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artykuły 

Aleksander Krawcewicz (Grodno) 

Źródła oraz stan badań nad początkami 
Wielkiego Księstwa litewskiego 

Za początki WKL moim zdaniem można przyjąć okres od połowy X I I I  w. do 
objęcia władzy w tym państwie przez Gedymina, czyli do r. 1316. Pod rządami 
tego wielkiego księcia zwycięsko została zakończona walka WKL o przetrwanie i 
rozpoczął się jego burzliwy wzrost w przestrzeni geograficznej i politycznej Euro­
py Wschodniej. 

Problem początków czyli problem genezy WKL, w dzisiejszej historiografii, 
niejest uważany za szczególnie aktualny. Jest ku temu kilka powodów. Po pierw­
sze, brak nowych odkryć źródeł pisanych. Niemal wszystkie nam znane weszły do 
obrotu naukowego już w XIX w. Stosunkowo niedawno odkryty (opublikowany w 
roku 1979) Opis krajów (Discriptiones Terrarum) z drugiej połowy XIII  w. nie
zawiera faktycznie żadnej nowej niewiadomej dotąd informacji o pierwszym okre­
sie istnienia WKL. 

Po drugie, presja autorytetu wybitnych historyków polskich, którzy pracowali 
nad problemem genezy WKL w okresie międzywojennym (najpierw należy ty wy­
mienić nazwiska dwóch Henryków Paszkiewicza i Łowmiańskiego) nie zachęca 
współczesnych badaczy do podjęcia nowych posunięć w tym kierunku. Cała powo­
jenna historiografia genezy WKL w tym polska, litewska i rosyjska (radziecka), 
opiera się konceptualnie na wnioskach Łowmiańskiego i Paszkiewicza i nie zawie­
ra pod tym względem nic nowego. Jej autorzy zajmują się niemal wyłącznie opra­
cowaniem odmian rekonstrukcji przebiegu procesu powstania tego państwa i usta­
leniem drugorzędnych szczegółów. 

Badania nad genezą WKL są bardzo skomplikowane, ponieważ nie zachowały 
się narratywne źródła, pochodzące bezpośrednio z miejsca dziejów, choć niektórzy 
badacze wnioskują o istnieniu własnego kronikarstwa na ziemi nowogródzkiej i 
połockiej.1 

1 Aleksiejev L.V., Polockaja ziemia, Moskva 1966, s. 17; Paszuto V.T., Obrazovanie Litov­
skogo gosudarstva, Moskva 1950, s. 14.
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Nadal najważniejszym źródłem pozostaje latopis halicko-wołyński, który po­
wstał w końcu XIII w. i dotarł do nas najwiarygodniej w redakcji pińskiej. Latopis 
opowiada o wydarzeniach od początku do końca XIII w., w których brali udział 
książęta halicko-wołyńscy. Bardzo dokładnie, nawet w najdrobniejszych szczegó­
łach, opisane są wyprawy tych ostatnich przeciwko młodemu WKL w latach 50-70 
tego stulecia. Niedokładny podział na roczne zapisy (wprowadzony później niż 
napisany tekst) został skrupulatnie poprawiony przez Mychajłę Hruszewskiego.2 

Pomocniczą rolę, głównie w sprawie weryfikacji informacji z tego latopisu, 
odgrywa starsza inflancka kronika rymowana, która była ułożona w tym samym 
czasie, co latopis halicko-wołyński, lecz powstała w zupełnie innym środowisku 
geograficznym i kulturalnym. 

Inne ruskie latopisy (kijowskie, nowogródzkie, pskowskie) utrzymują informa­
cję o życiu mieszkańców ziemi nadnemeńskiej w XI-XIII w. Najstarszy pośród 
nich Powieść lat minionych - pochodzący z początku XII w., opowiada o wypra­
wach książąt kijowskich na Litwę i Jaćwież. Na stronach tych latopisów zafikso­
wana została XII w. militarna aktywizacja plemion litewskich w postaci łupież­
czych wypraw, zaczynając od lat 80-tych. Od tego okresu w historiografii zwykle 
zaczyna się odliczać początek państwa litewskiego. Uważa się, że te wyprawy łu­
pieżcze na ziemie ruskie stopniowo zaczynają się przekształcać w wyprawy zabor­
cze, najpierw na Nowogródczyźnie, Grodzieńszczyźnie i Połocczyźnie. Jakoś nie 
zwracano uwagi na zupełny brak pośród tych licznych informacji jakichkolwiek 
wzmianek o napadach litewskich na miasta ziemi połockiej, grodzieńskiej i nowo­
gródzkiej. Biorąc pod uwagę liczebność i szczegółowość opisów rajdów litew­
skich, nieobecność takich wiadomości nie wygląda na przypadkową. Ale o tym 
trochę później. 

Za bardzo ważne źródło uważana jest znakomita Kronika Inflancka Henryka 
Łotysza, która zawiera wiele informacji o stosunkach inflancko-litewskich, inflanc­
ko-połockich w okresie od końca XII w. do roku 1227. Właśnie ten okres uważany 
jest przez wielu autorów za początki wczesnofeudalnego państwa litewskiego -
konfederacji (związku) plemion litewskich. 

W roku 1 979 został opublikowany niewielki rękopis z XIII w. - Opis krajów, 
którego autor mnich-misjonarz był obecny przy koronacji Mendoga. Niestety, in­
formacja z tego źródła tylko potwierdza wcześniejsze wiadomości. Autor był 
świadkiem koronacji pierwszego i ostatniego króla Litwy, lecz nie podaje miejsco­
wości, gdzie ona się odbywała. Jedno słowo (nazwa miasta) mogło pomóc w roz­
strzygnięciu wieloletniej dyskusji o pierwszej stolicy WKL. 

Wiele informacji, głównie o charakterze geograficznym, zawierają kroniki 
krzyżackie XIV w. Główna pośród nich to Kronika Pruska Piotra z Dusburga. 
Trzecia jej księga opowiada o walkach krzyżaków z Prusami, Żmudzinami i Litwi­
nami od 1231 do 1326 roku. Kilka kronik krzyżackich z XIV w., w tym dwie inf­
lanckie - młodsza rymowanaBartolomieja Hoeneke i Hermana von Wartberg oraz 

2 Hruszevskij M., Chono/ogogia podij Hałycko-Wołynskoj litopisi, „Zapiski Naukovoho 
Tovaristva imeni Szevczenka", t. 41, Lviv 1901, s. 1-72. 
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pruska Wiganda von Marburg, sprawozdania szpiegów krzyżackich (tzw. Wegebe­
richte) podaj ą  informacj e  z okresu nieco późniejszego niż początki WKL. 

Ciekawe i ważne wiadomości o stosunkach polsko-litewskich z okresu genezy 
WKL, szczególnie o pierwszych próbach chrystianizacj i  Litwy, podaj ą  niektóre 
kroniki polskie j ak Kronika Wielkopolska, Rocznik Kapituły Poznańskiej oraz 
Rocznik Kapitulny Krakowski. 

Poszczególne wiadomości o Litwinach i Litwie w średniowieczu czasami do­
cierały do kronikarzy Środkowej i Zachodniej Europy. Na przykład n ajstarsza 
wzmianka o Litwie z roku 1 009 odnaleziona została w rocznikach miasta Quedlin­
burg.3 

Nauka historyczna nie uznaj e  za wiarygodną informację o powstaniu WKL, 
którą utrzymuj ą  tzw. latopisy białorusko-litewskie, pochodzące z XV-XVI w. Opo­
wieść o rzymskim pochodzeniu szlachty litewskiej uznana została za legendarną, 
j ak również legendarne dziej e  WKL do śmierci Gedymina. 

Do źródeł z najwcześniejszego okresu istnienia WKL należy grupa aktów, po­
wstałych w okresie przyj aznych stosunków Mendoga z Zakonem Inflanckim i pa­
pieżem w latach 1 25 1 - 1 260. Chodzi o około 12 bull i papieskich oraz o 1 0  tzw. do­
kumentów Mendoga. Inicj atywa Mendoga w nawiązaniu kontaktów z Zachodem 
spowodowała ożywioną wymianę listów ze stolicą apostolską w sprawie chrztu i 
koronacj i  tego księcia oraz utworzenia biskupstwa litewskiego. Listy Mendoga do 
papieża nie ocalały, lecz o ich treści możemy wnioskować z odpowiedzi adresata. 

Odrębnymi aktami Mendog nadawał poszczególne ziemie swoj emu soj uszniko­
wi - Zakonowi Inflanckiemu oraz biskupowi litewskiemu. Był wystawiony też od­
dzielny przywilej dla kupców ryskich. Wartość tych nielicznych źródeł polega na 
ich pochodzeniu bezpośrednio z czasów i miejsca wydarzeń. Każdy zawarty w 
nich szczegół j est unikatowy. Co prawda, j uż od momentu publikacj i  dokumentów 
Mendoga w połowie w. XIX rozpoczęła się dyskusja o ich prawdziwości lecz ża­
den z uczestników tej dyskusj i  nie podważał autentyczności wszystkich bez wyjąt­
ku dokumentów z tej grupy.4 

Źródła pisane dotyczące czasów Mendoga oceniane są w historiografii j ako 
bardzo nieliczne i urywkowe, j ednak o dziej ach WKL w następnych dziesięciole­
ciach XIII w.  i na początku w.  XIV wiemy j eszcze mniej .  Nie wiadomo, gdzie się 
znaj dowała rodowa siedziba (burg) Mendoga, wymieniano około 1 O punktów na
terenach dzisiej szej Litwy i Białorusi.5 Milczą źródła o taj emniczej organizacj i 
przedpaństwowej (czyli wczesnopaństwowej)  na ziemiach litewskich (związek al­
bo konfederacj a  plemion litewskich), o której tak głośno w literaturze naukowej . 
Nadal trwa dyskusj a  o lokalizacj i Litwy X-XIII w. Nieznane j est dokładne miejsce 
(może miejsca) chrztu i koronacj i Mendoga (o tym też toczy się dyskusj a, choć 

3 Anna/es Quedlinburgenses, [w:] Monumenta Germaniae Historica. Skriptorum, Ed.G.H. 
Pertz, t. 3 ,  Hannoverae 1 839, p. 80. 

4 Maleczyński K., �V sprawie autentyczności dokumentów Mendoga z lat 1253-1261, 
„Ateneum Wileńskie", Wilno 1936, nr 11, s. 1-60. 

5 Zabiela G. ,  Kur stovejo Vorutos pilys?, „Lietuvos istorios metraśtis", Vilnius 1993, 
p. 5-22. 
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większość badaczy poza litewskimi uznaj ą  tym miej scem białoruski Nowogródek). 
Nie wiadomo, w j aki  sposób Mendog został księciem nowogródzkim - na zapro­
szenie, czy w wyniku podboju miasta. Od uj awnienia tego sposobu zależy i nterpre­
tacja całości procesu genezy WKL, szczególnie określenie charakteru narodowego 
państwa, co stanowi drażliwą kwestię na dzisiej szej Litwie i B iałorusi. 

O następcach Mendoga wiemy bardzo mało. Jeszcze możemy wyciągnąć kilka 
szczegółów o Wojszełku, kilka wiadomości o Troj denie (z latopisu halicko­
wołyńskiego) j ednak z okresu pomiędzy latami 1 28 1 / 1 282 i 1 29511 296 nie daj e  się 
ustalić na podstawie istniejących źródeł nawet imienia ówczesnego wielkiego księ­
cia. Informacja o tym czasie pochodzi głównie ze źródeł krzyżackich i dotyczy n i e­
mal wyłącznie działań m ilitarnych. Dzięki ternu wiemy, że państwo istniało, wal­
czyło, i nawet odnosiło sukcesy, przeciwko potężnemu Zakonowi. 

W podobnych warunkach, kiedy źródła milczą, historycy zaczynają interpreto­
wać, rekonstruować i przypuszczać. Możliwym dodatkowym rozwiązaniem j est 
poszukiwanie informacj i  ze źródeł innego rodzaj u - w naszym przypadku do tego 
nadaj ą  się wyniki badań archeologicznych, lingwistycznych oraz etnologicznych. 
Tu właśnie dotykamy niezmiernie ważnego aspektu genezy WKL, m ianowicie wiel­
kiego problemu kontaktów i stosunków bałto-slowiańskich na przestrzeni dziejów i 
ściśle z nimi związanego problemu charakteru narodowego tego państwa. 

Analizując te źródła Qako archeolog w latach 1 982- 1 993 badałem m iasta i zam­
ki XI I I-XVI! w. na G rodzieńszczyźnie), doszedłem do wniosku, że w sprawie stu­
diowania początków WKL są one wykorzystywane w sposób niewystarczaj ący i 
nieudolny. Oprócz tego, właśnie wyniki archeologicznych i lingwistycznych badal'I 
z okresu powoj ennego znajduj ą  się w sprzeczności z podstawową tezą tradycyj nej 
koncepcj i  genezy WKL. 

Teraz kilka słów o tej koncepcj i .  Wszystkie istniejące rekonstrukcje genezy 
WKL z wyjątkiem dwóch są odmianami tej samej koncepcj i ,  zapoczątkowanej w 
70-tych latach XIX w. Wówczas po powstaniu styczniowym rozpoczęła się dysku­
sja pomiędzy rosyjskimi i polskimi h istorykami w sprawie genezy WKL i powią­
zania tego pal'lstwa z tradycją historyczną rosyjską albo polską. W toku tej dyskusj i  
(w p racach Włodzimierza Antonowicza, Juliusza Latkowskiego, Maciej a  Lubaw­
skiego i in .6) zostały opracowane dwa podstawowe wnioski dotyczące genezy
WKL: 1. Państwo to jest wynikiem ewolucji spolec=eństwa litewskiego; 2. Powsta­
nie WKL było ściśle związane z podbojem ziem ruskich przez Litwinów. Te dwa 
wnioski podzielały obie strony, nie było zgody tylko w określeniu charakteru naro­
dowego WKL. Polacy uważali to państwo za litewskie, Rosj anie mówili o pań­
stwie litewsko-ruskim. 

Solidne i szczegółowe badania początków WKL przeprowadzono w Polsce 
m iędzywoj ennej (ponieważ znaczna część ziem byłego WKL znalazła się w grani­
cach II Rzeczypospolitej) .  Kapitalne monografie Henryka Paszkiewicza i Henryka 

6 Antonovicz V„ Oćerk istorii Velikogo Kniaźstva Litovskogo do poloviny 15 stoletja, Kicv 
1878; Latkowski J., Mendog, król litewski, „Rozprawy Akademii Umiejętności. Wydział 
Filozoficzno-Historyczny", Kraków 1892; Lubavskij M., Oćerk istorii Litovsko-ruskogo 
gosudarstva do Li1blinskoj unii vkliućitelno, Moskva 191 O. 
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Lowmiań skiego, prace St. Zajączkowskiego, Jana Jakubowskiego, Fryderyka Pap­
ee i innych historyków, ożywiona dyskusja na V Zjeździe historyków polskich w 
1930 r. przyczyniły się do znacznego posunięcia w badaniach nad tym problemem, 
również utrwalenia koncepcji genezy WKL jako od początku pm'istwa litewskiego. 

W tym okresie młoda historiografia litewska rozwijała się w kontekście pol­
skiego ujęcia tego problemu. Natomiast historiografia białoruska więcej korzystała 
z opracowa11 rosyjskich, tylko zamiast państwa „litewsko-ruskiego" pisano 
„litewsko-białoruskie". 7 

Dyskusje, które toczyły się w tym okresie, dotyczyły głównie szczegółów prze­
biegu procesu powstania W KL. Oryginalną wersję wysunął Henryk Paszkiewicz, 
który w odróżnieniu od innych badaczy, uważał za twórcę państwa nie Mendoga 
lecz jego ojca - nieznanego z imienia księcia z ostatniej ćwierci XII w.8 Henryk 
Lowmiański wysunął tzw. drużynną teorię genezy WKL, według której drużyny 
zawodowych litewskich wojowników, powstałe w toku ekspansji na Rusi podbili 
własne społeczeństwo rodowe i narzuciły mu organizację państwową. 9 

Jednak żaden z historyków nie podważał dwóch wymienionych wyżej podsta­
wowych tez, które w historiografii polskiej występowały jako aksjomaty nie podle­
gające dyskusji.10 

Radziecka historiografia wypowiedziała się na ten temat już po Il wojnie świa­
towej w obszernej monografii Włodzimierza Paszuty, Utworzenie się państwa li­

tewskiego (Moskwa 1959). Zawarte w tej pracy podejścia konceptualne na kilka 
dziesięcioleci określiły kierunek rozwoju historiografii WKL w krajach bloku ra­
dzieckiego. Jako paradoks można ocenić odejście tego autora od rosyjskiej oceny 
WKL, jako od samych początków państwa litewsko-ruskiego, i przyjęcie polskiej 
tezy o W KL jako państwie litewskim. Nie jestem pewny, czy Paszuto to sobie 
uświadamiał, lecz polska wersja ewolucji społeczeństwa litewskiego do organizacji 
państwowej przypadkowo okazała się bliżej postulatem leninowskiej teorii pań­
stwa niż opracowania rosyjskie. Od tego czasu można mówić o powszechnym 
przyjęciu bałtocentrycznej koncepcji genezy W KL, opracowanej przez polską hi­
storiografię. 

W Polsce powojennej nikt specjalnie tym tematem się nie zajmował. Problem 
początków WKL milcząco uznawano za zasadniczo rozwiązany. Na przykład Jerzy 
Ochma!'1ski w Historii Lirwy opierał się na drużynnej teorii swojego nauczyciela 
H. Łowrniańskiego, tylko inicjatorzy powstania WKL występują u niego, w odróż­
nieniu od Łowmiańskiego, nie pod nazwą „drużyny" lecz jako „weszpacowie". 11 

7 zob. naprz. Totoraitis l. Mindaugas, Lietuvos kara/ius, Kaunas 1934; Dounar-Zapolski M., 
Histaryja Belarusi, Minsk 1994. 

8 Paszkiewicz H., Jagiellonowie a Mos/ewa, t. I: Litwa a Moskwa w Xi Il-XIV wieku. War­
szawa 1933. 

9 Łowmiański H .• Studia nad początkami społeczeństwa i państwa litewskiego, t. 1-2, Wilno 
1931-1932. 

1° Krawcevv'icz A., Formowanie się koncepcji genezy Wielkiego Księstwa Litewskiego w 
polskiej historiografii, „Białoruskie Zeszyty Historyczne", Białystok, nr 11, s. 5- I 7. 

11 Ochmański J., Historia Litwy, Wrocław, Warszawa, Kraków 1990, s. 43. 



artykuły 

Podczas gorbaczowskiej odwilży na Białorusi została opublikowana odmienna 
czyli białoruskocentryczna wersja genezy WKL, autorem której był historyk­
amator, Mikołaj Jermałowicz. Według tego autora WKL powstało z inicjatywy 
feudałów nowogródzkich, którzy zaprosili do miasta na stanowisko „służyłego 
kniazia" Mendoga, zmuszonego do ucieczki z Litwy po porażce w wojnie domo­
wej, zaopatrzyli go w wojsko i pieniądze i wyprawili na podbój rodzinnej Litwy 
dla Nowogródka. Najważniejszą częścią składową koncepcji Jermałowicza jest 
oryginalna lokalizacja starożytnej Litwy pomiędzy Nowogródkiem, Mińskiem i 
Słonimiem. Jermałowicz ogłosił tę Litwę w-yspą osadnictwa bałckiego pośród ob­
szarów białoruskich. W ten sposób starożytna Litwa stała się historyczną dzielnicą 
Białorusi, a proces powstania WKL sprawą wewnętrzną h istorii białoruskiej. 

Argumentacja Jermałowicza jest tak oczywiście słaba i wymyślona, że nawet 
na Białorus i  nikt z h istoryków nie odbiera jej poważnie. Jednak z powodu niemal 
zupełnego braku w tym kraju naukowej historiografii genezy WKL oraz słabości i 
ogólnie niskiego statusu społecznego białoruskiej nauki historycznej koncepcja 
tego autora na początku lat 90-tych trafiła nawet do podręczników. 

Te dwie koncepcje powstania WKL, z których jedna uznana jest na całym 
świecie, a druga c ieszy się popularnością wyłącznie na Białorusi, na p ierwszy rzut 
oka wyłączają się wzajemnie. Jednak są one sobie bardzo bliskie. Po pierwsze, po­
dają podobną chronologiczną (XII I  w.) i geograficzną (dorzecze Niemna) lokaliza­
cję procesu. Po drugie, początki WKL związane są z tą samą osobowością h isto­
ryczną Mendogiem (wyjątek H. Paszkiewicz), po trzecie, obydwie posiadają 
wyraźny aspekt ideologiczny, polegający na usiłowaniu udowodnienia z góry usta­
lonego charakteru narodowego (litewskiego albo białoruskiego) tego państwa od 
samych jego początków, po czwarte, i to jest bardzo ważne, obydwie opierają się 
na  tezie bałto-słowiańskiej konfrontacji. 

Właśnie ten ostatni postulat występuje jako fundament każdej z tych wersji, 
zasadnicza różnica polega tylko i wyłącznie na określeniu z•vycięzcy wielowieko­
wej „walki o terytorium" (sformułowanie J. Ochmańskiego). Według wersji trady­
cyjnej zwyciężyli Litwini, dlatego powstało WKL jako państwo l itewskie. Z punk­
tu widzenia Jermałowicza odwrotnie to Białorusini podbili L itwę, a WKL było 
państwem białoruskim. Bez tego fundamentu v,,ymienione koncepcje nie mogą ist­
nieć, one po prostu się rozpadają. 

Pojawienie się osadnictwa słowiańskiego na terytorium współczesnej Białorusi 
w dorzeczu średniego Dn iepru datuje się VI-VII w. n.e. Od tego czasu zaczyna się 
długotrwały proces kontaktów bałto-słowiańskich. 

W dniu dzisiejszym już istnieje obszerna historiografia procesu kontaktów bał­
to-słowiańskich. Dotyczy ona nie tylko problemu ewolucji etnicznej granicy po­
między Bałtami i Słowianami - Litwinami, Łotyszami i B iałorusinami (np. znako­
mita linia Safarewicza 12 ), lecz też określa charakter stosunków bałto­
słowiańskich. 

Cechą charakterystyczną tego procesu jest jego nierównomierność geograficzna 

12 Safarewicz J., Rozmieszczenie nazw na �iszki na pograniczu słowiańsko-litewskim, [w:] 
Safarewicz J„ Studia językoznawcze, Warszawa 1967, s. 257-259. 
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i chronologiczna. W dorzeczu górnego i średniego Dniepru oraz górnej i średniej 
Dźwiny w XII-Xlll w. slawizacja miejscowych Bałtów już dobiegała końca, nato­
miast w dorzeczu górnego i średniego Niemna proces kontaktów bałto­
słowiańskich w owym czasie dopiero nabierał siły. Równolegle w XIII w. odbywa­
ło się powstanie WKL. Za pośrednictwem badań przebiegu kontaktów międzyet­
nicznych w ich powiązaniu z procesem genezy WKL wydaje się możliwym wycią­
gnięcie wniosków co do początków tego państwa. 

W ciągu około półtora tysiąca lat przesunięcie tej granicy odbywało się tylko w 
jednym kierunku - od południowego wschodu na północny zachód i oznaczało 
kurczenie się terytorium bałckiego i powiększenie słowiańskiego czyli białoruskie­
go. Nic s ię nie zmieniło w tej sprawie z powstaniem WKL. Granica etniczna litew­
sko-białoruska wciąż się przemieszczała na północ i zachód. Nic nie wskazuje na 
to, aby granica etniczna się cofnęła w wyniku powstania WKL. K ierunek jej ewo­
lucji nie zmienił się. Linia Safarewicza zafiksowała jej stan mniej więcej na koniec 
XIV w. i j uż na prawym brzegu Niemna. Do końca w. XIX większa część Wi­
leńszczyzny była już b iałorutenizowana. I to jest fakt historyczny. 

Aleksander Briickner na pocz. w. XX konstatował: „dziś w guberni wileńskiej, 
w dawnej Auksztocie, olbrzymią przewagę mają Bialorusini, że Litwini stanowią 
tam już tylko o kolo dwadzieścia odsetek, a ,, Gudów "jest niemal trzy razy tyle. Nie 
Polacy, lecz „Gudowie" wynarodowiii doszczętnie, i to znowu bez jakiejkolwiek 
przemocy czy intrygi, nieodpornych Litwinów; i cofnę/a się Litwa etnograficzna 
daleko od górnego biegu Niemna, opuszczając nawet okolicy Wilna, gdzie już tylko 
luźne placówki litewskie w powodzi „ Gudów" ocalaly".13 

Dlatego jako nonsens wygląda ocena Jerzego Ochmańskiego: „Powstałe przed 
polową XIII wieku państwo litewskie zjednoczyło pod swoją władzą wszystkie zie­
mie etnicznie litewskie i ogarnęło też ziemie etniczne mieszane litewsko-ruskie oraz 
terytorium przylegle do rdzennej Litwy, zasiedlone przez Rusinów. Litwa wracała 

w swe stare granice etniczne sprzed ekspansji ruskiej [wydzielono przeze mnie -
A.K.]".14 

Obalenie tezy o wielowiekowej bałto-słowiańskiej konfrontacj i  oznacza rów­
nież burzenie fundamentu tradycyjnej bałtocentrycznej genezy WKL oraz białoru­
socentrycznej wersj i  Jermałowicza. Koniecznym staj e się więc dopasowanie usta­
leń konceptualnych genezy WKL do współczesnego poziomu wiedzy historycznej. 

Spróbowałem to zrobić w specjalnej monografii 15, mianowicie opracować 
rekonstrukcję genezy WKL opartą na fakcie pokoj owej współpracy bałto-

13 Bruckner A., Polacy a Litwini. Język i literatura, [w:] Polska i Litwa w dziejowym stosun­
ku, Warszawa; Lublin; Łódź; Kraków 1 9 1 4, s. 362-363. 

14 Ochmański J .• Litewska granica etniczna na wschodzie od epoki plemiennej do XVI wieku, 
Poznań 1 98 1 ,  s. 24. 

15 Kraucevic A., Stvarennie Vialikaha kniastva Litouskaha, Mińsk 1 998; (drugie wydanie -
Rzeszów 2000). 
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słowiańskiej w dorzeczu Niemna. 
Ważniejsze wnioski są następujące: 

WKL powstało w połowie XIII w. w balto-słowiańskiej strefie kontaktowej 
(dorzecze górnego i środkowego biegu Niemna); 

- impulsem do początku procesu państwowotwórczego było zagrożenie ze­
wnętrzne ze strony Tatarów oraz zakonu krzyżackiego; 

istnienie wczesnofeudalnego bałtowskiego organizmu państwowego (związ­
ku czyli konfederacji) - poprzednika WKL - nie można uznać za udowodnione; 

początkiem WKL było sprzymierzenie powstałe około roku 1248 pomiędzy 
białoruskim Nowogródkiem i bałtyjskim nobilem Mendogiem; 

- W KL od początku było dwuetnicznym pat1stwem balto-słowiańskim.  



Białostocczyzna 2/SS/2000 11 

Ryhor Żaunierkiewicz (Mińsk) 

Siragistyka paraiii rzymskokatolickiej w zbiorach 
Narodowego Archiwum Historycznego Białorusi 
(XVIII w. - 1917 r.) 

Historia kościoła rzymskokatolickiego na Białorusi - to temat nie całkowicie 
zbadany przez historyków białoruskich. Zagadnienia dotyczące h istorii tego wy­
znania dopiero obecnie są rozpracowywane. Jednocześnie możemy stwierdzić, że 
badania nad różnymi problemami historii kośc ioła katol ickiego na Białorusi postę­
pują bardzo szybko, gdyż istnieje obszerna baza źródłowa do tego tematu. Wśród 
materiałów archiwalnych znajdujemy bardzo dużo pieczęci różnych instytucji ko­
ścielnych. W trakc ie badań tych materiałów bierzemy pod uwagę następujące ele­
menty: wizerunek, legendę, chronologię, sposób przykladania, substancję, matrycę. 
Spośród materiałów sfragistycznych znajdujących się w archiwach Białorusi, a doty­
czących okresu XVlll w. - początek XX w., najliczniejsze s ą  pieczęcie poszczegól­
nych parafii. 

Sfragistyka kościołów rzymskokatol ickich instytucji jest przedstawiona w pra­
cy F. Piekos ińskiego - Studia, rozprawy i materiały z historyi polskiej i prawa pol­
skiego1. W pracy tej F. Piekosiński stwierdza, że sfragi styka kościelna jest słabo 
zbadana w porównaniu ze sfragistyką królewską i książęcą2• 

Na B iałorusi niektóre problemy sfragistyki instytucji kościelnych są przedsta­
wione w pracach A.K. Titowa: Pieczatki starażytnaj Bielarusi3 i Sfragistyka i he­
raldyka Biełarusi (llustrawany kurs lekcyj).4 

W Narodowym Archiwum Historycznym Białorusi w Mińsku większość mate­
riałów sfragistycznych parafii eh znajduje się w zespołach: Miński Rzymsko­
Kato!icki Duchowny Konsystorz, Mohylewski Rzymsko-Katolicki Duchowny Kon­
systorz, Mińska Szlachecka Deputacja, dekanatów, parafii oraz innych instytucji 
kościelnych guberni mińskiej, mohylewskiej i witebskiej. Bardzo dużo materiałów 
sfragistycznych dotyczących kościołów znajdujących się na obszarze współczesnej 

1 F. Piekosiński. Studya, rozprawy i matel}'ały z dziedziny hisioryi polskiej i prawa polskie-
go, t. III, Kraków 1899, s. 44-45, 64, 66-67, 80, 82. 

2 ibidem, s. 7. 

3 Citoil A.K., Piaczatki starażytnaj Biełarusi, Mii'Isk, Polymid 1 993. 

4 Citoil A.K., Sfragistyka i heraldylm Biełarusi. Ilustrowanny kurs lekcyj, Mińsk 1999, Mie­
tadyczna Wydawiecki Centr Respublikanskaha Instytuta Wyszejszaj Szkoły Bielaruska­
ha Dziarżaunaha Uniwiersiteta. 
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Białorusi, Polski, Litwy, Łotwy, Ukrainy i Rosji znajduje się w aktach spraw per­
sonalnych Mińskiej Deputacji Szlacheckiej (zespół nr 319, inwentarz t. Il). Są tam 
wypisy metrykalne (głównie akty urodzenia i chrztu) osób, które chciały udowod­
nić swoją przynależność do takiego czy innego rodu szlacheckiego. Takie wypisy 
były potwierdzane pieczątką parafii rzymskokatolickiej, w której miał miejsce 
chrzest. Poniewa.ż absolutną większość szlachty na Białorusi stanowili rzymskoka­
tolicy, to w aktach personalnych szlachty znajduje się bardzo wiele pieczęci parafii 
rzymskokatolickich. 

Bardzo dużo materiałów sfragistycznych dotyczących poszczególnych parafii 
znajduje się w zespole akt - Mohylewski Rzymsko-Katolicki Duchowny Konsystorz 
(zespół nr 1781). Występują tu różnego rodzaju dokumenty, na których znajdują 
się pieczęcie parafii rzymskokatolickich z obszaru b. Wielkiego Księstwa Litew­
skiego i późniejszej guberni mińskiej, witebskiej i mohylewskiej, a także parafii 
spoza tego obszaru. 

Pieczęcie parafii rzymskokatolickich mogą znajdować się także wśród spraw 
bardzo różnych wymienionych zespołów. Komplikuje to prace nad skompletowa­
niem pełnego zestawu materiałów sfragistycznych. Badać należy przede wszyst­
kim wypisy z ksiąg metrykalnych, gdyż w samych księgach pieczęcie nie zawsze 
występują. 

Takie dokumenty występują w następujących aktach: 
- inwentarz, t. 26 - kopie ksiąg metrykalnych parafii archidiecezji mohylew­
skiej za okres 1700-192 l r.; 
- inwentarz, t. 27 - kopie ksiąg metrykalnych parafii, które do 1869 r. wcho­
dziły w skład diecezji mińskiej, a po jej likwidacji zostały przyłączone począt­
kowo do diecezji wileńskiej, a następnie od 1883 r. do archidiecezji mohylew­
skiej. Dokumenty te pochodzą z lat 1798-1903; 
- inwentarz, t. 28 - wypisy metrykalne parafii z lat 1809-1919 i zaświadczenia 
metrykalne z lat 1877- 1918; 
- inwentarz, t. 30 - wypisy metrykalne z parafii, na terenie wschodniej Biało­
rusi oraz Rosji; 
- inwentarz, t. 32 - księgi metrykalne oraz wypisy z nich parafii diecezji miń­
skiej z lat 1804-1856, 
- inwentarz, t. 35 - księgi metrykalne oraz wypisy z nich parafii guberni wi­
tebskiej z lat 1802-1834; 

inwentarz, t. 37 księgi metrykalne z terenu powiatu dziśnieńskiego guberni 
wileńskiej z lat 1865-1896; 
- inwentarz, t. 38 - wypisy metrykalne parafii dekanatu bielickiego, witebske­
igo, połockiego, rohaczewsko-bychowskiego, oraz parafii charkowskiej, po­
łtawskiej i nieżyńskiej z obszaru współczesnej Ukrainy z łat 1846-1854; 
- inwentarz, t. 39 - wypisy z ksiąg metrykalnych parafii uszackiej, ekimań­
skiej, połockiej, mohylewskiej i innych, z połowy XIX w.; 

inwentarz, t. 42 - księgi metrykalne parafii dekanatu bobrujskiego, msci­
sławskiego, mohylewskiego, czausoczemikowskiego oraz parafii smoleńskiej 
z lat 1868-1897; 
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inwentarz, t. 43 księgi metrykalne parafii z terenu powiatu borysowskiego 
i ihumef1skiego z lat 1851-1899; 
- inwentarz, t. 44 - księgi metrykalne parafii z terenu powiatu mińskiego i 

słuckiego z lat 1851-1899; 
- inwentarz, t. 45 księgi metrykalne parafii homelskiej, rzeczyckiej i antu­
szewskiej z lat l 866-1905; 

inwentarz, t. 46 księgi metrykalne parafii z terenu powiatu brzeskiego, pru­
ża1'1skiego i kobryńskiego z lat 1868-1916; 

inwentarz, t. 47 - księgi metrykalne parafii z terenu powiatu pińskiego i mo­
zyrskiego; 
- inwentarz, t. 48 księgi metrykalne oraz wypisy z nich parafii dekanatu mo­
hylewsko-horeckiego, bobrujskiego, czerniako-czauskiego i klimontowicko­
mscisławskiego; 

inwentarz, t. 49 - księgi metrykalne parafii z terenu powiatu wileńskiego, 
oszmiańskiego i święciafiskiego z lat 1864-19 50; 

inwentarz, t.  50 - księgi metrykalne parafii z terenu powiatu homelskiego, 
rohaczewskiego i sienneńskiego z lat 1829-1919. 

Materiały sfragistyczne występują także w dużej ilości w zespole Miński Rzym­
sko-Kato/icki Duchowny Konsystorz (zespół nr 937). Również i tu materiały sfragi­
styczne znajdują się w księgach metrykalnych i wypisach z nich. Znaj d ują się one 
w następuj ących tomach inwentarz.a wymienionego wyżej zespołu akt: 

inwentarz, t. 2 - kopie ksiąg metrykalnych i wypisy z nich parafii dzierkow­
skiej ,  postawskiej, koj d anowskiej,  pogoskiej, krzyżogórskiej , anopolskiej, ho­
rodziszczeóskiej ,  łohojskiej, mińskiej katedralnej ,  mióskiej św. Rocha oraz 
parafii drohiczyi1skiego dekanatu z lat 1664-1871; 

inwentarz, t 4 kopie ksiąg metrykalnych i wyciągi z nich z parafii dekana­
tu borysowskiego, bobruj skiego, ihumel1skiego, mińskiego, mozyrsko­
rzeczyckiego, nadniemeóskeigo, nowogródzkiego, pińskiego, słuckiego oraz 
stwolowickiego z lat 1700-1849; 
- inwentarz, t. 5 - wypisy z ksiąg metrykalnych parafii dekanatu dzisnieńskie­
go, zawilej skiego i nadwilejskiego z l at 1681-1849; 
- inwentarz, t. 6 te same akta z lat 1719-183 5; 
- inwentarz, t. 7 księgi metrykalne parafii dawidgródeckiej,  lachowickiej 
starorzeczyckiej z lat 1835-1887; 

inwentarz, t. 8 - księgi metrykalne parafii borysowskiej ,  ziębińskiej ,  
uzdzieóskiej, kamieńskiej ,  kojdanowskiej ,  rubieżewickiej ,  rzeczyckiej i klec­
kiej z lat 1906-1920. 

Kolejne materiały sfragistyczne znaj d uj ą  się w grupie zespołów rzymskokato­
lickich dekanatów. Pracuj ąc nad tymi materiałami należy skoncentrować swoją 
uwagę na księgach metrykalnych i wypisach z nich. 

Jednakże materiałów sfragistycznych j est tu stosunkowo mało. Tak np. w ze­
spole akt - Piński Rzymsko-Katolicki Dekanat (zespół nr 815) znaj d ują się jedynie
pieczęcie parafii z Pińska z lat 1871 i 1876, Lubieszowa z 1876 r. i Dawidgródka 
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z 1876 r.5 W zespole akt rzeczyckiego dekanatu (nr zespołu 1 243) znaj duje się pie­
częć j edyn ie tylko parafii prowadzonej przez o.o. dominikanów z 1 8 1 9  r.6 

W zespole akt - Słucki Dekanat Rzymsko-Katolicki (nr zespołu akt 784) znajduj ą  
się również tylko pieczęcie z parafii niedźwiedzickiej z 1877 r. 7 oraz starczyckiej z 
1877 r.8 

Następną grupą zespołów, w których występuj ą  pieczęcie są akta poszczegól­
nych parafii rzymskokatolickich. Nie różnią się one zbytnio pod względem swej 
zawartości od akt dekanatów. Więcej j est tu j ednak materiałów metrykalnych. 
W przybiiżeniu stanowią one około 98 % zawartości tych zespołów. Jednakże ma­
teriał sfragistyczny występuje tu rzadko. Trzeba tu wziąć pod uwagę jeszcze j eden 
fakt. W zespołach akt poszczególnych parafii mogą występować pieczęcie z in­
nych parafii. Na przykład w aktach parafii rzymskokatolickiej z Rzeczycy (nr ze­
społku akt 833)  występuj ą  materiały i pieczęcie parafii m ozyrskiej z 1844 9, kimba­
rowskiej z 1847 r.10, kapatkiewickiej z 18478 r.11 W zespole akt parafii rzymskoka­
tolickiej w Chataj ewiczach (nr zespołu akt 9 1 4) występuj ą  pieczęcie parafii w Ol­
kowiczach z 1 9 1  O r. 12 W zespole akt rzymskokatolickiej parafii w Ihumeni u (nr 
zespołu akt - 1289) występuj ą  p ieczęcie parafii w Chołopiewiczach z 1826 r. 13 

oraz parafii św. Jana w Wilnie z 1842 r. 14 

W zespole akt parafii rzymskokatolickiej w Rubieżewiczach (zespót nr 1 349) 
występuj e  pieczęć tejże parafii z 1838  r. 15 W zespole akt parafii rzymskokatolickiej 
w Dawidgródku (nr 590) także znajduj emy pieczęcie w tejże parafii rzymskokato­
lickiej w Pińsku (nr 592) znaj dujemy pieczęcie z tejże parafii z 1824 r. 17  oraz para­
fii z Janowa z 1 872 r. 18 

Materiał sfragistyczny może występować także w aktach innych instytucji, nie­
koniecznie związanych z kościołem rzymskokatolickim. Znajduj e  się tam raczej 
przypadkowo, stąd też prace nad poszukiwaniem w nich pieczęci rzadko mogą za­
k011czyć się powodzeniem. 

5 Narodowe Archiwum Państwowe Białorusi (dalej NAPB), F. 815, op. I, sygn. 72, K. 40; 
op. 43, K. n 73, 74. 

6 ibidem, F. 1243, op. 1, K. 2. 
7 ibidem, F. 784, op. 3, K. I, 51. 
8 ibidem, K. 54. 
9 ibidem, F. 833, op. I. sygn. 12, K. 65. 
10 ibidem, K. IO I, 103, l 07. 
11 ibidem, K. 118. 
12 ibidem. F. 914. op. I, sygn. I, K. 6, (pieczątka znajduje się tomie - Afohy-

lewskiego Duchownego z lat 1909-1910). 
13 ibidem, F. 1289, op. 1, sygn. 8, K. 22. 
14  ibidem, sygn. 9, K. 30. 
15 ibidem. F. 1349, op. I, sygn. 2, K. 34. 
16 ibidem, F. 590, op. 3. sygn. 15, K. 12. 
17 ibidem. F. 592, op. 3. sygn. 15, K. I 05. 
18 ibidem, sygn. 18, K. 1 80. 
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WIZERUNEK 
Występujące obrazy (wizerunki) na roboczych polach pieczęci parafii rzymsko­

katolickich możemy podzielić na trzy rodząje: klasyczny obraz (wizerunek) herbu 
państwowego Rosyjskiego Imperium. wizerunek krzyża łacińskiego. 

Pierwszy z nich przedstawia wizerunek świętego lub zastępczo jego symbol, 
albo też scenę z Pisma Świętego. Wizerunek odpowiadał nazwie kościoła. Ten ro­
dzaj przedstawień sfragistycznych istniał już w XVI! w. Dowodem może być stara 
pieczęć kościoła przy klasztorze o.o. dominikanów w Chołopieniczach, matryca 
której została sporządzona w 1707 r. 19 Datę tę potwierdza element chronologiczny 
AD 1707. Pieczęć została sporządzona na początku XVI II w., co pozwala przy­
puszczać, że również w XVII w. sporządzono pieczęcie tego samego rodzaju. Kla­
syczny rodzaj wizerunku na pieczęciach parafii rzymskokatolickich występował w 
ciągu XVIII, X I X  i na początku wieku XX (parafia w Raśnie mohylewskiej guber­
ni, 1900 r. ). 20 

Pieczęcie parafii z wizerunkiem herbu państwowego Rosji w różnych jego wa­
riantach pojawiły się w latach 50-tych XIX w. (pieczęć parafii w Głębokiem 21). 
Pieczęć parafii w Petrykowie z wizerunkiem dwuglowego orła istniała już w 
1826 r. 22 Pieczęć parafii w Wiśniewie sporządzona w 1807 r. łączyła dwa rodzaje 
wizerunku. 23 Wówczas jednak pieczęci z wizerunkiem herbu państwowego Rosji 
było jeszcze mało. Większość parafii używała pieczęci z wizerunkiem klasycznym. 

Pieczęcie z wizerunkiem krzyża łacińskiego pojawiły się w końcu XIX i na po­
czątku wieku XX (pieczęć parafii głuskiej z I 912 r.). 24 

LEGENDA 
Legendy na roboczych polach pieczęci parafii rzymskokatolickich można ba­

dać w dwóch aspektach ze względu na treść i ze względu na język. Przyjmując 
kryterium treści legendy dzielimy na pełne i skrócone. Forma tych legend, pełna, 
czy skrócona, zależy od rozmiaru miejsca na matrycy i umiejętności jej wykonaw­
cy. Biorąc za kryterium podziału język, wyróżniamy legendy łacińskojęzyczne, 
polskojęzyczne i rosyjskojęzyczne. Język łaciński zajmował dominujące stanowi­
sko na przestrzeni całego omawianego okresu. Absolutna większość legend na 
omawianych pieczęciach wyrzeźbiona jest w tym języku. Począwszy od lat 
10-tych aż do połowy X IX w. w części parafii wykorzystywano pieczęcie z legen­
dami w języku polskim, ale liczba takich pieczęci była niewielka. Począwszy od lat 
60-tych XIX w. pojawiają się pieczęcie z legendami w języku rosyjskim. Wizerun­
ki na tych pieczęciach występowały zarówno w formie klasycznej, jak i z herbem 
państwowym. Pieczęcie z wyobrażeniem herbu państwa miały legendy wyłącznie 
w języku rosyjskim. Wyjątek stanowi tylko pieczęć parafii w Petrykowie z 1826 r. 

19 ibidem, F. 178 I, op. 23, sygn. 179 (początek sprawy). 
20 ibidem, F. J 781, op. 48, sygn. 43, K. 42.
2 1  ibidem, F. 319, op. 2. sygn. 3622, K. 128. 22 ibidem, F. 319, op. 2, sygn. 404, K. 6.
23 ibidem, F. 319, op. 2, sygn. 34 l L K. 136.
24 ibidem, F. 1781, op. 26, sygn. 1495, K. 21. 
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Cechą szczególną legend na pieczęciach był sposób ich rozmieszczenia na pieczę­
c iach. Legendy umieszczano w polu okrągłym lub owalnym w zależności od formy 
m atrycy. Wyjątek stanowi tylko pieczęć parafii w Wiśniewie, gdzie legenda oraz 
element chronologiczny w języku łacińskim występuj ą w czterech linijkach pod 
wizerunkiem. 25 

ELEMENT CHRONOLOGICZNY 
Element chronologiczny odgrywał ważną rolę w pieczęciach. Występował on 

obok legendy i określał rok, w którym została sporządzona matryca pieczęci .  Na 
p ieczęci parafii w Mińsku data przedstawiona j est następująco: 20 FEBRY ARI 
CONSTRVCTVM 1 746 26• Bardzo ciekawy a zarazem rzadki element chronolo­
giczny występuj e  na pieczęci parafii w Koroleszczewiczach z 1 799 r., na której 
występują cyfry „ 1 7.„", a za n imi wolne miejsce dla wstawienia roku, który nale­
żało wykorzystać do pieczęci .27 

METODA PRZYŁOŻENIA PIECZĘCI 
W okresie od XVIII do początku XX w. stosowano kilka sposobów przykłada­

nia pieczęci. Początkowo przyciskano matrycę gorącą i rzadką s ubstancję. Począw­
szy od lat 70-tych XIX w. odciskano na papierze matrycę posmarowaną wcześniej 
odpowiednim płynem. Metodę tę stosuje się również obecnie. 

SUBSTANCJA 
W zależności od sposobu przykładania pieczęci stosowano wosk l u b  różnoko­

lorowy lak w przypadku przyciskania matrycy. W innych przypadkach stosowano 
sadzę zmieszaną z tłuszczem l ub różne rodzaje atramentów. 

MATRYCA 
W matrycach wyróżniamy cztery podstawowe elementy: materiał, formę, roz­

miar i sposób rzeźby. 
Ze względu na rodzaj materiału matryce dzieliły się na metalowe i gumowe. 

M atryce metalowe były stosowane przez cały omawiany okres. Gumowe matryce 
zaczęto stosować dopiero w końcu lat 70-tych XIX w. Ze względu na formę \.yY­
różniamy matryce okrągłe i owalne. Matryce okrągłe występowały od końca XVII 
do połowy XIX w. Matryce owalne stosowano przez cały czas. 

W omówionym okresie stosowano matryce o różnych rozmiarach. Ze względu 
na sposób rzeźby dzielimy m atryce na 2 rodzaje: wypukłą i wklęsłą. Pierwszy ro­
dzaj był stosowany często do czasu poj awienia się metalowych matryc. Później 
stosowany był bardzo rzadko. Występuje on w pieczęciach parafii korolewiczow­
skiej i dukowskiej . 28 Później stosowano gumowe m atryce, które \vykonywano we­
dług pi erwszego sposobu. 

25 ibidem. F. 319. op. 2, sygn. 3411, K. 136. 26 ibidem, F. 1781, op. 27, sygn. 181.
27 ibidem, F. 1781, op. 27, sygn. 200, K. 832. 
28 ibidem, F. 1781, op. 27. sygn. 461, K. 46; sygn. 200, K. 832. 
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Rimantas Miknys (Wilno) 

Sytuacja etnokulturalna i etnopolityczna Polaków 

na Litwie w B połowie XIX w. i w początkach XX w. 

Ogląd iródeł i badań 

Bardzo skomplikowany był rozwój etnokułturalny i etnopołityczny Polaków na 
Litwie w II połowie XIX w. i w początkach XX w. Spowodowane to było z jednej 
strony zaborem rosyjskim, z drugiej zaś - wielonarodowościowym składem Litwy 
historycznej (etnograficznej Litwy i etnograficznej Białorusi) i procesem moderni­
zacji społeczeństwa Litwy historycznej. W aspekcie kulturalno-etnograficznym 
można tu wyodrębnić cztery podstawowe grupy: 1. Dosyć zwarcie zamieszkałych 
Białorusinów i Litwinów, 2. Autochtonów Polaków zamieszkałych w większych 
bądź mniejszych enklawach na całym kraju. 3. Mieszkańców, reprezentujących 
wielowarstwową mieszaną bałtycko-słowiańską kulturę językowo-etniczną 
„tutejszych". 4. Rozprzestrzenionych po całym kraju Żydów. Te elementy narodo­
wo-kulturowe nie tylko się nie łączyły nawzajem na podstawie obywatelskiej, ale 
w warunkach zaboru rosyjskiego, zwłaszcza po klęsce powstania styczniowego, 
nawet oddzieliły się i zamknęly, tworząc wspólnoty narodowe. Rozwinięty litew­
ski ruch narodowy ujawnił skuteczność litewskiego elementu narodowo­
kulturowego, jako najbardziej potencjalnego czynnika w procesie modernizacji 
starego społeczeństwa oraz integracji kształtującego się nowego społeczeństwa. 
W swych celach ruch ten był zorientowany przede wszystkim na kulturę Litwinów 
oraz obronę i rozwój ich tożsamości narodowej. Na początku XX w. ten ruch 
wkroczył w nowy etap rozwoju politycznego. Świadczą o tym programy powsta­
łych wówczas litewskich partii politycznych i organizacji polityczno-kulturalnych 
oraz uchwały Wielkiego Sejmu Wileńskiego, aktywna działalność litewskich dzia­
łaczy politycznych. W przededniu I wojny światowej i w okresie wojny powszech­
nie akcentowano charakter demokratyczny przyszłego nowoczesnego państwa li­
tewskiego. Państwo to, podobne do powstającego wówczas państwa polskiego i 
innych państw Europy Środkowej i Wschodniej, konstruowane było w oparciu nie 
o naród polityczny, lecz naród etniczny na zasadzie suwerenności oraz reprezenta­
cji większości anonimowej. Podobne cele również nakreślił sobie znacznie słabszy 
od litewskiego odradzający się ruch białoruski. Ruchy te, opierając się na zasadzie 
etniczno-kulturowej, miały negatywny stosunek do miejsco\\')'Ch Polaków i pol­
skości na ziemiach Litwy historycznej, jak również ścierały się ze sobą. 

Tymczasem priorytet zasady etniczno-kulturowej rokował chaos w kraju, kon­
flikty narodowościowe. W tych warunkach ludność polska rozproszona po całym 
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obszarze Litwy historycznej stała przed wyborem: czy wypełnić rolę łącznika mię� 
dzy narodowo�ciami tego kraju, czy bronić swoich interesów narodowych. Losy 
kraju, stosunki narodowościowe i kulturalne w dużym stopniu były uzależnione od 
tego wyboru. Dlatego badania sytuacji etnopolitycznej i etnokulturalnej Polaków 
na Litwie są ważne nie tylko dla historii skomplikowanych stosunków polsko­
litewskich, polsko-białoruskich w XX w., losów Polaków i polskości w b. WKL, 
ale i dla analizy przejaw, stosunków i wzajemnych oddziaływań kultur kresowych. 

Mamy stosunkowo obfitą literaturę tego problemu, którą chciałbym omówić 
według trzech problemów: 
1. Ogólna etnopolityczna i etnokulturalna sytuacja Polaków i dzieje polskości 

na Litwie. 
2. Osobliwości rozwoju mentalności Polaków na Litwie. 
3. Polacy na Litwie wobee ruchu odrodzeniowego Litwinów. 

1 .  Problem głównie był badany przez autorów polskich. W literaturze litew­
skiej nadal brakuje rzetelnego opisu tej problematyki. Wśród autorów literatury, 
zajmującej się analizą sytuacji i dziejów polskości na Litwie w II poł. XIX w. 
pocz. XX w., należy wyróżnić tych, którzy byli uczestnikami, świadkami wyda­
rzeń i procesów, a w swoich opracowaniach poczynili pierwsze próby takiej anali­
zy. Michał Romer i Helena Romer-Ochenkowska 1 Józef Albin Herbaczewski, Le­
on Wasilewski 2 w pocz. XX w. i niewiele później Edward Maliszewski 3, Marian 
Świechowski przedstawili krótki zarys dziejów p�iskości i próbowali określić stan 
Polaków na Litwie, podając dane statystyczne, omawiając ich rolę polityczną i kul­
turalną. Nie wszyscy ci autorzy byli wolni od ówczesnych wpływów politycznych i 
ideologicznych, a ich sądy nie zawsze mają obiektywny charakter. Szerzej i głębiej 
te sprawy omówił w swoim opracowaniu Władysław Wielhorski, który dzieje pol­
skości na Litwie wiązał z przybyszami z polskich ziem 4• Proces polonizacji został 
omówiony w pracach Juliusza Bardacha 5 i Haliny Turskiej 6• Trzeba podkreślić, że 
z tego problemu najpełniej jest omówiona myśl polityczna, ugrupowania i działa­
nia polityczne Polaków w początkach XX wieku. Szczegółowym zagadnieniem 
tych spraw zajął się w swojej syntezie polski historyk, Jan Jurkiewicz7• Wpływ 

1 M. Romer, E. Romer-Ohenkowskaja, Poliaki, Formy nacionalnogo dviżenija w sovremen­
nych gosudarstvach, Sankt Petersburg 1910, s. 356. 

2 J.A. Herbaezewski, Odrodzenie Litwy wobec idei Polskiej, Kraków 1905; L. Wasilewski, 
Litwa, Bialoruś - teraźniejszość - tendencjl? rozwojowe, Kraków 1912. 

3 E. Maliszewski, Polacy i polskość na Litwie i Rusi, Warszawa 1916; tenże, Żywioł polski 
na Litwie. Warszawa 1918; M. Świeehowski, Żywioł polski na ziemiach litewskich, Zako­
pane 1917. 

4 W. Wielhorski. Stosunki narodowościowe, wyznaniowe ijezykowe, [w:] „Alma Mater Vil­
nensis", t. 5, Londyn 1958, s. 215-303. 

5 J. Bardach, Od narodu politycznego diD narodu etnicznego w Europie Środkowo­
Wschodniej, [w:] „Kultura i Społeczeństwo", 1993, nr4, s. 7. 

6 H. Turska, O powstaniu polskich obszarów językowych na Wileńszczyźnie, Wilno 1995. 

7 J. Jurkiewicz, Rozwój polskiej myśli politycznej na Litwie i Białorusi w latach 1905-1922, 
Poznań 1983. 
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świadomości historycznej na poglądy polityczne Polaków w tym samym okresie 
opisał w artykule białoruski historyk, Aleksander Smoleńczuk 8 .  D. Szpoper po­
święcił swoją książkę działalności i myśli politycznej konserwatystów wileńskich. 
Omówił formy aktywności elit ziemiańskich, dylematy ideowe konserwatystów 
wileńskich, stosunek do kwesti i  narodowościowych i ich koncepcj e  ustrojowe 9. 
Rolę w życiu politycznym polskiej ludności W ilna w latach 1 905- 1 9 1 5  krajow­
ców demokratów analizował litewski historyk Jan Sawicki 10, a ich poglądy na 
sprawę państwowości Litwy R. Miknys l i .  Dziejami ruchów społecznych i poli­
tycznych w Wilnie zajęła się Wanda Niedziałkowska-Dobaczewska 12• Brakuje jed­
nak syntetycznego i rzetelnego opisu sytuacji etnopolitycznej i etnokulturalnej Po­
laków na Litwie, zwłaszcza z Il poł. XIX wieku. 

2. Problem najpełniej przedstawił w swoich licznych opracowaniach Juliusz
Bardach 13• W jego pracach, jak i w innej historiografii badań nad świadomością na 
Litwie historycznej (na Litwie i Białorusi), jest zauważany typ Polaka· na Litwie 
historycznej i odznaczony fakt, że Polacy swoim pochodzeniem tutaj nie byli kolo­
nizatorami, lecz przedstawicielami elementu miejscowego - byłych Litwinów i 
Białorusinów, a ściślej spolszczonej szlachty WKL, magnatów. Ukazano więzy 
etniczne miej scowych Polaków z ludnością białoruską i litewską oraz ich wzajem­
ne oddziaływanie kulturowe. Podkreślano, że typ Polaka na Litwie historycznej był 
pod wieloma względami bliższy Litwinom i Białorusinom, niż koroniarzom, czyli 
Polakom z Polski etnicznej .  Została zauważona również odrębność kultury polskiej 
w WKL w porównaniu do rozpowszechnionej kultury polskiej w Koronie. Polska 
kultura WKL była uważana za lokalną odmianę kultury polskiej, to znaczy kulturę 
z wpływami chłopskich kultur, litewskiej i białoruskiej .  Zdaniem wielu autorów 
(M. Romer, J.A. Herbaczewski, E. Maliszewski, Jan Bauduin de Courtenay, nawet 
i W. Wielhorski) to wszystko odzwierciedlało się w mentalności miejscowych Po­
laków. 14 Jako jedną z naj ważniejszych cech mentalności  Polaków na Litwie 

8 A. Smalanczuk, Świadomość historyczna i poglądy polityczne Polaków na Białorusi i Li­
twie na początku Xt" wieku, [w:] Samoidentyfikacja mniejszości narodowych i religijnych 
w Europie Środkowo-Wschodniej. Lublin 1999, s. 56.

9 D. Szpoper, Sukcesorzy Wielkiego Księstwa. Myśl polityczna i działalność konserwatystów 
polskich na ziemiach litewsko-białoruskich w latach 1904-1 939, Gdańsk 1999 . 

10 J. Sawicki ..Przegląd Wileński" w latach 1 9 1 1 - 1 91 5, [w:] „Zapiski Historyczne", t. 59 , 

rok 1994, z. 4, s. 41-56 ; t. 60, rok 1995, z. I ,  s. 39-62. 

1 1  R. Miknvs. 
12 W. Nie działkowska-Dobacze wska, Wilno i Wileńszczyzna w latach 1 886- 1 914. Dzieje 

ruchów,, społecznych i politycznych, Wilno 1938. 

13 Głó wne twierdzenia tych opracowań są przedstawiony w drugiej części zbiorowej pracy 
J .  Bardach, O dawnej i niedawnej Litwie, Poznań 1988, s. 191-398.

14 M. Romer, Litwa. Studium o odrodzeniu narodu litewskiego, Lwó w 1908, s. 27; tenże, 
Stosunki etnograficzna-kulturalne na Litwie, Kraków, s.  20; tenże i E. Romer-Ohen­
kowska, Poliaki. Formy nacionalnogo dviżenija w sovremennych gosudarstvach, Sankt 
Petersburg 1910 , s. 356; tenże, Dwie teorie o Polakach litewskich, „Zesz)'ty Historyczne", 
Paryż 1993, z. 106, s. 131-138; tenże, Dwie formuły, „Przegląd Wileński", 1925, nr 6 .



20 artykuły 

historycznej .  J .  B ardach ukazał dwuszczeblowość ich świadomości politycznej 
(historycznej).  15 

Niektóre szczególne cechy przej awu odrębności świadomości Polaka l itewskie­
go, specyfikę takiej identyfikacj i, poruszali badacze tzw. nurtu polityczno­
społecznego krajowców, ich działaczy i poglądów. Spośród l iteratury zaj muj ącej 
się tym problemem należy wyróżnić kilka opracowań zarówno autorów litewskich, 
jak i polskich oraz białoruskich. To już wspomniane prace J .  B ardacha, J .  Jurkiewi­
cza, opracowanie Z. Jundziłła, J. Sawickiego, W. Wielhorskiego, Dariusa Staliuna­
sa, Vladasa Sirutaviciusa, A. Smoleńczuka.16 Niedawno zasygnalizował o tej pro­
blematyce R. Miknys. 17 

Temat ten, j ak i pierwszy, nie j est syntetycznie opracowany. 

3. Wśród obfitej literatury zajmuj ącej się tematem - Polacy na Litwie wobec
ruchu odrodzeniowym Litwinów, oprócz j uż ukazanych opracowań M. Romera, 
J. B ardacha, J. Jurkiewicza, trzeba wymienić bardzo wartościowe opracowanie Je­
rzego Ochmańskiego i Piotra Łossowskiego, które najpełniej prezentuj e  stosunek 
Polaków na Litwie wobec litewskiego odrodzenia narodowego 1 8 .  W literaturze 

L. A. Herbaczewski, Odrodzenie Litwy wobec idei polskiej, Kraków 1905, s. 33,  61;
E. Maliszewski, Polacy i polskość na Litwie i Rusi, Warszawa 1916, s. 3 6-37; J. Bau­
douin de Courtenay, W kwestii narodowościowej, Warszawa 1926, s. 17-20;
W. Wielhorski, Stosunki narodowościowe, wyznaniowe ijezykowe.  

1 5  J. Bardach, op.  cit., s. 201-206. 
16  J .  Bardach, op. cit., s. 260-279; tenże, Krajowcy, federaliści, inkorporacjoniści, „Przegląd

Historyczny", t. 75, 1984, z. 1, s. 1 43-158; Jurkiewicz, Rozwój polskiej myśli politycznej 
na Litwie i Białorusi w latach 1 905-1922, Poznań 1983, s. 48-96; Z. Jundziłł, Z dziejów 
polskiej myśli politycznej na Litwie historycznej, „Alma Mater Vilnensis", t. 5, Londyn
1958, s. 43 ; J. Sawicki, Od dwuszczeblowości do dwoistości litewsko-polskiej. Świado­
mość narodowa Michała Romera, Wilno i kresy północno-wschodnie, t. 1, Historia i 
ludzkie losy, Białystok 1996, s. J 28-138; tenże, lvfichaf Romer a problemy narodowościo­
we na ziemiach byłego Wielkiego Księstwa f:itewskiego, Toruń 1 998, s. 134- J 45;
W. Wielhorski, Litwa etnograficzna. Przyroda jako podstawa gospodarcza. Rozwój sto­
sunków narodowościowych, Wilno 1928, s. 159; D. Staliunas, Tado Vrublevskio politines 
minties bruoźai, [w:] „Lietuvitt atgimimo istorijos studijos'', t. 13 , Myka/as Romeris, V i l­
nius 1 996, s. 150; V. Sirutavicius, Apie „ blagą lietuvu, " Juozapą Albiną Herbaciauską, 
„Lietuvitt atgimimo istorijos studijos", t. 8, Asmuo: tarp tautos ir valstybes, Vilnius 1996,
s. 271-290; A. Smolanczuk, „ Krajowaść " u be/aruskaj i litouskaj gistoryi 1 905-1940 g.,
„Belaruski G istaryczny Aglad"/„Belarussian Historical Rewiew", Mensk 1997, s. 19-33 .  

1 7  R. Miknys, Problem kształtowania się nowoczesnego narodu Polaków litewskich w pierw­
szej połowie XX wieku, [w:] „Biuletyn Historii Pogranicza", nr 1 ,  Białystok 2000,
S. 22-31. 

18 J. Ochmański, Litewski ruch narodowo-kulturalny w XIX wieku (do 1890 r.), B iałystok 
1965; P. Łossowski, Litewski ruch narodowy w polskiej myśli politycznej (J 883-1914),  
[w:]  Polska i jej sąsiedzi. Polska myśl polityczna XIX i XX wieku, t. L Wrocław 1975 ;
tenże, Po tej i tamtej stronie Niemna. Warszawa 1985; tenże, Ostatnie sto lat, Warszawa
1991. 
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l itewskiej szczegółowy opis tego tematu przynosi synteza Pranasa Cepenasa 19, 
zbiorowa monografia o odrodzeniu narodu l itewskiego 20, artykuły Egidij usa Al­
eksandravićiusa i Antanasa K u l akauskasa 2 1 •  We wszystkich tych opracowaniach 
wskazywano na ni echętny stosunek Polaków na Litwie wobec ruchu l itewskiego 
odrodzeni a, bez podania jednak satysfakcj onuj ącej odpowiedzi dotyczącej przy­
czyn tego zj awiska. 

Podstawowym i  źródłami do badań nad tą problematyką są archiwalia przecho­
wywane główn ie w Dziale Rękopisów Biblioteki Litewskiej Akade m i i  N auk, w 
Państwowym Archiwum H istorycznym Litwy, w A rchiwum Państwowym m iasta 
Krakowa i województwa krakowskiego, w Dziale Rękopisów Biblioteki Narodo­
wej w Warszawie, w Dziale Rękopisów Bibliotece Jagie l lońskiej w Krakowie, w 
B ibliotece Akadem i i  PAN w Krakowie, w Dziale Rękopisów B iblioteki 
„Ossolineum", w Bibl iotece Polskiej w Paryżu. 

W Dziale Rękopisów B iblioteki Litewskiej Akademii  Nauk na szczególną uwa­
gę zasługuj ą zespoły (fondy) : 

F. 79 Ludwika A bramowicza. N a  uwagę zasługuje korespondencja Ludwika 
Abramowicza (łączni e  jest 844) . Spośród wielu l istów bardzo ważny dla badania 
problematyki są l isty pisarki Elizy Orzeszkowej z Grodna, l isty prywatne malarza 
Ferdynanda Ruszczyca, p isarza S. Żeromskiego, M ichała Romera (9 1 ), Konstancj i  
Skirmuntówny (47), Władysława Tołoczki (1 2 1 ) . W nich omówione są aktualne 
wydarzenia z życia kulturalnego, l itewsko-polskie stosunki pol ityczne i kulturalne, 
stan i sytuacj a polskości na Litwie i B i ałorusi .  W dziale pamiętników tego zespołu 
na uwagę zasługuj ą  wspomni enia  W. Berzina, J .  Burodzicza, S. Jundziła, Cyłowa, 
Okulicza, Wandalina Szukiewicza o życiu pol itycznym, kulturalnym i religij nym 
tych ziem. Bardzo bogaty i interesuj ący materiał zawiera rozdział polityki i publ i­
cystyki. Zgromadzony w nim materiał to przeważnie wycinki, ale są też oryginal­
ne dokumenty. Dużo jest materiałów o ruchach narodowych, o wpływie k u ltury 
polskiej na tych ziemiach, o antagonizmach narodowych, o stosunkach rel igijnych. 

F. 1 3 8. - Archiwum rodu Romerów. Interesuj ący materiał j est zgromadzony w 
osobistych archiwach Heleny Romer-Ochenkowskiej, wileflskiej pisarki, dzienni­
karki i M ichała Romera, prawnika, profesora uniwersytetów Wileńskiego i Ko­
wieńskiego, najwybitni ejszej postaci działaj ącej na polu stosunków polsko­
l itewskich. W części archiwum H. Romer-Ochenkowskiej cenne i ciekawe są j ej 
n ie  opublikowane materiały, w których z punktu widzenia  ówczesnego człowi e ka 
omawiane są i oceniane stosunki narodowe n a  ziemiach b. WKL, zwłaszcza dużo 

19 P. Ćepenas, Nauj1.ff11 laiki{ Lietuvos istorija, t. 1-2, Chicago 1986, (II), Vilnius 1992. 
20 Lietuvh[ nacionalinio issivadavimo judejimas (ligi 1904 met!i_), pod redakcją V. Merkysa, 

Vilnius 1987. 
2 1  E. Akleksandravicius, Tautos samprata ir pilietines savimones raida Lietuvoje XVIJJ a. 

pab. - XX a. pradźia, Kultiiros Barai , 1 988, nr IO, p. 62; tenże, Del bajor!{ luomo 
vaidmens lietuvi!i_ nacionalines kulturos raidoje, [w:] XIX amźiaus profiliai, Vilnius 1 993, 
s. 47-53; tenże, Politiniai lietuvi11 siekiai 1 863- 1 9 14 m. [w:) XIX amźiaus profiliai, s. 1 49-
1 66; A. Kulakauskas, Lietuvos bajorija ir lieruviz1 tawinis bei valstybinis atbudimas, [w:] 
Literatfiros teorijos ir rysi!{ problemos. Etnosocialine ir kulturine siiuacija XIX a. 
Lietuvoje, Vilnius 1 989, s. 32. 
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uwagi po$wiecono stosunkom polsko-litewskim, omówiona j est sytuacja kultury 
polskiej perspektywy na ziemiach Litwy historycznej. W części arch iwum 
M. Romera bardzo interesujący jest li czący 34 woluminów Dziennik za lata 1 9 1 1 -
1 93 3 .  Dziennik stanowi unikatowe źródło do dziejów polskiej myśli pol itycznej na 
Litwie i B i ałorusi .  W nim znajduje się obszerny opis i analiza procesów narodowo­
ściowych na byłych ziemiach WKL, perspektyw polskości na tych ziemiach. 

F. 84 - M ichała Eustachego Brensztejna, krajoznawcy i h istoryka. Zespół nie 
przetrwał w komplecie, znaczna jego część jest w przechowywana w Bibliotece 
Narodowej w Warszawie (Archiwum M. Brensztejna). B ardzo interesujący i waż­
ne są zebrane przez M. Brensztejna materiały statystyczne o Wilnie i jego miesz­
kańcach w latach 1 897- 1 9 1 7 .  Dużo interesującego materiału do badań nad tą pro­
blematyką zawiera korespondencja M. Brensztej na. 

F.  1 02 - Czesława Jankowskiego, h istoryka kultury, dziennikarza wileńskiego. 
Na uwagę zasługuje j ego korespondencj a, bruliony jego artykułów, w których są 
omówione sprawy narodowościowe na ziemiach b. WKL. 

Również w Państwowym Archiwum H istorycznym Litwy przechowywane są 
materiały dotyczący sytuacj i Polaków na Litwie. Zawiera je zbiór Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk w Wilnie (F. 1 35). Jej przeznaczono cały 24 opis zbiorów. Mate­
riały głównie obejmują lata 1 889- 1 923. Są to deklaracj e  organizacj i społecznych i 
politycznych Polaków wileńskich, odezwy do organów niemieckich władz okupa­
cyjnych w sprawie przynależności pol itycznej i terytorialnej Litwy, protokoły po­
siedzeń, programy. 

Podobnego rodzaju materiały przechowuj e  Arch iwum Państwowe miasta Kra­
kowa i województwa krakowskiego. Zgromadzone są w zespole Naczelnego Ko­
mitetu Narodowego (NKN - 1 42). W nich odnajdujemy analizę s ytuacj i  narodo­
wościowej i politycznej na Litwie w latach 1 9 1 5- 1 9 1 7, dane statystyczne o polsko­
ści Litwy, wyciągi z niektórych adresów i memoriałów społeczeństwa polskiego na 
L itwie. 

W Dziale Rękopisów B iblioteki Jagiellońskiej w Krakowie wiele informacj i  
przynosi korespondencja J .N .  Jaworskiego z Mikalojusem Akelaitisem, Bolesła­
wem L imanowskim, Zygmuntem Miłkowskim z lat 1 856- 1 884 (inw. Nr.428 1 ). 
W listach omówiony został pogląd emigracj i polsko-litewskiej na losy kraju, per­
spektywy działalności kulturalnej,  można znaleźć informację o wybitnych współ­
czesnych takich jak Irenij Ogiński, Aleksander Swiętochowski. Pewne znaczenie 
posiada korespondencja Romualda Hubego (inw. Nr. 5007), zwłaszcza l isty do nie­
go pisany przez Jana Bouduin de Courtenay, Aleksandra Brucknera. W listach 
omówione zostało ruch odrodzenia narodu l i tewskiego, sytuacja etnokulturalna na 
Litwie. Pod tym samym względem interesuj ąca jest korespondencja Oskara Kol­
berga (inw. Nr. 2 1 85), przechowywana w Bibliotece Akademii PAN w Krakowie. 

W Dziale Rękopisów B iblioteki „Ossolineum" przechowywane są wspomnie­
nia z wczesnego dzieciństwa i młodości Wiktora Budzińskiego, Bohdana Paszkie­
wicza, Jan iny Ciemnołońskiej-Cywińskiej, Andrzeja Brochowskiego, Józefa Fie­
dorowicza, M ieczysława Parowskiego, Adolfa Graj ewskiego, J erzego Zmitrowi­
cza, które przekazują atmosferę codziennego życia P olaków na Litwie pod koniec 
XIX w początkach XX wieku. 
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W Dziale Rękopisów B ib l ioteki Narodowej w Warszawie, oprócz zespołu 
M. Brensztej na, dużo interesującego materiału do badań tego problemu można od­
naleźć w spuściźnie Władysława Zahorskiego: fragmenty jego wspomnień z l at 
1 858- 1 897, Dzi ennik z I woj ny Św iatowej ,  gdzie autor opisuj e  codzienne życie, 
wydarzenia, swoich współczesnych. Wartość źródłową przedstawiaj ą  wspomnienia 
i korespondencja M ieczysława Jałowieckiego, gdzie opisane zostało ziemiaństwo 
w i leńskie, jego działalność społeczna, stosunki z Litwinam i, sytuacj a  pol ityczna. 

Stosunki polsko - l itewskie, aktualności życ ia kulturalnego, losy polskości n a  
Litwie  omówione s ą  w korespondencji Henryka B ukowskiego i Stanisława G ier­
szyńskiego (T. I-IV) a przechowywane w B ib l iotece Polskiej w Paryżu. 

Ważnym źródłem i nform#cJ i j est również ówczesna prasa. Przede wszystki m 
czasopisma polskie „Kurjer Litewski", „Dziennik Wi leński", „Gon iec Codzien­
ny", „Gazeta Wileńska", „Przegląd W ileński", petersburgski „Kraj",  „Myśl Pol­
ska", „Świat", „Tygodnik Polski", „Dziennik Katolicki". Również i litewskie 
„Ausra", „Varpas'', „Tevynes sargas", „Vilniaus zinios", „Lietuvos · zinios", 
„Vi ltis", gazeta „Draugija". 
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Tadeusz Radziwonowicz (Suwałki) 

Materiały archiwalne dotyczące terytorium 
Białorusi w zbiorach Archiwum Państwowego 

w Suwałkach 

Archiwum Państwowe w Suwałkach w swoich zbiorach gromadzi między inny­
m i  materiały archiwalne, istniej ących w przeszłości tych instytucji życia publiczne­
go, których kompetencj e  terytorialne wykraczają poza obecny obszar Polski. 
W odniesieniu do terenów Litwy chodzi o twórców m ateriałów archiwalnych, któ­
rzy funkcjonowali w Suwałkach łub na terytorium dzisiej szej Litwy w czasach za­
borów. W przypadku niewielkiego obszaru B iałorus i  rzecz dotyczy instytucj i, któ­
re tam istniały, a także w Augustowie i w Suwałkach, nie  tylko w okresie rządów 
rosyj skich, ale również w latach 1 9 1 8- 1 939.  Wynika to z tego, że od 1 807 do 
1 9 1 5  r. w granicach departamentu łomżyńskiego Księstwa Warszawskiego, następ­
nie województwa augustowskiego, guberni augustowskiej i guberni suwalskiej 
Królestwa Polskiego, leżał pod Grodnem, ale na zachód od N iemna stosunkowo 
niewielki obszar, stanowiący wschodnią część dawnych powiatu dąbrowskiego, a 
następnie augustowskiego. Były to gminy: Balia Wie lka, Hołynka, Łabno, Wołło­
wiczowce. Po odzyskani u  przez Polskę niepodległości ich terytorium pozostawało 
od 1 9 1 9  do 1 939 r. w powiecie augustowskim województwa białostockiego. Gmi­
ny te c iążyły k u  Grodnu i były w okresie m iędzywoj ennym zamiary odłączenia ich 
od powiatu augustowskiego. Doszło do tego j ednak dopiero po II wojnie świato­
wej, wraz z tak zasadniczą zmianą, j ak przesunięcie na zachód granicy byłego 
Związku Radzieckiego, a dokładniej Białoruskiej Socj alistycznej Republiki Ra­
dzieckiej. Po stronie radzieckiej znalazły się gminy: Balla Wielka, Łabno, Wołło­
wiczowce i część gminy Hołynka. Warto tu wspomnieć, że władze powiatu augu­
stowskiego, a więc Powiatowa Rada Narodowa w Augustowie i j ej Prezydium pro­
testowały przeciwko włączeniu wschodnich gmin powiatu do ZSRR, powołując się 
na względy h istoryczne, narodowościowe i komunikacyjne .  Tak więc i w tym wy­
padku, zmiana przebiegu granic państwowych nie pokrywaj ąca s ię z zasięgiem 
terytorialnym dawnych struktur władzy terenowej sprawiła, że część materiałów 
archiwalnych ze zbiorów Archiwum w Suwałkach dotyczy niewielkiego skrawka 
B iałorusi.  

Oczywiście pod względem i lościowym archiwalia te nie są zbyt l iczne. Doty­
czą one przecież niewielkiego obszaru. Co ważniej sze straty, poniesione głównie 
choć nie tylko, w czasach woj en w materiałach arch iwalnych wytworzonych na 
terenie powiatu augustowskiego, są wyj ątkowo wysokie. Dodać do tego trzeba li-
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kwidacj ę  przedwojennego Arch iwum Pań stwowego w Suwałkach i przekazanie 
jego zbiorów, w tym akt instytucj i wojewódzkich i gubernialnych, archiwum w 
Grodn ie, a także >vyw iezienie w s ierpniu 1 920 r. przez Litwinów z Suwałk do M a­
riampo la wszystkich ksiąg wieczystych n ieruchomości, które leżały w granicach 
powiatu augustowskiego. 

M imo tych n iepowetowanych strat, najwięcej interesuj ących nas materiałów 
pochodzi z archiwów sądowych. W 1 956 r. suwalskie Archiwum przejęło z Sądu 
Powiatowego w Suwałkach 3 0  jednostek archiwalnych Sądu Grodzkiego w Sopoć­
kiniach. J est to jedyny, zachowany fragmentarycznie zespół archiwalny, wytwo­
rzony przez instytucj ę, która działała na terenie wschodnich gmi n  powiatu augu­
stowskiego. N ie wiadomo, k iedy i w jaki sposób trafił on do Suwałk. Jego materia­
ły pochodzą z 1 92 8  i 1 93 1 r. oraz z lat 1 934  - 1 939 .  Są to akta spraw cywi lnych 
działowych, w tym sporów o pien iądze, o dział spadku i spadek, przywrócenie za­
kłóconego pos iadan ia, p rzyznanie własności. 

Znaczn ie więcej akt, które dotyczą tego samego obszaru, znajduj e się w zespo­
le Sąd Okręgowy w Grodnie, Wydział Zamiejscowy w Suwałkach, z l at 1 9 1 9-
1 939.  J est to duży zespół, l iczący ponad 1 9  tys. j .  a.,  zawierający akta kancelari i 
prezesa, czy l i  mater i ały admi n i stracyjne, oraz wydziałów: cywi lnego, karnego i 
rej estrowego. Kompetencj e  terytorialne tego sądu s ięgały powiatu augustowskiego, 
sej neńskiego i suwalskiego i d latego ki lka, a nawet ki lkanaście procent akt spraw z 
poszczególnych wydziałów i lat traktuje o mieszkańcach wyżej wymi enionych 4 
gmin.  W aktach Kance lar i i  Prezesa Sądu Okręgowego znaj duje s ię  dokumentacj a  
dotycząca Sądu Pokoju w Sopoćkiniach i jego pracown ików (łącznie 3 j .  a.), a tak­
że materiały o działalności tego sądu w teczkach zbiorczych. Szczegól n ie i nteresu­
j ące są akta wydziału rej estrowego, na podstawie których można badać aktywność 
gospodarczą l udności .  W aktach wydziału cywilnego znajdują s ię  natomiast spra­
wy a l i mentacyj ne, o ściąganiu  długów na rzecz Skarbu Państwa, o prawo własno­
ści do n ieruchomośc i ,  o odszkodowani a, o rozwiązanie umów, o unieważnienie 
aktów darowizn itp . Nawet j eś l i  przyjąć, że w aktach tego sądu jest tylko k i lka pro­
cent spraw dotyczących mieszkańców podgrodzieńskich gmin powiatu augustow­
skiego, to można szacować ich i lość na ponad I tysi ąc j. a. 

Kolejną, ważną i bardzo interesuj ącą grupą materiałów arch iwalnych, dotyczą­
cych omawianego terytori u m  B i ałoru s i  są księgi wieczyste. Ze zbiorów dokumen­
tów do ksiąg dóbr ziemskich powiatu augustowskiego, których władze l itewskie w 
1 920 r. nie wywiozły do Mariampola, pozostały w Suwałkach tylko pojedyncze 
księgi  dokumentów, w tym do dóbr Hołynka z lat 1 820- 1 846, Karo l i n  z lat 1 822-
l 863 i W itkowszczyzna z l at 1 82 1 - 1 867, a także repertorium dóbr ziemskich po­
wiatu dąbrowskiego. Akta te znajduj ą  s ię  w zespole nr 2 7 1  (Akta h ipoteczne. Zbiór 
szczątków zespołów 1 803- 1 93 8). Archiwum przej ęło je z Państwowego B i ura No­
tarialnego w S uwałkach w 1 970 r.  Dopiero w 1 994 i 1 997 r. trafiła do AP z Wy­
działów Ksiąg W ieczystych Sądów Rej onowych w A ugustowie i Suwałkach pozo­
stała część ksiąg h ipotecznych, także tych odtworzonych w okresie międzywoj en­
nym w Suwałkach w m iej sce wywiezionych na Litwę. Niestety nie zachowały się 
akta h ipoteczne z Augustowa. Księgi  dotyczące interesującego n as obszaru znajdu­
j ą  więc w zespole nr 628 - H ipoteka suwalska (tylko 16 ksiąg) i w zespole 
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nr 5 5 1  - Sąd Okręgowy w Grodnie, Wydział Zamiejscowy w Suwałkach, Wydział 
Hipoteczny ( 184 księgi). Niewątpliwie najciekawsze i zawierające najwięcej infor­
macj i ,  w tym map i planów, są księgi folwarków i dóbr ziemskich: Sambory, 
Słomkowszczyzna, Sopoćkinie, Świack, Todość, Wasilewicze, B essaraby, Welle­
rowo, Witkowszczyzna, Wnuczkowszczyzna, Wojtowce, Zacisze, Zielonka. 
W okresie międzywoj ennym były one parcelowane i dlatego duża grupa pozosta­
łych ksiąg została założona na poszczególne parcele z tych dóbr. 

Kończąc przegląd zespołów archiwalnych wytworzonych przez instytucje wy­
miaru sprawiedliwości, należy jeszcze wspomnieć o aktach notarialnych, przekaza­
nych do Archiwum w 1 965 r. przez Państwowe B iuro Notarialne w Suwałkach, a 
wytworzonych w Augustowie w latach 1808-1835  (27 ksiąg, zespoły nr 220 - 226) 
i w Suwałkach w latach 1826- 1939  (ponad 700 ksiąg, zespoły nr 245 - 270). W 
księgach poszczególnych notariuszy można natrafić na zapisy i akta notarialne, 
dotyczące m ieszkańców omawianego· obszaru. Dokumenty takie są raczej niel icz­
ne, bowiem ludność interesujących nas terenów korzystała zapewne z usług nota­
riuszy w Grodnie i w Augustowie. W kancelariach notariuszy suwalskich stosowne 
akty sporządzali chyba głównie ci ,  którzy miel i  w hipotece suwalskiej księgi wie­
czyste swoich nieruchomości .  Wyjątkiem są tutaj akty notarialne o wykupie przez 
władze części nieruchomości, przeznaczonych pod drogi o znaczeniu wojskowym. 
Tych dokumentów w niektórych księgach notarialnych z okresu sprzed I wojny 
światowej jest sporo. Oczywiście akta notarialne nie należą obecnie do tych szcze­
gólnie przydatnych do badań naukowych, gdyż zawarte w nich informacje są jed­
nostkowe i traktują w zdecydowanej większości o sprawach drobnych i mało istot­
nych. W dodatku poszukiwania w nich są utrudnione z powodu braków w pomo­
cach kancelaryj nych. 

Drugą grupę archiwaliów, dotyczących wschodnich terenów dawnego powiatu 
augustowskiego, tworzą akta jednostek administracj i szczebla powiatowego, dzia­
łające w Augustowie w okresie zaborów i w latach 1 9 1 9- 1 939 .  Jak wspomniano na 
wstępie, archiwalia zdecydowanej większości urzędów i szeregu innych jednostek 
powiatu augustowskiego z okresu do 1 945 r. zaginęły. W Polsce są szczątki lub 
fragmenty tylko n iektórych zespołów. Pewnym bezpośrednim uzupełnieniem ma­
teriałów własnościowych są akta Powiatowego Urzędu Ziemskiego w Augustowie 
z lat [ 1870- 1 9 13 ]  1 9 1 9- 1 933  [- 1 93 9] (zespół nr 3 3), a konkretnie korespondencja i 
orzeczenia (łącznie 1 1  j. a.) związane z parcelacją majątków i scalaniem gruntów 
w okresie międzywojennym w około 40 miejscowościach wschodnich gmin po­
wiatu, takich jak: Płaskowce, Zacisze, Świack, Hoża, Warwiszki, B essaraby, Ko­
dziowce, Markowce, Prokopowicze, Żebraczany itd. Dokumentacja ta w czasie 
wojny i po I I  wojnie światowej była przechowywana przez istniejące kolejno jed­
nostki administracj i ziemskiej i geodezyjnej w Augustowie i do Archiwum w Su­
wałkach trafiła w 1 985 r. 

Pozostałe, zachowane materiały archiwalne urzędów administracj i ,  w tym te z 
okresu zaborów, zanim trafiły do Archiwum w Suwałkach, odbyły długą i trudną 
drogę. Na początku I wojny światowej ewakuowano je w głąb Rosj i .  Dopiero po 
II wojnie światowej ,  w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych rewindykowano je  
do Polski z byłego ZSRR. Do Suwałk przekazane zostały w latach sześćdziesiątych 
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za pośrednictwem Naczelnej Dyrekcj i Archiwów Państwowych, Archiwum Głów­
nego Akt Dawnych i Wojewódzkiego Archiwum Państwowego w B iałymstoku. 
Do takich materiałów archiwalnych, zbliżonych też w swej treści do dokumentacj i 
własnościowej ,  trzeba zaliczyć akta Augustowskiej Komisj i  Szacunkowej z lat 
1 905- 1 9 1 5  (zespół nr 18 ,  128 j .  a.). Jest to więc zespół spory i interesujący, a archi­
wali a  j ego niemal w całości dotyczą gmin: Balia Wielka, Hołynka, Łabno i Wołło­
wiczowce. Augustowska Komisj a  Szacunkowa była powoływana przez gubernato­
ra suwalskiego i nie funkcjonowała stale .  J ej podstawowym zadaniem było sporzą­
dzanie szacunków wartości gruntów oraz majątku ruchomego i wszystkiego, co 
było na danych gruntach przeznaczone do wykupienia przez kierownictwo budowy 
twierdzy grodzieńskiej ,  ewentualnie zajętego lub zniszczonego dla wzmocnienia 
obrony twierdzy. Naj l iczniejszą serię akt tworzą opisy szacunkowe n ieruchomości 
(również zabudowai'l), przeznaczanych na budowę umocnień rejonu Grodna, nale­
żących do mieszkańców ws i B ohatery Polne gminy Łabno, położonej obecnie tuż 
za granicą, na wysokości wsi Lipszczany po polskiej stronie. W pozostałych aktach· 
są szacunki nieruchomości i m ienia ruchomego mieszkańców wsi i folwarków 
gminy Balia Wielka (wsie:  Balia Cerkiewna, Balia Kościelna, Balia Solna, Kapła­
nowce, Skryniki, U lkowce, Zagórzany; folwarki: Balla Wielka, Balla Kownacka, 
Balia Solna, Świack Górny, Bessaraby), gminy Hołynka (wsie  Ratycze i Kuła­
kowszczyzna, folwark Witkowszczyzna), gminy ł,abno (wsie: Adamowicze, B ara­
nowicze, Dmitrówka, Gołowicze-Łosośna, Koniuchy, Karolin, Łabno Ogrodniki, 
Naumowicze, Nowosiółki, Nowiki, Puszkary, Podłabnie, Słowiki, Wiktoryszki, 
Tricze, Tarusicze; folwarki Karolin i Łabno), gminy Wołłowiczowce (folwark 
Ostasze). Na szczególną uwagę w aktach tego zespołu zasługują materiały wytwo­
rzone już w czasie wojny (ponad 20 j .  a.). Znajdują w nich dokładne spisy mie­
nia (nieruchomego budynków, drzew w lasach, sadach i ogrodach, inwentarza 
żywego i martwego) w gospodarstwach chłopskich i majątkach ziemskich, znisz­
czonego lub zużytego w czasie wojny w celu zwiększenia możliwości obronnych 
umocnień i fortyfikacji przedpola grodzieńskiej twierdzy. Zniszczeń tych dokony­
wano tuż przed nadejściem wojsk niemieckich, najpierw we wrześniu 1 9 14 r„ póź­
niej w lutym 1 9 1 5  r., często w dramatycznych już okol icznościach, w czasie walk. 
Generalnie, akty Komisj i  są c iekawym i ważnym źródłem do badań nad stanem 
gospodarstw chłopskich i majątków ziemskich na początku XX w„ a także położe­
niem ludności cywilnej w czasie I wojny światowej .  

Pewne dane o charakterze własnościowym znajdują s i ę  również w aktach in­
nych zespołów. Do takich należą, zachowane szczątkowo materiały Inspektora 
Ubezpieczeniowego Powiatu Augustowskiego z lat [ 187 1 - 1 900] 1 90 1- 1 9 1 4. Znaj­
duj ą  s ię  w nich tylko dokumenty ubezpieczeń od ognia budynków z terenu gminy 
Hołynka, w tym m iejscowości położonych po wschodniej stronie obecnej granicy 
(m. in. B ojary, Prolejki, Perstuń, G inowicze, Ratycze). Podstawowymi dokumenta­
mi są tu opisy szacunkowe zabudowań folwarcznych i chłopskich z ich szkicami 
sytuacyjnymi, głównie odręcznymi. Tylko w przypadku zabudowań folwarcznych 
szkice sporządzano dokładniej i fachowo. 

Więcej i to ważniej szych informacj i zawierają archiwalia zachowanego frag­
mentarycznie  zespołu Kasa Powiatowa Augustowska z lat 1 9 12- 1 9 18 (37 j .  a„ 
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zespół nr 23). Część jego akt jest uporządkowana i podzielona według gmin .  Dlate­
go są tu 4 j. a. świadectw hand lowych i przemysłowych z gm in Bal ia Wie lka, Ho­
łynka, Łabno i Wolłowiczowce z lat 1 9 1 3- 1 9 14 .  W pozostałych aktach znajduj ą się 
zbiorcze d la  całego powiatu księgi podatkowe z nazwiskami płatników, w tym 
właścic ie l i  folwarków. J est też księga ewidencyj na wydanych świadectw przemy­
słowych i kupieckich w powiecie.  Generalnie zespół ten może być wykorzystywa­
ny do badań nad problematyką gospodarczą, w tym zaj ęć l udności powiatu tuż 
przed wybuchem 1 wojny światowej, a w połączeniu z materiałami Wydziału Reje­
strowego Sądu Okręgowego w Grodn ie, Wydziału Zamiejscowego w Suwałkach, 
może dostarczyć nam wielu c iekawych informacj i o aktywnośc i gospodarczej lud­
ności .  

N i ewielkim uzupełnieniem wyżej wymienionej dokumentacj i  mogą być akta 
urzędu Skarbowego w Augustowie (zespół nr 334). Jego 1 j. a. zawiera l istę roz­
kładu podatku gruntowego, wymierzonego na rok 1 939/ 1 940 na rol n i ków wsi  Za­
górzany, Świack Górny i Skryniki .  w n iej informacje o właścicielach, i l ości 
gruntu i wysokości różnych podatków. 

Wspomnieć też warto, że w zespole Sądu Pokoj u  Okręgu Dąbrowskiego z lat 
[ 1 800- 1 808] 1 8 1 6- 1 866 jako apriora jest 1 j. a. akt pol icyj nych z 1 800 r., a więc z 
okresu panowan ia pruskiego, magistratu miasta Sopoćkiń, dotyczących transportu 
aresztantów. 

Wreszcie ostatni ą  grupę interesuj ących nas materiałów arch iwalnych tworzą 
zespoły akt, w których nie ma wydzielonych jednostek arch iwalnych, ale mogą być 
w poszczegó l nych tomach archiwaliów dokumenty, dotyczące omawianego obsza­
ru. Są to w szczególności  zespoły Zarządu Powiatowego Augustowskiego z lat 
1 9 1 3- 1 9 1 5  (zespół nr 2, 1 0  j .  a.) i Naczeln ika Wojskowego Powiatu Augustow­
skiego z lat 1 904- 1 9 1 7  (zespół nr 7, 20 j. a.) . Pierwszy z tych zespołów zawiera 
korespondencj ę  dotyczącą wykonania postanowień sądowych, działalności lotnych 
oddziałów sanitarnych i dostaw podwód w czasie woj ny, a także osób pod nadzo­
rem pol ic yjnym. W drugim są głównie sprawy dotyczące ewidencj i  i ruchu obywa­
tel i ,  zobowiązanych do służby wojskowej (oficerów, szeregowców, poborowych i 
rezerwistów). Jest tu korespondencja, spisy i mienne wyżej wymienionych, karty 
ewidencyjne rezerwistów, książeczki wojskowe, dokumentacj a związana z organ i­
zacj ą ćwiczeń rezerwistów. 

Podsumowując, naj większą i naj bardziej wartościową grupę materi ałów archi­
walnych w zasobie Archiwum P af1stwowego w Suwałkach, dotyczących wschod­
nich gmin dawnego powiatu augustowskiego, tworzy dokumentacja, która w swej 
treśc i  dość wszechstronnie i l ustruje stan i sytuacj ę  maj ątkową oraz strukturę zawo­
dową l udności tego terytorium w I połowie XX w ieku. Generalnie j ednak z uwagi 
na bardzo dotkl iwe straty w zbiorach są to materiały odzwierc ied lające tylko n ie­
które fragmenty przeszłości  i d latego ich przydatność do badań naukowych j est 
ograniczona. Akta te mogą być natomiast przydatne do praktycznych poszukiwaf1 
własnościowych, a le  chyba z powodu n iedoi nformowania i n iewiel kiego zai ntere­
sowania sprawami własnościowymi na terenie B iałorusi, a także w Po lsce wśród 
repatriantów z tamtego terenu i ich potomków, są j eszcze n iemal n iewykorzysty­
wane. 
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Edmund Jarmusik (Grodno) 

Zespół akt Białostockiego Rządu Obwodowego 

w Narodowym Archiwum Historycznym 

Republiki Białoruś w Grodnie 

Historia posiada wiele niezbadanych kart, białych plam. Archiwa po dawnemu 
chronią w swych zbiorach l iczne dokumenty, milczących świadków przeszłości. 
N ie zawsze dotknęła ich dotąd ręka badacza. Wiele nowych nieznanych dotąd fak­
tów z historii B iałostocczyzny okresu porozbiorowego mogą odkryć materiały 
znajduj ące s ię  w zespole akt B iałostockiego Rządu Obwodowego (zespół nr 1 98) 
w Narodowym Archiwum Historycznym Republiki Białoruś w Grodnie. Liczy on 
1 63 4  jednostki archiwalne pochodzące z lat 1 803- 1 843 . że materiały te nie 
zostały dotąd opracowane pod względem naukowym, a ponadto dostęp do nich nie 
jest łatwy ze względu na to, że przechowywane są w nieodpowiednim dla nich 
m iejscu. Stąd też moj a  charakterystyka tych akt ma charakter ogólny. 

Obwód białostocki powstał 1 5  października 1 807 r. na podstawie osobistego 
ukazu cara Rosj i  Aleksandra I. Nastąpiło to po podpisaniu traktatu pokoj owego w 
Tylży 27 czerwca 1 807 r. między Rosją i Francją. Ukaz określał granice obwodu 
rozciągające się od Bugu do ujścia rzeki Łosośny i l inię idącą od tego ujścia i dalej 
wzdłuż biegu rzeki do rzeki Narew, następnie od miej scowości Surapica, do rzeki 
L issa, następnie  wzdłuż tej rzeki od j ej źródeł znajdujących koło wsi Mień do 
ujścia rzeki Nur, następnie do Bugu i dalej tą rzeką w kierunku wschodnim aż do  
ówczesnej granicy państwa rosyjskiego. Senator otrzymał polecenie: 
„przyjęcia tego kraju i przysięgi na wierność poddaństwa od jego mieszkańców 
oraz wydania wstępnych rozporządzeń o jego zarządzaniu". U kaz gwarantował 
nienaruszalność wszystkich dotychczasowych praw i przywilej ów, swobodę wy­
znania, nienaruszalność własności,  a oprócz tego „wasze wygody powiększą się 
dzięki rozszerzeniu się na was praw i przywilejów, które posiadali dotychczasowi 
poddani Ros)F'. 1 

Obwód białostocki został zlikwidowany 7 stycznia 1 843 r. na podstawie osobi­
stego ukazu cała Mikołaj a  I w celu „zrównania północno-zachodnich guberni na­
szego Imperium w obszarze i zaludnieniu". Trzy powiaty dawnego obwodu biało­
stockiego zostały przyłączone do guberni grodzieńskiej .  Powiat drohiczyński 

1 Ilomme Co6paHie 3aKOHOBb Pocc11i1cKoi1 I1Mrrepi11, cb 1 649 ro1w. ToMb YYIY. 

1 806- 1 807. - Tie'-IaTaHO sr, Tm10rpa(jli11 II Or.neneHill Co6cTBeHHoi1 Ero I1MrreparnpcKara 
Benw-iecTBa KaHue,�llpi11. 1 830. C. 1 299- 1 300. 
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został przyłączony do powiatu bielskiego, a Drohiczyn przestał być m iastem po-
. ? wmtowym. -

Jednakże zespół ten nie jest pełny. W związku z groźbą wtargnięcia wojsk fran­
cuskich na obszar obwodu białostockiego „na rozkaz pana generała - intendenta 2 
zachodniej armi i  guberni mińskiej koło miasta N ieświeża [część akt] została spalo­
na. Przede wszystkim zostały spalone wszystkie plany majątków państwowych i 
lasów z obszaru obwodu. Pozostała tylko niewielka część akt m ierniczych powia­
towych i urzędników leśnych". W ten sposób zostały zniszczone dokumenty wy­
tworzone od momentu rozpoczęcia działalności Rządu Obwodowego 1 5  września 
1 808 r. do czerwca 1 8 1 2  r. 

26 marca 1 8 1 3  r. administrator obwodu białostockiego wydał polecenie mierni­
czemu, architektowi i pozostałym urzędnikom, aby podjęli oni prace nad stworze­
niem planów gospodarczych fo lwarków oraz ogólnych map powiatów, przystąpi li 
do pomiarów majątków państwowych. W rozporządzeni u  było napisane: „przepro­
wadzić szczególowe pomiary ziem folwarcznych, natomiast ziem chlopskich tylko 
ogólnie z zaznaczeniem tylko okolic tych ziem do każdej wsi należącej, zaznaczyć 
kontury samej wsi oraz przechodzących przez nie większych dróg, a także znajdują­
cych się w okolicy rzek, stawów, lasów i zaroślt'. 

W celu odtworzenia zniszczonych dokumentów do wszystkich rządów guber­
nialnych, izb państwowych, izb obywatelskich oraz głó\rnych sądów, a także do 
części urzędów skarbowych wysłano l i sty z poleceniem sporządzenia  kopi i  kore­
spondencji otrzymywanej dotąd z Białegostoku. 3 Otrzymano około 1 00 odpowie­
dzi. W większości negatywnych. W odpowiedziach pisano, że „nasz urząd nie jest 
w stanie wypełnić prośbę pana administratora obwodu białostockiego i jego rzą­
du". 4 

Zbadanie materiałów archiwalnych pozwala ustalić rozległy krąg zagadnień, 
które należały do kompetencji Rządu Obwodowego. 

W zespole można wydzielić następujące grupy akt: oficjalne dokumenty władz 
państwowych, akta dotyczące aparatu zarządzania i kancelari i ,  spra\vy sądowe, 
nadzoru policyjnego, działalności finansowo-gospodarczej, nadzoru policyjnego, 
urządzeń miast i m iasteczek, podatków, szlachty, dziedziczenia majątkowego, wła­
ścicieli ziemskich i chłopów, paszportów, obowiązkowej służbie wojskowej i po­
borze rekrutów, przemyśle, handlu, kontrabandzie, Żydach, o powstani u  1 830-
1 83 1  r., sprawy wyznaniowe. 

Najlepiej zachowane są ukazy Senatu Rządzącego z lat 1 803, 1 806, 1 808- 1 8 1 0, 
1 8 1 2-1 836, 1 838- 1 840. Stanowią one cenne źródło do dziejów państwa i prawa 
oraz wewnętrznej i zagranicznej polityki Rosji. Tak np. w jednostce sym. 1 - Uka­
zy Senatu Rządzącego z 1 803 r. na 397 kartach znajdują s ię streszczenia każdego z 
osobistych ukazów cara przesłanych Senatowi oraz \vydanych przez Senat na ich 
podstawie ukazów i zarządzeń; wiele z carskich ukazów było wydawanych po 

2 Hauuom1.J1hHhIH HCTopw1ecK11i1 apx11B Eenapyc11 B r. fpo.uHo. ct>oH.u l. Om1ei, 20. Jl,eno 

940. JL 1 ,  I 06. 
3 TaM )J(C. cl>OH.U 98. OnHCh L )];eno 9. Jln. 3 1 �32; 40,07. 
4 TaM *e. }],eno 33.
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rozpatrzeniu referatów dostarczanych przez m i,nisterstwa, kolegia, departamenty. 
W j ednostce tej znajduj ą się zarządzenia o nomi nacj i poszczególnych osób na kon­
kretne stanowiska państwowe w guberni, wprowadzonych etatach urzędników gu­
bernialnych różnych urzędów z równoczesnym podaniem przysługuj ących im po­
borów i praw pracowniczych na danym stanowisku, statut Cesarskiego U niwersy­
tetu W ileńskiego oraz zakładów na terenie j ego okręgu, statut Akademi i  Medycz­
no-Chirurgicznej ,  ukaz o utworzeniu  przy Uniwersytecie Wileńskim Wyższego 
Seminarium dla księży wyznania rzym skokatolickiego i greckokatolickiego oraz 
inne materiały. 

Większa część zachowanych materiałów dotyczy bezpośrednio kancelarii Rzą­
du.  Są to: formularzowe informacj e o służbie członków, sekretarzy i urzędników 
B iałostockiego Rządu G ubernialnego z Wydziału I ,  a także sekretarzy i Urzędni­
ków do zadań specjalnych przy adm i nistratorze obwodu Uednostka sygn. 439), in­
formacje formularzowe osób zajmuj ących stanowiska kierownicze, członków 
urzędników kancelarii oraz pracowników urzędów obwodu białostockiego od 
czerwca do listopada 1 83 9  r. U ednostka Nr 560), bardzo liczne dotyczące wn io­
sków w sprawie nagród, awansów i zwolnień z pracy, zarządzeń o wprowadzeni u  
lub likwidacj i stanowisk pracy i wydziałów, m ateriały dotyczące spraw karnych,  
opieki społecznej i innych. 

W zespole znaj duj e się bardzo ciekawy dokument Ukaz byłego B iałostockie­
go Rządu Obwodowego z 3 listopada 1 839 r.  (sprawa Nr 4970) o zarządzeni u  od­
dania miastu na wieczną własność, należącego dotąd do Zarządu Dworu, lasu 
Zwierzyniec oraz innych gruntów znaj d uj ących się w sąsiedztwie wraz z zabudo­
waniami i lodowniam i .  

N a  wniosek B iałostockiego Rządu Obwodowego oraz Rady M i ej skiej Jego Ce­
sarska Wysokość pozwolił sobie zatwierdzić pomysł księci a  Nikołaj a  Andriejewi­
cza, żeby oddać w zarząd miasta, zgodnie z załączonym planem, 1 59 dziesięcin 
228 kwadratowych sążni gruntów wraz ze wszystkimi  zab udowaniami, oznaczony­
mi na p lanie l i terą A, a także działkę znaj d uj ącą się obok młyna, przy stawie, o 
rozmiarze 1 480 sążni kwadratowych.5 

Zainteresowanie budzą również rejestry rządu obwodowego z lat 1 83 8- 1 843. 
W rejestrach znaj dują się daty wpływu danego pisma, numer sprawy według reje­
stru ogólnego i szczegółowego, j ego streszczenie, wniosek wiceadministratora lub
radcy Rządu Obwodowego, data załatwienia sprawy. Analiza rejestrów daj e  możli­
wość poznania życia mieszkańców obwodu, codzienną pracę miej scowych urzę­
dów, ich d ecyzj e  w sprawach sądowych, administracyjnych, gospodarczych, wy­
znaniowych oraz pozostałych. Rej estr korespondencji dostarczonej Rządowi Ob­
wodowemu w celu  załatwienia przez kancelarię I Wydziału obejmujący okres od 2 
do 1 3  stycznia 1 839, zawiera 764 kart ze 1 70 dokumentów. Wśród nich znajduj e 
się n otatka o wpisani u  do wykazu kantonistów podoficera Josipowicza Zyskowa, o 
żydówce, Esterze Pieszańskiej ,  wyrażaj ącej chęć przejścia na prawosławie, o szko­
dzie wyrządzonej przez włościanina Grygorczyka w państwowym lesie, o nałoże­
n iu na mieszkańców Sokółki, zarówno chrześcij an, j ak i Żydów, obciążenia n a  

5 TaM }Ke. )J.eno 1596. Jl 2. 
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rzecz kasy miejskiej, o kradzieży p ien iędzy i rzeczy, o aresztowani u  podej rzanego 
o udział w powstaniu 1 83 1  r., o ściągnięciu od członków oraz sekretarza bielskiego
sądu ziemskiego opłaty za przejazd, o potwierdzeniu wpłaty cła propinacyjnego od 
karczmy, należącej do parafii rzymskokatol ickiej w Sokółce, o kontrabandzie i o 
innych sprawach. 

B ieżące sprawy życia administracyjnego oraz gospodarczego były rozpatrywa­
ne raz na tydzień na posiedzeniach B iałostockiego Rządu Obwodowego, z których 
zachowały się protokoły („Żurnały"). Na każdym takim posi edzeniu były odczyty­
wane ukazy Senatu Rządzącego. Protokoły zawierały ich streszczenie, a także de­
cyzje podej mowane w związku z n imi przez administratora obwodu. Decyzj e były 
następujące: wpisać cały tekst danego ukazu do protokołu posiedzeń i powiadomić 
Senat o j ego otrzymaniu lub tekst ukazu przesłać do zarządów miejskich i innych 
urzędów w celu upowszechn ienia go wśród mieszkańców obwodu.6 Ponadto w 
protokołach znajdują raporty sądów ziemskich, sprawozdania o sprawach sądo­
wych oraz rewizj ach, o samowolnym opuszczaniu przez włościan miejsc zamiesz­
kania, o porządk'U przeprowadzania poboru podatków i ich wpływach, o nomina­
cjach i nagrodach, o nielegalnym przekraczaniu granicy, a także inne sprawy. 

W zespole znajduje  się bardzo duża i lość spraw o wykroczeniach administra­
cyjnych oraz przestępstwach karnych: o n ie legalnym wyrębie lasów państwowych, 
o rewizjach przeprowadzanych wśród osób obwinionych, o nie rozl iczeniu  się z
p ieniędzy państwowych; o wprowadzeniu nadzoru nad studentami, wychowankami 
różnych szkół, ludźmi wolnych zawodów, cudzoziemcami;  o zhańbieni u, pobiciu, 
zabójstwach, kradzieżach i grabieżach, o ukrywaniu się dezerterów, o aresztowa­
nizh (m. in .. w związku z pobiciem przez dziedzica Cikockiego włościanina An­
drzeja Chyleckiego, nr o funkcjonariuszach straży m iejskiej w Knyszynie
i kancel iście Welskim, obwin ionym o kradzież mienia paf1stwowego, nr 308; o are­
sztantach znajdujących się w więzieniach m iejskich na terenie obwodu, nr 698). 

Białostocki Rząd Gubern ialny niemało wysiłku włożył w rozwiązanie proble­
mów finansowych i podatkowych. Świadczy o tym bardzo wiele dokumentów: 
o poborze podatków na rzecz b iednych małorolnych chłopów, o ściągnięciu n iedo­
borów podatkowych oraz opłat dzierżawnych z terenu poszczególnych powiatów, 
o wydatkach kasy m iejskiej, o l icytacj i za długi. Przykładami mogą być sprawy:
o zezwoleniu na przewóz waluty na obszar Królestwa Polskiego (nr 1 3 9), o działa­
niach podjętych przeciwko nagromadzaniu n iedoborów w ściągan iu czynszów 
i podatków produsznych (nr 24 1), o sprzedaży majątku dziedzica Wiłkowiej skiego 
dziedzicowi Kul ikowskiemu (nr 622) i inne. 

Wiele spraw dotyczy dziedziczenia majątku, kupna i sprzedaży domów, wy­
dzierżawiania domów, o nie l egalnym zajęciu gruntów i łąk, o konfiskacie maj ąt­
ków. Za przykład mogą posłużyć sprawy: o przekazaniu drogą dziedziczenia ma­
jątku Żyda Nochmana Szlemowicza (nr 1 59), o poszukiwaniu różnych osób w celu 
ściągnięcia od nich środków finansowych w związku z popełnionymi przez nie 
defraudacjam i  mienia państwowego (nr 1 3 1 3). 

6 TaM )Ke. )J,e.no 8 .  Jl.n. 2-4. 
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Zachował się alfabetyczny wykaz właściciel i  wszystkich majątków ziemskich 
obwodu b iałostockiego, l iczący 46 stron .  W v,;kazie  tym występują nazwiska i 
imiona właścicieli .  Wykaz zawiera ponad 3300 nazwisk.7 W zespole akt znajduj ą  
s i ę  również materiały dotyczące położenia włościan: o włościanach pominiętych w 
istniejących wykazach, o uchylaniu się włościan od umieszczenia ich w wykazach 
w celu uniknięcia podatku produsznego, o samowolnym porzucaniu  przez włościan 
miejsc zamieszkania. Za przykład mogą posłużyć następujące sprawy: o włościa­
nach folwarku Świdziłowce, którzy odmówil i  wykonania zarządzenia administra­
tora obwodu (nr 405), informacje  o włościanach gminy Chodorówka, którzy posia­
daj ą  za mało ziarna, aby wyżywić swoje  rodziny i przeprowadzić sie"') w przy­
szłym roku (nr 764). Ciekawy dokument sporządzony przez senatora Tej lsa w 
1 808 r. - „O nie wydaniu dziedzicom poddanych, którzy zbiegli na teren obwodu 
białostockiego przed przyłączeniem go do Rosj i .  Istota sprawy polegała na tym, że 
dotąd zbiegłych poddanych z terenu Rosj i zwracano właścicielom. Obecn ie senator 
proponował każdy taki wypadek dokładnie zbadać przez sąd i zwracać tylko tych 
poddanych, których właściciele w sposób niezbity udowodnią swe prawa do nich. 8 

Sprawa nr 405 dotyczy skargi włościan folwarku Świdziłowce oraz okolicz­
nych wsi na dzierżawcę Ejnarowicza i jego poprzednika Świerzyńskiego. Folwark 
stanowił własność państwową. Poprzednio należał do ekonomi i  królewskich zarzą­
dzanych przez podskarbiego A. Tyzenhauza. Włościanie skarżyl i  s ię na zbyt duże 
obciążen ie ich powinnościami (tłoki, posługa dworska, podwody, zmniejszanie im 
areału gruntów). W celu zbadania tych skarg czterokrotnie powoływano komisje :  
w I 8 1 7  r . ,  1 8 1 9, 1 822 i 1 829 r .  Materiał zawiera 64 karty, przedstawia szczegóło­
wo pretensje włościan i relacjonuj e  ustalen ia komisj i .  Komisja uznała, ze skargi 
włościan są w pełni uzasadnione. Jednocześnie stwierdziła, że włościanie utrudnia­
li jej pracę - powstrzymywali s ię  z wykonywaniem swych obowiązków. W związ­
ku z po"')ższym winn i być ukarani.  Komisja ustaliła powinności włościan w opar­
ciu o inwentarz z 1 792 r„ który nie był przez nich kwestionowany. Komisja zaleci­
ła arendatorom zwrot pobranych należności .  Mimo wszystko włościanie nie 
byli zadowoleni z decyzj i  komisj i  1 8  włościan przejawiło opór łub sprzeciw w sto­
sunku do ukazu Rządzącego Senatu z 29 czerwca 1 820 r. o przydzieleniu włościa­
nom wsi Ostrów pastwisk i gruntów i nie podpisało przedłożonego im pisma w tej 
sprawie.9 

Do kompetencj i  administratora obwodu białostockiego należały również nastę­
pujące sprawy: wykonania kar za uchylanie się od obowiązkowej służby wojsko­
wej, poboru rekrutów, dezerterów, wpisania na l i stę kantonistów, dostarczania 
przez włościan słomy, podwód i prowiantu na potrzeby woj ska, zabezpieczanie 
kwater. Przykładem rodzaju spraw może być sprawa włościanina Wawrzyńca 

7 TaM :w;:e. )leno 290. Jin. 1 -23. 

8 iloJrnoe Co6pa11ie 3ai<OHOBb PoccHlicKoli l1Mnepi11, C'b 1 649 ro;ia. ToMb XXX. - C. 
68 1-682. 

9 Hal.\11011anbHb1l1 HCTopw1ec1rnil apXHB Eenapyrn B r. rpo.rrHo. <Do11.u 98.  On11ci, 1. J],eno 
405. Jin. 1 -37, 48. 
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Frydrycha (nr 200) o uchylaniu  się od służby woj skowej oraz przeprowadzeniu 
poboru rekrutów (nr 1 35) .  

Wiele spraw dotyczy handlu lub zwalczania kontrabandy. Do n ich należą m .in .  
sprav.y: o upowszechnianiu zasad przewozu towarów statkami rosyjskimi (nr  70), 
o zezwoleniu na przewóz towarów przez radziwiłłowską komorę celną (nr 1 40) , 
przewóz rosyjskich towarów przez gran icę na l ini i C iechanowiec - Liń P i etko­
wo - Suraż - Tatary (nr 3 1 5), in formacja o zat\vierdzeniu cen na prowiant i furaż 
w obwodzie białostockim (nr 785), wykaz cen na towary w obwodzie białost'ickim 
(nr 1284). 

Natomiast bardzo mało spraw dotyczy rzemiosła i przemysłu. Przeważnie są to 
zezwolenia na otwarc ie niewielkich przedsięb iorstw. Do nich należą m. in .  sprawy: 
o zezwo leniu  poddanym pruskim, Gottliebowi Keyserowi oraz Ludwikowi Schi l in­
gowi, na otwarcie w C iechanowcu fabryki sukna (nr 42 1 ), o otwarciu  w Siemiaty­
czach cechu krawieckiego (nr 1 1 77), o zezwoleniu właścicielowi ziemskiemu, 
Renbie l i l'lskiemu, na budowę w majątku Makowiany wytwórni araku (nr 1 523), 
o zezwoleniu wydanym kupcowi trzeciej g i ld i i  białostockiej, Chaj mowi z Zabłudo­
wa, na uruchom ienie octowni w j ego własnym domu, we wsi B i ałostoczek 
(nr 1 524). 

Bardzo wiele spraw dotyczy Żydów. Przeważnie wiążą się one z problemami 
administracyjnym i i sądowymi. Należą do n ich sprawy: wysyłki Żydów białostoc­
kich, Szlomy Lejbowicza i Józefa Abramowicza, do robót karnych w Rydze, ska­
zanych za nie legalne wyj azdy za granicę w celach handlowych (nr 36), o skargach 
Żydów sokólskich na ziemskiego isprawnika (nr 477), o v,ykonaniu kary nałożonej 
na białostockiego Żyda, Lejbę B eniamowicza (nr 88),  o nadużyciach dokonanych 
przy ściągan i u  podatków w kahale w Choroszczy (nr 223) i inne.  

W zespole akt znaj d uj ą  się również materiały dotyczące powstania l i stopado­
wego. Chociaż n i e  dają one obrazu powstania, to j ednak zawierają ważne fakty: 
udział mieszkańców obwodu w powstan iu,  śledztwo w tych sprawach i konfiskata 
maj ątków. Są to sprav.y nr 496, 1 102, i wiele innych. 

Bardzo ważnym źródłem j est spis m ieszkańców obwodu uczestniczących w 
powstani u  l istopadowym . Spis zawiera 427 nazwisk. Sporządzano go i aktualizo­
wano przez dwa Iata, od 1 3  marca 1 837  r. do 2 czerwca 1 839  r„ na polecenie wi­
leńskiego gubernatora woj ennego generał-lej tnanta ks. Dołgorukowa. W spisie 
znaj d uj ą  s ię  następuj ące dane: nazwisko, imię i pochodzenie  znaj dujących tam 
osób, wymiar kary wyznaczonej przez Komisję  Obwodową do spraw buntowni­
ków. Wśród uczestn i ków powstan ia znaj duj ą j unkrzy, szlachta, poddani Uni­
wersytetu Wi lel'lskiego, a także ksiądz z parafi i w Zabłudowie, W iktor B aj kowski .  
W kol'lcov,ym warianc ie wykazu wymienione są następuj ące dane: imię, nazwisko, 
położen ie spoieczne, stan maj ątkowy, charakter udziału w powstaniu, kiedy zapadł 
wyrok w j ego sprawie, wysokość kary, kiedy nastąpiło wykonanie wyroku. O j ed­
nym z uczestników p owstan ia, Kazimierzu Aleksandrowiczu, dowiadujemy się, że 
był szlachcicem, pochodził z Zabłudowa, był studentem medycyny Uni wersytetu 
Wileńskiego, 1 2  l ipca 1 83 1  r. wyznaczony był przez powstańców w Drohiczynie 
do pełnienia obowiązków lekarza w szpitalu wojskowym. W szpitalu tym pełnił 
służbę jako młodszy lekarz w okresie od 1 8  si erpnia do 15 l istopada 1 83 1  r. 
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Następnie dobrowolnie oddał się w ręce rosyjskich władz wojskmvych. Decyzją 
Komisj i  Obwodowej do spraw buntowników z 25  l utego 1 832 r„ zatwierdzoną 
przez głównodowodzącego I Arm i i  feldmarszałka Sachena 30 marca tegoż roku (nr 
8 1 2), został zwolniony. Uznano bowiem, że nie należał ani do inicjatorów powsta­
nia, ani do jego uczestników, lecz pracę w szpitalu podjął pod przymusem .  Ponad­
to zgłosił się dobrowolnie do odpowiednich władz jeszcze przed wydaniem ukazu 
z 4 października 1 83 1  r. 

Znajduj e s ię także wykaz mieszkańców obwodu białostockiego zesłanych za 
udział w powstaniu .  Wykaz zawiera 46 nazwisk; są w nim chłopi. szlachta, miesz­
czan ie, drobni urzędnicy. Zostali oni wcieleni do wojska: do Syberyjskiego Bata­
lionu Liniowego lub do Kaukaskiego Specjalnego Korpusu. Część uczestników 
została skazana na roboty katorżnicze lub na osiedlenie na Syberi i . 1 0  

Sprawa nr  1 5 6 1  - O sekwestracji i konfiskacie majątku uczestników powstania 
1831 r. posiada 3 1 3 stron i zawiera zaświadczenia, wyroki sądowe, wyciągi banko­
we o przekazaniu p ieniędzy ze skonfiskowanych majątków, kop ie korespondencj i 
z Izbą Skarbową. Kolejna seria dokumentów dotyczy spraw wyznań rel igijnych 
kościołów: rzymskokatol ickiego, unickiego, prawosławnego . Są to głównie sprawy 
ściągania dziesięcin, fundacj i  na rzecz klasztorów i kościołów, zmiany wyznania, 
wykazy księży rzymskokatol ickich. 

Jako przykład mogą posłużyć następujące sprawy: o ściągnięciu dziesięciny od 
mieszkańców wsi Lisowo, Buczyńsk i Żarwin na korzyść parafii rzymskokatol ic­
kiej w Drohiczynie (nr 1 009), o zapisie części majątku właścic ie l i  ziemskich, Mi­
chalskich, na rzecz kościoła (nr 1 O 1 5), o ofiarach na rzecz kościołów rzymskokato­
l ickich i klasztorów (nr 1 405), o parafianach, którzy przeszli do kościoła rzymsko­
katol ickiego w powiecie białostockim i sokólsk im (nr 1488). 

Po l ikwidacj i  obwodu białostockiego Kancelaria Gubernatora Grodzieńskiego 
określ iła sposób przekazania dokumentów z B iałostockiej Izby Spraw i Majątków 
Państwowych Izbie Grodzieńskiej ,  a z niej spraw, które podległy kompetencj i  izb 
w Wilnie i M ińsku . 

Archiwum Izby Majątków Państwowych w Białymstoku zostały przywiezione 
przez archiwistę podwodami do Grodna i przekazane Grodzieńskiej Izbie Mająt­
ków Państwowych. Stamtąd miały być odprawione do Wi lna. Tam miały być wy­
łączone akta, które planowano przekazać nowo utworzonej Izbie Majątków Pań­
stwowych w Kownie. 1 1

10 TaM lKe. )J:eJJo 497. J1JJ. 1 ,  l 06., 3-28, 33,  52-53, 68-7 1 .  
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ANEKS l 

22.647. - OKTSIJiPJI 15. HMEHHbIH, )J,AHHblH CEHATY. 
- O TI PHCOE)J,HHEHHI JiE.JIOCTOKCKOH OJi.JIACTll Kb POCCHI. 

TpaKTaTOMb, Bb THJ1b3HTe Me)Kl1Y Poccirr rr <t>pam.1irr 3aKmoąeHHbIMb, 
IIOCTaHOB.JJeHo: nprrcoel1HHHTb K 111\mepi H PocciHcKOH 06J1aCTb, O Kpy)KeHHYJO 
LJacTi.10 ttaCTOlllllHXb rpaHHUb PoccitiCKHXb, npocTHpa10wy10c;i on Eyra JJ.O ycTbll 
JioccoCHbl H mrnieIO, HJJ.ywe10 on noMJrnyrnro ycTbJI H rneny10we1-0 no TMBery 
ceti peKH, no TMsery Eo6pi,1 no eJI ycTbll, no TMBery Hapesa on 
si,1weynoMJ1HyTaro Mecrn no CypaTiua, no TMsery Hapesa OTb 
si,1weynoMHHyTara Meera no Cypaniua no TMsery JI11ci,1 no e;i HCTOKa noJ1J1e 
JJ.epeBHH Miem, no Ta.l1Bery npoTOKa, BIIa)laI-Omaro Bb HypąeK, no)lJie TOH )l(e 
nepeBHH BbIXOJlJI IUaro, l10 ero ycTb5l si,1111e Hyppa, 11 HaKOHeUb no TMBery Eyra 
BBepxb no HaCT05JIUHX rpaH11u PocciticKHXb. 

Bo cJieJlcTBie cero npH3HaJ1H Mi,1 3a 6.JJaro Ha3Ha"!HTb CeHaTopa Teti,11,ca, KaK 
Jl,15( IIpHHl!Tl5J Kpa51 cero H npHC5JrH Ha BepHOCTb IIO)l)laHCTBa OT 0611TaTeJ1e H  
OHaro, TaKb H JlJJJI y<rnHetti51 npel1Bap11Te,1hHbIX pacnopl!)l(eHiH Kb ynpaB,1eHb10 
OHaro; H CHa6)lHBb ero IIO BCCM npeJJ.MeTaMb CHMb Ha)l.JJe)f(a!llHMH 
npennucaHiHMH, Mb1 IloBeJ1eBaeMb ITpas11TeJ1hCTBy10weMy Cetta1y: 

1 )  Tipu.l1araeMbIH np11 ceMb MamnjlecTb HOBbJM noJl)laHHbIMb HamHMb, 
HaneąaTaBb Bb no1'pe6HOM ą rrc11eo '.3K3eMn.l15IpOBb Ha PocciflcKoMb 11 Tio.l1bCKOMb 
5131,rnaxb, OTnpaBHTb K CenaTOpy TetiJ1bCY JIJlll Ha,[IJle)l(amaro ynoTpe6J1eHi 5l ;  11 

2) O npHcoel1HHeHHH K Hr-vmep11n PocciticKofl Kpa;i cero coo6IUHTb noBce
MeCTHO, na6bl TaKHMb o6pa30Mb KaKb Boo6me Me)f(JlY pa3Hb!MH MCCTaMH H 
J1HUaMH I·faqaJlf,CTBa HMeI-Ollll1MH Ha)lJ1emallla51 CBH3b H CHOllleHill ycTaHOBJJCHbl 
6bJTb MOLlH, TaK H Bb oco6eHHOCTH no Tpe6oBaHillMb CCHffropa TeHJlbCa, 
KaCaTC;lbHO B03J10)f(CHHara Ha Hero OT Hacb npenopyqeHiil, HCIIOJIHlleMO 6bJ.110. 

AfaHU</JbieCmo. Eo)l(iem M HJiocTi.I-O MbI AneKCaHJlpb TiepBbIH, HM nepaTOpb YI 
CaMonep)KeUb Bcepocc11flcKiH H npo'-1. H npo11. rr npoą. 

HaM .JJI06e3HOBepHbIM noJl)laHHbIMb: )J,yxosHbIMb, EJiaropOl1HOMY Pi,1uapcTBY 
H 3eMcTBy, roponaM 11 sceM o6i,rnaTeJ15lMb Ee.l10CTOKCKOH 06J1acrn, 
HMnepaTOpcKyIO Hamy MHJIOCTb H 6J1arosóJ1eHie. 

TpaKTaTOMb, MC)l(JlY Poccie10 11 <t>paHuie10 Bb 27 JlCHb hottJI cero rona B 
Ttt.1Ib3!1Te nocTaHOBJ1e HHh!Mb, 06J1aCTb, OKpy)l(CHHaJI YaCTilO HaCTOHJllHXb 
rpaHHUb Poccif\c1<ixb, npocn1pmome10cl! on Eyra no ycTb5l JioccocHhI, 11 mrnie!O 
rr.nyme10 on noMJIHyrnro ycTbll 11 cJieJlyIOIIleIO no TanBery ceJ:ł peKH, no TMBery 
Eo6p1>1 no eJI ycTbJI, no Tanbsery HapeBa OT Bh1menOM5JHyrnro Mecrn no Cypan.1a, 
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no TaJrnery fl11cb1 .no el! 11CTOKa no,nJie ,nepeBHl1 MieHb, no TaJrnery npoToKa, 
Bna,naIOiuaro Bb HypqeKb, no,nJie TOH )Ke .nepeBHl1 Bhixo.nRIUaro ,no ero ycTbR 
Bhime Hyppa, 11 HaKoHeU,b no Tai1Bery Eyra BBepx .no HacTOl!IU11Xb rpaH!1Il,b 
PocciflcK11Xb, np11coe,n11HeHa Kb I1Mnepi11 Poccit!cKott Ha BeqHbll! BpeMeHa. 

TipieMJIR rro,nb ,nepJI<aBy Hawy ci!O 06JiaCTb, Mb1 113BeiuaeMb 11 
y,nocToBepReMb Bacb, JII06e3HOBepHLie HaM 0611rnTeJI11 oHofI, qTo MbI Bb 
CBRIUeHHhIH noCTaB11M Ce6e ,noJifb o6paTl1Tb HeycLmHhll! nonecreHill Haw11 Ha 
yCTpoeHie 6Jiara Barnem 11 cnoKOttCTBill. 

Bee rrpaBa 11 npe11MymecTBa Baw11 rrpe6y,nyTh HeOTbeMJieMLI, 11cnoBe,naHie 
Bepbl Bawefl coxpaHl1TCl! HeHapyw11MO, 11 co6cTBeHHOCTb, Ka)K,naMy 3aKOHHO 
np11Ha,nJie)KamaR, He TOKMO OCTaHeTCl! HenpeKOCHOBeHHOIO, HO Bbi rO,nbI B aw11 
ycyry6RTCl! pacnpoCTpaHeHieM Ha BaCb rrpe11MymecTBb 11 OTJIWiii1, .npeBHl1M 
rro.n,naHHbIM Poccii np11cBoeHHbIXb . 

TiocTaHOBJIRR cie Bb 3aBeTb 6JiaroBOJieHill Hamero Kb BaMb, MLI 
yrroJIHOMoq11JI!1 Hamero TafIHaro CoBeTHl1Ka 11 CeHaTopa TettJihCa rrp11HRTb OTb 
BaCb np11cl!ry Ha no,n,naHCTBO 11 BepHOCTb, 11 KynHO nopycr11JI11 eMy yq11Hl1Tb 
rrpe,nBap11TeJibHO B ee HYJKHhll! pacrropl!JKeHill KaKb Ml! yrrpaBJieHill cefl 06JiaCTl1, 
TaK Ha11rraqe Kb 06JierqeH11JO 6e,ncTBitt, 0611rnTeJil!M11 el! oco6eHHO rro rnyqa!O 
BOHHhI noHeceHHbIX. 

OfonaTeJI11 EeJIOCTOKCKOtt 06JiaCTl1 ! 
Tip11 TaKOM HarneM o 6Jiare BarneM rrorreqeHi11, rrpillTHO HaM 6hITh 

y,noCTOBepeHHb!Mb, 4TO Bbl HenOKOJie6iMOIO BepHOCTilO 11 rrp11BepJKeHHOCTi10 Kb 
TipecTOJIY HameMy noTIU11TeCh Ha 6y,nymee BpeMR 3aCJIY)Kl1BaTh Bl!IUrnee 
I1MneparnpCKoe H awe 6JiaroBoJieHie . .IJ:aHb B CaHKTneTep6ypre Bb 15 ,neHb
0KTl!6pll Bb JieTO OTb Po)K_necTBa Xp11cTOBa 1 807 , ll,apcTBoBaHill JKe Hamero Bb
ce,nLMoe. 

/TioJIHoe Co6paHie 3aKOHOBb PocciflcKott I1Mrrepi11, Cb 1 649 ro.na. ToMb
XXIX. 1 806-1 807. - TiecrarnHo B1;> T11rrorpacpi11 II OT,neJieHill Co6cTBeHHOtt Ero
I1MneparnpcKara B eJI11qecTBa KaHil,eJillpi11. 1 830. - C. 1 299- 1 300/. 

ANEKS 2 

YKA3 Ero HMilEPATOPCKOro BEJUfqECTBA CAMO)l,EPJKU,A 
BCEPOCCIIHCKOfO, 113 IlPABIITEJibCTBYIOW,Ero CEHATA 

focno,n11Hy fpO,nHeHCKOMY fpalK,naHCKOMY fy6epHaTOpy 

Tio I1MeHHOMY Ero I1MTIEPA TOPCKOro BEflI14ECTBA Bb!coqaflweMy 
yKa3y, ,naHHOMY TipaB11TeJILCTBY10IUeMy CeHary M11HyBmaro .IJ:eKa6pl! Bb 1 8  ,neHh,
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3 a  co6crneHHopyLIHbIM Ero B EJ1I1qECTBA nonnncaHieM, B KoTopoM 
H306pa)!(eHo: .lJ:JI5! ypaBHeHH5! CeBepo3ana,UHb!Xb ry6epHiH I1Mnepi11 Hawe J:l Bb 
npocTpaHCTBe 11 HaCeJieHiH, rrpH3HaB HY)!(Hb!Mb o6pa30BaTb 0Hbl5! Bb HOBOMb 
COCTaBe, TIOBeJieBaeM: [ . . .  ) 5 . ,  rpo,UHeHCKy!D ry6epHi!D o6pa30BaTb H3b
OCTaJibHb!Xb 6-TH ye3,UOB ceJ:l ry6epHiH: rponHeHCKaro, BoJIKOBblCCKaro, 
CJIOHHMCKaro, EpecTcKaro, Ko6pnHcKaro 11 Tipy)!(aHCKaro, 11 Tpexb ye3.UOBb 
EeJIOCTOKCKOH 06nacT11, 3a np11coennHeHieMb )J;pornLIHHCKaro Kb EeJibCKOMY 11 3a 
o6parueHHeM .IJ:pornLIHHa Bb 3aWTaTHblH ropO.IJ.b. ry6epHcKHM roponoM ceJ:l 
ry6epHiH 6bJTb r. rpo)J,HO. 

6 . ,  3a TeMb EeJIOCTOKCKYJD o6JiaCTb ynpa3}.l,HHTb. TipaBHTeJibCTBY!DIUiH CeHaTb 
He OCTaBHTb YLIHHHTb Kb HCTIOJIHeHilD cero 3aBHC5!IUi5! OTb Hero pacnop5!)!(eHi5!.  
TipH ceMb npHJIO)!(eHa KapTa TIOM5!HYTblXb ry6epHiH. TipaBHTeJibCTBY!DIUiH 
Ce HaTb Tip11Ka3aJin :  O nomKHOM uc noJI HeHiH Bb1rneH3o 6pa)!(eH Haro 
BblC04aJ:lwaro Ero HMTIEP ATOPCKArO B EJ1I1qECTBA YKa3a, npennncaTb 
r. B 1rneHCKOMy BoeHHOMy, M HHCKOMy, rponHeHCKOMY H EeJIOCTOKCKOMY
reHepaJib -ry6ep HaTopaMb , B HJie H C KOMy,  M HHCKOMy, rponHeHCKOMY 
ry6epHCKHMb H EeJIOCTOKCKOMY 06JiaCTHOMY TipaBJieHi5!Mb H TaMOlllHHM 
TiaJiaTaM: Ka3eHHb!Mb, YroJIOBHb!Mb, rpa)!()J,aHCKHMb H rocynapcTBeHHb!Xb 
I1MyruecTBb; r. M HHHCTpy B HyTpeHHHXb .IJ:enb npenocTaBHTb cneJiaTb 3aBHC5!IUee 
pacnop5!)!(eHie o pa3CblJ!Ke Kyna cJienyeT KoniJ:l KapTbI B uJieHcKoJ:l, KoBeHcKoJ:l, 
rponHeHCKOH H M HHCKOH ry6epHiJ:l; a np04HXb rr. MHHHCTpOBb, BoeHHbIX 
r e H e p aJib -ry6ep H aTopOBb,  B o e H HbIXb-ry6epHaTopoBb y n p aB JI5!lD IUix 
rpa)!()J,aHCKO!D LiaCTi!D, reHepaJib-ry6epHaTOpOBb H rpanoHa4aJibHHKOBb 
yBe)J,OMHTb H naTb 3HaTb ry6epHCKHMb H 06JiaCTHb!Mb TipaBJieHi5!M . [ . . . ] 5IHBap5!
7 )J,H5! 1 843 rona. 

I1cnpaBJI5!lDIUiH )J,OJI)!(HOCTb 06epb-CeKpeTap5! 
(TIO)J,TIHCb) 

CeKpeTapb (rronnncb) 
TioMOll!HHK ceKpeTap5!(110).l,TIHCb) 

no I1MeHHOMY B bIC043HllleMy YKa3y. 

O npeo6pa3oBaHiH CeBepo-3ananHbIXb 
ry6epHiH. 

Tio 1 -My .IJ:enapTaMeHTy. 

/HaUHOHaJibHblH HCTOpH4eCKHH apXHB EeJiapycu B r. rponHo. <DoHn 1 .  Onl!Cb 
20 . .lJ:eJIO 940. J1. 1 ,  1 06.)
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Irena Matus (Bielsk Podlaski) 

Źródła do dziejów szkolnictwa 

cerkiewno-parafialnego w byłym powiecie 

bielskim w latach 1884·1915 

artykuły 

Szkolnictwo cerkiewne w Rosji miało niemal tak długą historię, jak i prawosła­
wie. Charakteru nowożytnej oświaty powszechnej nabrało dopiero w drugiej poło­
wie XIX wieku. 3 września 1 859 roku Świątobliwy Synod wydał w tej sprawie 
pierwsze rozporządzenie.  Nakładało ono na duchowieństwo obowiązek otwierania 
i prowadzenia w swoich parafiach szkółek dla ludu. Pozbawieni j akiegokolwiek 
wsparcia finansowego księża nie byli w stanie  temu podołać. Tylko w nielicznych 
parafiach i to na krótko powstały pierwsze szkółki parafialne. Poczynając od 1 864 
roku wyrosła konkurencyjna elementarna szkoła świecka. W 1 884 roku nastąpiło 
odrodzenie szkolnictwa cerkiewno-parafialnego, które otrzymało w Rosj i pełne 
podstawy prawne, a z czasem i dotacje na jego rozwój . Szkolnictwo cerkiewno­
parafialne to przede wszystkim oświata elementarna: szkółki gramotności - pi­
śmienności, szkoły jednoklasowe, dwuklasowe, oraz tzw. wtorokłasne i bardzo 
niel iczne seminaria nauczycielskie. Te dwie ostatnie, oprócz podstawowej wiedzy 
ogólnokształcącej , dawały pewne przygotowanie zawodowe, typu stolarstwo, ślu­
sarstwo, rolnictwo w przypadku Sl:kół męskich, a głównie rękodzielnictwo i pisa­
nie ikon w żeńskich. W obu uczniowie przechodzil i  kurs pedagogiczny. Szkoły 
wtoroklasne i seminaria kształciły kadrę pedagogiczną na potrzeby cerkiewno­
parafialnych jedno- i dwuklasówek oraz szkółek na najniższym poziomie organiza­
cyjnym - gramotności. 

Wszystkie szczeble oświaty cerkiewno-parafialnej podlegały pod zarząd du­
chowny. Na najniższym szczeblu szkolnej inspekcj i  stał proboszcz, poprzez powia­
towe i diecezjalne władze szkolne po Synodalną Radę Szkolną. Głównym celem 
tego typu oświaty było wychowanie pobożnych i piśmiennych poddanych. 

Oświata cerkiewno-parafialna w powiecie bielskim osiągnęła jeden z najwyż­
szych wskaźników w porównaniu do diecezj i etnicznie rosyjskich. Potwierdza to 
statystyka. Przed p ierwszą wojną światową zaledwie 30% społeczeństwa w Rosj i  
( w  jej części europejskiej)  umiało pisać i czytać, w guberni grodzieńskiej 3 8%, a w 
powiecie bielskim 47% całej populacj i .  

L iteratura przedmiotu jest uboga. Opracowania j akie ukazały się w przedrewo­
lucyjnej Rosj i  nie obejmowały całości zagadnienia, miały charakter fragmentarycz­
ny i dawały jednostronne spojrzenie. Należy tu wymienić takich autorów jak 
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J .  Korczyński, E .  Orłowski W. Szewalejewski, S. Miropolski. Tematyka oświaty 
cerkiewnej w Rosj i Radzieckiej stała się zakazana. Zgromadzone w archiwach so­
wieckich materiały przez dziesiątki lat pozostały nietknięte. 

P ierwsza wojna światowa, a dokładnie tragedia bieżeństwa, która dotknęła pra­
wosławną społeczność Białostocczyzny; poczyniła ogromne straty w miejscowych 
archiwach cerkiewnych. Przeważająca większość dziewiętnastowiecznych, a nawet 
wcześniej szych bogatych źródeł, w tym także do dziej ów oświaty cerkiewno­
parafialnej uległa zniszczeniu. Ewakuująca się w ogromnym pośpiechu ludność 
zakopywała w ziemi, bądź pozostawiała na pastwę losu bezcenne archiwalia. Nie­
wiele z tego ocalało. Los tak;i spotkał archiwum cerkwi w Klej nikach, Orli, Pu­
chłach i w wielu innych parafiach. Pozostawione bez zabezpieczenia dokumenty 
uległy zbutwieniu. Ocalała z tego zaledwie skromna część. Źródła dotyczące szkol­
nictwa znajdują się w tzw. wykazach kleru --.:,rÓcznych sprawozdaniach duchow­
nych. Zawierają one dokładne opisy historii cetkwi, jej majątku; dane statystyczne 
poszczególnych wsi w parafii z wyszczególnieniem działalności oświatowej .  Te 
wcześniejsze, dziewiętnastowieczne i z p ierwszych lat X-0. wieku, posiadają bardzo 
drobiazgowe opisy z podaniem krótkiej historii szkoły, bazy lokalowej ,  finansowej 
stanu l iczebnego, wyznania i narodowości uczniów, wykształcenia, stażu oraz po­
chodzenia społecznego na�czycieli. w ostatnich kilkunastu latach przed wybu­
chem pierwszej wojny światowej uproszczono i ujednolicono formularze, zastępu­
jąc indywidualne i drobiazgowe opisy, zwięzłą informacją statystyczną. Zdarzało 
się, że źródła te miały pewien mankament, powielano błędne informacje dotyczące 
historii szkoły. Drugą grupę archiwalii cerkiewnych stanowią tzw. posłużne spi­
ski - kwestionariusze osobowe poszczególnych księży, diakonów, psalmistów. Od­
notowywano w nich stan rodzinny i dokładny przebieg pracy duszpasterskiej ,  na­
grody i odznaczenia duchowne i świeckie. W przypadku oświaty parafialnej jest to 
o tyle ważne, że część, zwłaszcza niższego kleru rozpoczynała pracę w charakterze
nauczycieli 'szkół cerkiewno-parafialnych i stale prowadziła zajęcia katechezy. Te­
go typu dokumenty zachowały się w nielicznych parafiach byłego powiatu biel- ' 
skiego i rzadko są one kompletne, tak jak w przypadku cerkwi w Czarnej Cerkiew­
nej ,  Nowym B erezowie, czy Rybołach. W niektórych parafiach archiwalia ocalały 
cząstkowo, tylko z niewielu lat, jak w Narwi, Szczytach, Puchłach, czy Podbielu. 
Część trafiła do innych świątyń. Pokaźny zbiór wykazów kleru z poszczególnych 
lat z różnych cerkwi znajduje  się w archiwum cerkwi Narodzenia Najświętszej 
Marii Panny i Św. Michała w B ielsku Podlaskim oraz Jana Teologa w Nowym B e­
rezowie. Jednak w większości cerkwi wykazy kleru nie ocalały w ogóle. Zaledwie 
śladowa dokumentacja zachowała się z byłych archiwów dekanackich. Z dekanatu 
kleszczelowskiego ocalały w zbiorach archiwalnych cerkwi Św. Michała w B iel­
sku Podlaskim, sprawozdania kleru za 1 900 rok, nadsyłane przez duchownych 
wszystkich podległych parafi i .  W archiwum tym znajdują się również opisy, z nie­
wielu lat, nieistniejącej j uż parafii w Hryniewiczach i Narodzenia Najświętszej 
Marii Panny w B ielsku. Zachowana dokumentacja dekanatu bielskiego jest bardzo 
uboga. Są to wykazy kleru z kilku lat, między innymi cerkwi w Narwi, Maleszach, 
Podbielu, Łosince, Puchłach, Brańsku, Rajsku, Klejnikach Pasynkach, Trześciance, 
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Hryniewiczach i byłej parafii Świętej Trójcy w Bielsku Podlaskim. Z archiwum 
dekanatu drohiczyńskiego brak j akichkolwiek materiałów. 

Oświata cerkiewno-parafialna w powiecie bielskim, tak j ak i we wszystkich 
pozostałych, była podporządkowana Powiatowemu Oddziałowi Diecezjalnej Rady 
Szkolnej Tam gromadzono całą dokumentację, kopie akt personalnych wszystkich 
nauczyciel i .  Oryginały trafiały do Oddziału Diecezjalnej Rady Szkolnej, początko­
wo w Wilnie, następnie w Grodnie (stąd nie zachowały się w zbiorach prywatnych 
świadectwa szkolne byłych nauczycieli) .  Zaginęły wszystkie akta B ielskiego Od­
działu Powiatowego, wyjątkiem jest zachowana w zbiorach archiwum parafialnego 
cerkwi pod wezwaniem św. Michała w B ielsku Podlaskim księga rachunkowa 
przychodów i wydatków na szkolnictwo cerkiewno-parafialne w powiecie z lat 
1 903- 1 909. 

Ważnym uzupełnieniem materiału archiwalnego do dziejów szkolnictwa cer­
kiewno-parafialnego okazały zbiory prywatne . Jak wiadomo dotarcie do nich, 
a tym bardziej wykorzystanie  nie zawsze j est łatwe. Problemem pozostaj e  wyszu­
kanie  takich osób. Często kolejne pokolenia księży i nauczyciel i szkół cerkiewno­
parafialnych nie orientują w ogóle w historii rodziny. w zbiorach pry­
watnych bardzo niel iczne, są spisane wspomnienia, a przede wszystkim materiał 
fotograficzny. Zagadkę j uż nie do rozwiązania stanowią zdjęc ia nie podpisane, bez 
dedykacj i ,  które dla historyka w tym przypadku stają się prawie bezwartościowe. 
Problem ten dotyczy pokaźnych zbiorów rodzin Kostycewiczów, Siergiejuków i 
innych. 

Pomimo usi lnych prób nie ustaliłam, najprawdopodobniej ewakuowanego w 
1 9 1 5  roku w głąb Rosj i ,  Diecezj alnego Archiwum w Grodnie. 

Ubogie źródła do dziejów oświaty cerkiewno-parafialnej w archiwach kraj o­
wych rekompensują (o i le tak można stwierdzić) bogate zbiory Rosyjskiego Archi­
wum Historycznego w Sankt Petersburgu. Organizacja inspekcj i  szkolnej ,  zwłasz­
cza od połowy lat 90-tych XIX wieku, od kiedy szkolnictwo cerkiewno-parafialne 
było finansowane z subsydiów państwowych, uległa usprawnieniu. Zwiększyła się 
wyraźnie l iczba dokumentacj i .  Inspektorzy oświaty, poczynając od szczebla naj ­
niższego - proboszcza p o  najwyższy - synodalny, zestawiali w kilku egzempla­
rzach roczne sprawozdania. Zarządzający szkołą duchowny sporządzał wykazy 
kleru w kilku egzemplarzach. Jeden zostawał na miejscu, a kolejne przesyłano do 
dekanatu i do diecezj i .  Nadzorujący pracę szkolnictwa proboszcz, dokonywał rów­
nież rocznych zestawień statystycznych dla swojej parafii, w oparciu o które in­
spektor powiatowy sporządzał zestawienia dla całego powiatu. Na podstawie ta­
kich sprawozdań i nspektor diecezja lny przygotowywał bardzo szczegółowe zesta­
wienie dla diecezj i, które trafiało do Świątobliwego Synodu w Petersburgu. Wy­
móg powielania dokumentacj i w kilku egzemplarzach i przesyłania do dekanatu, 
d iecezj i  i Świątobliwego Synodu, zwiększył wyraźnie szansę ich przetrwania. 

W zbiorach Świątobliwego Synodu zachowały się ogromne i bogate zespoły, 
dotyczące szkolnictwa cerkiewno-parafialnego w diecezj i  grodzieńskiej .  Materiał 
ten nie był dotychczas w ogóle wykorzystywany. Jest to olbrzymi zespół 803 - Ra­
da Szkolna przy Świątobliwym Synodzie. Gromadzi on całą administrację dotyczą­
cą szkolnictwa cerkiewno-parafialnego w Rosj i  (w poszczególnych jej diecezjach). 
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Uwzględnia ona wszystkie szczeble organizacyjne, poczynaj ąc od szkółek pi­
śmienności, poprzez cerkiewno-parafialne jedno- i dwuklasówki, szkoły wtorokła­
sne i sem inaria nauczycielskie. Źródła dotyczą spraw związanych z otwarc iem pla­
cówek oświatowych i finansowaniem szkolnych inwestycj i ,  statystyki, rocznych 
sprawozdań, programów, podręczników, kadry pedagogicznej w tym kursów do­
kształcaj ących i kwal ifikacyj nych. Cennym źródłem są szczegółowe, roczne zesta­
wienia inspektora grodzier'lskiego dla poszczególnych powiatów diecezj i  za lata 
1 899- 1 9 1 4 .  Co się tyczy szkół szczebla elementarnego są to materiały ogólne. Na­
tomiast każda szkoła wtorokłasna, cerkiewno-nauczycielska i seminarium nauczy­
c ie lskie, posiadaj ą  oddzielną drobiazgową dokumentację  od momentu powstania 
po 1 9 14/1 9 1 5  rok. Umożliwia to dokładne prześledzenie losów poszczególnych 
placówek oświatowych. Zachowane w zbiorach synodalnych w Petersbu rgu bogate 
archiwalia pozwalają na dokładne J:irześledzenie tej problematyki.  Praktycznie 
wszystkie ważniejsze wy9arzenia 'z życia tych szkól są szczegółowo odnotowane. 
Dotyczy to  ich powstania, zmian programowych, kadry pedagogicznej, wyników 
nauczania, finansowania, planów budów, szkol nej statystyki itp. Tak zwane szkol­
nyje listki opisy szkół zachowane d la roku szkolnego 1 9 13114 zawieraj ą  szczegó­
łowy wykaz wszystkich szkół, poszczególnych szczebl i  organizacyj nych działają­
cych w powiecie bielskim z dokładnym opisem każdej , nawet najmniej szej p la­
cówki oświatowej .  

Zespół 796 Kancelaria Świątobliwego Synodu, zawiera rejestry pism wpły­
waj ących i wychodzących, w tym również spraw dotyczących oświaty cerkiewno­
parafialnej .  Zespół 733 � Ministerstwo Oświecenie Narodowego, dotyczy spraw 
ludowej oświaty ministerialnej i wzajemnych stosunków i oddziaływar'l na płasz­
czyźnie szkoła l udowa i cerkiewno-parafialna. Zawiera drobiazgowe i n formacje 
j ak przykładowo ta dotycząca walki,  j aką prowadzi l i  m ieszkańcy leżącej w powie­
cie bielskim wsi Plaski o zwolnienie z obowiązkowego opodatkowania  na utrzy­
manie szkoły . ludowej w Rajsku i przekazanie tych kwot cerkiewno-parafial nej j ed­
noklasówce w swoj ej wsi itp. 

W Litewskim Państwowym Archiwum H istorycznym w W i lnie cenne są mate­
riały zespołu 567 Zarząd Oświaty Okręgu Wileńskiego. Zawiera on archiwalia do­
tyczące wzajemnych stosunków szkół cerkiewno-parafialnych i m i nisterialnych, 
działaj ących w diecezj i  l itewskiej ,  obejmującej wtedy także gubernię grodzieńską. 

W B iałoruskim Państwowym Archiwum Hi storycznym w Grodnie oświaty cer­
kiewno-parafialnej w powiecie bielskim, a zwłaszcza jej finansowania  dotyczy ze­
spół 23 Grodnienskaj a Kontrolnaja Pałata. Są to l i sty płac nauczycie l i, katechetów 
i duchownych z dwóch lat, 1 9 1 3  i 1 9 1 4, przy których podawano dane personalne 
nauczyciela i katechety z uwzględnieniem wykształcenia, pochodzenia, stażu pra­
cy, zarobków. Na uwagę zasługuje również materiał źródłoV\')I drukowany na ła­
mach „Białoruskich Zeszytów Historycznych" w 1997 roku, ze zbiorów B iałoru­
skiego Państwowego Archiwum Historycznego w Grodnie, w opracowaniu Hiena­
dzia S iemianczuka. Są to wiadomości statystyczne dotyczące składu etnicznego 
m ieszkar'lców powiatu bie lskiego ze szczególnym uwzględnieniem sytuacj i oświa­
towej .  



artykuły 

Obszerny, choć dający jednostronne spojrz;enie materiał archiwalny, zawierają 
źródła drukowane. Są to wydawnictwa ciągłe o charakterze informacyjnym 
„Litowskije Jeparchijalnyj e  Wiedomosti", tygodnik z lat 1 885- 1 900 oraz 
„Diecezj alne Wiadomości . Grodnienskije Jeparchijalnyje  Wiedomosti" za lata 
1 90 1 - 1 9 1 5. Zawieraj ą  one skrócone sprawozdania z działalności szkolnictwa cer­
kiewno-parafialnego za niektóre lata. Początkowo, w latach 80-tych XIX wieku, 
były to sprawozdania wspieraj ącego oświatę Bractwa Świętego Ducha w Wilnie 
oraz krótkie wzmianki o wszystkich działaj ących w diecezj i  litewskiej szkołach. 
W „Grodzieńskich Wiadomościach Diecezjalnych" drukowano roczne zestawienia 
inspektora diecezj alnego, z działalności szkolnictwa cerkiewno-parafialnego z lat 
1 900- 1 9 1 4. Na łamach tej prasy ukazywały liczne artykuły autorstwa nauczy­
cieli, inspektorów, duchownych, dotyczące sfery funkcjonowania oświaty. Doty­
czyły one losów pószczególnych szkół wtorokłasnych, a zwłaszcza kontrowersyj­
nej szkoły cerkiewno-nauczycielskiej w Trześciance-Stawku. 

Na uwagę zasługują opracowania inspektorów diecezj alnych, J. Korczyńskiego 
i W. Szewalejewskiego . 

Rocznik „Pamiatnaja  Kniżka Grodnienskoj Gubemii" drukował w latach 1 905-
1 9 1 5  wykazy szkół cerkiewno-parafialnych i listy nauczycieli 

Źródła do dziejów oświaty cerkiewno-parafialnej są bogate. Jednak w przewa­
żającej większości znaj duje się w archiwach zagranicznych. 
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Kierunki rozwoju iycia politycznego w regionie 

łomżyńskim w okresie międzywojennym 

1 .  Stan badań 

W nr 2(46) z 1 997  r. kwartalnika B iałostockiego Towarzystwa Naukowego 
„Białostocczyzna" opubl ikowałem artykuł na podobny temat. 1 D otyczył on j ednak­
że całości obszaru województwa białostockiego w j ego ówczesnych granicach. 
Ówczesne woj ewództwo białostockie stanowiło obszar bardzo zróżnicowany pod 
względem przeszłości, a także struktury gospodarczej, społecznej i etnicznej . Re­
gion łomżyński wyróżniał na tle tego obszaru strukturą gospodarczą, składem 
etnicznym i społecznym mieszkańców, a także odmiennością losów dziejowych. 
Nie był to obszar pogranicza. Stanowił więc część składową ziem centralnej Pol­
ski. W przeszłości należał w większości do Mazowsza, a z chwilą powstania  Księ­
stwa Warszawskiego, a następnie Królestwa Polskiego stanowił ich integralną 
część. W okresie  I wojny światowej podzielił los innych ziem Królestwa Polskiego 
okupowanych przez państwa centralne, a z chwi lą powstania niepodległego pań­
stwa polskiego, w l istopadzie 1 9 1 8  r. stał się jego integralną częścią. Inne nato­
m iast były losy pozostałych ziem ówczesnego województwa białostockiego. 

Region łomżyński wyróżniał się także na tle ówczesnego woj . białostockiego 
stosunkowo j ednorodnym składem narodowościowym mieszkańców. Nie był to 
teren przygraniczny. Mniejszości narodowe stanowiły, poza Żydami, znikomy od­
setek ludności .  A nawet łomżyńscy różnil i  się na początku II Rzeczypospoli­
tej od Żydów B iałegostoku językiem i kulturą. Drugim, obok j idisz, językiem Ży­
dów białostockich był rosyjski, natomiast Żydów łomżyńskich polski. 

Znaczną część ludności wiej skiej regionu, a w niektórych gminach większość, 
stanowiła szlachta zagrodowa. W pozostałych częściach ówczesnego województwa 
białostockiego, poza zachodni ą  częścią powiatu bielsko-podlaskiego, zjawisko to 
m iało charakter sporadyczny. 

Te i inne specyficzne cechy regionu łomżyńskiego wpływały na nieco inny 
układ stosunków politycznych w okresie m iędzywoj ennym. Stąd też podjęty prze­
ze mnie temat ma swoje  uzasadnienie. 

1 H .  Majecki, Kierunki rozwoju życia politycznego na Białostocczy::!.nie w okresie międzywo­
jennym, [w:] „Białostocczyzna", 1 997, nr 2(46), s. 20-29. 
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Problematyką stosunków politycznych w regionie łomżyńskim interesowało się 
ki lku badaczy. Wyniki ich prac były publikowane. 

Chronologicznie najstarszą pracą jest monografia Józefa Kowalczyka pt. Ko­
munistyczna Partia Polski w okręgu łomżyńskim 1919-1938 2• Ruch ludowy w rejo­
nie łomżyńskim znalazł swoje odbicie w monografi i Zofii Tomczonek pt. Ruch 
ludowy na Białostocczyźnie 1918-1939 3, a także w dwóch j ej artykułach poświę­
conych dziejom tego ruchu w regionie opublikowanych w Studiach Łomżyńskich, 
t. II i t. IV.

Działalność PPS jest przedstawiona w monografii pt. Polska Partia Socjali­
styczna w województwie białostockim w latach 1 91 8-1939 4, pióra Jana Jerzego 
M ilewskiego, a także w jego obszernej b iografii czołowego jej działacza w regio­
nie Mieczysława Czarneckiego.5 

Dzieje obozu narodowego w regionie łomżyńskim przedstawił w dwóch kolej­
nych artykułach,  zamieszczonych w Studiach Łomżyńskich, Henryk Majecki.6 On 
też jest autorem biografii związanego z regionem łomżyńskim czołowym działa­
czem endecji w skali kraju prof. Witoldem Staniszkisem, posłem na Sejm z okręgu 
łomżyńskiego kadencj i  1 928- 1 930  oraz 1 930- 1 93 5 .7 Przedmiotem zainteresowań
tegoż autora były też dzieje obozu sanacyjnego. Dało temu wyraz w artykule pt. 
Obóz sanacyjny w Łomżyńskiem w latach 1 928-1939. 8 

On też był autorem artykułu pt. Orientacje polityczne ludności żydowskiej Łom­
ży w okresie m iędzywojennym.9

Początki organizacji życia społecznego i politycznego w powiecie wysoko­
mazowieckim przedstawił w swym opracowaniu Witold Wincenciak . 10 

Brak j est natomiast dotąd całościowego opracowania problematyki życia poli ­
tycznego regionu okresu międzywojennego. Częściową próbę takiej syntezy podjął 
Antoni M ieczkowski w publikacj i pt. Oblicze polityczne regionu łomżyńskiego w 
latach 1919-1930 n

2 J. Kowalczyk, Komunistyczna Partia Polski w okręgu łomżyńskim 1919-1 938, Warszawa 
1 978, PWN, Ośrodek Badań Naukowych w Białymstoku. 

3 Z. Tomczonek, Ruch ludowy na Białostocczyźnie 1918-1939, Warszawa 1 978, LSW.
4 J.J.  Milewski, Polska Partia Socjalistyczna w województwie białostockim w latach 1918-

1 939, B i ałystok 1 990. 
5 J . J .  Milewski, Działalność Mieczysława Czarneckiego w okresie międzywojennym, [w:]

Studia Łomżyńskie, t. III, Warszawa 1 9 9 1 ,  PWN, s. 1 20-1 28. 
6 Obóz narodowy w okręgu łomżyńskim w latach 19 I 8-I 928, Studia Łomżyńskie, t. II, W ar­

szawa 1 989, PWN, s. 93-1 08; Obóz narodowy w łomżyńskiem w latach 1 928-1939, Studia 
Łomżyńskie, t. III, Warszawa 1 99 1 ,  P\VN, s. 33-49. 

7 Henryk M ajecki, Działalność polityczna Hlitolda Staniszkisa w okręgu łomżyńskim, Studia 
Łomżyńskie, t. IV, Warszawa 1 993, PWN, s. 1 1 7- 124. 

8 Studia Łomżyńskie, t. IV, Warszawa 1 993, PWN, s. 1 1 7- 1 24. · · 

9 Studia Łomżyńskie, t. V, Warszawa 1 995, PWN, s. 42-50. 
1 0 W Wincenciak, Powiat wysoko-mazowiecki w początkach Jl Rzeczypospolitej, Łomża 

1 989. 
11 A. Mieczkowski, Oblicze polityczne regionu łomżyńskiego w latach 191 9-1930, Łomża

1 983, Łomżyńskie Towarzystwo Naukowe im. Wagów. 
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Próbę tę jednak należy uznać za nieudaną. Głównym j ej mankamentem jest 
bardzo niepełne wykorzystanie dostępnych już wówczas tj . na początku lat 80-tych 
źródeł h istorycznych. Autor w ogóle nie korzystał z jednego z podstawowych źró­
deł do tego tematu tj . sprawozdań sytuacyjnych wojewody białostockiego. N ie wy­
korzystał również w pełni prasy łomżyńskiej, poza kilkunastoma numerami, na 
które natrafił w bibl iotekach łomżyńskich. A przecież w bibliotekach warszaw­
skich znajdują się komplety „Gazety Łomżyńskiej" ( 1 9 1 9- 1 92 1 ), „Życia i Pra­
cy" ( 1 923 - 1 935), „Sprawy Katolickiej" ( 1 935- 1 939), a także jednodniówki i różne­
go rodzaj u efemerydy wychodzące w Łomży oraz okresowo w innych miastach 
rejonu. Ponadto autor nie wykorzystał nawet prac hi storyków regionu białostockie­
go okresu międzywojennego, które ukazały się w międzyczasie. Mam na myśl i  
publ ikacje:  J .  Kowalczyka, Z.  Tomczonek i J .J .  M ilewskiego. 

Życie polityczne regionu łomżyńskiego kształtowało się pod wpływem wyda­
rzet'i. zachodzących w całym kraju.  Stąd też w rozwoj u tego życia w regionie moż­
na wyodrębnić pewne etapy. zbieżne z periodyzacją historii Polski ·omawianego 
okresu. 

2. Lata 1 9 1 8-1926

Podstawowe ugrupowania polityczne działaj ące w pierwszych latach Polski 
niepodległej ukształtowały się już w latach . 1 9 1 5- 1 9 1 8, w okresie okupacj i  nie­
mieckiej .  Chociaż ich zalążki powstały nieco wcześniej,  to nie zdołały one stwo­
rzyć trwałych struktur organ izacyj nych. Dotyczy to zarówno PPS, jak i Stronnic­
twa Demokratyczno-Narodowego, a także ludowców. Okres okupacj i niemieckiej 
stworzył warunki do organizacj i szkolnictwa polskiego, bibliotek, prasy polskiej i 
różnego rodzaju stowarzyszeń społecznych, związków zawodowych, spółdzielni, 
banków, stowarzyszeń charytatywnych. Chociaż proces ten odbywał się pod ścisłą 
kontrolą niemieckich władz okupacyj nych, to jednak zakres swobód obywate lskich 
był wówczas znacznie szerszy niż miało to miej sce pod zaborem rosyjskim, m imo 
obowiązuj ącej w tym kraj u od 1 905 r .  konstytucji .  

W momencie tworzenia zrębów odrodzonej państwowości polskiej w regionie 
istniały 3 nurty pol ityczne i odpowiadające im struktury organizacyjne w postaci 
j akichś komitetów czy nawet nieformalnych grup o określonej jednak orientacj i 
politycznej .  

Naj si lniejszy z nich t o  nurt narodowo-demokratyczny. Skupiał o n  szeroki krąg 
działaczy wywodzących s ię  z różnych środowisk społecznych: ziemiaństwa, du­
chowieństwa, intel igencj i, w mniejszym stopniu drobnomieszczaństwa oraz wło­
ścian .  Pod ich wpływem znajdowało s ię większość istniej ących wówczas w regio­
n ie organizacj i społecznych. Z Ziemi Łomżyńskiej wywodzil i  się znani w skal i  
kraju działacze endecj i .  Do n ich należeli m . in:  Jan Haruszewicz członek najv.ryż­
szych władz Ligi Narodowej ,  oraz Stronnictwa Demokratyczno-Narodowego, po­
seł do Dumy Państwowej czterech jej kadencji,  Jan Załuska, urodzony na teren ie 
powiatu ostrowsko-mazowieckiego, a także mniej wówczas znani działacze, j ak 
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adwokat Adam Mieczkowski z Ostrołęki, ziemianin Stanisław Włodek, ks. Kazi­
mierz Lutosławski, Adam Chętnik, Witold Staniszkis, Bohdan Winiarski. Część z 
tych ludzi nie m ieszkała już w tym regionie, ale m ieii tu swych krewnych, przyja­
ciół i znajomych. Utrzymywali stały kontakt z tym środowiskiem, a później nieco 
zgłosili swoje kandydatury na posłów w okręgu łomżyńskim .  

Słabszą liczebnie grupą byli socjaliści. Mieli oni oparcie w kształtujących się w 
tym czasie klasowych związkach zawodowych. Wśród nich była grupa inteligen­
tów. Wyróżniali się: lekarz Mieczysław Czarnecki i dziennikarz Franciszek Hry­
niewicz. Z biegiem czasu Mieczysław Czarnecki stał się właścicielem i wydawcą 
nieregularn ie wychodzącego pisma pt. „Wspólna Praca". Pismo to nie było orga­
nem PPS, lecz całego obozu demokratycznego regionu. Walczyło z obskuranty­
zmem i antysemjtyzmem, udostępniało swoje łamy ludowcom, podawało informa­
cje z życia społeczności żydowskiej .  

W latach 1 9 1 6- 1 9 1 8  w powiecie Łomża, Kolno, Ostrołęka i Ostrów Mazowiec­
ka powstało kilkanaście kół PSL Wyzwolenie. Pojawiła się też grupa aktywistów 
ruchu ludowego. Do nich należeli m.in. Franciszek Szymański z Bronowa gm. Bo­
żejewo, pow. Łomża, P iotr Kaczyński z Dybowa, pow. Ostrołęka, Paweł Michalik 
ze wsi Stok, gm. Komarowo, pow. Ostrów Mazowiecka oraz Józef Kubat z Srąd w 
tymże samym powiecie. 

Sprawdzianem wpływów poszczególnych ugrupowań politycznych w rejonie są 
wyniki wyborów do Sejmu Ustawodawczego w 1 9 1 9  r. W okręgu nr 3 obejmują­
cym wówczas powiaty: Kolno, Łomża, Ostrołęka, Ostrów Mazowiecka, Wysokie 
Mazowieckie i Szczuczyn l ista Narodowego Komitetu Wyborczego Stronnictw 
Demokratycznych (endecja) zdobyła 77% głosów wyborców i uzyskała 9 manda­
tów spośród dziesięciu przypadających na okręg. Lista PSL Wyzwolenie zdobyła 
I 0 ,2% głosów i I mandat poselski. Na l istę PPS padły natomiast zaledwie 2094
głosy.12 

W 1 9 1 9  r. miały miejsce także wybory do rad gminnych i miejskich. Nie posia­
damy jednak pełnych wyników wyborów do samorządu terytorialnego z tego czasu. 

W Łomży w wyborach do Rady Miejskiej lista prawicy zdobyła 1 1  mandatów 
radnych, lista PPS I ,  pozostałe mandaty radnych zdobyły ugrupowania żydow­
skie. 1 3  

W okresie od ""'Yborów do Sejmu Ustawodawczego w 1 9 1 9  r .  do  wyborów do  
Sejmu i Senatu I kadencj i  n ie  nastąpiły poważniejsze zmiany w orientacj i politycz­
nej mieszkańców regionu. Z jednej strony następowało dalsze umocnienie struktur 
istniejących już ugrupowań politycznych, z drugiej zaś strony wystąpiły zjawiska 
dalszego rozdrobnienia politycznego nastrojów społeczeństwa. 

W 1 9 2 1  r. w powiecie łomżyńskim obok istniej ących już struktur organizacyj­
nych PSL Wyzwolenie powstały struktury PSL Piast. 

W 1 9 1 9  r. w Łomży zaczęło wychodzić pismo „Gazeta Łomżyńska" o orienta­
cj i chrześcijańsko-demokratycznej . W latach 1 9 1 9- 1 922 region łomżyński zaczęli 

12 Statystyka wyborów do Sejmu Ustawodawczego, Warszawa 1 92 1 ,  GUS, s. 1 6- 17.
13 „ Gazeta Łomżyńska", 1 9 1 9, nr 2. 
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odwiedzać posłowie należący do Polskiego Stronnictwa Chrześcijańskiej Demo­
kracj i .  W lipcu 1 922 r. powstało w Łomży koło PSChD. 

Kontynuowały też swoją działalność ogniwa organizacyjne nielegalnej Komu­
nistycznej Partii Polski, maj ące pewne wpływy w środowisku miej skim. 

Zasadniczy jednak układ sił politycznych w rejonie łomżyńskim pozostawał 
taki, jak na przełomie 1 9 1 8/ 1 9 1 9  r. Nadal przeważaj ące wpływy w społeczeństwie 
zachowywała endecja, zaś jej głównym przeciwnikiem były współpracujące z sobą 
PPS i PSL Wyzwolenie. 

Wykazały to wyniki wyborów do Sejmu i Senatu w listopadzie 1 922 . 14 
W okręgu nr 7 (powiaty - Lomża, Kolno, Ostrołęka i Szczuczyn) blok Chrze­

ścijańska Jedność Narodowa zdobył 56% głosów wyborców do Sejmu. W związku 
z dużym rozdrobnieniem głosów, które padły na inne listy, wszystkie 4 mandaty 
poselskie przypadaj ące na okręg zdobyła Chrześcijańska Jedność Narodowa. PSL 
Wyzwolenie zdobyła w tym okręgu 1 8% głosów, PPS 7%, PSL Piast - 8%. 

Okręg nr 4 obej mował powiaty: Bielsk Podlaski, Wysokie Mazowieckie i 
Ostrów Mazowiecka. W okręgu tym ChJN zdobyła 57% głosów, PSL Wyzwole­
nie - 1 4, 1 %, Blok Mniejszości Narodov.ych RP (Białorusini i Żydzi) - 1 7%. Na 
listy PPS i PSL Piast oddał głosy niewielki procent wyborców. Z 4 mandatów 
przypadających na okręg ChJN zdobył 3 mandaty, B lok Mniejszości Narodo­
wych - I mandat. 

Z ośmiu mandatów, przypadaj ących na oba okręgi wyborcze, 7 zdobył blok 
Chrześcij ańskiej Jedności Narodowej . 

Powodem utraty I mandatu poselskiego przez PSL Wyzwolenie było oddanie 
głosów części dotychczasowych sympatyków tego stronnictwa na konkurencyjne 
PSL Piast. Spośród siedmiu posłów boku C hJN 6 przystąpiło do klubu poselskiego 
Związku Ludowo-Narodowego (endecj a), zaś jeden do Narodowego Chrześcijań­
śkiego Stronnictwa Pracy (chadecj a). Podział tych mandatów w łonie ChJN poka­
zuj e skalę wpływów w rej onie obu członów bloku. 

W okresie 1 922- 1 926 w regionie łomżyńskim następuj e dalsze rozdrobnienie 
poiityczne. W wyniku kolej nych rozłamów najpierw w PSL Piast, a potem w PSL 
Wyzwolenie w regionie ukształtowało się Stronnictwo Chłopskie. Pierwsze ogni­
wa SCh w regionie łomżyńskim powstały na terenie powiatów: Ostrołęka i Ostrów 
Mazowiecka. W powiatach: Ostrołęka i Kolno w 1 925 r. powstały pierwsze ogni­
wa organizacyjne Chłopskiego Stronnictwa Radykalnego ks. Eugeniusza Okonia. 

Następowało również przenikanie wpływów ruchu komunistycznego na wieś. 
W orbicie wpływów tego ruchu znaj dowała się Niezależna Partia Chłopska. Pierw­
sze koła NPCh powstały w 1 925 r. na terenie powiatów: Ostrołęka, Kolno i Szczu­
czyn. Jednakże do m aj a  1 926 r. zasadniczy układ sił politycznych w regionie łom­
żyńskim nie zmienił się. Obóz prawicy zachował przewagę wpływów w społeczeń­
stwie. W obozie tym endecja posiadała zdecydowaną przewagę, natomiast chade­
cj a odgrywała rolę satelitarną. Nie zmienił się też układ sił na lewicy. Tworzyły j ą  
nadal dwa współpracujące z sobą stronnictwa PPS i PSL Wyzwolenie. 

1 4  Statystyka wyborów do Sejmu i Senatu odbytych w dniu 5 i 12 listopada 1922 r., 
Warszawa 1 926, s. 1 7- 18, 2 1. 
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3. Lata 1 926-1930

Przewrót maj owy 1926 r. stanowił pewien etap w dziejach kraju, a także regio­
nu. Zapoczątkował proces przechodzenia od rządów parlamentarnych do systemu 
autokratycznego. Skutki tego przewrotu nie od razu były dostrzegane zarówno w 
kraj u  jak i w regionie. Przewrót został usankcjonowany przez Sejm, a ugrupowania 
lewicowe, a także częściowo centrowe uważały, że wzmacnia on ich pozycje i sta­
nowi kolej ny etap walki o demokratyzacj ę  państwa polskiego. 

W okresie od maj a  1926 r. aż do głoszenia terminu wyborów do Sej mu i Senatu
II kadencj i  nie nastąpiły w regionie istotne zmiany w dotychczasowym układzie sił 
politycznych. Trwał proces dalszego rozdrobnienia politycznego. Na prawicy 
umacniały się struktury orgal)izacyj ne chadecj i, lecz nadal endecja stanowiła w 
regionie główną siłę polityczną prawicy. 

W ciągu 1 926 i 1927 r. ukształtowała się w regionie struktura organizacyjna
nowo powstałego Stronnictwa Chłopskiego, lecz nie odegrało ono na tym obszarze 
takiej roli, jak we wschodniej części województwa. Rozwój Stronnictwa Chłop­
skiego n ieznacznie uszczupl ił wpływy PSL Wyzwolenia, lecz poważnie osłabił 
PSL Piast, które od tej pory przestało odgrywać jakąkolwiek rolę polityczną na 
tym obszarze. Nie uzyskało również większych wpływów Chłopskie Stronnictwo 
Radykalne.  

Wybory samorządowe w 1 927 r. wykazały znaczny wzrost wpływów lewicy.
W Łomży PPS zdobyła 6 mandatów radykalnych. Wzrost wynosił 4 mandaty.

Łącznie z Bundem lewicę w Radzie Miej skiej reprezentowało 8 radnych. W Ra­
dzie powstał blok lewicy i sanacyjnej Partii Pracy. Prawica zdobyła 9 mandatów. 1 5

Utraciła więc przewagę w Radzie i wtadzę przej ął nowy blok.  Chociaż też nie m iał 
przewagi w Radzie, mógł j ednak l iczyć na poparcie posłów żydowskich. 

Podobna sytuacja powstała w Ostrowi Mazowieckiej .  W wyniku wyborów 
ukształtował się w Radzie mniejszościowy blok lewicowy złożony z radnych PPS, 
Bundu i PSL Wyzwolenie, l iczący łącznie 9 mandatów na 26 radnych. Korzystając 
z poparcia radnych żydowskich burmistrzem miasta został socjalista Stanisław Le­
śniewski. 16

Również w Ostrołęce blok lewicy przej ął władzę w Radzie Miejskiej przy po­
parci u  radnych żydowskich. Burmistrzem został członek Stronnictwa Chłopskiego, 
Kazimierz P iotrowski. 1 7

Zmiany t e  dotyczyły j ednak tylko większych m iast regionu. 
Wybory do Sejmu i Senatu w marcu 1928 r. wykazały pogłębienie się tendencj i

politycznych, które zarysowały się j uż w latach 1 926- 1 927. Obóz prawicowy zna­
lazł się w defensywie. Był on obiektem ataków ze strony nie tylko lewicy, ale i 
nowo powstałej formacj i  B ezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem. 

1 5  APB, UWB, sygn. 3 8, K. 76-77. 
16 ibidem, sygn. 37, K. 94. 
1 7  „Życie i Praca'', Łomża, nr 3 z l 5 .I . 1 928 r., nr 6 z 5 . II . 1 928 r.
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W rejonie łomżyńskim obóz prawicy poszedł zj ednoczony do wyborów. W obu 
okręgach wyborczych, tj . nr 4 i 7, powstały okręgowe komitety kato licko­
narodowe. W jego skład weszli członkowie lub sympatycy endecj i ,  chadecj i  oraz 
PSL Piast. Główną rolę w nich odgrywała endecja. P ierwsze m iej sca na l istach 
kandydatów na posłów zajmowali j ej przedstawiciele. Natomiast przeciwnicy en­
decj i  zgrupowali się w dwóch blokach. 

Jeden z nich tworzyła PPS wespół z PSL Wyzwolenie. Po raz p ierwszy w hi­
storii obu stronn ictw współpraca przyj ęła określone formy organizacyj ne. Sojusz 
ten był skierowany j ednakże nie przeciwko obozowi rządowemu, lecz prawicy. 
Przywódcy bloku do końca nie było przekonani ,  czy iść do wyborów samodzielnie, 
czy w bloku z B B WR .  

Również działacze Stronn ictwa Chłopskiego, jak Kazimierz P iotrowsk i  z 
Ostrołęki i Franc iszek S ierota z powiatu Ostrów Mazowiecka wahali się, czy przy­
łączyć s i ę  do bloku PPS i PSL Wyzwolenie, czy też do B B WR .  Ostatecznie \vybra­
l i  trzecie wyjście. Zgłos i l i  l isty własnych kandydatów do Sejmu. 

W wyborach tych lokalna admin istracja (starostowie, wójtowie) n ie  zaj mowała 
bezstronnego stanowiska, j ak podczas wyborów 1 9 1 9  r. czy też 1 922 r.  Udzielała 
ona wyraźnego poparc i a  kandydatom B BWR. 

Jednakże tym razem obyło się bez represj i  w stosunku do opozycj i .  Wybory do 
S ejmu i Senatu w 1 92 8  r. były pierwszymi w h istorii II Rzeczypospolitej wybora­
m i  demokratycznym i .  

Wyniki wyborów przyniosły klęskę obozowi narodowemu. W okręgu wybor­
czym nr 4 zdobył on łącznie 29,8% głosów oraz 1 mandat poselski, zamiast posia­
danych uprzednio trzech. W okręgu nr 7 obóz narodowy zdobył 28,  l % i również 
1 mandat poselski, tracąc 3.  Ogólnie obóz prawicy utracił w obu okręgach wybor­
czych blisko 50% głosów w porównan iu z wyborami w 1 922 r. oraz 5 mandatów 
poselskich. Obóz narodowy poniósł duże straty w skali kraj u, lecz straty w regionie 
łomżyńskim były szczególnie dotkliwe. Region ten bowiem uchodził za twierdzę 
endecj i .  

Zwycięzcą okazał się tym razem obóz lewicy. W okręgu nr 4 blok PSL Wy­
zwolenie oraz PPS zdobył 1 9% i 1 mandat poselsk i ,  natomiast w okręgu nr 7 
29, 1 % głosów i 2 mandaty poselskie. Był to duży sukces, b iorąc pod uwagę, że w 
wyborach w 1 922 r. obóz lewicy n ie  zdobył w tych okręgach żadnego mandatu 
poselskiego. Sukces lewicy byłby większy, gdyby do bloku przyłączyło się Stron­
nictwo Chłopskie. Stronn i ctwo to przeżywało kryzys w skal i województwa. Czoło­
wi j ego działacze przeszli do B B WR. Pozostali zgłosi l i  odrębne l isty kandydatów 
na posłów. Na l i stę SCh w okręgu nr 4 padło 3 708 głosów. Gdyby te głosy doli­
czyć do wyni ków, które uzyskał obóz lewicy, powstałby wtedy następujący obraz: 
lewica pos iadałaby w okręgu 49 632 głosy, prawica - 40 742, B B WR - 22 1 42.  
Dla okręgu n r  7 odpowiedni e  l iczby wynosiłyby: 41 90 1 ,  35 946 i 23 655 . t s

Natomiast B B WR zdobył w okręgu nr 4 1 6,2% głosów, zaś w okręgu nr 7 -
l &,4%. Przyniosło to po j ednym mandacie poselskim w każdym okręgu. Były to 

1 8  Statystyka wyborów do Sejmu i Senatu odbytych w dniu 4 i 1 1  marca 1928 r„ Warszawa 
! 930, GUS, s. 4, 9. 
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wyniki mniej korzystne dla BBWR od v,ryników.uzyskanych w skali kraju, a także 
wschodniej części województwa białostockiego. 

J �Jęska wyborcza endecji nie oznaczała jednak załamania się jej wpływów w 
regionie. W dalszym ciągu dysponowała ona kadrą doświadczonych działaczy, 
miała poważne wpływy w radach gminnych, kółkach rolniczych, organizacjach 
spółdzielczych, cieszyła się poparciem większej części kleru diecezj i  łomżyńskiej .  
Nie ukrywał również swej sympatii d o  endecji ordynariusz diecezj i  ks .  biskup Sta­
nisław Łukomski. Organ endecji „Życie i Praca" drukowany był w drukarni diece­
zj i .  Obaj wybrani posłowie ZLN, Z. Berezowski i W. Staniszkis, prowadzil i  inten­
sywną działalność propagandową i organizacyjną w terenie, wspomagani przez 
swoich  kolegów z Klubu, wybranych w innych okręgach. 

Jesienią 1 928 r. nastąpiła reorganizacja obozu narodowego. Rozwiązany został 
Związek Ludowo-Narodowy, a na jego miej sce powstało Stronnictwo Narodowe. 
Wcześniej jeszcze, bo w 1 926 r„ z inicjatyvvy R. Dmowskiego powstał Obóz Wiel­
kiej Polski (OWP), jako pozaparlamentarna formacja po lityczna, skupiaj ąca zwo­
lenników idei nacjonalizmu niezależnie od ich uprzedniej przynależności organiza­
cyjnej . 

W ciągu II połowy l 928 r. ukształtowały się struktury organizacyj ne SN w re­
gionie. 30 września 1 928 r. odbył się zjazd okręgowy SN w Łomży, na którym wy­
brano Radę Okręgu oraz Zarząd Okręgowy SN w Łomży. W niedługim czasie po­
wstały zarządy SN w powiatach: Łomża, Ostrołęka, Ostrów Maz„ Wysokie Maz. i 
Szczuczyn. Ukształtowała się też sieć kół SN w terenie. Rozwijał się też organiza­
cyjnie OWP, kierowany przez Romualda B iel ickiego )ojca znanej później aktorki, 
Hanki Biel ickiej). OWP nie stał się jednak w regionie organizacją masową. Nato­
miast taką stawało się stopniowo SN. 

Drugi człon obozu narodowego w regionie - chadecja - uległ pełnemu rozpa­
dowi po ""'Yborach do Sejmu w 1 928 r. Przestały funkcjonować wszystkie ogniwa 
organizacyjne tego stronnictwa. Większość dotychczasowych działaczy ChD prze­
szło do SN. Wiele dotychczasowych kół PSChD, szczególnie w powiecie szczu-
czyńskim przekształciło w koła SN. 

W latach 1 928- 1 93 0  ukształtowała się w regionie struktura organizacyjna no­
wej formacj i politycznej B BWR. Zalążkiem jej były komitety wyborcze w obu 
okręgach, wyłonione w 1 928  r. Odegrały one rolę organizatorską przy powołaniu 
powiatowych rad B BWR. Powiatowe rady BBWR były wyłaniane na zjazdach 
prorządowych organizacj i społecznych i spółdzielczych działających na terenie 
danego powiatu. Organem wykonawczym były powiatowe sekretariaty, zatrudnia­
j ące etatowych pracowników. 

E lementem wyróżniającym BBWR od innych formacji politycznych było ich 
ścisłe powiąŻanie z administracją państwową. Starostowie powiatowi m iel i  decy­
dujący głos w sprawach dotyczących składu osobowego instancji BBWR oraz or­
ganizacj i różnych imprez o charakterze pol itycznym. Nowa formacja polityczna 
podj ęła walkę na rzecz zdobycia pełnej przewagi w samorządzie terytorialnym, 
gospodarczym, organizacjach masowych.  Walka ta prowadzona była zarówno z 
obozem lewicy, jak i SN. Obóz lewicy okazał się słabym przeciwnikiem. W jego 
szeregach znaj dowali się bowiem zwolennicy współpracy z rządem. 
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Narastaj ące napięcie m iędzy rządem a opozycj ą  w Sejm ie przeniosło 
w teren. 

Zwolennicy współpracy z rządem w szeregach PPS doprowadzi l i  do rozłamu w 
partii .  W jego rezultacie powstała prorządowa PPS dawna Frakcj a  Rewolucyjna. 
Niewielu znalazła zwolenn ików w rejonie. 

Ale wśród nich znaleźli Władysław Bański i Józef Okrój w Ostrowi Mazo-
wieckiej .  P ierwszy z nich był etatowym sekretarzem oddziału powiatowego Związ­
ku Zawodowego Robotników Rolnych RP, drugi zaś sekretarzem Zarządu M iej­
skiego. Wspomagani przez posłów z PPS, d. Fr. Rew., rozpoczęl i  walkę przeciwko 
burmistrzowi Stanisławowi Leśniewskiemu, chcąc zmusić go do ustąpienia. Wyni­
kiem tej walki było pozbawienie S.  Leśniewskiego funkcj i burmistrza, decyzj ą  sta­
rosty, i mianowanie prorządowego kom isarycznego burmistrza. W 1 930  r. zostały 
przeprowadzone nowe wybory do Rady Miej skiej. W jej wyniku miej scowa orga­
nizacja PPS utraciła 5 mandatów radnych w porównaniu z poprzednimi wyborami 
w 1 927 r. Nie odn iosła żadnego sukcesu rozłamowa PPS d. Frakcja Rewolucyjna. 
Uzyskała ona zaledwie 1 82 głosy i żadnego mandatu. Natomiast 5 mandatów rad­
nych uzyskał prorządowy Polski B lok Gospodarczy 1 9 .  Przy pomocy głosów rad­
nych żydowskich stworzył on mniejszościowy Zarząd M iejski, który funkcjonował 
aż do nowych wyborów w 1 934 r. 

Prorządowe stanowisko reprezentowała powiatowa organizacj a  Stronnictwa 
Chłopskiego w Ostrołęce, kierowana przez burmistrza miasta, Kazimierza P iotrow­
skiego. J ego działalność doprowadziła do rozbicia bloku lewicy w Radzie M iej ­
skiej .  Nie udało s i ę  stworzyć nowej większości w tej Radzie. Wobec powyższego 
starosta powiatowy rozwi ązał Radę i naznaczył komisarycznego burmistrza. 1 5  
czerwca 1 930  r. odbyły s i ę  wybory d o  Rady Miej skiej w Ostrołęce. W jej wyniku 
P PS zwiększyła swój stan posiadania w Radzie Miej skiej zdobywając 5 mandatów 
wobec posiadanego uprzed nio j ednego. Lewica żydowska utrzymała posiadane 
uprzednio 4 mandaty. Stronni ctwo Chłopskie zdobyło 2 mandaty, tracąc 6. Obóz 
rządovvy zdobył 8 mandatów i przy pomocy radnych SCh oraz ortodoksów i syjo­
nistów mógł utworzyć Zarząd Miej ski .  W nowym Zarządzie K. P iotrowski nie 
mógł j uż pełnić funkcji burmistrza.20 

Zasłużył. s ię j ednak dla obozu rządowego. W ławie SCh należał on do rzędu 
przeciwników Centrolewu. Wespół z posłami Janem Ledwochem, Antoni m  Hałko, 
P iotrem Targońskim i P iotrem Kosibą zwołal i zebranie członków Rady Naczelnej 
SCh, przeciwników Centorolewu. Na zebran iu tym podj ę l i  decyzj ę o usunięciu z 
partii dotychczasowych j ej l iderów - Jana Dąbskiego i Andrzej a  Walerona oraz 
samodzielnym pójściu do wyborów do Sej mu. Rozłamowcy opanowali lokal SCh 
oraz redakcję „Chłopskiego Sztandaru". Skutki tej secesj i  były j ednak w krótkim 
czasie zl ikwidowane. 

Po wyborach w 1 928  r. zaprzestało swoj ą  działalność na terenie regionu Chłop­
skie Stronnictwo Radykalne ks. E. Okonia. Na zgłoszoną przez nich l i stę kandyda-

19 „Życi e  i Praca", Łomża 1 928, nr 4.

20 APB, UWB, sygn. 49, K. 1 37. 
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tów na posłów w okręgu nr 7 padło zaledwie - 5,5% (ale w gminach: Gawrychy -
67%, Turośl - 3 8%) . 

Zanikła również działalność PSL Piast z wyjątkiem należącego do okręgu wy­
borczego nr 4 powiatu B ie lsk Podlaski. 

M iejscem starć obozu lewicy z BBWR była też Powiatowa Kasa Chorych w 
Łomży. We wrześniu 1930  r. miały tam miejsce wybory do Rady Kasy. Wybory te 
zbojkotowała prawica. W wyniku wyborów obóz lewicy zdobył 20 mandatów w 
Radzie (PPS - 1 0, PPS-Lewica - 3 ,  Bund - 4, Poalej Sjon Prawica - 3) tj . względ­
ną większość. Lista Pracy (BBWR) zdobyła 1 7  mandatów. Językiem u wagi był 
blok żydowski - 8 radnych. Przy pomocy prawicowych radnych żydowskich obóz 
rządowy uzyskał przewagę w Radzie. Przewodniczącym został Stanisław Wi­
śniewski, zaś wice-przewodniczącym Nochim Brzeziński .21  

29 s ierpnia 1 930  r .  prezydent RP przedterminowo rozwiązał obie izby parla­
mentu. Nowe wybory miały się odbyć 1 6  i 28 l istopada 1 930  r. 

Rozpoczęła się kampania przedwyborcza. Endecja zgłos iła swoich kandydatów 
na posłów i senatorów w ramach l isty narodowej .  Ugrupowanie lewicy i centrum 
tworzyły blok występujący pod popularną nazwą Centrolewu. 

W okręgu nr 7 tworzyły go PPS, PSL Wyzwolenie oraz Stronnictwo Chłopskie 
(organizacja powiatowa w Kolnie). 

W okręgu nr 4 tworzyły blok: PPS, PSL Wyzwolenie i SCh (organizacja w po-
w. Ostrów Mazowiecka). PSL Piast w tym okręgu nie brała udziału w kampanii  
wyborczej (chodzi o powiat B ielsk Podlaski). 

Wybory odbyły się w warunkach łamania zasad demokracj i .  We wrześniu 
1 93 0  r. aresztowani zostali czołowi działacze Centrolewu i osadzeni w twierdzy 
brzeskiej . Wśród nich był Stanisław Dubois, kandydat na posła w okręgu nr 4. 

Nieco później został aresztowany Roman Janowski, czołowy działacz PSL Wy­
zwolenie z pow. Ostrów Mazowiecka, również kandydat na posła z tego okręgu. 
Represje  nie ominęły również prawicy. 6 października 1 930  r. Sąd Grodzki w 
Ostrołęce skazał sekretarza Zarządu Powiatowego SN Pawła Krupę na 3 miesiące 
aresztu za „obrazę rządu". Zwolniony został z aresztu po wpłaceniu wysokiej, jak 
na owe czasy, kaucj i 3 00 zł. Kaucję  tę wpłacil i  za niego aktywiści SN z terenu po­
wiatu.22 

Opozycja nie mogła rozwinąć szerszej działalności propagandowej na rzecz 
swoich kandydatów. Starostowie nie zezwalali na organizację wieców lub zebrań 
otwartych, tłumacząc się względami bezpieczeństwa. Zakaz ten nie obejmował 
jednak obąt:u rządowego. Zwycięzcą w wyborach okazał się jednak, mimo wszyst­
ko, obóz prawicy. 

W okręgu nr 7 SN zdobyła 59,5% głosów i 3 mandaty spośród czterech przypa­
dających na okręg. 

W okręgu nr 4 SN zdobyła - 46,2% głosów oraz dwa spośród czterech manda­
tów poselskich. Natomiast BBWR zdobył w okręgu nr 7 niespełna 30% głosów i 1 
mandat poselski, natomiast w okręgu nr 4 - 27,2% i też 1 mandat poselski. W po-

22 „Przegląd Łomżyński", 1 930, nr 30. 
2 1 ibidem, sygn. 53, K. 1 25-1 26. 
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równaniu z wyborami w 1 92 8  r. wzrost głosów n a  listy prorządowe wynosił około 
1 0%. Nie miało to j ednak odbicia w ilości otrzymanych mandatów poselskich. 
Wyniki te na leżały do n ajmniej korzystnych dla BBWR w kraj u .  B B W R  zdobył w 
obu okręgach wyborczych tylko 2 mandaty poselskie, zaś opozycja - sześć. 

Prawdziwą klęskę natomiast poniósł Centrolew. W okręgu nr 7 padło na l istę 
tego bloku zaledwie 1 0, 1 %  głosów (w 1 928  r. stronnictwa późniejszego Centrole­
·wu zdobyli 32,5%) .  Oznaczało to utratę dwóch posiadanych dotąd mandatów w 
okręgu. 

W okręgu nr  4 na listę Centrolewu padło 1 7,9 % głosów (w 1 92 8  r.  39,6%), 
co w e fekcie przyniosło jeden mandat poselski .23 Oznaczało to utratę jednego man­
datu poselskiego. 

Wyniki wyborów do Sejmu 1 93 0  r. dają one tylko przybliżony obraz orientacji 
politycznej mieszkańców regionu. Przeprowadzone zostało ono w warunkach nie­
demokratycznych. Stanowią one j ednak materiał do analizy nastrojów społeczeń­
stwa. Następ ne wybory w 1 935  i 1 93 8  r. nie przyniosły nam materiałów tego typu. 
Głosowanie odbywało się bowiem w zasadzie na j edną listę, a wyniki wyborów nie 
zostały opublikowane przez GUS. 

4. Lata 1 931-1935

Zwycięstwo B BWR w wyborach do Sejmu i Senatu I I I  kadencji zwiększyło 
rolę BBWR w życiu politycznym kraju i stworzyło warunki do przeforsowania w 
Zgromadzeniu Narodowym zmiany w konstytucji. 

Zwycięstwo to starał się obóz rządzący umocnić, rozbudowując struktury 
wchodzących w jego skład organizacji . 

W okresie 1 93 1 ..:1 93 5  struktura organizacyjna B BWR nie zmieniła się. W ca­
łym regionie funkcjonowały rady powiatowe, na czele których stali przeważnie 
posłowie. Istniała też sieć kół terenowych B BWR. Faktycznie j ednak zarówno rady 
powiatowe, j ak i koła B B WR nie przejawiały większej aktywności. Ich rola była 
raczej reprezentacyjna. Natomiast cała praca koncentrowała się w sekretariatach 
powiatowych ,  zatrudniaj ących etatowych pracowników. Ich rola sprowadzała się 
do spraw obchodów świąt państwowych i rocznic oraz organizacji wieców i spo­
tkań z wyborcami posłów i senatorów B B WR. 

Ważnym zagadnieniem była unifikacja organizacji społecznych związanych z 
obozem rządowym oraz ich rozbudowa w terenie. 

W 1 93 1  r. doszło do zjednoczenia prorządowych związków zawodowych. W 
jego wyniku powstał Związek Związków Zawodowych (ZZZ). Rola jego n a  tere­
nie regionu łomżyńskiego była nikła. W l atach 1 93 1 - 1 95 3  należały do niego od­
działy: robotników budowlanych i niefachowych w Łomży, niższych funkcj onariu­
szy państwowych również w Łomży oraz robotników przemysłu drzewnego w Ły­
sem pow. Ostrołęcki. Nie udało się więc obozowi rządowemu zwiększyć swych 

w środowisku robotniczym. Główną organizacj ą młodzieżową obozu 

23 APB, UWB, sygn. 56, K. 1 89. 
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rządowego w regionie był Związek Strzelecki .  Instancje koła tego związku działały 
we wszystkich powiatach regionu, szczególnie zaś aktywnie w szczuczyńskim i 
łomżyńskim. 

Wśród innych organizacj i społecznych obozu sanacyj nego na uwagę zasługuj e 
Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet. Koła tego związku istniały w Łomży, Kol­
nie, Jedwabnem, Zambrowie, Rutkach i Koziole.24

Obóz rządowy umacniał swoj e  wpływy w kółkach rolniczych, które dotąd były 
areną wpływów endecj i .  Uzyskał sukces nawet w pow. Wysokie Mazowieckie, 
który dotąd uchodził za twierdzę endecj i .  W kwietniu 1 932 r. na powiatowym zj eź­
dzie kółek rolniczych w Wysokiem Mazowieckiem wybrano nowy zarząd powia­
towy. W skład tego pięcioosobowego gremium weszło dwóch członków B B WR i 
dwóch SN.25 W warunkach tych wyniki można uznać za sukces obozu rządowego.

Za mniej korzystną należy uznać sytuacj ę polityczną obozu lewicy. Poszcze­
gólne j ego człony nie wykazywały tendencj i  rozwojowych. Po klęsce w wyborach 
do Sej mu w 1 930  r. w ogóle zaprzestały działalności wszystkie ogniwa organiza­
cyj ne działaj ących w region ie stronnictw ludowych. I mpuls przyszedł z zewnątrz. 
W wyniku kongresu zj ednoczeniowego 1 5  marca 1 93 1  r. powstało Stronnictwo 
Ludowe SL. Nowo wybrane władze SL podj ęły akcj ę scalenia organizacj i  wszyst­
kich trzech istniejących stronnictw ludowych. W wyniku tych działań w II połowie 
1 93 1  r. powstały i nstancj e  SL we wszystkich powiatach regionu. W 1 932 r. po­
wstał Sekretariat Powiatowy SL w Łomży kierowany przez Władysława Pragę. 
W poszczególnych powiatach rozpoczęto akcj ę tworzenia nowych kół SL. 

Jednakże j uż w 1 932 r. z szeregów SL odszedł czołowy działacz PSL Wyzwo­
lenie z powiatu Ostrów Mazowiecka, poseł z okręgu nr 4, Roman Janowski. Zało­
żył on Chłopskie Stronnictwo Rolnicze o tendencjach ugodowych wobec rządu. 
Rozpoczął on akcję werbunkową do nowego stronnictwa. W 1 934 r. stronnictwo to 
posiadało j uż 46 kół i 778 członków w powiatach: Łomża, Ostrołęka, Wysokie 
Mazowieckie i Ostrów Mazowiecka, z czego aż 45 1 w tym ostatnim powiecie.26 

Natom iast SL na tym obszarze l iczyła około 55 kół oraz 300 członków, w 
tym - w powiecie Ostrów Mazowiecka - 2 koła i 1 3  członków.27

W 1 93 5  r. doszło do nowego rozłamu w szeregach SL w skali kraju .  Przyniósł 
on duże straty organizacj i SL w regionie. 

Część czołowych działaczy b.  PSL Wyzwolenie oraz Stronnictwa Chłopskiego 
wypowiedziało się przeciwko bojkotowi wyborów do Sejmu i Senatu w 1 93 5  r. 
Opuści l i  oni szeregi stronnictwa. Wśród nich znaleźli się: Michał Róg, prezes Za­
rządu Woj ewódzkiego SL w B iałymstoku, poseł z okręgu nr 4 kadencj i  1 928- 1 93 0  
oraz powiatowe organizacj e  S L  w Ostrowi Mazowieckiej i Wysokiem Mazowiec­
kiem. Sytuacj a ta doprowadziła do znacznego osłabienia SL. Zasięg działania SL 
w regionie ograniczył się do powiatów: Łomża, Ostrołęka i Szczuczyn. 

24 Statystyka wyborów do Sejmu i Senatu z dnia 16 i 23 listopada 1930 r., Warszawa 1 93 5,
GUS, s. 4, 7-8. 

25 „Przegląd Łomżyński", 1 935,  nr 44. 
26 APB, UWB, sygn. 64, K. 3 3 .  
27 Z .  Tomczonek, op.cit., s .  l 83 .  
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Poważnemu osłabieniu uległa też P P S .  Z działalności w P P S  wycofał s i ę  b .  po­
seł Mieczysław Czarnecki.  Przestała wychodzić redagowana przez niego gazeta 
„Wspólna Praca", organ demokratycznej opozycj i  w Łomży. Zmarli w Łomży 
weteran ruchu socjal istycznego radny miej ski, redaktor „Wspólnej Pracy", Franci­
szek Hryniewicz oraz przewodniczący Rady Związków Zawodowych, Antoni Świ­
gański. Na ich miej sce przyszl i  ludzie młodsi, cieszący się mniej szym autorytetem .  
Wybory do Rady Miej skiej w Łomży w 1 934 r. przyniosły też opozycj i lewicowej 
klęskę, choć n ieznaczną. Organizacji PPS udało się utrzymać 5 mandatów w miej­
sce dotychczasowych sześciu. Bund również utrzymał dotychczasowe 2 mandaty. 
W Łapach PPS zdobyła 7 mandatów.28 Natomiast klęskę poniosła we wszystkich
pozostałych miastach regionu. W wyniku wyborów w 1 934 r. l iczba radnych miej­
skich członków PPS w całym woj ewództwie zmniejszyła się z 68 do 23.29

Wpływy opozycji demokratycznej w regionie kurczyły się z roku na rok. Życie 
polityczne regionu wypełniać walka obozu narodowego z sanacją. · 

Obóz narodowy rozwijał nadal swoj e  struktury organizacyj ne.  We wszystkich 
powiatach istniały sekretariaty powiatowe, zatrudniające etatowych instruktorów, 
zaś w Łomży Sekretariat Okręgowy, kiennany od 1 934 r. przez Józefa Przyby­
szewskiego. 

Działacze SN byli inspiratorami wystąpień antysemickich. D o  takich wystąpień 
doszło w marcu 1 93 3  r.  w Graj ewie, Szczuczynie, Raj grodzie i Radziłowie. Inter­
weniowała policja.  Wśród inspiratorów incydentów znaj dowali się działacze Obo­
zu Wielkiej Polski. 

Rozporządzeniem woj ewody białostockiego z 28 marca 1 933  r. OWP został 
rozwiązany na terenie woj ewództwa, a jego działalność zakazana. 

Przywódcy OWP nie rozwiązal i  organizacj i .  Dotychczasowe ogniwa OWP 
przekształciły s ię w Młodych SN. Posiadały one wewnętrzną autonomię w 
ramach SN. Sekcje te skupiały naj bardziej radykalnych działaczy SN. 

Z ich inspiracj i  jesienią 1 93 4  r. doszło w regionie do nowych wystąpień antyse­
mickich. Przybrały one charakter tzw. strajków szkolnych, które przejawiały się 
bojkotem zajęć szkolnych przez dzieci oraz demonstracyj nymi zebraniami, rodzi­
ców przed budynkiem szkolnym. Celem tych akcj i było usunięcie nauczycieli  po­
chodzenia żydowskiego ze szkół, w których uczyły dzieci chrześcij ańskie. W 
pojedynczych przypadkach domagano się podziału szkół państwowych na chrze­
ścij ańskie i żydowskie. Podział ten nie miał j ednak podstaw merytorycznych, po­
nieważ w szkołach j ęzykiem wykładowym był język polski, a tylko lekcje religii 
były prowadzone oddzielnie. 

Takie strajki  miały m iejsce w Graj ewie, Szczuczynie, Łapach i Długosiodle 
pow. Ostrów Mazowiecka. Do oporu przeciwko polityce oświatowej władz wzy­
wało pismo łomżyńskie „Życie i Praca", redagowane przez ks. Antoniego Rosz­
kowskiego. Ukazał się nawet oddzielny artykuł na ten temat. Nosił on tytuł: Nie 
możemy ustąpić. 

28 Z. Tomczonek, op.cit., s. 1 44. 
29 „Robotnik", 1 934 nr 1 90. 
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Na tego rodzaj u wystąpienia antyrządowe władze odpowiedziały serią represj i .  
W ielu działaczy S N  stanęło przed sądem. Karano ich kilkumiesięcznymi aresztami 
oraz grzywną. 

1 9  czerwca 1 935  r. decyzją Sądu Okręgowego w Łomży zl ikwidowane zostało 
pismo „Życie i Praca". Decyzję tę poprzedzały kilkudziesięc iokrotne konfiskaty 
poszczególnych numerów pisma oraz \vysokie grzywny dla j ego wydawców.30 

W okresie kampan i i  wyborczej do Sejmu i Senatu (wybory we wrześni u  
1 93 5  r . )  nastąpiła eskalacja wystąp ień antyrządowych. W wielu przypadkach wią­
zały się one z i ncydentami o charakterze antysemickim. 

Szczegó lnie napi ęta sytuacja powstała w sierpniu 1 935  r. w powiecie Wysokie 
Mazowieckie. Doszło tam do incydentów antysemickich w Sokołach, Tykocinie i 
Kobylinie.  Zaj ścia miały tak ostry charakter, że pol icj a  musiała użyć broni palnej .  
Dokonano masowych aresztowań inspiratorów tych zaj ść, członków Sekcj i  Mło­
dych SN. 

Władze nosiły się z zamiarem zakazu działalności SN w tym powiecie.  Uprze­
dzone zostały o tym władze okręgowe i central ne SN. Władze okręgu SN zobowią­
zały s ię  do kontrolowania poczynań instancj i i organizacj i SN, a zwłaszcza Sekcj i  
Młodych SN. Przeprowadzono rekonstrukcj ę  ogniw terenowych Sekcji Młodych, 
usuwając z władz najbardziej radykalnych, skłonnych do działań ekstremalnych, 
działaczy. Został rozwiązany Zarząd Powiatowy SN w Wysokiem Mazowieck iem. 
Nie przeprowadzano nowych wyborów lecz władzę powierzono na czas nieokre­
ślony komi sarycznemu Zarządowi.3 1  Miało to uspokoić atmosferę w powiecie. 
Działanie to podj ęto z obawy przed delegal izacj ą stronnictwa. 

W atmosferze dużego napięcia politycznego w regionie odbyły się wybory do 
Sejmu i Senatu, zbQjkotowane gremialnie przez opozycj ę, zarówno prawicową, jak 
obóz lewicowy. 

5. Lata 1 935-1 939

Po wyborach do Sejmu i Senatu w 1 935  r. powstała w kraju nowa sytuacja poli­
tyczna. Władzę przejął w pełni obóz rządowy. 

Opozycj a  nie posiadała w S ejmie swojej reprezentacj i ,  ale co j est niemniej 
ważne, została ograniczona w swoich działaniach z przyczyn czysto technicznych . 
Ówczesne partie p o lityczne posiadały słabą strukturę organizacyjną. W poszcze­
gólnych okręgach n ie zawsze je było stać na utrzyman ie stałej kadry i nstruktor­
skiej .  Główny ci ężar prac propagandowych spadał na posłów. Obecnie nie było j uż 
kogo obarczyć tym i czynnościami. Trzeba było zatrudnić etatowych pracowników. 
Aby to uczynić należałoby zdobyć środki finansowe drogą zwiększenia l iczby 
członków i egzekwowania składek członkowskich. Działanie  to podjęło SN od mo­
mentu swego powstania w 1 928 r„ a nowa sytuacj a polityczna po wyborach wyma-

30 J.J. Milewski, op.cit., s. 324. 
31 APB, UWB, sygn. 76, K. 1 47.
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gała intensyfikacj i tego typu działań. Systematycznie rosła więc l i czba kół i człon­
ków SN w regionie. Pod względem organizacyjnym i zakresu wpływów SN nale­
żał do wyróżniaj ących s ię w skali kraju .  Wg szacunkowych danych w przededniu 
wybuchu II wojny światowej SN posi adał na terenie regionu około 
15 tys. członków, najwięcej w powiecie Wysokie Mazowieckie, bo około 4,6 tys. 

Zasięg wpływów SN w region ie był znaczni e  większy. Pod wpływem SN znaj­
dowała się Narodowa Organizacja Kobiet, Związki Zawodowe „Praca Polska", 
koła katol ickich związków młodzieży męski ej i żeńskiej .  Obóz ten oddziaływał na 
społeczeństwo regionu również dzięki prasie. Na miej sce zl ikwidowanej ,  decyzją  
Sądu Okręgowego, gazety „Życie i Praca" w k i lkanaście dn i później poj awił s i ę  
nowy tytuł - „Sprawa Kato l icka. l lustrowany Tygodnik Katol ick i  Diecezj i  Łom­
żyńskiej". Jego redaktorem był dotychczasowy wydawca „Życia i Pracy", a zara­
zem członek Rady Okręgowej SN, ks. Antoni Roszkowski .  Wbrew tytułowi nie 
było to p ismo o charakterze religijnym, lecz wyraźnie o charakterze politycznym, 
antyrządowe. Miało wysoki, jak na pismo regionalne, nakład, bo 9 tys. egz. Kol­
portowane było na całym obszarze d iecezj i, której granice były szersze niż granice 
okręgu. 

Organ izacje  SN w dalszym ciągu inspirowały zajśc ie  o charakterze antysemic­
kim, szczególnie l iczne w powiatach Wysokie Mazowieckie i B ielsk Podlaski 
(Tykocin, Ciechanowiec). 

W l 936 r. władze bezpieczeństwa podjęły represje przeciwko działaczom SN w 
powiecie Wysokie Mazowieckie. Prezes Zarządu Powiatowego Marian Jurasz oraz 
dwóch j ego człon ków zostal i osadzeni w obozie odosobnienia w Berezie Kartu­
skiej .32 Wcześniej przebywal i  tam kierownicy Sekretariatu Okręgowego SN, naj­
p ierw Stefan Przybyszewski, a później Jan Strzelecki. 

Represje nie zahamowały dalszego rozwoju i działalności SN w regionie. SN 
mimo represj i oraz ograniczeń w działalności, aż do wybuchu I I  wojny światowej 
było główną siłą polityczną w regionie, dystansując znacznie obóz rządowy. 

Natomiast obóz rządowy po śmierci Józefa P iłsudskiego, pozbawiony chary­
zmatycznego przywódcy, przeżywał kryzys. Zaraz po wyborach do Sejmu i Senatu 
rozwiązał K lub Parlamentarny BB WR, a w l i stopadzie 1935  r. Rada Woje­
wódzka B B WR w B iałymstoku i podległe mu rady powiatowe w terenie. 

Obóz rządowy szukał nowych form organizacyjnych. 
W lutym 1 936 r. powstał Klub Społeczny w Łomży. J ego kierownikiem został 

Wiktor Roganowicz, redaktor naczelny wychodzącego w Łomży organu BBWR.33 

Gazeta ta została uznana za organ K lubu. Miała ona dwie mutacje  terenowe -
w Ostrołęce i Graj ewie. Nakład jej wynosił 750 egz. Podobne kluby powstały w 
Ostrołęce i Ostrowi Mazowieckiej oraz prawdopodobnie w Graj ewie i Wysokiem 
Mazowieckiem. Kluby te jednak działały niezbyt aktywnie. 

Równolegle i stniały inne organizacje pol ityczne związane z obozem rządo­
wym. Do nich należała PPS dawna Frakcja Rewolucyjna. M iała ona swój Powiato­
wy Komitet Robotniczy w Grajewie. Pod jej wpływem znajdował się oddział 

32 ibidem, sygn. 82, K. 46. 
33 ibidem, K. 8 1 .  
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Związku zawodowego włókniarzy Qeden z trzech w kraj u) należący do Centralne­
go Związku Zawodowego Robotników i Robotnic Przemysłu Włókienniczego w 
Polsce.34 PKR PPS d. Frakcj i Rewolucyjnej począwszy od 1936 r. corocznie orga­
n izował w Grajewie obchody święta pierwszomajowego. 

Na terenie powiatu Ostrołęka i Ostrów Mazowiecka działało również rozłamo­
we PSL Wyzwolenie. Głównym j ej działaczem był Czesław Mieczkowski z pow. 
Ostrów Mazowiecka. Działalność tej organizacj i była mało aktywna, w 1937 r. 
zamknięta. Natomiast w ogóle nie działało na terenie regionu rozłamowe Stronnic-
two Chłopskie. 

· 
W 1937 r. obóz rządowy uległ kolejnej reorganizacj i. Powstał Obóz Zjednocze­

n ia Narodowego. Ideę OZN.popularyzował w regiOnie „Przegląd Łomżyński" od 
momentu ogłoszenia 2 1  lutego 1937 r. deklaracj i ideowo-programowej aż do 
maja tegoż roku. W maju  1937 r. rozpoczął się proces jego kształtowania się w re­
gionie. Instancje OZN powoływano na konferencjach powiatowych organizowa­
nych przez kluby społeczne i komisj e  porozumiewawcze prorządowych organizacji 
społecznych. Proces kształtowania się organizacyjnego OZN nie zakończył się do 
września 1939 r .  Nie posiadamy też pełnych danych co do j ego struktury i liczby 
członków w regionie .  Wg danych szacunkowych OZN na terenie regionu na po­
czątku kwietnia 1939 r. l iczył około 3 tys. członków.35 Dla porównania SN w tym
samym czasie na  terenie regionu zrzeszało 4 tys. członków.36 Jednakże SN wyróż­
n iało się sprawną strukturą organizacyjną  i aktywnością członków. Natomiast OZN 
znaj dował się ciągle w stadium organizacj i .  Jednakże sprawozdania sytuacyjne wo­
j ewody z tego czasu większość instancji  i organizacj i  OZN, poza powiatem łom­
żyńskim, zaliczały do m ało aktywnych.  

Obóz rządowy starał się rozszerzyć zakres swoich wpływów drogą centralizacj i  
oraz rozbudowy organizacyjnej związanych z nim stowarzyszeń. 

OZN podjął starania  w kierunku stworzen ia jednolitej ponadklasowej organiza­
cji młodzieży. Miał nią być Związek Młodej Polski (ZMP). Ale rozbudowa kół 
ZMP szła opornie. W końcu marca 1939 r. w powiecie szczuczyńskim były tylko 2 
koła ZMP, l iczące 90 członków, w powiecie wysoko-mazowieckim w 6 kołach 
znaj dowało się 72 członków.37 W tym samym czasie w powiecie łomżyńskim w
szeregach ZMP było około 200 członków. Wszędzie j ednak, poza powiatem łom­
żyńskim, ZMP znaj dował się w stadium organizacyjnym, a istniej ące j uż jego 
ogniwa nie wyróżniały się aktywnością. 

Kolejnym terenem infiltracj i  wpływów OZN były związki zawodowe. 
Prorządowa dotąd centrala związków zawodowych ZZZ zaczęła przechodzić 

do opozycji. Spowodowało to rozłam. Rozłamowcy stworzyl i  nową centralę 
Zjednoczenie Polskich Związków Zawodowych (ZPZZ). Zgłosiła ona akces do 
OZN i uzyskała pełne poparcie władz państwowych. 
34 ibidem, sygn. 9 1 ,  K. 1 3 7. 
35 „Walka", Warszawa 1 936, nr 1 7 ( 1 043).
36 H .  Majecki, Obóz sanacyjny w Lomżyńskiem w latach 1928-1939, [w:] Studia Łomżyń­

skie, t. IV, Warszawa 1 993, s. 72. 
37 H. Majecki, Obóz narodowy w Łomżyńskiem w latach 1928-1 939, [w:]  Studia Łomżyń­

skie, t. III, Warszawa 1 99 1 ,  s. 49. 
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J ednakże do nowej centra l i  przyłączyło niewiele związków zawodowych. 
Około 70% członków wszystkich związków zawodowych w regionie skupiały kla­
sowe zwi ązki zawodowe, około 20% - endecka Praca Polska, a zaledwie 1 0% na­
leżne do wszystkich pozostałych central w tym i ZPZZ. 

Ogóln ie  więc chociaż obóz rządowy skupiał wiele organizacj i ,  to nie miał j ed­
nak szerokiej bazy społecznej ani na wsi, ani w środowisku robotn iczym. Swój 
stan posiadania w dużej mierze zawdzięczał pomocy i poparciu ze strony admi n i­
stracj i państwowej i podporządkowanemu j ej w dużej m i erze samorządowi teryto­
rialnemu i gospodarczemu. 

W latach 1 93 5- 1 939 życ ie po l ityczne w regionie wypełniała walka dwóch 
głównych s ił pol itycznych - endecj i  i sanacj i. Natomiast obóz lewicy znajdował się 
w defensywie. 

J ednym z j ego członów było Stronnictwo Ludowe. Jednakże w wyniku kolej -
nych rozłamów w j ego szeregach rozpadały jego struktury organizacyjne i z.a-

sięg wpływów. Do obozu sanacj i  przeszło wielu j ego miej scowych działaczy 
z PSL Wyzwolenie M ichał Róg, poseł z okręgu nr 4 w latach 1 928- 1 930, prezes 
Zarządu W oj ewódzkiego SL w B iałymstoku w latach 1 93 1 - 1 935,  Roman Janowski 
z pow. Ostrów Mazow iecka, poseł na Sejm z okręgu nr 4 kadencj i 1 930-I  935 ,  Sta­
n isław Krupka z terenu powiatu Kolno, Paweł M ichal i k  i Czesław M ieczkowski z 
pow. Ostrów Mazo wiecka; ze Stronnictwa Chłopskiego Kazimierz P iotrowski 
z Ostrołęki oraz Franciszek S ierota z pow. Ostrów Mazowiecka. Działal ność S L  
skurczyła s i ę  d o  powiatów Łomża, Ostrołęka i Szczuczyn, a w każdym z tych po­
w i atów do kilku gmi n .  W powiecie łomżyńskim centrum SL stanowiła gmina Bo­
żej ewo, a w n iej wieś B ronowo, gdzie m ieszka l i  Szymańscy, krewni l u b  synowie 
Franciszka Szymańskiego, nieżyjącego j uż wówczas b. posła P S L  Wyzwolenie do 
Sejmu Ustawodawczego. W powiecie szczuczyńskim ruch ludowy koncentrował 

w gmi n i e  Ruda, w powiecie ostrołęckim w gminach Dylevvo 
i Łyse. 

Drugi człon obozu demokratycznego · - PPS - pon iosła mniejsze straty. Utrzy­
mała swoje wpływy w klasowych związkach zawodowych, lecz j ej działalność 
koncentrowała się w m ieści e, a konkretnie w trzech ośrodkach - Łomży, Ostrołęce 
i Łapach. PPS wzięła udział w wyborach samorządowych w 1 93 9  r., lecz nie ma­
my pełnych danych dotyczących Łomży. W i adomo j ednak, że w wyborach tych w 
B i ałymstoku i Grodn ie P P S  odniosła duży sukces, znacznie zwiększając l iczbę po­
siadanych dotąd mandatów radnych. Należy sądzić, że podobnie było w przypadku 
Łomży i Ostrołęki, a być może nawet Ostrowi Mazowieckiej ,  Zambrowa i Kolna. 

W Łapach PPS zdobyła 6 mandatów radnych, a OZN i SN łącznie.38 
Zwalczay zarówno przez obóz rządzący, jak i prawicę, obóz lewicy konsol ido­

wał się wewnętrznie. W obchodach Święta Ludowego i Święta Czynu Chłopskiego 
bral i  udział członkowie PPS, zaś na w iecach p ierwszomaj owych w Łomży przema­
wia] i przedstawiciele SL.  

38 APB, UWB, sygn. 1 2 1 ,  K. 76.
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W l i stopadzie 1 93 8  r. m iej scowe organ izacje  Bundu, ZZZ oraz SL zorga-
nizowały obchody 20-lecia n iepodległości Polski, odrębne od oficjalnych uroczy­
stości państwowych -- 1 1  l istopada. 39 

6. Społeczność żydowska

Życie po lityczne społeczności żydowskiej to odrębny problem. Mimo współ­
życi a  z l udnością polską Żydz i  zachowywal i odrębność kulturową. Posiada l i  od­
rębne organizacje społeczne i polityczne. W czasie wyborów do Sejmu i Senatu 
oraz samorządu terytoria lnego występowal i  z odrębnymi l istami kandydatów na 
posłów, senatorów i radnych. Do wyjątków należało oddani e  głosu wyborcy ży­
dowskiego na kandydata polskiego i na odwrót. 

Pod względem pol i tycznym społeczność żydowska była zróżnicowana w stop­
niu nie mniej szym niż l udność polska. 

Problem ten przedstawiłem w swym artyku le pt. Orientacje polityczne ludno!:ci 
żydowskiej Łomży w okresie międzywojennym. 40 W artykule tym przedstawiłem 
zróżnicowanie polityczne ludności żydowskiej Łomży. J ednakże podane tam usta" 
lenia z powodzeniem mogą dotyczyć pozostałych miast regionu, z pewną j ednak 
poprawką. Im mniej sza była miejscowość, tym mniejsze było zróżni cowanie pol i­
tyczne jej żydowskich m ieszkańców. Podział na  ortodoksów i syjonistów występo­
wał we wszystkich miastach regionu. Nie wszędzie jednak działały partie socjal i­
styczne: Bund, Poalej Sj on. Działały one przeważnie w większych, miastach gdzie 
występowały znaczne skupiska ludności robotniczej . 

Zróżnicowanie  polityczne l udności żydowskiej bardzo wyraźni e  występowało 
w wyborach do rad miejskich i zarządów gminy wyznan iowej . Natomiast mniej 
wyraźn ie w wyborach do Sejmu, gdzie możl iwość zdobycia mandatu pose lskiego 
przez ugrupowan ia żydowskie była bardzo niewielka. Dlatego też ugrupowania 
żydowskie tworzyły bloki, które zacierały różnice programowe poszczególnych 
ugrupowań. W okres ie m iędzywojennym ugrupowaniom żydowskim nie udało 
zdobyć żadnego mandatu poselskiego. Tym większe znaczenie miały wybory do 
rad miejskich. 

Tworzone po wyborach rady miej skie były bardzo zróżn icowane pod wzglę­
dem pol itycznym. Zróżn icowani e  to bardzo utrudniało powołanie przez n ie orga­
nów wykonawczych tych rad. W małych miejscowościach, gdzie podczas wybo­
rów tworzyły się tylko 2 b loki, żydowski i chrześcij ań ski, o wiele łatwiej było o 
kompromis.  Niezależnie od jaki blok zwyciężył, obie strony dążyły do kom­
promisu. D la Żydów n iewygodne było tworzenie zarządów miej sk ich wyłączni e  
żydowskich, gdyż powodowałoby to bojkot ze  strony l udności polskiej ,  wzmagało­
by antagonizm narodowościowy. Często więc zdarzało s ię, że w m iasteczkach o 
zdecydowanej przewadze ludności żydowskiej funkcję burmistrza pełn ił Polak. 
W przypadku, gdy brak było odpowiedniego kandydata spośród ludności polskiej 

39 „Robotnik B iałostocki", 1 939, nr 1 40. 

40 APB, UWB, sygn. 1 03,  K. 1 20- 1 2 1 .  
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burmistrzem był Żyd, ale w składzie Zarządu M iejskiego znajdowali się również 
Polacy. 

I nna sytuacja byia w większych miastach, Żydzi stanowi l i  mniejszość i 
nie by l i  w stanie u nich steru rządów. Tam zróżnicowanie pol ityczne lud­
ności polskiej wręcz uniemożl iwiało wybór opartego o większość człon­
ków Rady Miej skiej .  W takiej sytuacj i radni żydowscy spełniali rolę j ęzyczka u 
wagi. 

Prawica bowiem n ie mogła s ięgnąć po władzę, m imo swojej względnej przewa­
gi nad lewicą. W takiej sytuacj i  przeważały głosy radnych żydowski ch .  N ie po­
dzielaj ąc ideałów polskiej lewicy stojąc przed alternatywą oddania głosu bądź na 
antysemitę, bądź socj al i stę, wybiera l i  ich zdaniem mniej sze zło, tj . oddawal i  swoj e  
głosy na lewicę. Sytuacja wyraźnie zmieniła w okresie później szym Powstała 
bowiem inna możliwość prawica, bądź sanacja. I wtedy radni żydowscy wybra l i  
i ch  zdaniem mniejsze zło sanację .  

W latach 3 0-tych następowały j ednak istotne w strukturze społecznej 
miast, zwłaszcza większych .  Systematycznie m alał odsetek ludności żydowskiej .  
Następowało t o  w wyniku dwóch czynników: wzmożonej emigracj i l udności 
dowskiej za granicą oraz dużego dopływu do m iast ludności wiejskiej .  

Następował więc spadek l i czby radnych narodowości żydowskiej w składzie 
rad m iejskich. Tak np. w Radzie Miej skiej w w 1 9 1 9  r. było 1 2  radnych 
Polaków i 1 2  Żydów, w 1 92 5  r. 1 3  radnych Polaków i 1 1  Żydów, w 1 934  r. 25 Po­
laków i 9 Żydów. W Łapach w 1 934  r. w składzie Rady M iejskiej w 1 934 r. było 
1 5  Polaków i 3 Żydów, natomiast w 1 93 9  r. 1 7  Polaków i 1 Żyd. 

Zmniej szenie s ię  i lości radnych żydowskich w składzie rad miej skich było wy­
n ikiem nie tylko zmian w strukturze narodowościowej poszczególnych miast, ale i 
frekwencj i \\.yborczej . 

Wzrost wpływów syjonizmu powodował odwrócenie uwagi części l udności 
żydowskiej od spraw polskich, a zainteresowanie problematyką osadni ctwa i 
acj i Żydów w Palestynie. Powodowało to z j ednej strony zmniej szanie s ię  l iczby 
radnych żydowskich, z drugiej zaś wzrost l i czby radnych z ramienia B undu, nie­
współmiern ie d uży w stosunku do rzeczywistych wpływów tej part i i  w społeczno� 
ści żydowskiej .  B und bowiem zwalczał syjonizm, a Polskę uważał za ojczyznę 
polskich Żydów. Proces ten bardzo j askrawo występował w B iałymstoku i Grod­
nie.  

W Białymstoku w 1 92 7  r. do Rady Miej skiej wchodziło 2 1  Żydów, w tym 
6 członków B undu; w 1 934  r. 1 8  Żydów (również 6 członków B undu), w 
1 93 9  r. - 1 6  Żydów, w tym 1 O członków B undu. W Grodnie w 1 927 r. w składzie 
Rady Miej skiej było 1 5  radnych wybranych z żydowskich l ist kandydatów, w tym 
2 członków B undu, zaś w 1 93 9  r. 12 Żydów, w tym 9 członków B undu.  

Podobne procesy zachodziły wśród społeczności żydowsk iej regionu łomżyń­
skiego. B rak odpowiednich danych utrudnia ich dokładną anal izę. Jednakże pew­
nych informacj i mogą dostarczyć wyniki wyborów do Zarządu Gminy Żydowskiej 

4 1  Studia Łom:±y11skie, t. V, Warszawa 1995, s. 89-94. 
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w Łomży w 1 924 r. i w 1 93 6  r. W 1 924 r. do Rady Gminy wchodziło 1 5  osób, w 
tym 2 członków B undu 4 1 ,  w 1 936  r. w składzie piętnastoosobowej Rady było już 4 
członków B undu i 2 członków Poalej Syjon Prawicy.42 

Dane statystyczne daj ą  tylko przybl iżony obraz orientacj i politycznej społecz­
ności żydowskiej . Są też dane dotyczące aktywności pol itycznej tej ludności .  N ie 
ulega wątpl iwości, że orientacj e te nie były stabi lne. 

Można też prześledzić kierunek zmian . Malały wpływy ortodoksów (Agudas 
Izrael) i ortodoksów syj onistów ( Mizrachi) na rzecz parti i  ogólnych syjonistów 
oraz partii socjal istycznych, przede wszystkim B undu, ale i Poalej Syjonu. 

7. Zakończenie

W okresie m iędzywoj ennym w regionie łomży!'Jskim działały te same ugrupo­
wania pol ityczne, co i w pozostałych częściach Polski. 

Region łomży!'Jski posiadał swoj ą  specyfikę. Do niej należy zaliczyć: 
a) bardzo s i lne wpływy endecj i  i to przez cały okres m iędzywoj enny. Pod tym

względem odróżniał s ię  nie tylko od wschodniej części woj ewództwa biało­
stockiego, ale i od sąs iednich obszarów Mazowsza. Był  to j akby fragment
Wielkopolski wtłoczony w ziemie Centralnej Polski;

b) słabe wpływy chadecj i, która w regionie nie odgrywała samodzielnej rol i ,
stanowiła przybudówkę endecj i, a p o  1 928 r .  zeszła z e  sceny politycznej re­
gionu. Pod tym względem region łomży!'Jski odróżniał się od części wschod­
niej B iałostocczyzny, gdzie wpływy chadecj i  aż do 1 930 r. były znaczne;

c) ruch ludowy w regionie w latach 1 9 1 8- 1 93 1  można sprowadzić do działalno­
ści PSL Wyzwolenie. Pozostałe ugrupowania ruchu ludowego miały krótko­
trwały żywot i odgrywały marginalną rolę w życiu politycznym regionu.

Życie polityczne regionu charakteryzowała walka o władzę dwóch b loków po­
litycznych. 

W latach 1 9 1 8- 1 926 była to walka między obozem narodowym i soj uszem PSL 
Wyzwolenie i PPS. 

W latach 1 926- 1 93 9  głównym przeciwnikiem obozu narodowego stała się stop­
niowo sanacj a, zaś rola bloku lewicy systematycznie malała. 

Taki układ sił politycznych był charakterystyczny tylko dla regionu łomży!'J­
skiego. We wschodniej części województwa białostockiego układ sił politycznych 
był inny, bardziej skompl ikowany. 

42 „Wspólna Praca", Łomża 1 924, nr 8.
43 ,,Przegląd Łomżyński", 1 936, nr 37. 
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Od kilku lat notuje  się wzmożone zainteresowanie badaniami nad dziejami  
Kresów Wschodnich. Jest to związane z przemianami politycznym i, jakie dokona­
ły się na tych ziemiach w ostatnim dziesięcioleciu, a w szczególności z otwarciem 
dla badaczy archiwów Litwy, Rosj i ,  Białorusi i Ukrainy. Tematem moich zaintere­
sowań są dwa województwa kresów północno-wschodnich: wileńskie i nowo­
gródzkie. 

Tereny te należały do zaboru rosyjskiego. Były to ziemie o najniższym pozio­
mie rozwoju gospodarczego. Wycofujące s ię z tych ziem w 1 9 1 5  r .  wojska rosyj ­
skie spustoszyły te  obszary. Dodatkowo w latach 1 9 1 5- 1 9 1 8  przez teren obu woje­
wództw przebiegała linia frontu. Pas frontowy obejmował ziemie o szerokości 40 
km. Ewakuowano z niego ludność. Zniszczono zabudowania. Pola pokryto zasie­
kami z drutu kolczastego, okopami .  Częściowo zaminowano. Spalono mosty. Ka­
nały były zanieczyszczone, niespławne. Utrzymanie i wyżywienie niemieckiej ar­
mi i  musiała dawać miejscowa ludność. Równocześnie wywożono do Niemiec wie­
le produktów miejscowych. Głównie drzewo. Pas l ini i frontu i przyfrontowy to 
były obszary zniszczone całkowicie. 

Wojna 1 920 roku jeszcze bardziej pogłębiła ten stan. Pierwsza wojna światowa, 
na omawianym terytorium, trwała od 1 9 1 4  do 1 92 1  roku, do pokoju  ryskiego. 
Oprócz zniszczeń materialnych nastąpiło na obszarze województw wileńskiego i 
nowogródzkiego wyludnienie.  W województwie wileńskim wynosiło ono 30% 
ogółu stanu ludności sprzed 1 9 1 4  r . ,  a w województwie nowogródzkim odpowied­
nio - 3 7%. 1 

Wojna, emigracja, wysiedlenia ludności na wschód oraz gospodarka okupan­
tów sprawiły, że w 1 9 1 9  r .  było tu 25% obsianej ziemi . Odłogującej zaś 75%. Aż 
1 9% ogółu budynków zniszczonych w czasie I wojny światowej w Polsce było na 
terenie omawianych ziem. 

Przez całe 20-lecie międzywojenne rolnictwo było tu podstawową dziedziną 
gospodarki. Według danych spisu powszechnego z 1 93 1  roku zatrudnionych było 
w rolnictwie w województwie wileńskim - 73,0% ogółu ludności, w nowogródz-

1 Wybory do Sejmu w Wilnie 8 I 1922, opracowane przez Generalnego Komisarza 
Wyborczego, Wilno 1 992. 
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kim zaś 8 3 ,  1 %. Podczas gdy średnia dla Polski ' wynosiła 6 1 ,0%.2 Woj ewództwo 
nowogródzkie miało naj większy odsetek ludności rolniczej w Polsce. W skali  po­
szczególnych powiatów tego województwa było to j eszcze bardziej widoczne. Dla 
przykładu w powiecie Wołożyn zatrudnionych było w rolnictwie i leśnictwie -
9 1 ,8% ogółu ludności, w powiecie Nowogródek - 89,0%, powiaty Lida i Stołpce 
miały po 85% ludności zatrudnionej w rolnictwie. 

Woj ewództwo nowogródzkie miało także najmniejszy odsetek ludności miej ­
skiej w państwie. Stanowiła t u  ona zaledwie l 0,3 % ogółu ludności woj ewództwa. 
Średnia dla całej Polski to 25,8% ludności miejskiej . 

Najl iczniej szą klasą społeczną omawianych województw byli chłopi. Byli  oni 
zróżnicowani pod względem maj ątkowym, narodowościowym, religijnym oraz 
tradycj i h istorycznej . Dominowały tu gospodarstwa do 1 5  ha. Naj wi ęcej ich było w 
województwie nowogródzkim . W trzech powiatach tego woj ewództwa ich i lość 
przekraczała średnią kraj ową wynoszącą dla tej kategorii gospodarstw 87,6%: W 
powiecie Wołożyn było ich 9 1  %, Nieśwież - 90%, Nowogródek - 89,3%. 

O rolniczym charakterze województw przesądzała mała gęstość zaludnienia i 
słabo rozwinięty przemysł. Powodowało to, że większa niż gdzie indziej część lud­
ności trudniła s ię rolnictwem. Odsetek więc ludności w zawodach pozarolniczych 
był tu mniejszy, niż na innych obszarach Polski. Stopień urbanizacj i był również 
niewysoki. Miasta i m iasteczka miały na wpół rolniczy charakter. 

Omawiane woj ewództwa wyróżniały się na tle kraju wysokim procentem lud­
ności niepiśmiennej .  Analfabetyzm dotyczył przede wszystkim ludności wiejskiej .  
W 1 92 1  roku w skali kraju około 33% ludności n i e  umiało czytać i p isać. W woj e­
wództwie wileńskim było to odpowiednio 5 8,3%, w nowogródzkim zaś 54,6%. 

Ludność omawianych województw była ponadto silnie  zróżnicowana narodo­
wościowo. Znaczny odsetek ludności stanowiły mniejszości narodowe. B iorąc za 
punkt wyjścia dane spisu powszechnego ludności z 1 93 1 roku i kryterium j ęzyka 
ojczystego, to j ęzyk polski podało wówczas w województwie wileńskim - 59,9%, 

nowogródzkim 52,6%. Według danych tegoż spisu około 2 5,4% ludności woje­
wództwa wileńskiego oraz 5 1 ,3 %  ludności województwa nowogródzkiego zade­
klarowało wyznanie prawosławne .  Szacunkowo można przyjąć, że w 1 93 1  r. na 
terenie województwa wileńskiego mieszkało 25,4% Białorusinów, zaś na terenie 
województwa nowogródzkiego 5 1  % ogółu mieszkańców stanowili Białorusini.3 

Obszar omawianych województw był wyj ątkowo trudny dla organizatorów ży­
cia państwowego po 1 9 1 8  roku. Trzeba było je tu tworzyć od podstaw. Dotąd bo-

2 Ziemie północno-wschodnie Rzeczypospolitej. Informator społeczno-gospodarczy m. Wilna 
oraz województw: białostockiego, nowogródzkiego, poleskiego, wileńskiego, zredagował 
mgr G. Święcicki, Wilno 1 933, s. 16; Ziemie wschodnie w cyfrach i kartogramach, zesta­
wił i opracował na podstawie danych Głównego Urzędu Statystycznego Edward Ruhle, 
Warszawa 1 939, s. 1 0 .  

3 A rchiwum Akt Nowych, t .  1 75, s. 4 (884); Podział administracyjny państwa a zagadnienia 
narodowościowe, referat Komisji Narodowej na 1 I 1 928, s. 1 4 ;  J. Zaremba, Stosunki 
narodowościowe w województwie nowogródzkim z uwzględnieniem tła socjalnego, 
Warszawa 1 939, s. 49. 
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wiem jedynie małe grupy ziemiaństwa i inteligencji  tworzyły tu efemeryczne orga­
nizacje o wąskim zasięgu oddziaływania. Podstawowe masy społeczne, a więc 
przede wszystkim ludność wiejska, nie brały w zasadzie żadnego udziału w życiu 
społecznym, politycznym, gospodarczym czy kulturalnym. 

Odzyskana niepodległość, swobody obywatelskie umożliwiły tworzenie zrę­
bów państwowości polskiej .  Powszechne prawo wyborcze umożliwiło wciągnięcie 
chłopów do udziału w życiu politycznym. Dawało im ono poczucie siły. Zachęcało 
do samodzielnych wystąpień i działań organizacyjnych. 

· 

Ogromną rolę w tworzeniu państwowości polskiej ,  samorządów lokalnych, or­
ganizacj i  społecznych, gospodarczych, politycznych, kulturalnych odegrali działa­
cze Towarzystwa Straży Kresowej .  Towarzystwo Straży Kresowej było organiza­
cją społeczną. Kulminacyjny okres działalności Towarzystwa Straży Kresowej 
przypadł na lata 1 9 1 8- 1 922. To głównie działacze Towarzystwa byli or�anizatora­
mi życia państwowego na omawianym terenie. To oni również tworzyli pierwsze 
na tym terenie organizacj e  polityczne, gospodarcze, społeczne i kulturalne. Kolpor­
towali prasę polską wydawaną na innych obszarach polski oraz. tworzyli miejsco­
we, lokalne wydawnictwa prasowe.4 Działacze Towarzystwa Straży Kresowej byli 
również organizatorami omawianym w tym opracowaniu polskich organizacj i spo­
łeczno-gospodarczych na wsi wileńskiej i nowogródzkiej .  

Najważniejszą organizacj ą  masową wsi b yły n a  terenie całej Polski w okresie 
m iędzywoj ennym kółka rolnicze. Na terenie omawianych dwu województw pewne 
tradycj e  działania m iały one tylko na Wileńszczyźnie. W 1 89 8  r. powstało bowiem 
w Wilnie Wileńskie Towarzystwo Rolnicze. Od 1 906 do 1 9 1 4  r. zorganizowało 
ono na Wileńszczyźnie 42 kółka rolnicze. Skupiały one około 2000 członków. Na 
terenie województwa nowogródzkiego takich tradycj i nie było. Dopiero po 1 9 1 8  r„ 
powstałe Centralne Towarzystwo Rolnicze, objęło swoim zasięgiem działania ob­
szar omawianych \\'.Ojewództw. Na Wileńszczyźnie i Nowogródczyźnie CTR zapo­
czątkowało swą pracę w 1 9 1 9  r. Wojna 1 920 r. przerwała ją. Wznowiona została 
praca CTR na Wileńszczyźnie w 1 92 1  r„ a na Nowogródcźyźnie w 1 93 1  r. Od po­
łowy 1 922 r. na terenie województw wileńskiego i nowogródzkiego działał Cen­
tralny Związek Młodzieży Wiej skiej .  Był on m organizacj ą  nieliczną. 

Niniejsze opracowanie poświęcone jest omówieniu zachowanych źródeł i stanu 
badań nad polskimi organizacjam i  społeczno-gospodarczym i działaj ącymi w okre­
sie  międzywoj ennym na wsi wileńskiej i nowogródzkiej .  Działalność ich nie j est 
j eszcze opracowana. Zaliczam do nich przede wszystkim kółka rolnicze, organiza­
cje spółdzielcze, związki młodzieży wiej skiej i organizacj e  kulturalne działaj ące na 
wsi. Szczątkowe informacj e  o ich działalności znaj dujemy w publikacjach dotyczą­
cych tego terenu, które ukazały się drukiem do 1 939  r. Były one wydawane zarów­
no w Wilnie i Nowogródku, jak i w Warszawie, Krakowie czy Poznani u.5 
Do ważniejszych wśród nich należy niewątpliwie zaliczyć prace Wł. Studnickiego, 

4 Archiwum Akt Nowych, Warszawa, Towarzystwo Straży Kresowej, 362, k. 2.

5 C. Galasiewicz, Ziemia Nowog ródzka. Najpilniejsze gospodarcze i kulturalne potrzeby, 
Nowogródek 1936; Wł. Studnicki, Północno-wschodnie ziemie Rzeczypospolitej Polskiej, 
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C. Gołasiewicza, J. Święcickiego, St. Odlanickiego-Poczobuta i wielu innych. 
Warto również v>ym ienić opracowania zbiorowe z okresu m iędzywoj ennego doty­
czące Wi leńszczyzny i Nowogródczyzny, które również zawieraj ą  wiele istotnych 
informacj i  na interesuj ący nas temat. Wśród nich warto wym ienić wydawn ictwa 
Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego w Nowogródku, Izb: Przemysłowo­
Handlowej, Rolnej i Rzemieślniczej w Wiln ie. 

Po 1 945 roku przez bardzo długi okres, bo aż do lat 90-tych nie prowadzono 
badań nad dziej am i  Kresów Wschodnich lI  Rzeczpospol itej . Związane to było 
głównie z brakiem materiałów źródłowych do badanej problematyki w polskich 
archiwach. Archiwa zaś Litwy, B iałorusi i Rosj i  były niedostępne dla polskich ba­
daczy. Ukazuj ące się w Polsce opracowania dotyczące całokształtu dziej ów kółek 
rolniczych, ruchu spółdzielczego czy też Związku Młodzieży Wiej skiej zawierały 
j edynie  niel iczne wzmianki o działalności tych organizacj i na Wileńszczyźnie i 
Nowogródczyźnie. Informacj e  na ten temat czerpano głównie z prasy centralnej 
i lokalnej ,  danych statystycznych i publikacj i z okresu międzywoj ennego.6 

W 1 990 r„ w wyniku zmian politycznych, jakie dokonały się w Europie 
Wschodniej ,  otwarto arch iwa Litwy, B iałorusi i Rosj i .  Badacze mogli zapoznać się 
z zachowanymi archiwaliami dotyczącymi ziem polskich. W wielu archiwach oca­
lały bogate zbiory poloników. Dostępność do n ich skłoniła wielu uczonych do po­
d ej mowania badań nad dziej am i  Kresów Wschodnich Rzeczypospolitej , w tym 
również z okresu 2 0-lecia międzywoj ennego. 

Źródła archiwalne do badanej problematyki znaj dują s ię głównie w archi wach: 
W ilna, B rześcia i Grodna. Nie ocalały akta własne polskich stronn i ctw, organizacji 
społecznych, gospodarczych i kulturalnych działających na W ileńszczyźnie i No­
wogródczyźnie w latach 1 9 1 8- 1 939.  W śród zachowanych archiwaliów na szcze­
gólną uwagę zasługują akta Urzędów Woj ewódzkich w Wi lnie i Nowogródku oraz 
Starostw powiatowych omawianych woj ewództw. W litewskim Archiwum Pań­
stwovvym (Lietuvos Centrinius Valstybinius Archyvas) na szczególną uwagę zasłu­
guj e  zespół Starostwa Grodzkiego Wileńskiego. Jest to duży zespół. 1 58 698 

referat Biura Kongresowego, Warszawa 1 9 1 9; tenże, Zarys statystyczno-ekonomiczny ziem 
półn ocno-wschodnich z XXXVll tablicami, Wilno 1 922;  tenże, Ziemie Wschodnie. Stan 
gospodarczy i widoki rozwoju, Warszawa 1929; Wilno i województwo wileńskie 
(informator społeczno-gospodarczy), Wilno 1 937; Ziemie północno-wschodnie Rzeczypo­
spolitej. Infomzator społeczno-gospodarczy m. Wilna oraz województw: białostockiego, 
nowogródzkiego, poleskiego, wileńskiego, Wilno 1 923 ;  Ri.ihle E„ Ziemie wschodnie w 
cyfrach i kartogramach. Zestawił i opracował na podstawie danych GUS, Warszawa 
1 938;  Ornicki W„ Życie gospodarcze Kresów Wschodnich Rzeczypospolitej Polskiej, 
praca Instytutu Geograficznego UJ, Kraków 1 929; St. Odlanicki-Poczobut, Województwo 
Nowogródzkie, Wilno 1 936; oraz cały szereg innych publikacj i. 

6 J. Borkowski, A. Gurnicz, Kółka rolnicze w Jl Rzeczypospolitej; Warszawa 1 978;  M. 
Mioduchowska, Centralny Związek Młodzieży Wiejskiej 1 912- 1928, Warszawa 1 984; 
Historia chłopów polskich, t. 3, Okres Jl Rzeczypospolitej i okupacji hitlerowskiej, pod 
red. S. Inglota, Warszawa 1980; Wł. Rusiński, Zarys historii polskiego ruchu 
spółdzielczego, cz. II 1 9 1 8- 1 939, Warszawa 1 980. 
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j ednostek archiwalnych. Znajduj emy w nim sprawozdania wojewodów: wileńskie­
go i nowogródzkiego, akta Starostwa Grodzkiego Wileńskiego, akta Policj i  Pań­
stwowej . Liczne są informacje  w tych aktach na badany przez nas temat. 

Z kolei w archiwum grodnieńskim (Dziar7..aiiny Archiu Hrodzienskaj Wobłaści) 
najważniej szym do badanej problematyki zespołem j est zespół: Urzędu Woje­
wódzkiego Nowogródzkiego. Liczy on 2 3 2  l jednostek archiwalnych. Znajdujemy 
w nim głównie  informacje na badany temat dotyczący województwa nowogródz­
kiego. 

Akta Starostw Powiatowych badanych województw zachowały się w stanie 
szczątkowym zarówno w archiwum grodnieńskim, jak i wileńskim. Nieco lepiej 
przedstawia się sytuacj a  z ocalałymi aktami komend powiatowych i wojewódzkich 
Policj i  Państwowej województwa wileńskiego i nowogródzkiego. Zachowały się 
one w dość znacznym stopniu i są przydatne do badanej problematyki .  

B ardzo ważne dla dziejów polskich organizacji społeczno-gospodarczych wsi 
wileńskiego i nowogródzkiej w 20-leciu międzywojennym są ocalałe akta Zarządu 
Cywilnego Ziem Wschodnich. Są one rozproszone. Część z nich znajnuje się w 
Lietuvos Centrinius Valstybinius Archyvas, część w Archiwum Akt Nowych w 
Warszawie, część zaś w Dziale Rękopisów Biblioteki Publicznej miasta stołeczne­
go Warszawy. Na szczególną uwagę w tym zespole zasługują akta Wydziału Rol­
nego ZCZW. Bogato informują one o działalności Towarzystw Rolniczych, Stowa­
rzyszeń Rolniczo-Handlowych, kółek rolniczych. Znajdujemy tu, między innymi, 
statut dla kółek rolniczych Ziemi Wileńskiej zatwierdzony 6 XI 1 9 1 9  r. przez Na­
czelnika Państwa. Dowiadujemy się również o działalności kółek rolniczych na 
Wileńszczyźnie jeszcze przed 1 9 14 rokiem, o działalności Wileńskiej Rolniczej 
Stacj i Doświadczalnej w B ieniakoniaeh założonej w 1 9 1 1 roku. 

Innym ogromnie ważnym zespołem akt badanego tematu jest zespół akt Towa­
rzystwa Straży Kresowej .  Akta tego zespołu znajdują się w trzech archiwach: Ar­
chiwum Akt Nowych w Warszawie oraz w grodnieńskim i wileńskim archiwach 
państwowym. 

Towarzystwo Straży Kresowej odegrało ogromnie ważną rolę w tworzeniu pań­
stwowości polskiej na kresach. Działacze Towarzystwa byl i głównymi organizato­
rami partii politycznych, organizacj i  gospodarczych, społecznych, kulturalnych 
oraz prasy polskiej na Kresach. 

Wśród wydanych drukiem materiałów źródłowych na uwagę zasługuje  Infor­
mator społeczno-polityczny województwa wi leńskiego opracowany przez Wydział 
Bezpieczeństwa Publicznego Urzędu Wojewódzkiego w Wilnie i wydany w Wil­
n ie w 1 927  roku. Zeszyt 9 tego informatora poświęcony jest omówieniu działalno­
ści ważniejszych stowarzyszeń i związków istniejących na terenie województwa 
wileńskiego. 

Osobny rozdział poświęcony jest polskim stowarzyszeniom na Wileńszczyźnie. 
Znajdujemy tu takie organizacje jak: Wileńskie Towarzystwo Rolnicze, Związek 
Kółek i Organizacj i Rolniczych Ziemi Wileńskiej, Towarzystwo Ochotniczej Stra­
ży Ogniowej ,  Związek Drobnych Rolników Ziem Wschodnich oraz szereg innych 
organizacj i .  Informator ten przechowywany jest w czytelni czasopism B iblioteki 
Litewskiej Akademi i  Nauk w Wilnie. 
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Przedstawiona baza źródłowa j est bogata, ale rozproszona i wymaga żmudnych 
poszukiwań. Jednocześnie j est ona niekompletna, brak j est bowiem akt własnych 
polskich organizacj i  społeczno-gospodarczych na wsi wileńskiej i nowogródzkiej 
w latach 1 9 1 8-39 .  W tej sytuacj i, niezwykle ważną rolę, dla badaczy dziejów Kre­
sów Drugiej Rzeczypospolitej o dgrywa zachowana prasa. Zarówno lokalna w Wil­
nie i Nowogródku, czy też centralna w Warszawie. 

Od p ierwszych chwil  po uzyskaniu niepodległości organizatorem wydawnictw 
prasy lokalnej byl i  przede wszystkim działacze Towarzystwa Straży 
G łównym ośrodkiem było Wilno. Ukazywało się tu wiele tytułów prasowych. 
sto zm ieniały one swe n azwy, redakcj e, wydawnictwa. Wiele tytułów ukazywało 
się bardzo krótko, niej ednokrotnie tylko jednego roku. 

Jeś l i  chodzi o prasę lokalną, to d la  badanej problematyki ogromnie ważne są 
tytuły wydawane staraniem działaczy Towarzystwa Straży Kresowej . Staraniem 
Towarzystwa Kresowej ukazywało w Wilnie w p ierwszych latach po 
zakończeniu wojny następujące tytuły p ism: świąteczna. Pismo niezależ-
nej Straży Kresowej ", „Ziemia wileńska. Tygodnik Straży Kresowej", Wi­
leńska. Dziennik Straży Kresowej".7 

W pismach tych informowano czytelników o tworzeniu się państwowości pol­
skiej na Wileńszczyźnie i Nowogródczyźnie. Można jednak znaleźć też i nformacj e  
o powstawaniu pierwszych kółek rolniczych, szkół gospodarczych. Dowiadujemy
się o zwoływanych przez Towarzystwo Straży Kresowej Zjazdach Gospodarczych 
Ziemi Wileńskiej, o tworzeniu Domów Ludowych, Kół Młodzieży, Kół Gospodyń 
Wiejskich itp. 

Ukazująca się lokalnie prasa odgrywała dużą rolę w aktywizowaniu miej scowe­
go społeczeństwa. Zachęcała je do udziału w życiu społecznym, gospodarczym, 
kulturalnym, samorządowym lokalnej społeczności .  

Pracę organizacyj ną tworzenia polskich organizacj i społeczno-gospodarczych 
na wsi wileńskiej i nowogródzkiej ,  w owym trzeba było zaczynać od pod­
staw. Znajduj emy więc w „Ziemi Wileńskiej" takie tytuły artykułów, j ak np.: Jak 
trzeba kółka rolnicze i w nich pracować. „Ziemia Wi leilska" była pi­
smem, która w sposób szczególny zajmowała problemami ludności wiejskiej 
Wileńszczyzny . 

Od początku swej działalności działacze Towarzystwa Straży Kresowej dużą 
wagę przywiązywal i do wciągnięcia j ak naj l iczniej ludzi młodych w nurt tworzącej 
s ię polskiej paóstwowości. J uż od stycznia  1 920 r. tygodnik Straży Kresowej 
„Ziemia Wiłeóska" wydaje specj alny dodatek „Koło Młodzieży". Stało ono 
pismem Związku Młodzieży Wiejskiej Ziemi Wileilskiej .  

Było o n o  kolportowane przez działaczy młodzieżowych na terenach wiej skich 
Wileńszczyzny .  W 1 922  r. dodatek Koło Młodzieży rozchodził się w nakładzie 
255  egz. Było to stosunkowo dużo b iorąc pod uwagę ubóstwo miej scowej ludności 

7 „Gazeta Świąteczna. Pismo niezależnej S traży Kresowej", Wi lno 1 9 1 9 ;  „Ziemia Wileńska. 
Tygodnik Straży Kresowej", Wilno 1 9 1 9 - 1 926; „Gazeta Wileńska. Dziennik S traży 
Kresowej", Wilno 1 920-23. 
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i brak pien iędzy na zaspokajanie podstawowych potrzeb. Niewielki tylko procent 
ludności kupował prasę. 

Inną formą pracy wśród młodzieży wiejskiej było tworzenie bibl iotek kół mło­
dzieży przy kółkach rolniczych. Książki w nich pochodziły głównie z darów To­
warzystwa Straży Kresowej .8 

Od 4 styczn ia 1 920 roku ukazywał się inny specjalny dodatek tygodniowy do 
„Ziem i Wi leńskiej", nosił on nazwę „Gospodarz Wiejski". Był to organ Związku 
Kółek Rolniczych w Wilnie.  Kierownictwo pisma sprawował W. Stachowicz, in­
struktor Związku Kółek Rolniczych w Wilnie. W komitecie redakcyj nym pisma 
byl i m iędzy innymi: J. Barchwic - pełniący funkcj ę  kierownika społeczno­
gospodarczego Towarzystwa Straży Kresowej, a potem kierownika Związku Kółek 
Rolniczych w Wilnie; W. Lastowski - kierownik rolniczej stacj i doświadczalnej w 
B i eniakoniach. Głównym celem pisma była odbudowa rolnictwa na Wileńszczyź­
nie. Według wydawców Gospodarza Wiejskiego tworzone kółka roln icze winny 
być macierzą dla wszystkich polskich organizacj i  i stowarzyszeń powstaj ących na 
wsi wi leńskiej .9 

P ismo informowało o działalności na Wileńszczyźnie kółek rolniczych przed 
I 9 1 4  rokiem. Pisano między innymi o kółku rolniczym w Szyrwintach, które ist­
niało jeszcze przed pierwszą woj ną światową. Miało własną stację doświadczalną, 
meteorologiczną, hodowało bydło rasowe, prowadziło pracę kulturalno-oświatową, 
pogadanki, odczyty, wycieczki gospodarcze, biblioteki rolnicze. Znaj dujemy tu 
również instrukcj e  i porady gospodarcze dla rolników j ak uprawiać ziemię, zakła­
dać ogrody, pasieki, prowadzić hodowlę. Gospodarz Wiejski uczyl też ludność 
wiejską organizowania stowarzyszeń rolniczo-handlowych, kooperatyw wiejskich. 
Informował też o pracy instruktora kółek rolniczych w terenie. 10

„Ziemia Wileńska" i dwa j ej główne dodatki tygodniowe: „Koło Młodzieży", 
organ Związku Młodzieży Wiejskiej Ziemi Wileńskiej, i „Gospodarz Wiej ski", 
organ Związku Kółek Rolniczych w Wilnie, są bardzo cennym źródłem do badanej 
problematyki. Zawieraj ą  wiele informacj i na temat tworzenia zrębów państwowo­
ści polskiej na Wileószczyźnie.  Informuj ą  o polożeniu i warunkach bytu ludności 
miej scowej ,  j ej bolączkach. Staraj ą  się równ ież oddziaływać na tą ludność, pobu­
dzać ją do działań. Propaguj ą  działaj ące na innych obszarach Polski polskie organi­
zacj i społeczno-gospodarcze. Zachęcają do zakładania ich na Wileószczyźnie. Do­
wiaduj emy się z n ich o pierwszych udanych próbach wciągania w życie społeczne 
i gospodarcze miejscowej ludności. Takim przykładem był opisany w Ziemi Wi­
leóskiej (nr 3, 26 VI 1 9 1 9  r.) Zj azd Gospodarczy Ziemi Wileńskiej odbyty w Wil­
n ie w dniach 1 8- 1 9  VI 1 9 1 9  r. Uczestniczyło w nim 1 88 delegatów. Jedną z 

8 „Ziemia Wileńska", 1 9 1 9, nr 29; 1 922, nr 34. 

9 Na Wileńszczyźnie czasami tworzono kółka rolnicze na bazie istniejących już wcześniej tu 
kółek. Było tak w wypadku kółka rolniczego w Ejszyszkach. Przy tworzeniu kółek rolni­
czych aktywną rolę odgrywało niejednokrotnie duchowieństwo katolickie. W Ejszyszkach 
miejscowy proboszcz został wiceprezesem kółka rolniczego; .,Ziemia Wileńska", 1 9 1 9, 

nr 6, s. 8 .  
1 0  „Gospodarz Wiejski'', 4 I 1 920, nr 1 ,  organ Związku Kółek Rolniczych w Wilnie, s. 1 .  
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n ajważniej szych uchwał, które na n im zapadły było stwierdzenie o konieczności 
organizowania  kółek rolniczych na Wi leńszczyźnie  i nawiązanie kontaktów z Cen­
tralą Kółek Roln iczych w Warszawie. 

Również wiele cennych informacj i  do badanej problematyki znaj dujemy w pra­
sie, głównie  lokalnej ,  działaj ących na Wi leńszczyźnie i Nowogródczyźnie partii i 
organizacj i politycznych. Głównie w organach prasowych PSL Wyzwolenie, PSL 
Piasta, Stronnictwa Chłopskiego, Związku Ludowo-Narodowego, PPS,  wydawa­
nych główni e  w Wiln ie .  

Reasumując możemy stwierdzić, że istniej e  wystarczająca baza źródłowa do 
podjęcia szczegółowych badań nad problematyką polskich organizacj i społeczno · 
gospodarczych na wsi Wi leńskiej i Nowogródzkiej w okresie m iędzywoj ennym. 
Zachowana prasa, zarówno l okalna j ak i centralna, stanowi istotne uzupełnienie 
braków w ocalałych archiwaliach. 
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Wśród l i cznych dokumentów polskich z lat 1 9 1 8- 1 939,  zgromadzonych w 
zbiorach Archiwum Państwowego Obwodu Brzeskiego w Brześc iu n. Bugiem, 
znajduje się d uży zasób materiałów dotyczących oświaty i szkolnictwa polskiego 
oraz mniej szości narodowych z terenów woj ewództwa poleskiego, białostockiego i 
nowogródzkiego. 

Archiwum, mające swą s iedzibę przy ulicy Sowieckich Pograniczników 34,

gromadzi dokumenty Kuratorium Okręgu Szkolnego Poleskiego, podległych mu 
inspektoratów, szkół, przedszkol i ,  placówek oświatowych, korespondencję z M ini­
sterstwem Wyznań Rel igij nych i Oświecenia Publicznego. 

Kuratorium Okręgu Szkolnego Poleskiego w Brześciu n. Bugiem zostało utwo­
rzone 1 6.05 . 1 922 roku i j ako j ednostka administracyjna obejmowało l O powiatów
woj ewództwa poleskiego: Brześć n .  Bugiem, Drohiczyn Poleski, Kamień Koszyr­
ski, Kobryń, Kosów, Łun iniec, Pińsk, Prużana, Sarny, Stolin oraz 3 powiaty wy­
dzielone z woj ewództwa nowogródzkiego. 

Reforma szko lnictwa, przeprowadzona w l 932 roku, przyniosła zmianę do­
tychczasowej admi n istracj i szkolnej .  Większość woj ewództwa białostockiego 
U edynie bez powiatu augustowskiego, grodzieńskiego, suwalskiego i wołkowy­
skiego) włączono do Okręgu Szkolnego Poleskiego. 

Zm ieniono nazwę kuratorium oraz jego podstawową j ednostkę administracyj ­
ną. W miej sce powiatów utworzono, nie zawsze i m  terytorialnie odpowiadaj ące, 
okręgi. Tak więc Okręg Szkolny Poleski w l atach 1 932-1 939 administrował nastę­
pującymi okręgami :  Brześć n .  Bugiem, Drohiczyn, Kamień Koszyrski, Kobryń, 
Kosów, Ł uniniec, Pińsk, Prużana, Stolin, Białystok, B ielsk Pod laski, Grajewo, 
Łomża, O strołęka, Ostrów Mazowiecka, Sokółka, Wysokie Mazowieckie. 

Archiwalia dotyczące szkolnictwa i oświaty, zgromadzone w Archiwum Pań­
stwovtym Obwodu Brzeskiego, umieszczone zostały w dwóch zespołach 59 i 3 1 0.

Zespół archiwalny pod nazwą Kuratorium Okręgu Szkolnego Brzeskiego (fond 
nr  5 9) l iczy sobie 1 9  680 j .a. obejmujących lata 1 92 1 - 1 939.  Opracowanie zespołu 
przez archiwistów białoruskich miało miej sce w łatach 1 944- 1 947 i 1 95 1 - 1 954.

Rezultatem tych prac j est dziewięciotomowy inwentarz zespołu, zawieraj ący cha­
rakterystyki j ednostek archiwalnych, napisany w języku rosyj skim. 
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Kolejne tomy inwentarza (opisy) noszą następujące nazwy: 
1 .  Wydział Ogólny i Finansowy; 
2. Wydział Szkoln ictwa Powszechnego i Średniego ( 1 924- 1 939);
3. Wydział Szkół Zawodowych;
4. B iuro Personalne (w trzech zeszytach);
5 .  Akta personalne nauczycie l i  i pracowników oświaty; 
6. Spisy nauczyciel i  i pracowników oświaty;
7. Materiały uzupełniające z różnych wydziałów.

Dodatkową pomocą, mającą ułatwić badaczowi posługiwanie się 9-tornowym 
i nwentarzem, j est indeks rzeczo>Vy, będący w swej istocie przewodnikiem teryto­
rialnym (powiaty, miej scowości, wsie, gminy) oraz typologicznym (rodzaje  szkół) 
po całym zasobie inwentarza. 

Dokumenty fondu nr 3 1  O noszą nazwę - Powiatowe Szkolne I nspektoraty, l iczą
I 069 j .a., obejmujących Jata 1 9 1 9- 1 939 .  I nwentarz zespołu zawarty w 4 to­
mach (opisach) napisanych również w języku rosyj skim. Nazwy tomów (opisów) 
są następujące: 

1 .  Dokumenty osobowe (teczki) pracujących nauczyciel i 
Okręgu Szkolnego Brzeskiego; 

2. Dokumenty o działalności Pińskiego Powiatowego Inspektoratu Szkolnego;
3 .  Dokumenty o działalności szkół na wsiach powiatu p ińskiego; 
4. Akta osobowe P ińskiego Powiatowego I nspektoratu Szkolnego.

Dokumenty fondu nr 3 I O zostały wydzielone z fond u nr 59 w rezultacie obrób­
ki  naukowo-techn icznej w roku 1 954. Dołączono do nich w 1 963 roku dokumenty 
z fil i i  w Baranowiczach (6 j .a.), a w roku 1 966 dostarczono do Brześcia dokumenty 
fondu nr 2 1 88  (887 j .a.) P ińskiego Powiatowego I nspektoratu Szkolnego z lat 
1 920- 1 939. Fond nr 2 1 88 został j uż w roku 1 952 opracowany w Pińsku, co ułatwi­
ło archiwistom w Brześciu j ego naukową i praktyczną systematyzację. 

Ostateczny kształt fond nr  3 1  O uzyskał w 1 977 roku. Dokumenty P ińskiego
Powiatowego Inspektoratu Szkolnego (fond nr 2 I 88) zostały dołączone do fondu 
nr 3 1  O. Dokumenty Baranowickiego Powiatowego I nspektoratu Szkolnego zostały
w zespole Powiatowych Szkolnych I nspektoratów. Natomiast dokumenty Gro­
dzieńskiego Powiatowego Inspektoratu Szkolnego zostały przekazane do archi­
wum w Grodnie. W tym czasie wymieniono na nowe zniszczone opra\\-Y i przepro­
wadzono numerację kartek w dokumentach. 

Dużym udogodnien iem dla badacza rozpoczynającego pracę nad kwerendą do 
dziejów szkolnictwa podstawowego j est wspomniany juź indeks rzeczowy. Na 
stronach 24-25 znajdują się sygnatury jednostek archiwalnych (dieł) dotyczące 
szkolnictwa powszechnego w poszczególnych tomach (opisach) inwentarza. We­
dług autorów powyźszego opracowania materiały dotyczące szkolnictwa po­
wszechnego znajdują się w tomach (opisach) I, I I, I l I ,  IV, VII I .  

Natomiast na stro'riach 25-44 znaj dują się sygnatury jednostek archiwalnych
ułożone według klucza terytorialnego, czy l i  zestawienia według powiatów, gmin, 
miast, wsi  oraz według klucza typologicznego (rodzaje i typy szkół). 

Informator tematyczny ułatwia pracę we wstępnej fazie badań, pomaga przy 
rozeznaniu w materiale źródłowym. Jednak przy dokładniejszym wniknięciu w 
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materię badanego zagadnienia okazuj e że wskazówki zawarte w informatorze 
są szczątkowe i niewystarczające dla rzetelnych badań. Przykładem niech będzie 
tom (opis) 2, z którego autorzy inwentarza wymieniają kilkadziesiąt sygnatur j ed­
nostek archiwalnych dotyczących szkolnictwa powszechnego, a przecież cała 
pierwsza część tego tomu poświęcona jest szkolnictwu powszechnemu i oświacie 
pozaszkolnej ( 1 080 j .a.). 

Materiały dotyczące szkolnictwa podstawowego są bardzo zróżnicowane. Jeże­
li przyjmiemy za kryterium klasyfikacj i  miejsce ich wytworzenia, to możemy je 
podziel ić następująco: akta wytworzone przez kuratorium w Brześciu, dokumenty 
Powiatowych Inspektoratów Szkolnych (okręgów szkolnych), akta poszczególnych 
szkół, dokumenty i nstytucj i i placówek oświatowych (przedszkol i ,  bibl iotek, pra­
cowni specj al i stycznych itp.), akta wytworzone przez MWR i OP. 

Naj wartościowsze dokumenty to wytwory własne kuratorium, inspektoratów, 
poszczególnych placówek oświatowych, czyli dokumenty powstałe na terenie wo­
j ewództwa poleskiego. Dużą i lość dokumentów stanowią akta wytworzone przez 
MWR i OP. Jednak d la  badacza z Polski materiały te przedstawiają  muiejszą war­
tość, gdyż były one rozsyłane do wszystkich kuratoriów Il Rzeczypospolitej i są 
dostępne w kraju .  

Przy korzystaniu z inwentarza musimy l iczyć się z tym, że nie wszystkie cha­
rakterystyki, odnoszące się do poszczególnych jednostek archiwalnych, odpowia­
dają dokładnie ich zawartości. Bardzo często tytuł jednostki zupełnie nie odpowia­
da j ej treści. Taka sytuacja zmusza do przeglądania znacznie większej l iczby te­
czek, n iż mogłoby to wynikać z ich charakterystyki w inwentarzu. 

Korzystający z i nwentarza powinien stosować zasadę ograniczonego zaufania 
do j ego charakterystyki .  Jest to nasz jedyny przewodnik, ale często zawodny. 

Zróżnicowana j est również objętość poszczególnych jednostek arch iwalnych. 
Są teczki l iczące 2-3 kartki, ale są też 500-600 su·onicowe. 

Na okładkach zszywek znajduj ą  się tytuły w języku rosyjskim, przepisane z 
teczek kuratorium. Materiały zostaly tak zszyte, że często odwrócono ich układ 
chronologiczny. Należałoby przeglądać je od końca. 

Duża część teczek została umieszczona na mikrofi lmach, o czym informuje 
nas specjalna pieczątka w inwentarzu obok charakterystyki danej j ednostki archi­
walnej .  

Najważniejsze pod względem jakościowym i i lościowym materiały źródłowe, 
dotyczące szko lnictwa podstawowego i oświaty pozaszkolnej, znajdują się w 
pierwszej części tomu 2, noszącego tytuł Wydział Szkolnictwa Powszechnego i 
Średniego (1924-1939) .  P ierwsza część tomu (strony l -70) zawiera charakterysty­
kę 1 080  jednostek arch iwalnych szkolnictwa powszechnego. Druga część tomu 
(opisu) 2 dotyczy szkoln ictwa średniego. Spis treści p ierwszej części informuje nas 
o zawartości tematycznej poszczególnych teczek:

l .  Materiały statystyczne o organizacj i szkolnictwa powszechnego w Okręgu 
Szkolnym Brzeskim (s .  1 -9); 

2. Materiały dotyczące organizacj i  i działalności państwowych szkół powszech­
nych (s. 9-3 6); 
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3 .  Materiały dotyczące organizacj i  i działalności prywatnych szkół powszech­
nych (s. 36-5 l ); 

4. Materiały dotyczące organizacj i  i działalności przedszko l i  (s. 5 1 -5 4);
5 . Materiały o asygnowaniu środków na funkcjonowanie szkół powszechnych

(s. 54-56) ;
6. Materiały dotyczące walki narodu białoruskiego i ukraińskiego o przeobraże­

nie szkoły polskiej w białoruską i ukraińską (s. 56-6 1 );
8 .  Materiały doryczące pracy dydaktycznej, ocen oraz frekwencj i uczniów

szkół powszechnych (s. 6 1 -70);
9 . Materiały dotyczące działalności organizacj i nauczycielskich, przygotowania

wojskowo-fizycznego uc7Jl iów szkół powszechnych i ich działalności w or­
ganizacjach propagandowych (s. 67-70).

Wśród materiałów statystycznych, wytworzonych przez Powiatowe Inspektora­
ty Szkolne, do naj ciekawszych należą: zestawienia l iczbowe szkół zbiorczych, 
sprawozdania i nspektorów szkolnych z dokonanych wizytacj i w szkołach, zesta­
wienia powiatowe z organizacj i  szkolnictwa powszechnego, wyj aśnienia i omó­
wienia zestawień z organizacj i szkół, wykazy szkół powszechnych publ icznych i 
prywatnych, dane statystyczne akcj i  pomocy dziec iom, wykazy obwodów szkol­
nych, sprawozdania wizytacyjne szkół o wędrownym nauczycielu.  

N aj bardziej złożone, a przez to naj bardziej nadające się do szczegółowej anali­
zy są  zestawienia powiatowe ze sprawozdań z organizacj i  szkolnictwa powszech­
nego w poszczególnych latach szkolnych oraz informacje o stanie szkoln ictwa wy­
konane na zlecenia GUS.  

Zestawienia powiatowe ze sprawozdań z organizacj i szkolnictwa powszechne­
go zrobione zostały na specj alnych formularzach formatu A2 przygotowanych 
przez ministerstwo. Według stanu z 1 5  września danego roku szkolnego możemy 
uzyskać około 40 danych statystycznych mówiących między innymi o l iczbie szkół 
i ich rodzaj ach w miastach i wsiach danego powiatu, stopniu organizacyjnym szko­
ły, przynależności szkoły do gminy, l iczbie dzieci w obwodzie, l iczb ie dzieci w 
wieku szkolnym, l iczb ie dzieci odroczonych lub zwolnionych z obowiązku szkol­
nego, wynikach k lasyfikacyj nych z roku ubiegłego (promowanych, niepromowa­
nych, n ieklasyfikowanych), l iczbie  izb lekcyjnych i ich powierzchni, l iczbi e  za­
trudnionych w szkole nauczyciel i  (etatowych, kontraktowych, praktykantów). 

Duży rozmiar arkuszy, na których dokonano powyższych zestawi eń ,  spowodo­
wał dwoj aki sposób ich umieszczania w teczkach. Pierwszy polega na odpowied­
nim ich złożeniu do wielkości oprawy teczki, drugi na przecięciu płachty w poło­
wie i zszyciu jej w grzbiecie teczki. Ten drugi sposób przechowywania j est bardzo 
niewłaściwy. Często już gołym okiem widać, że lewa i prawa strona nie pasuj ą  do 
siebie. Nie  chodzi nawet o dopasowanie poszczególnych kolumn poziomych, ale o 
nieadekwatność zestawienia lewej strony do prawej .  B ardzo często są to dwa różne 
dokumenty razem zestawione, samo przecięcie kartki i zszycie j ej w grzbiecie po­
woduje brak dostępu do kilku kolumn pionowych, n ieraz bardzo cennych.  

Istnieją zestawienia całościowe, j ak np.  za rok szkolny 1 934i35 (fond nr  59, . 
opis 2, dieło 30), dające całą statystykę za poszczególny rok na terenie woj ewódz-
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twa, ale większość dokumentów tego rodzaju rozsiana jest po całym zasobie in­
wentarza (w poszczególnych teczkach jest średnio 2-5 płacht z powiatów). 

Bardzo cenne są materiały statystyczne o stan ie szkoln ictwa wykonane przez 
Powiatowe Inspektoraty Szkolne na zlecenie GUS. Na poszczególnych, oznaczo­
nych formularzach znajdziemy następujące dane: A - Sprawozdania ogólne, B -
Wykaz szkół powszechnych publicznych, C - Wykaz szkół powszechnych prywat­
nych, D - Wykaz szkół specjalnych, E - Wykaz ochronek (przedszkoli), F - Staty­
styka nauczyciel i  szkół powszechnych publicznych. Jednostka archiwalna nr 1 70 
zawiera na 66 kartkach całościowe zestawienie powiatowe za rok szkolny 1 927-
1 928 .  Statystyki zebrane dla GUS, dotyczące innych lat, są rozrzucone po wielu 
teczkach. 

Dokumenty statystyczne wytworzone przez kuratorium w Brześciu to najczę­
ściej ogólne zestawienia, b ilanse, podsumowania dokonane na podstawie materia­
łów nadesłanych z poszczególnych inspektoratów, które tworzą całościowy wize­
runek szkolnictwa w województwie poleskim. 

Do takich całościowych zestawień zaliczyć należy sprawozdania ze· stanu 
szkolnictwa z terenu województwa poleskiego za dany okres (np. 1 IV 1935  -
3 1  III 1 93 6  - fond nr 59, opis 2, dzieło 443) .  Pierwsza część takiego opracowania 
dotyczy szkolnictwa podstawowego. Znajdziemy tu dokładne informacje  między 
innymi o: liczbie szkół (publicznych, prywatnych, specjalnych, przedszkoli), języ­
ku nauczania; l iczbie dzieci uczących się i nie wykonujących obowiązku szkolne­
go, nauczycielach (zatrudnieniu, obciążeniu, wykształceniu, kursach); czytelnic­
twie i prenumeracie, dokładne dane o oświacie pozaszkolnej . 

Innymi zestawieniami, wytworzonymi przez kuratorium, są materiały źródłowe 
dotyczące szkolnictwa mniejszości narodowych. Zaliczymy do nich wykazy szkół 
białoruskich i polsko-białoruskich (utrakwistycznych) na terenie Okręgu Szkolne­
go Poleskiego za poszczególne lata; ogólne zestawienia wyników akcj i składania 
deklaracj i  za szkołami narodowościowymi; zestawienia statystyczne szkół po­
wszechnych z uwzględnieniem języka nauczania. 

Najc iekawsze zachowane akta, dotyczące organizacj i  i działalności państwo­
wych i prywatnych szkół powszechnych oraz przedszkoli ,  to: 

- Korespondencja Powiatowych Inspektoratów Szkolnych z Kuratorium w 
sprawie zorganizowania publicznej szkoły powszechnej ,  żeby spełnić wymogi for­
malne, chętni do utworzenia szkoły musieli zebrać odpowiednią l iczbę załączni­
ków. Wśród nich znajdziemy między innymi :  zobowiązanie urzędu gminnego w 
przedmiocie świadczeń rzeczowych, sprawozdanie z działalności tej szkoły w roku 
ubiegłym, sprawozdanie z wizytacji inspektora szkolnego, mapę obwodu szkolne-
go, certyfikat odległośc i .  

· 
- Korespondencja Zjednoczenia Szkół Żydowskich z Kuratorium w B rześciu 

przez Inspektoraty szkolne w celu otrzymania lub przedłużenia koncesj i  na prowa­
dzenie szkół i zatwierdzenia nauczycielstwa. Wśród wymaganych załączników 
znajdziemy program nauki, spis pomocy naukowych, rozkład zajęć, budżet, odpis 
statutu, rejentalne zobowiązanie odpowiedzialności materialnej i moralnej ,  spis 
nauczycieli, dokładne określenie lokalu szkolnego, orzeczenie lekarza powiatowe­
go, dokumenty osobowe nauczyciel i .  
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- Inne i nteresujące materiały - decyzj e  o pozwoleniu na otwarcie przedszkoli, 
sprawozdania dyrektorów szkół publicmych i prywatnych z organizacj i nauki w 
szkołach, wypisy z protokołów rad gminnych i pedagogicmych, księgi ewidencyj ­
ne  szkół i etatów. 

Wśród wielu dokumentów dotyczących pracy dydaktycznej nauczyciel i  oraz 
efektów nauczania n ajwartościowsze są sprawozdani a  z akcj i samokształcenia się i 
doskonalenia nauczycielstwa publicmych szkół powszechnych w Okręgu Szkol­
nym Brzeskim (konferencje rej onowe, prace zbiorowe, rady pedagogicme), spra­
wozdania  wizytatorów z wizytacji konferencj i  dla kierowników szkół i konferencj i  
rejonowych, sprawozdania z ogólnopolskich konferencj i nauczycielskich (np. z 
Kobrynia), wykazy godzin nadliczbowych; plany pracy w inspektoratach i szko­
łach, dzienniki szkolne, karty uczniów, programy nauczania poszczególnych 
przedmiotów. · 

Natomiast jeżel i  chodzi o dokumenty dotyczące działalności organizacj i na­
uczycielskich i przygotowania wojskowo-fizycznego wymienić należy sprawozda­
nia z działalności Ligi Morskiej i Rzecmej oraz Polskiego B iałego Krzyża, wykazy 
książeczek i broszur propagandowych, sprawozdania z koloni i  letnich, relacje z 
obchodów imienin marszałka J .  Piłsudskiego, dokumenty mówiące o opiece j edno­
stek wojskowych nad szkołami powszechnymi, dokumenty funduszy kulturalno­
społecmych stworzonych przez oficerów i pracowników cywilnych dla młodzieży 
szkolnej .  

Poza tomem I I  materiały źródłowe do dziejów szkolnictwa podstawowego na 
Polesiu znaj dują s ię również w tomie I ,  I I I ,  IV, VIII .  Nie są to j uż j ednak doku­
menty tej wartośc i  i ilości, co w tomie I I .  

Tom I znaj duj e  aktualnie w remoncie. Przez najbliższe pół roku będzie n ie-
dostępny dla badaczy. Interesuj ące nas źródła dotyczą głównie finansowania 
oświaty przez samorządy gminne, kuratorium, Polską Macierz Szkolną, podmioty 
prywatne.  

W tomie I I I ,  noszącym nazwę Wydział Szkół Zawodowych, znaj dziemy k ilkana­
ście j .a. poświęconych szkolnictwu podstawowemu, które trafiły tu przez pomyłkę, 
na przykład :  1 00, 667, 930, 974, 997, 998, 999 a, 1 00 1 ,  1 004, 1 093 . 

W teczkach zawierających akta personalne nauczycieli i pracowników oświaty 
znajdziemy następuj ące dokumenty: odpis dyplomu, odpis świadectwa dojrzałości, 
odpis metryki urodzenia i ślubu, świadectwo moralności, życiorys, mianowanie, 
protokół przyrzeczenia służbowego, odpisy metryk urodzenia dzieci, odpis  ksią­
żeczki woj skowej, świadectwo lekarskie, curriculum vitae. 

Tom VII I ,  noszący tytuł Materiały uzupełniające z różnych wydziałów, j est 
uzupełnieniem pozostałych tomów. Jednostki archiwalne o numeracj i od 1 do 230 
dotyczą szkolnictwa powszechnego. Znaj dziemy wśród nich materiały o budowie 
szkół podstawowych, materiały o finansowaniu i organizacj i szkół powszechnych, 
dokumenty o działalności publicmych i prywatnych szkół powszechnych, budżety 
szkół, podania obywatel i  o nauczan ie  i ch dzieci w j ęzyku narodov.rym, materiały 
statystycme dotyczące szkół powszechnych. 

Dokumenty fondu nr 3 1  O, poświęcone szkolnictwu podstawowemu, formalnie 
n iczym nie różnią s ię od dokumentów Kuratorium, mieszczących się w zespole 
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nr 59 .  Wcześniej sze ich wydzielenie należy traktować j ako błąd. N iekonsekwencja 
przy wydzieleniu akt z zespołu Kuratorium była na tyle duża, że większość doku­
mentów wytworzonych przez Powiatowe Inspektoraty Szkolne pozostała w fon­
dzie nr 5 9. 

Dokonując podsumowania naieży stwierdzić, iż dokumenty zgromadzone w 
zespołach nr 5 9  i nr 3 1  O dzięki swemu bogactwu jakościowemu i ilościowemu sta­
nowią n iezastąpione źródło do badań nad dziej ami szkolnictwa podstawowego 
w dwudziestoleciu m iędzywojennym w woj ewództwie poleskim, a także białostoc-
kim i nowogródzkim. 

· 
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Helena Głogowska (Białystok) 

Źródła do biograiii działaczy białoruskich 

w zbiorach prywatnych 

artykuły 

W badaniach biograficznych cenne źródła stanowią zbiory prywatne, często 
rodzinne. Obok materiałów znajdujących się w archiwach państwowych, publiko­
wanych źródeł i opracowań zawierają one często niedostępne gdzie indziej doku­
menty, zdjęcia, l isty. Dostęp do nich jest ważny zwłaszcza przy opracowywaniu 
biografii poszczególnych osób, które w jakiś sposób wpisały s ię w historię. Dotar­
cie do odpowiednich zbiorów prywatnych jest na ogół utrudnione brakiem inwen­
tarzy takowych zbiorów i wymaga od badacza często samodzielnych poszukiwań i 
szczególnego zaangażowania. Szczególną trudność sprawia badanie biografii 
przedwojennych działaczy białoruskich. Dotarcie do zbiorów prywatnych, zawie­
rających jakiekolwiek dokumenty, jest często wręcz niemożliwe z powodu dobro­
wolnej lub przymusowej zmiany m iejsca zamieszkan ia przez rodziny działaczy w 
okresie powojennym. Dodatkową trudność sprawia częsta zmiana nazwisk płci 
żeńskiej oraz zmiana nazwiska, spowodowana koniecznością zatajenia swoj ej b ia­
łoruskiej przeszłości w warunkach Polski powojennej .  Nie zawsze właściciele tych 
zbiorów zdają sobie sprawę z ich bezcennej wartości historycznej ,  traktując je wy­
łącznie jako pamiątki rodzinne. Często też po śmierci właścicieli tych zbiorów w 
ramach porządków wyrzuca się je na śmietnik, nie zdając sprawy z ich wartości 
poznawczej . Czasem trafiają do historyków interesujących się historią B iałorusi .  
W ten sposób sporo materiałów ze zbiorów prywatnych trafiło do Aleksandry 
Bergman i Jerzego Turonka, badaczy zajmujących się także biografistyką. 1 Walo­
rem ich publ ikacj i biograficznych jest wykorzystanie zbiorów prywatnych: zdjęć, 
dokumentów, listów. Większość dokumentów osobistych znajduje  się nadal w 
zbiorach rodzinnych działaczy białoruskich. 

Badacz, zainteresowany życiem i działalnością takich osób staje, przed proble­
mem odnalezienia zdjęć, dokumentów i odnalezienia bl iskich, z nadzieją, że za­
chowują jakieś pamiątki rodzinne. Pierwszym problemem jest odszukanie takiej 
rodziny, co nie jest wcale prostą sprawą z uwagi na przesiedlanie się ludności 
(dobrowolne lub przymusowe). Już sama zmiana miejsca pobytu wymusza na wy­
prowadzających się selekcję  zabieranych ze sobą rzeczy, w tym dokumentów, 

1 A. Bergman, Sprawy białoruskie w [[ Rzeczypospolitej, Białystok 1 984; tejże, Rzecz o Bro­
nisławie Taraszkiewiczu, Warszawa 1 977; J. Turonek, Wacław Iwanowski i odrodzenie 
Białorusi, Warszawa 1 992. 
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zdj ęć,  listów. Rodziny działaczy białoruskich aresztowanych przez władze radziec­
kie (sowieckie) albo nie mogły zabrać ze sobą takich zbiorów, albo też bały się je 
zabierać. Podobnie zachowywali się ludzie także podczas „repatriacj i" do Polski, 
często zostawiaj ąc zdjęcia, dokumenty (zwłaszcza wskazujące na narodowość bia­
łoruską), ukrywając je lub niszcząc. Na podstawie własnych poszukiwań badaw­
czych można stwierdzić, że znaczna część tych zbiorów ocalała, tylko nie j est zin­
wentaryzowana, znajduj ąc się u różnych osób z rodziny, często nie identyfikuj ą­
cych się oficjalnie z B i ałornsinami.  Ujawnienie tego typu dokumentów czasami 
wymaga wieloletnich poszukiwań, np. przez osiem lat prowadziłam poszukiwania 
w Polsce rodziny Józefa Farbotki, ze względu na encyklopedyczną „białą plamę" 
w j ego życiorysie.2 Dotarcie do rodziny pozwoliło u stalić nie tylko losy tego
„naszaniuskiego" twórcy i działacza białoruskiego do 1 920 r., ale także wzbogacić 
je dokumentami i zdj ęciami. 

W 1 996 r. na konferencj i  archiwistycznej w Mińsku zwracałam uwagę na war­
tość historyczną zbiorów prywatnych, przedstawiaj ąc materiały Macieja Konopac­
kiego, dotyczące j ego oj ca H assana, związanego z białomskim ruchem narodowym 
w latach 1 9 1 9-1 944; Witolda i Edmunda Stepowiczów, dotyczące icli stryjów 
Konstantego (Kazimira Swajaka) białoruskiego księdza i poety oraz Albina -
muzyka, posła na Sejm, działacza; Kiry Fertc, dotyczące Wasila Zacharki - prezy­
denta B iałoruskiej Republiki Ludowej w latach 1 928-1943 .3 M ateriały znaj dujące 
się w tych zbiorach pozwoliły na ustalenie życiorysów wymienionych działaczy 
białoruskich i wprowadzenie ich do obiegu naukowego poprzez publikacje biogra­
mów w encyklopediach. Publikacj e popularno-naukowe o tych postaciach pozwo­
liły na przybliżenie ich życia i działalności historykom oraz szerszemu gronu czy­
telników w Polsce i na B iałorusi.4 

2 H. Kozłowska-Głogowska, Nieznany los Józefa Farbotki, „Czasopis", 2000, nr 6. 
3 L. Hlahouskaja, Vyjaulenne dakumentau i matarja/au pa historyi Belarusi u prywatnych 

zborach, B iblij atecy PAN i vajavodzkim archive u Hdańsku, [w:] Zameinaja archiunaja 
belarusika. Matarjaly miżnarodnaj kanferencyi 25-26. 04. 1996 h„ Minsk 1 998, s. 252-
254. 

. 

4 patrz: moje publi kacje :  Na wygnaniu, „Czasopis", 1 993, nr 6; Vasil Zacharka druhi pre­
zydent BNR, „Spadczyna", 1 994, nr 1 ,  s. 65-74; Zacharka Vasil, [w:] Belaruś. Encyklape­
dyczny davednik, Minsk 1 995, s. 327, Zacharka Vasil, [w:] Encyklapedyja Historyi Bela­
rusi, t. 3, Minsk 1 996, s. 4 1 6-4 1 7; Vasil Zacharka. Życce, dzejnasć i palitycznaja dumka, 
[w:] Haradzenskija Zapisy. Staronki h istoryi i kultury, Harodnja 1 996, s. 1 07- 1 1 5; Vasil 
Zacharka, [w:] Belaruskaja Encyklapedyja, t. 7, Minsk 1 998, s. 1 1 ; Zachavala pamjać pra 
prezydenta BNR, „Niva", 1 999, nr 1 2 ;  Karierę rozpoczynał w Ciechanowcu, 
„Czasopis", 1 993, nr 9; Kar 'eru paczynau u Cechanaucy, „Spadczyna", 1 994, nr 6, 
s. 1 3-29; Balić mne serca za narad (listavanne Kastusja i Albina Stepoviczau), 
„Chryścijanskaj a  Dumka", 1 944, nr 1 ,  s. 57-62; i działalność Albina Stepowicza, 
Gdańsk-Vi lnja 1 994, s. 34 (maszynopis); Usjo paczalosja ad „ Chatki", „Niva", 1 995, 
nr 5, s. 5; Braty Stepoviczy, „Astraveckaj a Prauda", 1 995, nr 57; Braty Stapoviczy, Belaru­
sika-Albaruthenica 8. Belaru.§-Rasija-Japonija, pod red. A. Maldzisa, Minsk 1 997, 
s. 70-76; Hasan Kanapacki - z Menska, praz Vilnju, u Bydhaszcz, „Niva", 
1 993, nr 22; Hassan Konopacki - tatarski dowódca białoruskiego wojska, 
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Zainteresowanie w ostatnich latach biografi
'
ami działaczy białoruskich i poszu­

kiwania zbiorów prywatnych mogących uj awnić i wyjaśnić wiele faktów z ich ży­
cia, doprowadziły do nadzvtyczaj interesuj ących ustaleń, W zbiorach prywatnych, 
j ak nigdzie indziej ,  znal azłam materiały odnoszące do różnych etapów życia 
M ikołaj a  i Teodora Iljaszewiczów, Władysława Kozłowskiego, Antoniego Nekan­
dy-Trepki, Franciszka, Stanisławów (seniora i j uniora) Hrynkiewiczów, Mikołaja 
Dwareckiego, Piotra Sierhiej ewicza, Jazepa Najdziuka, B o lesława Łapyra, Andrze­
ja Wangina. 

W książce Lidii Sawik Kosmas Biełarusa o białoruskim emigracyjnym uczo­
nym z dziedziny astronautyki, Borysie Kicie, przeczytałam, że w Szczecinie 
mieszka córka Teodora I lj aszewicza, kolegi B. Kita. Wizyta u Marii I lj aszewicz­
Marliczowej (doktora neurologii) przyniosła nieoczekiwane odkrycia. W j ej domo­
wym archiwum znajduj ą  się dokumenty ojca: świadectwo maturalne T. Iljaszewi­
cza, dyplom ukończenia  USB, świadectwo o nauczycielskich kwalifikacj ach, l ist 
T. I ljaszewicza z 1946 r. do rodziny. Analiza tych dokumentów pozwoliła ustalić 
datę urodzin T. l lj aszewicza, mylnie podawaną w wydaniach emigracyj nych i na 
Białorusi.5 W zbiorach M. Marliczowej znajduj e się bogata kolekcj a zdjęć rodzin­
nych oraz przedstawiaj ących życie białoruskie w Pradze w latach 1 922- 1 928 
(studenci B iałorusini, białoruscy działacze emigracyjni), w Wilnie ( 1 92 8- 1 937  
Wi leńskie Gimnazjooi B iałoruskie, literaci białoruscy) i w Białymstoku ( 1 94 1 -
1 944 - Komitet B iałoruski). Poszukując ś ladów ojca od lat 80., M .  Marliczowa 
zgromadziła bogatą l iteraturę wspomnieniową o ojcu, ukazuj ącą się w białoruskiej 
prasie emigracyjnej,  odnalazła osoby znaj ące ojca, z którymi prowadziła korespon­
dencję.  Poza materiałami dotyczącymi T. Iljaszewicza, w j ej zbiorach znajdują się 
zdj ęcia i praska korespondencja M ikołaj a  I ljaszewicza. Ponieważ żona T. I lj asze­
wicza, Nadzieja, była nauczycielką w latach 1 944- 1 945 w Topolanach na Biało­
stocczyźnie, zachowało się ki lka zdjęć przedstawiaj ących nauczycie l i  i uczniów tej 
szkoły oraz zdjęcie przedstawiaj ące nauczycieli gminy Michałowo w 1 945 r. Dzię­
ki znaj omości z M. Marliczową udało się nawiązać kontakt z siostrą M. i T. llja­
szewiczów, N in ą  Żero, zamieszkałą w B ielsku Podlaskim, także posiadaj ącą cenne 
materiały (zdjęcia, wspomnienia o braciach) oraz kuzynkami zamieszkałymi w 
Białymstoku. W wyniku wykorzystanych materiałów (dokumenty, wspomnienia, 
zdj ęcia) powstało kilka publikacj i  o T. Ilj aszewiczu.6 Obecnie w trakcie opracowa­
nia są dokumenty dotyczące M. l lj aszewicza. W zbiorach M. Marliczowej znajdują 
się także dwa portrety olejne dzieci N. i T. Iljaszewiczów, wykonane przez Miko­
łaj a Czurabę, malarza przebywaj ącego w latach 1 940- 1 943 w Białymstoku, po 

„Białoruskie Zeszyty Historyczne", 1 994, nr 1, s. 1 62- 1 69; Tatarin Chasan komandarm 
vojska belorusskogo, „Tatarskie Krainy" (Kazań), 1 995, nr l ;  Hasan Kanapacki, [w:] Ta­
tary-musulmane na zemljach Belarusi, Litvy i Polszczy, cz. 3, Mensk 1 99 5, s. 485-489; 

Hasan Kanapacki, [w:] Encyklapedyja HistoryL, t. 4, Minsk 1 997, s. 82. 

5 L. Hlahouskaja, Reabilitacja Chvedara lljaszevicza, „Niva", 2000, nr 13, s. 5.

6 Helena Głogowska, Białoruskie losy, „Czasopis", 1 998, nr 2, s. 26-29; tejże, Za Białorusią 
świata nie widział, „Czasopis", 1 999, nr 3, s. 1 5-20; tejże, Teodor lljaszewicz, 
„Białoruskie Zeszyty Historyczne'', 1 999, nr 1 1 , s. 1 65-178 
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wojnie mieszkającego i tworzącego w Brześciu. W B iałymstoku u Zofi i Jabłonow­
skiej znajduje się pejzaż jego autorstwa. Prawdopodobnie żadna z tych prac nie 
figuruje  w dorobku artysty. 

Materiały do biografii Antoniego Nekandy-Trepki, nauczyciela i dyrektora 
gimnazjum białoruskiego w Wilnie, nauczyciela i dziekana wydziału elektryczne­
go Średniej Szkoły Techn icznej im. J. P iłsudskiego w Wilnie, działacza Towarzy­
stwa Szkoły B iałoruskiej i Białoruskiego Towarzystwa Naukowego, autora pod­
ręczników fizyki i matematyki dla gimnazjum białoruskiego w okresie międzywo­
j ennym, znaj dują się w różnych zbiorach prywatnych. Jego b iografią planowała 
zająć się A. B ergmanowa, ale j ej stan zdrowia nie pozwolił na poszukiwania. Naj­
więcej dokumentów posiada jego wnuk, Marek Nekanda-Trepka, zamieszkały w 
Szczecinie.  Wśród nich są świadectwa gimnazjalne i dyplomy uniwersyteckie, 
zdjęcia rodzinne i amatorskie wykonane przez A. Nekandę-Trepkę, teczka pamiąt­
kowa z okresu internowania go przez bolszewików w Smoleńsku w 1 9 1 9  r . ,  portret 
A. Nekandy-Trepki autorstwa P iotra Sierhiejewicza. S iostrzenica A. �ekandy­
Trepki, Ludwika Dzierżyńska, zamieszkała w Warszawie, posiada kolekcję rodzin­
nych zdjęć z Mińska, Nowogródka i Wilna. Interesującą kolekcję zdjęć posiada 
Julia Bagniewska z Gdyni, siostrzenica Juli i  Nekandy-Trepczyny (żony Antonie­
go), która mieszkała w Wilnie w latach 1 932-1939 u państwa Trepków. Dużo ma­
teriałów zebrała też żona bratanka Antoniego Maria Nekanda-Trepczyna zamiesz­
kała w B iałej Podlaskiej .  Na zjazd rodu Trepków przygotowała kilka lat temu bio­
grafię A. Nekandy-Trepki. Znaj dujące się w tych zbiorach prywatnych materiały 
posłużyły w dużym stopniu do opracowania biogramu A .  Nekandy-Trepki do 
Encyklopedii Historii Bialorusi.7 Na ich bazie można napisać obszerną pracę o rol i
A. Nekandy-Trepki w ruchu białoruskim. 

Wyprawa do Zalesia koło Sokółki, rodzinnej wsi Władysława Kozłowskiego, 
przyniosła ciekawe materiały. W Zalesiu, w rodzinnym domu W. Kozłowskiego, 
m ieszka jego bratanek Henryk z rodziną. Wprawdzie n iewiele materiałów po stryju  
pozostało w jego rodzinnym domu, ale zdjęcia, które tam są, okazały s i ę  niezwykle 
cenne.8 Dzięki wspomnieniom Henryka Kozłowskiego i zdję_ciom udało się zwery­
fikować n iektóre dane z b iografii Kazłouszczyka. Dzięki pomocy Eugenii Jarmoł­
kowicz, zamieszkałej w Biskupcu, udało s ię także odszukać żonę W. Kozłowskie­
go, Helenę, i córkę, Marię, zamieszkałe w Słupsku. Stan zdrowia H. Kozłowskiej 
w 1 997 r. niestety nie pozwalał już na snucie wspomnień, ale w ich mieszkaniu w 
Słupsku znaj duje  się sporo zdjęć z wileńskiego okresu j ej i męża. 

W Inowrocławi u  w okresie powojennym mieszkał zasłużony przedwojenny 
działacz białoruski, Jazep Naj dziuk (Józef Aleksandrowicz). Zgromadził bogate 
zbiory dotyczące historii B iałorusi (dokumenty, książki, zdjęcia).  Po jego śmierci 
część z nich trafiła do liceum z nauczaniem języka białoruskiego w Hajnówce 
( 1 3  książek w j ęzyku białoruskim), część - do Mikołaja Dawidziuka, malarza za­
mieszkałego w Łodzi ( l isty i pocztówki Ludwiki Wojcikowej do J. Naj dziuka z lat 

7 patrz: Encyklapedyja Historyi &larusi, t. 5, Minsk 1 999. 
8 H. Głogowska, Białorusin z Sokólszczyzny, „Czasopis" 1 996, nr 1 0, s. 26-28; L. Hlaho­

uskaja, Vjartajuczysia da Kazlouszczyka, „Niva'', 1 996, nr 47, s. 8. 
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1 98 1 - 1 98 3 ,  llsty i pocztówki Larysy Hieniusz do J. Najdziuka z lat 1 978- 1 98 3 ,  ma­
szynopisy J .  Najdziuka, wydawnictwa z czasów okupacj i  niemieckiej :  W.  Łastow­
skiego Szto treba vedać kożnamu Belarusu, śpiewnik Pad homan vjasjoly, czasopi­
smo „Biełaruskaje Śkoła", czasopisma emigracyjne „Źnic", „Siaubit'', 
„Baćkauszczyna".9 Niewielka część zbiorów pozostała w Inowrocławiu  u wdowy 
Stanisławy AleksandrowiczO\yej .  Wśród nich zachowały się zdjęcia z okresu 
przedwojennego i powoj ennego, listy różnych osób do J. Naj dziuka (m. in. obecne­
go prymasa Józefa Glempa) i kopie l istów J .  Najdziuka do różnych osób, maszyno­
pis przygotowywanego do druku skryptu „Paznawajma historyj u belaruskaha naro­
du". Osobista znajomość z J .  Najdziukiem inowrocławskiej inteligencji (m. in. P io­
tra Milcherta) oraz dostęp do zbiorów S. Aleksandrowiczowej pozwoliły na opra­
cowanie pełnej b iografii tego zasłużonego dla Inowrocławia i B iałorus i obywate­
la. 10 W. zbiorach J. Najdziuka pozo�tały też materiały zebrane przez niego o Stani­
sławie Hrynkiewiczu, lekarzu psychiatrze, białoruskim działaczu rodem z Nowego 
Dworu koło Sokółki. Ze względu na chorobę i śmierć w 1 984 r. J. Naj dziuk nie 
zakończył pracy nad biografią S .  Hrynkiewicza. W teczce o nim znajduje się kilka 
wspomnień i l isty od rodziny S. Hrynkiewicza z Nowego Dworu i z Warszawy. 
W jednym z nich wspomina się o dzieciach S. Hrynkiewicza, gdzie należy ich szu­
kać. J. N ajdziuk nie zdążył już do nich dotrzeć. Po niemal 20. latach adresy okaza­
ły się aktualne, tylko wśród żywych zabrakło już autorów listów oraz dwójki  dzieci 
S. Hrynkiewicza. Bez trudu udało się dotrzeć do syna S. Hrynkiewicza Witolda i 
córki - Hanny. Witold Hrynkiewicz, zamieszkały w Malborku, zgromadził wiele 
materiałów o swoim ojcu i stryju, ks. Franciszku - zdjęcia, wspomnienia, doku­
menty, korespondencja, publikacje ojca. Wśród tych materiałów można wymienić 
zdjęcia F.  i S. Hrynkiewiczów, korespondencję między ks. F. Hrynkiewiczem i ks. 
Władysławem Tołłoczko, opinię o pracy zawodowej S. Hrynkiewicza w kl inice w 
Poznaniu z 1 93 5  r„ list Maksima Tanka do Jadwigi Hrynkiewiczowej z 1 94 5  r„ list 
z organizacji Czerwonego Krzyża o okolicznościach śmierci S. Hrynkiewicza. 1 1  
Sporo dokumentów d o  biografii S. i F .  Hrynkiewiczów znaj duje się w zbiorach 
rodziny ich siostry, Józefy Falkowskiej ,  w Warszawie. 

Najwięcej trudności sprawiło opracowanie  biografii Mikołaja Dwareckiego 
(Dworzeckiego), poety, przedwojennego działacza prawosławnej frakcji B iałoru­
skiej Chadecj i .  Wprawdzie M .  Dwarecki związał się z „Nivą'', publikując tam swo­
je wiersze od 1 956 r„ a od 1 984 r. z białoruskim środowiskiem w Gdańsku, ale nie 
ułatwiło to 1 O lat po jego śmierci (zmarł w 1 98 8  r.) napisania jego biografii .  Miesz­
kając po wojn ie w Polsce, na użytek oficjalny, zmienił swój przedwojenny życio­
rys, publikowany zresztą w p ierwszym zbiorku b iałoruskiej poezj i  Ruń12 · 

9 list M. Dawidziuka do autorki z dn. 23.06. 1999 r. (zawiera dokładny wykaz materiałów). 
10 P. Milchert, Kim był naprawdę, „Goniec Kujawski", s. 19-22; P. Milchert, E. Mikołaj­

czak, N ajdziuk Jazep, [w:] Inowrocławski Słownik Biograficzny, pod red. E. Mikołajczaka, 
z. 3, Inowrocław 1 997, s. 65-68.

ii L.Hlahouskaja, Vjartanne da svaich Stanisłava Hrynkiewicza, „Niva", 2000, nr 19, s. 4; 
2000, nr 20, s. 4 ;  2000, nr 2 1 ,  s. 4. 1 2  s. 66.
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(Białystok 1 959).  Nawet najbliższa rodzina (dzieci) M.  Dwareckiego nie dowie­
działy się nigdy od niego o jego przedwoj ennej białoruskiej działalności na Bra­
sławszczyźnie. Dopiero dotarcie do jego bratanka, zamieszkałego w Kołobrzegu, 
pozwoliło ustalić prawdziwą wersj ę  biografii M. Dwareckigo. Interesuj ące mate­
riały znajdują się w zbiorach córki M. Dwareckiego, Haliny Ebertowskiej ,  w 
borku, i bratanka Józefa Dworzeckiego w Kołobrzegu. Są wśród nich listy, zdjęcia 
i wiersze (w rękopisach i maszynopisach) M .  Dworzeckiego. Anna Iwan iuk z 
Gdańska posiada kilkanaście l istów od M. Dworzeckiego i zeszyt j ego wierszy 
(rękopis). B ogate zbiory M. Dworzeckiego (m. in. bogata biblioteka) znajduj ące 
się u j ego syna, Jerzego, w Rumii, zostały spalone. 

W Polsce w zbiorach prywatnych udało się ustalić dość znaczną kolekcję prac 
białoruskiego malarza Piotra Sierhiejewicza, około 80 portretów i pejzaży. Więk­
szość z nich stanowi własność rodzin P .  Sierhiejewicza i j ego żony. Znaj dują się 
główn ie w Gdańsku i w Lodzi i wymagaj ą  skatalogowania, gdyż w dorobek arty­
styczny malarza wpisuje się tymi pracami w j ego biografię · twórczą. ·poza tym 
obok dzieł sztuki w tych zbiorach znaj duj ą zdj ęcia, listy i pamiątki rodzinne. 14 

Zbieraj ąc materiały do biografii Lukasza Dziekuć-Maleja (pąstora białoruskich 
baptystów) udało się dotrzeć do niezwykle cennych zbiorów prywatnych, gdyż nie 
są to zbiory jego rodziny, lecz zbiory członków wspólnoty baptystów. 15 W rodzi­
nie, ze względu na wywózkę w 1 94 1  r. z Brześcia na Syberię, nie zachowały się 
żadne dokumenty. Sporo materiałów, głównie zdjęć, przydatnych przy opracowy­
waniu biografii zachowało się  u baptystów na Wybrzeżu, na Białostocczyźnie i na . 
Polesiu. Włodzimierz Żółtko, autor historii kościoła baptystów w Gdańsku, w swo­
ich zbiorach posiada zdjęcia L Dziekuć-Malej a  z lat 1 947- 1955;  Wiera Wołko­
wycka, emerytowana dziennikarka „Nivy", posiada zdj ęcia z pastorem w Orli ;  
Stiepan Piekun z Brześcia posiada kolekcję zdj ęć L Dziekuć-Maleja z okresu 
przedwojennego. 

Przegląd powyższych zbiorów prywatnych świadczy o ich n iewątpliwej warto­
ści poznawczej .  Dlatego ważne j est ich opisanie i skopiowanie, o ile niemożliwe 
j est zgromadzenie ich w j ednym miej scu. Uj awnianie takiCh zbiorów j est niezwy­
kle trudne, ale z drugiej strony wiele satysfakcj i przynos i  dotarcie do takich zbio­
rów, zawierających na przykład tylko j edno zdj ęcie, j ak zdj ęcie profesora Bronisła­
wa Epimach-Szypiły, dedykowane bratu, znajduj ące się w zbiorach Katarzyny Epi­
mach-Szypiły w Gdańsku. 

13 L. Hlahouskaja, Belaruskija sljady u Lembarku, „Niva", 1 999, nr 36, s. 10; tejże, 
Pastskryptum da bijahrafii Mikoły Dwareckaha, „Niva'', 1 999, nr 5 1 ,  s. 10. 

14 L. Hlahouskaja, Czujusia u sile tvorczaha padjomu, ,,Niva", 2000, nr 28, s. 4. 
15 L. Hlahouskaja, Życcjo i dzejnasć Łukasza Dziekuć-Maleja, „Niva", 1999, n r  37, s. 8-9; 

1999, nr 38, s .  9 ;  1999, nr 39, s .  9 .  
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Michał Gnatowski (Białystok) 

Stan badań i radzieckie źródła o polskim podziemiu 

niepodległościowym na północno-wschodnich 

ziemiach Polski w latach 1939-1941 

1 .  Wstęp 

Temat mój ograniczam do p ierwszych lat II wojny światowej ,  tj . do lat 1 939-
1 94 1 .  W okresie tym ziemie północno-wschodnie Polski zostały, w wyniku agresj i 
z 1 7  września 1 93 9  r . ,  bezprawnie włączone w skład ZSRR i wprowadzano tu dra­
stycznymi środkami zmiany, zmierzające do sowietyzacj i i rusyfikacj i  tych ziem i 
ich integrowania z radzieckim systemem. Radziecka polityka na tych ziemiach 
spotkała się z powszechnym oporem, który przybrał również formy zorganizowa­
nego podziemia n iepodległościowego. Jest to temat nowy w polskiej historiografi i, 
przez pół wieku w ZSRR i PRL zakazany. Obecnie jest on też nie do końca rozpo­
znany i opracowany. Dlatego informację o radzieckich źródłach do tego tematu 
poprzedzam krótką informacj ą  o stanie badań nad polskim podziemiem niepodle­
głościowym na północno-wschodnich ziemiach Polski w łatach 1 93 9- 1 94 1 .  

2 .  Stan b adań i historiografia tematu 

Problemy polskiego podziemia niepodległościowego i oporu społecznego wo­
bec radzieckiej polityki na włączonych do ZSRR ziemiach po 1 7  września 1 939  r. 
są tylko częściowo rozpoznane. Są one też słabo udokumentowane w polskich źró­
dłach, a źródła radzieckie były do końca lat 80-tych historykom n ieudostępniane. 
Nie to jednak było główną przyczyną n iezadowalającego wciąż stanu badań nad 
tym tematem. Główną przeszkodą były zakazy i ograniczenia podyktowane wzglę­
dami politycznymi w podejmowaniu tego tematu. Obowiązywały one od zakończe­
nia wojny do końca łat 80-tych. Historiografia radziecka, wbrew faktom, w ogóle 
negowała istn ienie na włączonych do ZSRR ziemiach Polski jakiegokolwiek oporu 
i zorganizowanego podziemia. Również historiografia PRL ograniczała s ię tylko 
do ogólnych wzmianek, ukrywając przy tym niepodległościowy charakter podzie­
mia i eksponując ponad miarę jego klasowy, antyradziecki charakter, a także po­
mniejszaj ąc jego rozmiary i powszechność oporu. 
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Problemów podziemia na włączonych do ZSRR ziemiach polskich nie podej mo­
wano też szerzej w polskiej historiografii emigracyj nej . Tak się stało, gdyż utrwalony 
został pogląd, że pod radziecką okupacj ą  nie było warunków do prowadzenia zorga­
nizowanej walki podziemnej . Sądzono, że w panuj ącym w ZSRR systemie policyj­
nym i przy totalnej propagandzie, n ie sposób było cokolwiek wskórać. 

Podjęte w ostatnich latach w Polsce badania nad tym tematem wykazały, że tak 
nie było. P ionierskie badania nad problemami oporu i podziemia na północno­
wschodnich ziemiach Polski podj ął Tomasz Strzembosz, który w swoich l icznych 
publikacjach, obok nov.rych ustaleń, faktograficznych, wniósł również cenne uwagi 
metodologiczne, wskazując ro. in. na specyficzne warunki działania oraz cechy 
oporu, a także na ich różnorodność 1 .  Również z udostępnionych ostatnio radziec­
kich źródeł wynika: po p ierwsze - na obszarach włączonych do ZSRR, wbrew te­
mu co głosiła radziecka historiografia, istniał szeroko rozbudowany, niepodległo­
ściowy ruch oporu, który prowadził w różnorodnych formach walkę, w tym rów­
nież walkę zbroj ną, i po drugie podejmowane przez władze radzieckie przeciw­
działania oraz agenturalna penetracja polskiego społeczeństwa nie zdołały zdławić 
oporu i dążeń niepodległościowych P olaków. W oporze wobec radzieckiej pol ityki 
na omawianych ziemiach w różnym stopniu brali też udział przedstawiciele innych 
narodowości, zam ieszkuj ących na włączonych do ZSRR ziemiach. 

N iektóre problemy podziemia na północno-wschodnich ziemiach Polski w la­
tach 1 93 9- 1 94 1  podejmowane są też we współczesnej białoruskiej h istoriografii .  
W l atach 90-tych do tego tematu nawiązywali ro.in. A Chackiewicz 2, J.  Siemasz­
ko 3 oraz W. Jermołowicz i S. Żumar 4. Jednak szerszych, źródłowych badań nie 
podjęto. Zwraca też uwagę fakt, że niektórzy autorzy białoruscy często bezkrytycz­
nie traktuj ą  informacj e  NKWD o polskim podziemiu (ro.in. protokoły przesłuchań) 
oraz wspomnienia i relacje pracowników służb specjalnych (NKWD, NKGB), np. 
S. Bielczenki5 i K. Gruzdiewa6 czy tzw. opowieści dokumentalne W. Rudina7 . 
Wiadonw przecież, że materiały procesowe, zwłaszcza w radzieckim systemie, 

1 Por. m.in. Partyzantka polska na północno-wschodnich ziemiach Rzeczypospolitej 1 939-
1 941 (Wileńskie, Nowogródzkie, Grodzieńskie), „Kwartalnik H istoryczny", 1 992, nr 4; 
Konspiracja na ziemi augustowskiej pod okupacją radziecką (1939-1941), „Przegląd Hi­
storyczny", 1 992, nr 4; Opór moralny bierny i opór moralny czynny jako forma walki z 
okupantem na ziemiach wschodnich li Rzeczypospolitej w latach 1939-1941, [w:] Społe­
czeństwo białoruskie, litewskie i polskie na ziemiach północno-wschodnich !I Rzeczypo­
spolitej (Białoruś Zachodnia i Litwa Wschodnia) w latach 1939-1 941, Warszawa 1 995; 
Opór wobec okupacji sowieckiej w Zachodniej Białorusi, 1939- 1 941, [w:] Studia z dzie­

jów okupacji sowieckiej (1939-1941), Warszawa 1 997. 
2 A. Chackiewicz, Aresztowania i deportacje społeczeńsMa zachodnich obwodów Białorusi 

(1 9 39-194 i), [w:] Społeczeństwo białoruskie, litewskie i polskie . . . . 
3 J. Siamaszka, Armia Krajowa na Białorusi, Mińsk 1 994. 
4 W. Jermołowicz, S. Żumar, Ogniom i mieczom. Chronika polskogo nacjonalisticzeskogo 

podpolia w Biełorussii (1939-1941 gg.), Mińsk 1 994. 
5 S. Bielczenko, Na biełostokskom naprawlenii, [w:] Front biez liniifronta, Moskwa 1 970. 
6 K. Gruzdiew, W gody surowaych ispytanij, Mińsk 1 97 6. 

7 W. Rudin, Mieżdu wcziera i zawtra, Kerm 1 984; Preodolenie, Kerm 1 988.  
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gdzie, j ak wiadomo, podstawowym celem procesu nie było ustalenie prawdy, a 
udowodnienie winy, są źródłem wątpliwym. Powszechnie stosowano też poza 
prawne metody śledcze. Ponadto n iektórzy białoruscy historycy (m.in. W. Jermo­
łowicz i S. Żumar) przej ęli bezkrytycznie od N KWD terminologię, bezzasadnie 
nazywaj ąc polskie podziemie niepodległościowe „nacjonalistycznym". 

Podobnie oceniane j est polskie podziemie niepodległościowe na wschodnich 
ziemiach Polski, włączonych do ZSRR, w białoruskiej emigracyjnej literaturze. 
W 1 995 r. w Londynie ukazała się praca Jurija Wiesiołkowskiego pod znamien­

. nym tytułem - Co sprowadziło Armię Krajową na Białoruś, w której j est rozdział o 
polskim podziemiu w latach 1 939- 1 94 1 8 • Jak wynika z treści pracy, autor nie pro­
wadził badań źródłowych. Wykorzystuj e  on publikacje innych autorów, niestety 

. bezkrytycznie  i na ich podstawie formułuj e daleko idące oceny i uogólnienia. Trak­
tuj e  on, podobnie j ak część' historyków na B i ałorusi, polskie podziemie na włączo­
nych do ZSRR po 1 7  września ziemiach polskich j ako coś obcego, narzuconego z 
zewnątrz, świadczącego o „polskiej zaborczości" wobec ziem białoruskich. Ocena 
ta nie wynika j ednak ze źródłowych badań i studiów, a z góry założonych ocen 
politycznych, do których dobierana j est odpowiednia „argumentacj a" h istoryczna. 

W tej sytuacji kontynuowanie rzetelnych badań nad dziej am i  polskiego podzie­
mia i oporu społecznego na ziemiach północno-wschodnich Polski, po 1 7  września 
1 939  r. włączonych do ZSRR, jest konieczne. Dostęp do radzieckich źródeł posze­
rza możliwości b adawcze i pozwala na wyj aśnienie wielu kwestii dotąd trudnych 
do wyj aśnienia. 

3 .  Radzieckie źródła o polskim podziemiu niepodległościowym 

na północno-wschodnich ziemiach Polski w latach 1 939-194 1  

Najwięcej informacj i o polskim oporze i podziemiu j est w dokumentach ra­
dzieckich służb specj alnych (NKWD, NKGB ) .  Kłopot j ednak j est w tym, że histo­
rykom nadal n ie udostępnia się archiwów tych służb. M aj ą  oni dostęp w ograniczo­
nym stopniu tylko do tych m ateriałów NKWD i NKGB, które trafiły w postaci ra­
portów i informacj i  do archiwów partyjnych. Są to okresowe raporty, meldunki i 
sprawozdania składane I sekretarzom komitetów partyjnych różnych szczebli. Pod­
stawowe dokumenty radzieckich służb specjalnych są nadal historykom nie udo­
stępniane. A j est to kwestia ważna - na podstawie j akich m ateriałów został opraco­
wany raport czy informacj a  dla sekretarza. Sądząc z treści przedkładanych sekreta­
rzom m ateriałów dane wyj śc iowe do ich opracowani a  były bardzo bogate i pozna­
nie  ich dla sformułowania ostatecznyĆh ocen w wielu kwestiach j est wręcz ko­
nieczne. 

B ogaty zestaw i nteresujących dokumentów do omawianego tematu j est w Na­
rodowym Archiwum Republiki B iałoruś (NARB) w Mińsku w zespole Wydziału 
Specj alnego KC KP(b)B . Są to raporty i informacje Ludowego Komisarza NKWD 

-, f , r  
� J .. Wiesiołkowskij, Szto priwiało A�ntlu Krajowu na Biełaru§, Londyn 1 995.
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(NKGB) B iałorusi Ł. Canawy, składane I sekretarzowi KC KP(b)B K. Ponomaren­
ce oraz materiały partyjne, m.in .  stenogramy i protokoły posiedzeń B iura KC KP 
(b)B, narad sekretarzy komitetów terenowych i naczelników N KWD(NKGB) z 
obwodów i rejonów tzw. Zachodni ej B iałorusi .  Jest w n ich sporo infonnacji o sytu­
acj i  społeczno-politycznej na omawianych obszarach, postawach l udności i różno­
rodnych formach oporu wobec radzieckiej polityki. 

W wym ienionym zespole są też szczegółowe materiały dotyczące rejonów nad­
granicznych. Stanowią je k i lkunastostronicowe raporty naczelników oddziałów 
(wydziałów) rej onowych oraz zbiorczy raport naczelnika zarządu obwodowego 
NKWD w B iałymstoku9. Zawierają one podstawowe informacje o rejonie,  sytuacj i 
społeczno-ekonomicznej i politycznej według stanu na połowę września 
1 940 r., dane o postawach ludności, represjach wobec niej stosowanych oraz szcze­
gółowy opis prowadzonych spraw sądowych i agenturalnych, a także dane o stanie 
sieci agenturalnej .  Opracowane one zostały według j ednego wzoru. W rejonach 
tych dominowała ludność polska. Wnioski wynikające z tych opracowań nie były 
po myśl i  władz radzieckich. W zespole tym są też informacj e  wywiadu Woj sk 
Ochrony Pogranicza NKWD z przełomu 1 93 9 i 1 940 r., w których są szczegółowe 
informacje o polskim podziemiu i postawach ludności z obwodów białostockiego, 
brzeskiego i wi lej sk iego. 

Dużo szczegółowych i nformacj i na omawiany temat j est też w materiałach ko­
mitetów obwodowych, m iejskich i rejonowych. Są to zarówno raporty i informacj e  
naczelników NKWD (NKGB) tych szczebl i ,  j ak i informacje sekretarzy przedkła­
dane wyższym i nstancjom. Przechowywane są one w następujących archiwach: 

l. Materiały Komitetu Obwodowego B iałostockiego w Państwowym Archi­
wum Organizacj i  Społecznych Obwodu Grodzieńskiego (PAOSOG) w Grodnie. 
Jest to zachowany w całości zespół l iczący 926 j ednostek archiwalnych. Uzupeł­
niaj ą  go równie bogate zespoły komitetów miejskich i rejonowych obwodu, prze­
chowywane w tym samym archiwum. 

2.  Materiały komitetów obwodowych: brzeskiego, baranowickiego i pińskiego 
przechowywane są w Państwowym Archiwum Obwodu Brzeskiego (PAOB) w 
Brześciu.  Są to bogate zespoły, jednak nie  zachowane w całości, odtwarzane w 
znacznej części z egzemplarzy wysyłanych do KC KP(b)B . W podobny sposób 
zebrano też materiały komitetów miejskich i rej onmvych. O postawach s połeczeń­
stwa i polskim podziemiu informowano KC KP(b)B w p i erwszej kol ejności, dlate­
go zachowało się ich stosunkowo dużo. 

3. M ateriały Komitetu Obwodowego Wilejskiego przechowywane są aktualnie
w Państwowym Archiwum Obwodu Mińskiego (PAOM) w M ińsku. Są to podob­
nie jak materiały przechowywane w Brześciu stosunkowo bogate lecz nie komp­
letne. 

9 Raporty przygotowano z następujących rejonów obwodu białostockiego: augustowskiego, 
brańskiego, ciechanowieckiego, czyżewskiego, graj ewskiego, jedwabnieńskiego, kolneń­
skiego, łomżyńskiego, porzeekiego, sopoćkińskiego, śniadowskiego i zambrowskiego oraz 
z obwodu brzeskiego: brzeskiego, domaczewskiego i siemiatyckiego. 
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4. Wartość poznawcza i naukowa radzieckich dokumentów

Wartość naukowa i poznawcza radzieckich dokumentów o polskim podziemiu 
jest różna. Większość dokumentów przygotowywana była jako dokumenty „taj ne 
specj alnego znaczenia", nie przeznaczone do upowszechniania, dlatego nie zawsze 
zadbano o ich formę, ale n ie nadano im propagandowego znaczenia i wizerunku. 
Odsłaniaj ą  one rzeczywiste cele radzieckiej polityki bez osłony propagandowej . Są 
nierzadko zaprzeczeniem oficjalnych, propagandowych wersj i wydarzeń, upo­
wszechnianych też przez historiografię radziecką. Informacje  przeznaczone dla 
sekretarzy KP(b)B zawierają  aktualne dane, przekazywane „na żywo'', bez głęb­
szych analiz i ocen. Z jednej strony - brak „obróbki" uwiarygadnia ich autentycz­
ność, z drugiej jednak wprowadza do nich niekiedy fakty przypadkowe, nie­
sprawdzone, przekazywane „od ręki". Należy zatem traktować je z dużą dozą kry­
tycyzmu, a zawarte w nich dane konfrontować z innymi źródłami. 

Świadomość, że opracowywane dokumenty trafią do zespołów specj alnych i 
nie będą upowszechniane w mniej szym stopniu, wdrażała autocenzurę. Nie znaczy 
to j ednak, że nie dobierano i odpowiednio nie segregowano informacj i .  Jednak za­
kres eliminacj i faktów „niewygodnych", czy źle widzianych przez przełożonych, 
był mniej szy a zatem ich wiarygodność i autentyczność większe. Odpowiedź jed­
nak na pytanie - na i le są to dokumenty prawdziwe i wiarygodne - na obecnym 
etapie badań nie może być jeszcze pełna. Nie wykluczone, że część informacj i  o 
polskich organizacj ach podziemnych może być w pewnym stopniu wytworem wy­
obraźni funkcjonariuszy NKWD (NKGB), którzy społecznemu, żywiołowemu 
oporowi mogli nadać formę działań zorganizowanych, według znanych im przed­
wojennych wzorów, ezy nawet uznać je za organizację.  Dlatego zapewne tak czę­
sto w dokumentach radzieckich z tego okresu występuje Polska Organizacja  Woj­
skowa (PO W). Ponadto do jes ieni 1 940 r. NKWD nie znała dokładnie struktury 
terenowej ZWZ i nierzadko jej ogniwa terenowe traktowano jako odrębne organi­
zacje o nazwach „Powstańcy", „Partyzantka" czy POW. 

U wagi powyższe potwierdza informacj a  Ł. Canawy z 27 l ipca 1 940 r., w której 
podaje on szczegółowe dane o wykrytych 1 09 organizacj ach, \vymienianych z na­
Z\vy, skupiających łącznie 323 1 konspiratorów. W kolejnej informacj i  z 1 5  grudnia 
1 940 r .  pisze o zlikwidowanych 28 grupach zbrojnych, skupiających 4 1 5  osób. 
Według danych NKG B  z 1 5  maja  194 1  r. nadal na nielegalnej stopie było 860 kon­
spiratorów, a 1 1 1 1  ukryło się za granicą. Niektóre informacje NKWD o polskim 
podziemiu są wręcz zaskakujące, np., że już w grudniu 1 939  r. w okolicach Łomży 
przeprowadzono w sposób zorganizowany trzy dywersje na l iniach łączności, że w 
okolicach Siemiatycz działa podziemna radiostacj a  i że są wydawane ulotki i prasa 
podziemna. 

Radzieckie dokumenty wyróżniają  się specyficznym charakterem. Przede 
wszystkim jest w nich dużo retoryki, dominującej niekiedy nad treścią, n ierzadko 
występuj ą  też, obowiązujące w ówczesnej polityce, fałszywe, „naciągane" oceny i 
dyskryminujące przeciwników nazewnictwo, np. „bandy polityczne", „polskie fa­
szystowskie partie" ezy „byl i  oficerowie byłej Polski". W jednej z odezw jest 
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nawet określenie „general ska grupa bandycka". Ogólny poziom znacznej częsc1 
raportów, zwłaszcza z rej onów i obwodów, j est niski. Dużo j est w nich powtórze11 i 
mało istotnych opisów, a j ednocześnie sporo luk tematycznych. Autorzy doku men· 
tów podaj ą  nawet, że przesłuchiwani wypowiadaj ą  wręcz nie prawdopodobne 
stwierdzenia ujęte w cudzysłów, np. że aresztowany członek podziemia mówił 
„była Polska", czy „były oficer" itp. 

Sporo j es t  też w radzieckich dokumentach o polskim podziemiu n ieścisłości w 
nazwach i personaliach. Wynikają one zarówno z n iedostatecznego rozpoznania 
agenturalnego, j ak też ze stosowanej w podziemiu dezinfonnacj i .  Na przykład L 
Canawa informował w raporci e  nr 3i3/304, z 1 6  maja l 940 r., T sekretarza KC K(b) 
B P. Ponomarenkę, że sztabem podziemnym w B i ałymstoku kieruje gen. J .  Olszy· 
na-Wilczyński. Sztab ten według autora raportu � utrzymuj e  kontakt ze sztabem 
w Warszawie, którym k ieruj ą  generałowie F. Kleeberg i G .  Orl icz·Dreszer. Wiado­
mo przecież, że gen. J .  Olszyna- Wilczyński w tym czasie j uż nie żył, rozstrzelany 
przez Arm ię Czerwoną 1 9  września 1 939 r. w drodze na Litwę, gen. F. Kleberg
przebywał w niemieckiej n iewoli ,  a gen .  G. Orli cz-Dreszer we Francj i .  Wiele trud­
ności sprawia odtwarzani e  na podstawie radzieckich źródeł obsady personalnej 
polskiego podziemi a. Nazwiska osób aresztowanych podawane są naj części ej na 
podstawie posiadanych dokumentów osobistych, a te  fi gurowały na inne nazwiska. 
Na przykład płk A. Obtułow icz występuje j ako Stefan Skubała. Często mylnie roz­
szyfrowywane są pseudonimy, np. pseudonim komendanta okręgu białostockiego 
ZWZ „Mścisław" rozszyfrowany został j ako „Mi lewski", a powinno być Włady­
sław Liniarski. 

Jednak uważna i krytyczna analiza dokumentów radzieckich o polskim podzie­
miu, pomimo pomyłek i i ch jednostronności,  pozwala poznać b liżej nie tylko opi­
nię NKWD (NKGB), lecz także wzbogacić faktografię, określ ić  rozmiar wpływów 
podziemia i rozmieszczen ie s iatki  w terenie. Ważnym e lementem źródeł radziec­
kich są l i czne zestawienia statystyczne. Nie zawsze s ą  to dane porównywalne, mo­
gą też budzić wątpl iwość, czy są wiarygodne, są j ednak ważnym świadectwem o 
podziem iu.  Na przykład j est bardzo dużo danych o i lości odebranej podziemiu bro­
ni, o aresztowanych i deportowanych. 

Niezwykle ważnym uzupełnieniem części raportów NKWD (NKGB) są załącz­
niki  w postaci dokumentów polskiej organizacj i ,  przejętych podczas aresztowania. 
N iestety w w iększości s ą  to uwiarygodnione przekłady na język rosyjski .  Materiał 
wyjściowy do raportów i oryginały przej ętych dokumentów polskich są w archi­
wach KGB B iałorusi. 

Radzieckie dokumenty o polskim podziemiu pozwalaj ą  wyj aśnić niektóre kwe­
stie sporne lub dotąd n ie rozstrzygn ięte, np. okoliczności aresztowania i śm ierci 
płk. A. Obtułowicza, ucieczki z NKWD i okoliczności śmierci A. Połubińskiego, 
czy wreszcie okoliczności wykrycia i rozbicie sztabu partyzanckiego Z WZ kpt. 
A. Burskiego na Uroczysku Kobielno nad'B iebrzą. Z dokumentów radzieckich wy­
nika także, j aki był zakres i formy penetracj i polskiego podziemia przez radzieckie 
służby specj alne. 
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Reasumując, można powiedzieć, że radzieckie dokumenty, pomimo specyficz­
nego charakteru i innych niedostatków, stanowią ważne źródło do studiowania 
dziejów oporu społecznego i polskiego podziemia na omawianych terenach, i ich 
poznani e  przyczynić może do istotnego postępu w opracolvywaniu pełnej histo­
rii ziem północno-wschodnich w latach Jl wojny światowej .  
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Powstanie NSZZ „Sol idarność" i demokratyzacja  życia politycznego w Polce 
spowodowała powstanie niezależnych organizacj i młodzieżowych. Jesienią 1 980 r. 
zaczęły powstawać komitety założyc ielskie niezależnej organizacj i studenckiej .  Na 
zjeździe w Warszawie dokonano unifikacj i nazwy, zatwierdzono statut stowarzy­
szenia i wybrano Ogólnopolski Komitet Założycielski. 1 7  lutego 1 98 1  r. zarejestro­
wano Niezależne Zrzeszenie Studenckie, które również intensywnie działało w bia­
łostockim środowisku akademickim. Wprowadzeniu stanu wojennego przerwało 
jego istnienie. i 

Także młodzież szkolna próbowała prowadzić n iezależną działalność. W II LO 
w Białymstoku powstało Samorządne Zrzeszenie Uczniowskie. Jak jednak stwier­
dził jeden z jego działaczy, organizacja  nie otrzymała poparcia od działaczy biało­
stockiej „Solidarności".2 

Stan wojenny wprowadzony 1 3  grudnia 1 9 8 1  r. doprowadził do zejścia części 
młodzieży do „podziemia". Młodzi ludzie z poświęceniem kolportowali drukowa­
ne przez podziemną „Solidarność" „Biuletyny Informacyjne", roznosili i rozrzuca­
li ulotki, malowali antyrządowe napisy.3 

27 marca 1 982 zebrała się grupa młodzieży w składzie: Artur Szczęsny, Robert 
Tyszkiewicz, Roman Pawłowski, Leszek Snarski, Jan Budel i Joanna Grodzka, aby 
przedyskutować sytuację wynikłą w szkołach po wprowadzeniu stanu wojennego. 
Zebrani przekonani byli, iż w zaistn iałej sytuacj i  n ie wolno nam być biernymi. Te­
go dnia postanowiono utworzyć Młodzieżowy Komitet Obrony Społecznej ,  który 
miał się zająć organizowaniem oporu w stosunku do komunistycznej władzy, także 

1 Dziej e  bialostockiego Niezależnego Zrzeszenia Studenckiego w Białymstoku w latach 
l 980- 1 98 1  przedstawił Krzysztof Bondaryk w publikacj i Niezależne Zrzeszenie Studentów 
w Białymstoku w latach 1980-1981, B iałystok 1 999.

2 APB, KM PZPR, sygn. 36/IV - t .  1 2, k. 232; relacja  Roberta Tyszkiewicza z 1 0  września 
1 999 r. 

3 Autor zdaje sobie sprawę, iż nie będzie to całościowe i wyczerpujące przedstawienie dzia­
łalności białostockiej opozycj i  młodzieżowej, a tylko jej zasygnal izowanie. Pełne naświe­
tlenie obrazu tamtych wydarzeń wymaga jeszcze wielu badań, dotarcia do materiałów 
wytworzonych przez dawną Służbę Bezpieczet'lstwa. które obecnie są przechowywane w 
archiwum Urzędu Ochrony Państwa i niedostępne dla badaczy. Dzieje białostockiej opo­
zycj i młodzieżowej przedstawił autor na podstawie materiałów, do których dotarł. 
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umożliwienie wyboru przez młodzież drogi w zaistn iałej sytuacj i .4 Postanowiono
tworzyć Koła Oświaty Niezależnej i wydać własne czasopismo. 

W trzy dni  później w Białymstoku ukazał się „Nasz Głos", który był organem 
Młodzieżowego Komitetu Obrony Społecznej . W pierwszym numerze Komitet 
Redakcyjny przedstawił swą deklaracj e  ideową: „Reprezentujemy tę część młodzie­
ży, która nie potrafiła przejść do porządku dziennego nad zerwaniem wszelkich 
porozumień, szalejącym terrorem, brutalnym podeptaniem wszelkich nadziei, jakie, 
my młodzi, wiązaliśmy z ruchem „ Solidarność ". Wbrew kłamstwom, które się teraz 
narzuca się społecze11stwu nie była to partia polityczna. „ Solidarność to ruch, któ­
ry przez zjednoczenie wszystkich klas i warstw społecznych osiągnął to, co nam, 
Polakom, nigdy się nie udawało: Jedność. Po marazmie CRZZ prężny, aktywnie 
działający i upominająey się o prawa swych członków Związek musiał się stać 
obiektem ciągłych napaści ze strony rządu i partii., rUkoronowaniem tego było wy­
powiedzenie wojny własnemu narodowi. Inaugurujemy nasze pismo w marcu 
miesiącu, który na zawsze, nierozerwalnie złączony został z rokiem 1 968. Cel nasz 

jest ambitny: teraz, gdy toczy się zaciekła walka ideologiczna o młodzież, nie może­
my pozostać na uboczu. Rozmyślnie przypominany marzec J 968 - prze.f!adowania 
inteligencji, wyrzucanie na bruk studentów, zmuszanie profesorów do wyjazdu za 
granicę. Nie możemy o tym zapomnieć i nie zapomnimy".5 

Gazetkę redagowali :  Jan B udel, Artur Szczęsny i Robert Tyszkiewicz. Wcze­
śniej ,  w czasie legalnego działania „Solidarności" młodzież nie mogła załatwić 
własnego pisma u władz regionu NSZZ „Solidarność". 

Wobec zbliżaj ącego się święta p ierwszomajowego, które władza chciała wyko­
rzystać do celów propagandowych i usankcjonowania swojej pol ityki (szczególny 
nacisk położono na  obecność młodzieży) Młodzieżowy Komitet Obrony Społecz­
nej v.ystosował apel do uczniów szkół średnich Białegostoku. Podkreślano w nim, 
iż w przełomowych momentach historii nie ma miejsca dla ludzi obojętnych. Ten, 
kto czynnie nie włącza się w nurt walki o kształt przyszłości,  powierza swój los 
obcym rękom. Redakcja stwierdzała, iż to właśnie młodzież będąca na początku 
swej drogi życiowej ma w tej walce najwięcej dla stracenia, lecz także naj więcej 
do wygrania. 

W dalszej części apelu stwierdzano, iź przez 37 lat totalitarny system kierował 
polską oświatą, wychowaniem i kulturą. Przypisywał sobie monopol na prawdę, 
dobro i sprawiedl iwość. Każdy, kto przeszedł przez tryby systemu m iał się stać 
grzecznym i posłusznym, uległym i nie zadającym kłopotl i\.\]'ch pytań p ionkiem. 
Nie spełniły zamiary zarządców systemu, lecz mimo to zostawił on widoczne 
ś lady w psychice wychowanków Polski Ludowej .  Dlatego dziś, j ak zwierzęta uro­
dzone w klatce, młodzież waha się, i l e  warto zapłacić za zdobycie wolności .  N ie 
wie, jak moźna żyć życiem l udzi wolnych. Jakże c ięźko jest nauczyć się odważnej 
solidarności. Karmiona systemową frazeologią plącze się w oddzieleniu dobra i 
zła. I system chce na tym skorzystać. To jest jego szansa. To właśnie d latego znów 
każe się ufać tym, którzy próbują uratować swoje interesy ubieraj ąc martwą kukłę 

4 Relacja Roberta Tyszkiewicza z 10 września 1 999 r.; „Nasz Głos", nr 7/ 1 982.
5 „Nasz Głos", nr 1 / 1 982. 
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systemu w generalski mundur. Po każdorazowej zmianie ekipy następcy ubolewają 
nad straconym, z powodu „błędów i >Vypaczeń" poprzedników. Ale  dziś oszukiwa­
ni l u dzie podnieśli głoś. Dziś jest czas straconych pokoleń, przez władzę już opła­
kanych i pogrzebanych. Od młodych zależy, czy okażą rządzącej ekipie solidar­
ność, czy też uwierzą zapewnieniom władzy. Tylko oni muszą wiedzieć j edno: te­
raz >VYStarczy być razem - kiedyś być może trzeba będzie walczyć samotnie. Na 
tym polega obecna szansa. Jeśli >VYStarczy sił do solidarności, to młodzież może 
wygrać wolność. Może także przeżyć swoj e  życie inaczej niż jakiejkolwiek poko­
lenie Polski Ludowej .  Jest to pokoleniowa szansa. 

Jedyną możliwością zmuszenia wojskowej j unty do kompromisu i porozumie­
nia ze społeczeństwem jest szeroki, mądry i wielowarstwowy ruch oporu. Muszą w 
nim brać udział wszystkie grupy społeczne, a więc i młodzież szkolna. Wolności i 
sprawiedliwości nie można otrzymać trzeba ją sobie wywalczyć - solidarnie w 
jedności. Potrzebny jest zatem pokoleniowy zryw dzieci systemu, kt6re j uż nie da­
dzą się >VYkorzystać jako masa do poprawy statystyk ze świąteczno­
propagando>VYch obchodów. Są j uż oznaki mówiące o tym, że następuj e  wreszcie 
przebudzenie. Uczniowie Gdańska, Warsza>vy, Śląska, Krakowa, Lublina, Szczeci­
na otwarcie i odważnie manifestują swoj ą  wolę. To nie oni ponoszą odpowiedzial­
ność za >VYWOłane u l iczne starcia, lecz ci, którzy nie pozwalaj ą  osobistych poglą­
dów w normalny sposób, a potem wysyłają na tych, co nie chcą m ilczeć oddziały 
ZOMO. Stało się tak, że dziś lekcje prawdziwego wychowania obywatelskiego 
muszą się toczyć wobec uzbrojonej m i licji ,  wśród gęstego dymu łzawiących ga­
zów. N ie należy stać oboj ętnie. 

Redakcja apelowała także o łączenie się w tajne piątki, prosząc przy tym, żeby 
do grup konspiracyj nych wchodzili tylko ludzie stuprocentowo pewni. Za główne 
zadania uznano rozpowszechnianie propagandy szeptanej, kolportaż niezależnej 
prasy i ulotek, a także bojkot oficjalnych imprez i popieracie akcj i protestacyjnych 
podziemnej „Sol idarności" .6 

Odpowiadaj ąc na ten apel ,  młodzież białostockich szkół średnich zbojkotowała 
oficjalny pochód pierwszomajowy stojąc wzdłuż j ego trasy. Ci, którzy szl i byl i  do 
tego zmuszani .  Szczególnie wyróżniała się tu młodzież I LO, która masowo przy­
była ubrana na czarno, podkreślając tym swój protest przeciwko trwającemu stano­
wi wojennemu. Wiele osób miało wpięte w ubiór opomiki.7 

Koniec roku szkolnego był dobrą okazją do podsumowania działalności Mło­
dzieżowego Komitetu Obrony Społecznej.  10 czerwca 1 9 82 ukazał się kolejny 
7 nr „Naszego Głosu". Redakcja stwierdzała w nim, iż od wprowadzenia stanu wo­
jennego minęło pół roku, a wyrzucenie z życia publicznego NSZZ „Solidarność" 
w m niemaniu władz głównej przyczyny kryzysu - nie przyniosło spodziewanych 
efektów. Polska zbliżała s ię  do krawędzi katastrofy gospodarczej .  Pogłębiała się 
przepaść dzieląca władzę i społeczeństwo, brak było koncepcj i rozwiązania nara­
stających problemów. Wszystko to >VYkazywało niezwykłą nieudolność władz i 
nieefektywność oraz nieskuteczność metod j ej działania. W tej sytuacji dalsze 

6 „Nasz Głos", nr 4/ 1 982. 
7 Tamże. 
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utrzymywanie stanu wojennego było aktem złej wol i, dążenia za wszelką cenę do 
złaman ia społeczeństwa i zmuszenia go do wiernopoddaństwa. Z drugiej strony 
naród polski szybko podniósł się z przygnębienia i zorgan izował podziemne struk­
tury samoobrony przed posunięciami władzy. Odbudowano konspiracyj ne forma­
cj e NSZZ „Solidarność", NZS, w szkołach średnich powstał system obiegu nieza­
leżnej informacj i  oraz tworzył s ię  ruch samokształceniowy. 

Tym numerem zakończono działalność wydawni czą MłoKOS-u w roku szkol­
nym 1 98 1 / 1 982. Przez wakacj e Redakcja zamierzała usprawnić i rozwinąć organi­
zacj ę oraz kolportaż pisma. Wystosowała przy okazj i  apel  do uczniów o zbieran ie 
podczas letnich woj aży i n formacj i z i nnych regionów Polski, nawiązywanie kon­
taktów z rówi eśn ikami z innych m iast i szkół.8 

MłoKOS ogłosił także akcj ę  protestacyj ną w dniu zakończenia roku szkolnego. 
M iała ona polegać na demonstracyj nym m ilczeniu po przemówieniach dyrekcji i 
przedstawicieli  władz.9 

S ierpień 1 982 r., a szczególnie koniec wakacj i okazał s ię bardzo gorący. Z oka­
zj i 2. rocznicy podpisania porozumień sierpniowych w Gdańsku w kościele farnym 
odprawiona została M sza św., która zgromadziła liczne rzesze wiernych. Po j ej 
zakończen iu  p ieśnią „Boże, coś Polskę" ze zwrotem „Ojczyznę wolną racz n am 
zwrócić Panie" część uczestników (ponad tysi ąca) udała s ię  na spacer u l icą Li­
pową do kośc ioła św. Rocha, skąd znaczna ich część zawróciła i próbowała dostać 
s ię  pod siedzibę MKZ przy u licy Nowotki. W rejonie ul icy M ickiew icza, ze wzglę­
du na duże siły ZOMO blokuj ące doj ście  do u l icy Nowotki, grupa rozeszła się.  
Wieczorem w alei  1 Maja zebrała się ki lkusetosobowa grupa man ifestantów. De­
monstrujący białostoczan ie zostali zaatakowani przez duże i zmotoryzowane od­
działy ZOMO, które użyły pałek i granatów z gazami łzawiącymi .  Brutalna inter­
wencja sił policyj nych spowodowała rozproszenie manifestuj ących. Część z nich 
uciekała, przeprawiaj ąc się przez Białkę. Pobito i zatrzymano 51 osób. W grupie 
tej dominowała młodzież. 10 

Pod koniec 1 982 r., po n iemal półrocznej przerwie, ukazał się kolejny, 8 .  numer 
„Naszego Głosu". Jak pisała Redakcja, brak na Białostocczyźnie społeczno­
politycznego pisma młodzieży zadecydował o zmianie profilu „Naszego Głosu''. 
W prowadz�ny został podział tematyczny oraz rozszerzona została obj ętość. Re­
dakcja zaapelowała o pomoc finansową, a także o dostarczani e  tekstów. Wpłaty i 
dostarczanie tekstów m i ało odbywać s i ę  drogą odwrotną do kolportażu . 1 1  

1 3  i 1 6  grudnia 1 982 r .  w B iałymstoku uczczono pamięć pomordowanych w 
obronie swoich praw robotników. Uroczystości te poprzedziła akcja ulotkowo­
informacyj na. W czasie wieczornego nabożeństwa w kościele farnym m odl iło się 

8 „Nasz Głos", nr 7/ 1 982.
9 Tamże. 
1 0  Stan wojenny 11' 'Po/sce. Kalendarium wydarzeń 13 Xll 198lc31XJJ 1982. Źródła do histo­

rii Polski ,\'.X' wieku ze zbiorów Centralnego Archiwum Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych i Administracj i ,  Warszawa 1 999, s. 2 5 ;  relacja ks. Jerzego S idorowicza z 1 1  sierpnia 
1 999 r.

11 „Nasz Głos", nr 8/1 982.
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ponad 2 tys. osóbPrzed uroczystościami ułożono przed kościołem krzyż z kwiatów 
i zniczy. Znalazły się na nim dwie tabl ice ku czci po ległych, j edna od N SZZ 
„Solidarność", druga podpisana przez Młodzieżowy Komitet Obrony Społecznej .  
Zostały one zdjęte w połowie uroczystości przez funkcj onariuszy SB.  P o  mszy j ej 
uczestn icy próbowali zorgani zować demonstrację  na ul .  Lipowej .  Jednak działania 
ZOMO (spisywanie personaliów, utworzenie kordonu) uniemożliwiły dalsze dzia­
łania. 12 

W początkach roku 1 9 83 MłoKOS szukał dróg dalszej działalności. W numerze 
27 „Naszego Głosu" 13 zwrócił s ię  z prośbą do Tymczasowej Komisj i  Regionalnej 
N SZZ „Solidarność" o dostarczenie powielaczy, papieru, farby, a także innych ma­
teriałów. Jak podkreślono, organizacj i brakowało ludzi chętnych do pracy. Apelo­
wano do TKR o podj ęc ie prac, zmierzających do opracowania programu działani a  
podziemnej „Solidarności". Bez n i ego „Solidarność", według Redakcji ,  musiała 
stać s ię  organ izacj ą  m i lczącą. 

Działania  Służby Bezp ieczeństwa doprowadziły do aresztowania w dni u  1 2  
kwietnia 1 9 83 r. Roberta Tyszkiewicza l idera M łoKOS. W trakcie rewizj i  funk­
cjonariusze SB znaleźl i u n i ego maszynę do pisania i b ibułę, którą R. Tyszkiewicz 
przywiózł z Gdańska. 14 

W lutym 1 984 r. nastąpiła kolejna wpadka. W dzielnicy Dziesięciny zatrzyma­
no 1 5  członków M łoKOS, którzy rozklejal i  ulotki. Jeden z n ich, Robert Jarmo, zo­
tał aresztowany, a następnie zwo l niony - ze względu na stan zdrowia. W między­
czasie organizowano tajne kursy szkoleniowe, intensywnie kolportowano podziem­
ną prasę, w tym również ogólnopolską, a także n i ezależną l i teraturę. 15 

1 l ipca 1 985 ,  po dłuższej przerwie u kazał się kolej ny, 3 5 .  numer „Naszego Gło­
su". Periodyk nie był drukowany tak długo, gdyż j ak informowała Redakcja, n astą­
piły trudności natury technicznej .  Jak podkreślano dalej, czasopi smo zostało zreda­
gowane przez ludzi maj ących nadzieję, że od tego numeru czytel nicy regularnie 
będą dostawać do rąk „Nasz Głos". Oni także mie l i  zadecydować o układzie tema­
tycznym pi sma, które w miarę potrzeb mogło zostać zmienione. Redakcj i nadal 
przyświecała idea służenia wolnej Polsce. „Nasz Głos" nadal pozostawał czasopi­
smem lokalnym. 1 6 

Redakcj a pragnęła stworzyć pismo ogarniaj ące możliwie szerokie kręgi spo­
łeczne. Adresowane było ono główn ie do młodzieży studiuj ącej,  pracuj ącej i uczą­
cej się.  Dążono do tego, aby na łamach „Naszego Głosu" znalazły odbicie wszyst­
kie problemy nurtujące społeczeństwo. Dlatego też Redakcj a  zwróciła się z prośbą 
o współpracę do ludzi z różnych środowisk. Prosiła o informacj e  związane ze spo­
łeczno-gospodarczym życiem regionu. 17 

12 „Nasz Głos", nr 1 9/1 984. 
13 „Nasz G łos", nr 2 1 / 1 983.  
1 4  Relacj a Roberta Tyszkiewicza z 10 września 1 999 r .  
1 5  „Nasz Głos", nr 33/1 985; relacja Sławomira Sawina z 22 maja 2000 r. 
1 6  „Nasz Głos", nr 3511 985. 
17 Tamże. 
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W dniach 28 i 29 sierpnia 1 985 r. SB przeprowadzila wśród białostockiej mło­
dzieży serię rewizj i .  Aresztowano Wiesława Maksyma, ucznia Policealnego Stu­
dium Telekomunikacj i i Łączności, oraz Barbarę Bazyluk, uczennicę VI Liceum 
Ogólnokształcącego w Białymstoku. 1 8  Organizacja  nie została jednak rozbita i pro­
wadziła dalszą działalność. 

Z końcem 1 985 r. w wyniku porozumienia działaczy sygnatariuszy aktu założy­
cielskiego rozwiązany został po bl isko 4 letnim okresie działalności MloKOS, któ­
ry powstał w beznadziejnej sytuacj i dla środowiska młodzieżowego Podlasia 
(rozbicie NZS, brak działalności niezależnej w szkołach) i postawił sobie za zada­
nie stworzenie bazy do rozwoj u aktywnych grup młodzieży myślącej .  W chwili 
jego transformacj i istniał zwarty system samokształcenia, rozbudowana była s ieć 
kolportażu (Społeczna I nicjatywa Wydawnicza). 19 Powstał Ruch Solidarności Mło­
dych, na czele którego stanęl i :  Robert Tyszkiewicz, Sławomir Zgrzywa, Artur 
Szczęsny, Krzysztof Pal iński i Krzysztof Lebiedziński.20 

26 lutego 1 986 w „Korekcie" 21 wydrukowana została Deklaracja Programowa
Ruchu Solidarności Młodych: „ Stoimy wobec sytuacji, która niesie z sobą nowe 
potrzeby i powinności. My -jako naród, jako spolecze/1stwo, każdy z nas z osobna. 
Opór przeciw komunistycznemu reżymowi dawno przestał już wystarczać. Opór 
stawiają slabi. My jesteśmy silni. Silni tradycją walki o niepodległość i autentycz­
ność życia spolecznego, tradycją „ Solidarności", determinacją ludzi wolnych i 
świadomych. Czas protestu m iną!. Naszą powinnościąjest budowanie. 

Komunistyczna wladza w Polsce nie jest i nie będzie w stanie zapewnić pań­
stwu, społeczeństwu i każdemu z nas warunków do życia godnego i wolnego. O to 
musimy zatroszczyć się sami. Każdy z nas. Zacząć musimy od siebie. Świadomi tej 
konieczności powołujemy Ruch Solidarności Mlodych. Celem i gló"wnym zadaniem 
Ruchu jest kształtowanie aktywnej, świadomej, prawnej i obywatelskiej postawy 
naszego pokolenia. Budmvanie społeczności ludzi wolnych i gotowych podjąć trudy 
wolności. 

Ruch Solidarności Mlodych jest organizacją skupiającą młodzież wszystkich 
środowisk regionu północno-wschodniego. Bazą dzialania naszego ruchu jest śro­
dowisko, w którym żyjemy. Nie pretendujemy do roli jedynego reprezentanta konte­
stacji politycznej mlodzieży. Pragniemy jedynie nadać wspólnąformę organizacyj­
ną działaniom prowadzonym dotąd i otworzyć nasze struktury dla tych, którzy 
uznają nasze położenie polityczne i formy dzialania za sluszne oraz godne realiza­
cji. Zadaniem Ruchu jest określenie roli ml odzieży w opozycyjnej działalności bie­
żącej. W szkołach wyższych skoncentrujmy uwagę na pełnym wykorzystaniu legal­
nie istniejących możliwości swobodnego i demokratycznego dzialania. Zamierzamy 
aktywnie włączyć się do prac na uczelniach w tych instytucjach, które dają pewną 
gwarancję takiego dzialania. Je.W to okaże się niewystarczające lub niemożliwe 
będziemy wychodzić z inicjatywą poza uczelnie i szkoły. 

1 8 
„Nasz Głos'', nr 38/ 1 985. 

1 9 „Nasz Głos". nr 4 1 -42/ 1 986. 
20 Relacja Krzyszto fa Pal ińskiego z 30 maj a  2000 r. 
2 1  „Korekta", nr 1 / 1 986. 
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Przez niezależną kulturę rozumiemy nie tylko to, co nie miefri się w wymogach 
cenzury, ale także świadome działanie na rzecz odchodzenia od monopolu kultural­
nego PRL w dziedzinie wydawnictw i wszelkich innych działań tworzących tycie 
kulturalne . •  �wiadomy ·wybór, a nie ucieczka przed cenzurą. Za konieczną uwatamy 
pomoc dla niezależnych twórców Pomoc promocyjną i materialną. A ktywnie 
włączmy się do działania instytucji kulturalnych działających oficjalnie i zachowu­

jących niezależność wobec władz politycznych. Widzimy konieczność utworzenia 
Funduszu Kultury Niezależnej w naszym regionie. 

Każda, uważana przez wladze za nielegalną, dzia/alność niesie z większe 
lub mniejsze ryzyko. W wypadku niepowodzeń nikt nie może zostać bez pomocy. 
Będzie ona miała charakter materialny, a w razie potrzeby również prawny. Otocz­
my opieką wszystkich represjonowanych, w m iarę środków i możliwości. 

Ruch Solidarności Młodych jest otwarty dla każdego, któremu bliskie są nasze 
założenia programowe. Zapraszamy do dyski.ttfi nad nimi. Do wszystkich, którzy 
nasze działania poprą apelujemy o przystępowanie do Ruchu, o czynną realizację 

jego idei. Apelujemy do odpowiedzialnofri za siebie i innych. " 
6 kwietn ia 1 986 r. Ruch Sol idarności Młodych i Redakcja  „Naszego Głosu" 

wydali wspólne oświadczenie,  w którym podkreś l i l i  różnoraką działalność opozy­
cyjną wielu środowisk młodzieżowych B iałegostoku od momentu wprowadzenia 
stanu woj ennego. RSM pragnęło zbudować wspó lną platformę działania różnych 
istn iejących grup młodzieży, wej ść w środowiska uczniowskie, studenckie 
(poprzez tworzenie kół naukowych), współpracować z młodymi robotn ikami. 
Utrzymywano kontakty z działaczami podziemnej „Sol idarności", m. in. ze Stani­
slawem Marczukiem, Leopoldem Staweckim, Stanisławem Przestrzelskim. Kol­
portowano „Biuletyn lnformacyjny".22 Wyrazic ielem opin i i  publ icznej młodzieży
regionu m iał być ukazujący się od marca 1 982 r. „Nasz Głos", który stał s ię  orga­
nem Ruchu Sol idarności Młodych.23 

Na  F i l i i  Uniwersytetu Warszawskiego w B iałymstoku powstała 20 osobowa 
grupa skupiona przy gazetce „Kartki".  Działa l i  w niej m. in .  Jerzy Nach iło, Danuta 
Zawadzka, Krzysztof Paliński, Sławomi r  Zgrzywa, Robert Tyszkiewicz, Maciej 
G ryguc, Artur Szczęsny, M ichał Kość. Koordynatorem grupy była dr Ewa Paczo­
ska. Redakcja  „Kartek" spotykała s ię  u ojców Werbistów w Kleosinie. Czytano 
n iezależną l i teraturę, prowadzono ożywione dyskusje .24 

W s ierpn iu 1 987 r., po czterech mies iącach przerwy, ukazał kolejny, 6. (54 ) 
numer „Naszego Głosu". Działalność młodej b iałostockiej opozycj i przedstawiona 
została w artykule Nie możecie z tego zrezygnować. Ze względu na klimat w nim 
oddany został zacytowany w całości bez komentarza: „ Nasza młoda opozycyjna 
nędza. Nasza codzienność. Przeliczanie egzemplarzy bibuły, długie marsze z pełny­
mi torbami z jednego krańca m iasta na drugi. Odwroty spod zamknię(vch drzwi, bo 
ktoś nie czeka - choć powinien. Wysłuchiwanie potem z uśmiechem przyklejonym 
do ust czyichś fałszywych przeprosin bo szkoda tracić człowieka. I dalej, 

Relacja Krzysztofa Pali ńskiego z 30 maja 2000 r. 
23 „Nasz Głos. Pismo Młodzieży Ziem Wschodn ich", nr 4 ( 44)/ 1 986. 
14 Relacja Sławomira Sawina z 22 maja 2000 r.
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dalej, by zadusić w sobie gorzki smak rozczarowania. Wydobywanie sensu wspól­
noty z farby, matryc, papieru i kleju. Zdziwienie, jak te kruche rzeczy mogą utrzy­
mać który na nie wkładamy. Afyślenie o przyszłości w naszych biednych ar­
tykułach, na stronach naszych lichutkich gazetek podszytych lękiem. Lęk przed ju­
trem, gdy komuś ostami nieprzepity grosz. Wściekłe zbieranie pieniędzy 
na książki i dopłacania z własnej kieszeni do cudzych książek Poszukiwanie m iesz­
kania na konspiracyjny lokal, bezsilne marzenie o własnym mieszkaniu. I jeszcze 
dalej, jeszcze„. 

Zatracanie wiary, utrata spokoju, niewiara w cokolwiek stałego. Trzymanie się 
ze zwierzęcą siłą ·wierności samemu sobie. Myślenie o nierealnym kompromisie z 
moralnością. 

Słowa trafiające w samo sedno. Słowa Papieża do nas podczas spotkania na 
Westerplatte: Każdy z Was, młodzi przyjaciele, znajduje też w swoim życiu jakieś 

Westerplatte. Jakiś wymiar zadań, które trzeba podjąć i wypełnić. Jakąś 
słuszną sprawę, o którą nie można nie walczyć. Jakiś obowiązek, powinność, od 
której nie można się uchylić. Nie można zdezerterować. " 25 

W początkach l istopada l 987 r. RSM przygotowywał się do godnego uczczenia 
69. rocznicy odzyskania niepodległości przez Polskę. 1 O l istopada grupy u lotkowe
RSM rozrzuciły w Białymstoku ok. 3 tys. ulotek wzywaj ących do przybycia na  
cmentarz wojskowy . 

1 1  l i stopada 1 987 r. odbyły się uroczystości związane z rocznicą odzyskania
n iepodległości przez Polskę. Ponad 200 osób spotkało się na Cmentarzu Wojsko­
wym w Zwierzyńcu. Podczas manifestacj i przemawiał przewodniczący N SZZ 
„Solidarność", Stanisław Marczuk, oraz przedstawiciel niezależnej młodzieży B ia­
łegostoku, Robert Tyszkiewicz, który wezwał do dalszej aktywności,  w imię war­
tości, j akie przyświecały poległym za Polskę.26 Po odśpiewaniu rel igijnych i pa­
triotycznych pieśni zebrani przemaszerowali u l icami Białegostoku do kościoła św. 
Rocha, gdzie została odprawiona uroczysta Msza św. w intencj i  Ojczyzny. W na­
bożeństwie koncelebrowanym przez księdza Wacława Lewkowicza oprócz przed­
stawiciel i  władz NSZZ „Solidarność" i członków Związku wzięl i  udział l iczni 
m ieszkańcy Białegostoku. Po zakończeniu uroczystości grupa ok. 60 młodych lu­
dzi przeszła z kwiatami na Cmentarz Wojskowy. Mi l icj a  nie utrudniała przemar­
szu. Po złożeniu kwiatów i chwili skupienia wszyscy spokojnie rozeszli s ię,  p lanu­
j ąc następne takie spotkan ie na 3 maja. Przy okazj i złożono szarfę z napisem 
Ruch Solidarności Młodych.27 

Jesienią l 987 r. powstały B iałostockie Grupy Oporu. Stworzyl i  je uczniowie 
Studium Medycznego. 

24 grudnia B iałostockie Grupy Oporu rozrzuciły przed wszystkimi  kośc iołami 
w mieście ulotki z życzen iami świątecznymi. Akcja wzbudziła duże zainteresowa­
n ie białostoczan.28 

25 „Nasz Głos", nr 6(54)/1 987. 
26 „Nasz Ciłos", nr 8(56)/1 987. 
27 Tamże. 28 Tamże. 
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W lutym 1 988  r.29 Ruch Solidarności Młodych określ ił się j ako grupa wyrosła z 
niezależnego ruchu młodzieżowego. Za podstawę działań uznano społeczne i pol i­
tyczne i deały NSZZ „Solidarność". W deklaracj i  programowej RSM z 26 lutego 
1 985  r. uznał za własne ideały „Solidarności" i zadeklarował współpracę ze środo­
wiskami robotniczymi poprzez propagowanie n iezależnej kultury i oświaty oraz 
podejmowanie wspólnych działań programowych. RSM widział konieczność spre­
cyzowania swego stosunku do NSZZ „Solidarność" w regionie białostocki m.  

Sytuację w oceni l i  działacze RSM krytycznie. Według nich nastąpiło 
daleko posunięte rozbicie j ego struk1ur, objawiające osłabieniem więzi komuni­
kacyj nych, niedowładem i nformacyj nym oraz podziałem środowiska na wiele wą­
skich grup nie współdziałaj ących ze sobą. Wszystkim tym zjawiskom towarzyszyła 
ogólna bierność środowisk n iezależnych, które skupiały s ię  przede wszystkim na 
utrzymaniu własnego stanu posiadania, nie podejmuj ąc prób rozwinięcia działalno­
ści w nmvych kręgach i w nowy sposób. Jedynym istotnym osiągnięciem regionu 
była uregulowana obecność trzech pism niezależnych „Biuletynu Informacyjne­
go NSZZ „S", „Naszego Głosu" oraz „Bez Debiutu". Działalność wydawnicza, 
choć cenna dla tworzenia niezależnego środowiska, nie mogła j ednak, według 
działaczy RSM, w żadnym razie zastąpić działalności związkowej . Tym bardziej 
niepokoiła bierność władz regionalnych w kwestii nO\vych propozycj i  programo­
wych, nowych działań, a także absencj a  działaczy z B iałegostoku w oficjalnych 
agendach Związku. Szczególnie n iedobrym zjawiskiem była także bardzo n iska 
aktywność „S" w zakładach pracy. 

Jak stwierdzi l i  członkowie RSM, NSZZ „Solidarność" w B iałymstoku przeży­
wała głęboki kryzys. Źródeł takiej sytuacj i należało szukać przede wszystkim w 
rażącym zachwianiu  proporcj i  m iędzy działalnością związkową - socj alną i ekono­
miczną, a tzw. pielgrzymkowo-rocznicową. Sprowadziło to na bardzo n iski poziom 
wymóg niezbędnej aktywności członków Związku, stanowiło akceptacj ę  d la jedy­
nie okazj onalnych więzi organizacyj nych, zachęcało do zamykania form aktywno­
ści w grouie wąskich znajomości. Następnym kryzysogennym czynnikiem był brak 
reakcj i władz regionu na obniżającą się aktywność „S". Niekonsekwencj a  w dzia­
łaniu, a także brak j akichkolwiek propozycj i  programujących lub instruujących dla 
szeregowych członków Związku doprowadziły do rozmycia takich poj ęć jak: 
główny cel Związku, najważn iej sze działania prowadzone przezeń, naj właściwsze 
metody działania. Władze regionu nie spełniały także swoj ej rol i  koordynującej 
wiele środowisk pozostawionych samych sobie nie doczekało się o dpowiedni ego 
wsparcia. Należy w tym miejscu mówić o zbyt trudnym dostępie aktywnych człon­
ków „S" do władz regionu, o ich p rzesadnym zakonspirowaniu. Wielu działaczy 
jawnej „S" wycofało się z czynnej działalności, bądź udało s ię na emigrację .  

L iderzy RSM uważal i, że z tej trudnej sytuacj i można było wyjść własnymi 
siłam i .  Należało tylko oglądania się na innych i skupić na potencj ale, 
który wciąż j eszcze istniał w regionie. 

Konieczna była nowa, konsekwentna strategia działalności związkowej w re­
gionie.  Położenie nacisku na działalność ściśle związkową, opartą na postulatach 

29 „Nasz Głos", nr 2(58)/1988.
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rewindykacj i płacov.rych w konkretnych zakładach pracy. Zachodziła potrzeba za­
kładania jawnych i legalnych Kom itetów Założyc ielskich „S" przez odnawianie 
Taj nych Komisj i  Zakładowych. Akcj ę tę należało prowadzić tak, aby umożliwić 
udział w pracy związkowej nowym ludziom, a głównie młodym. To miała być 
przyszłość „Solidarności".  Dla właści wej koordynacj i konieczne było usprawnie­
nie władz regionu tak, by ludzie, którzy zechcą uczestniczyć w jawnej działalności, 
w iedzie l i  do kogo maj ą  się zwrócić o pomoc i poradę. Naj lepszym wyj śc iem było 
utworzenie jawnego Zarządu Regionu. 

Zauważono także potrzebę przedstawienia nov.rych propozycj i programowych. 
Dwie spośród n ich uznano za szczególne istotne w obecnej sytuacj i .  W związku ze 
zbl iżaj ącymi się wyborami do Rad Narodov.rych należy inicj ować i wspomagać 
wszelką działalność samorządową, zwłaszcza w kwestii samorządu lokalnego. Ko­
respondowała z tym sprawa tworzenia środowisk opiniotwórczych, które miałyby 
opracować stanowisko „Sol idarności" wobec różnych problemów regionu od 
ekonomicznych, poprzez opiekę zdrowotną aż po problemy ochrony środowiska. 

Niezależna młodzież n ie  chciała pozostawać na marginesie działalności związ­
kowej w regionie.  doświadczenia, pomysły i działania mogły przysłużyć do 
zrealizowania wyżej wym ienionych postulatów. Szczególną uwagę chcemy zwró­
cić na młodych ludzi w zakładach pracy. RSM zaoferował swą pomoc i współpra­
cę. W początkach marca 1 9 88 r .  aktywną działalność prowadziły B iałostockie Gru­
py Oporu. 8 marca (w związku z 20. rocznicą wydarzeń na Uniwersytecie War­
szawskim) członkowie BGO przeprowadzi l i  akcj ę ulotkową we wszystkich l iceach 
ogólnokształcących B iałegostoku. Następnego dnia BGO prowadziły akcj e na 
głównych ul icach B i ałegostoku. Na domu wycieczkowym „Cristal" zawiesiły 
transparent z hasłem „Marzec 68 pamiętamy", z dachu posypały s ię  ulotki .  Trans­
parent w isiał tam przez 1 godzinę i 20 m inut. Przeprowadzono szereg akcj i .  Na 
tabl icach drogov.rych przy szosie płn. obwodowej BGO v.rymalowała hasła: 
"Sol idarność żyje", „Solidarność" walczy", „Ceny stop", „Opór". Podobne hasła 
wykonano też na przystankach przy „Uchwytach" i „Biazecie". Poza tym malowa­
no napisy na Dziesięci nach, A ntoniuku i na osiedlu Piasta.30 

1 kwietnia 1 98 8  r. B i ałostockie Grupy Oporu zamalowały stadion Gwardi i  ha­
słami :  „Sol idarność zwycięży", „Marzec 68 pamiętamy'', „Ceny stop", „Smurfy do 
pracy", „Komuna to grób", „Grupy Oporu wałczą". Nap isy znalazły się na drogach 
doj azdowych, chodnikach, koronie stadionu, przejściach między sektorami. Akcja 
m i ała m iejsce przed meczem l igowym, na który przybyło około 20 tys. k ibiców. W 
niedzielę wielkanocną po Mszy św. rezurekcyj nej BGO rozrzuciły ulotki przy pro­
katedrze, kościołach - św. Rocha, św. Kazim ierza i św. Woj ciecha. Przed prokate­
drą 6 tys. tłum ujrzał transparent o treści - „Dosyć ! Post trwa j uż 43 lata. Grupa 
Oporu. Białystok 1 988" w iszący na budynku.3 1  

30 kwietnia  1 98 8  r .  B iałostockie Grupy Oporu dokonały szeregu akcj i informu­
j ących o niezależnym pochodzie. Malowano także hasła: „Solidarność z Nową 

30 Tamże. 
31 „Nasz Głos", nr 4(60)/1 988. 
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Hutą", „Poparcie d la Gdańska", „BGO walczy". Akcję przeprowadzono także na 
tras ie oficja lnego pochodu pierwszomaj owego, na ul icy M. Skłodowskiej od 
„Hortexu" do kawiarni „Kowieńska".32 Następnego dnia pochód pi lnowany był 
przez znaczne siły policyjne, dysponuj ące armatkami wodnymi. Miały być one 
użyte przeciwko zapowiadanej przez opozycj ę  niezależnej manifestacj i. Zaczęła 
się ona mszą św. w kościele farnym, po której ki lkadziesiąt osób maszerowało uli­
cą Lipową niosąc sztandary z hasłami :  „Nie  ma wolności bez „Solidarności", 
„Uwolnić politycznych". Na skrzyżowaniu Rynku Kościuszki z ulicą S ienkiewicza 
drogę zastąpił oddział ZOMO, który j ednak n ie interweniował. Man ifestanci pod­
ję l i  decy:z:j ę o odwrocie, w czasie którego nastąp iło ich rozproszenie i zakończenie 
manifestacj i .  

W czerwcu 1 9 8 8  r .  podczas Archidiecezjalnego Kongresu Eucharystycznego 
(procesj a  i odsłonięcie trzech krzyży wileńskich) B iałostockie Grupy Oporu prze­
prowadzały dwie akcj e  u lotkowe oraz wywiesiły transparent na budynku przy alei 
I Maj a: „N ie ma wolności bez Solidarności" i „Wolność sensem życia". W okresie
wakacyj nym BGO przeprowadziły szereg akcj i na rzecz legalizacj i  NSZZ 
„Solidarność" (ulica S ienkiewicza, Dziesięciny). Po rozpoczęciu sierpniowego 
protestu robotniczego podj ęto wiele akcj i solidarnościowych z trwającymi straj ka­
mi .  Hasła malowano na u licach: A lej a 1 M aj a, Próchniaka, Lenina, S ienkiewicza, 
Dzierżyńskiego. Były to działania bardzo ważne, gdyż wcześniej n ikt nie przepro­
wadzał tego typu akcj i  w tak dużej skali.33 

Strajki w Nowej Hucie i Stoczni Gdańskiej przeszły bez echa w białostockich 
zakładach pracy. Nie odbyły się tam żadne akcje  solidarnościowe. Na Fi l i i  Un iwer· 
sytetu Warszawskiego w B iałymstoku studenci dyskutowali o możliwości podj ęcia 
działań sol idarnościowych. Pojawiły s ię ulotki RSM z oświadczeniem popieraj ą­
cym wystapienia robotnicze i studenckie. RSM wezwał także do bojkotu imprez 
rozrywkowych dla zamanifestowania solidarności ze straj kującymi.34 

Na przełomie l istopada i grudnia 1 98 8  r. działacze białostockiego RSM brali 
udział w spotkaniach maj ących na celu utworzenie nowej ogólnopolskiej organiza­
cj i młodzieżowej - Ruchu Młodzieży Sol idarnej . Organizacja ta w założeniach 
miała skupiać zorganizowane grupy młodzieży z całego kraju .  Utworzenie  RMS 
zain icjowało środowisko młodzieży ze Śląska, ogłaszaj ąc do dyskusj i ,  jak 
również projekt deklaracj i  ideowo-programowej i statutu. Na czele tego ruchu sta­
nął Ryszard Zając.35 Idee swoj e  miał czerpać ruch z polskiego sierpnia 80 i real izo­
wać idee „Solidarności". Chcąc kształtować n iezależną myśl społeczną w środowi­
skach młodzieżovvych podejmował działania, które miały uwrażliwić młodego 
człowieka na krzywdę i zło. W swych działaniach j ego członkowie wyrzekli się 
stosowania przemocy.36 

32 „Nasz Głos", nr 5(57)/ 1 988. 
33 „Nasz Głos", nr 6(62)/1 988. 
34 „Nasz Głos", nr 5(57)/1 988. 
35 Relacja Krzysztofa Palińskiego z 30  maja 2000 r. 
36 „Nasz Głos", nr 7(63)/1 988. 
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Pod koniec 1 988  r. w panoramie białostockiej opozycj i  młodzieżowej najbar­
dziej radykalną organizacją były Białostockie Grupy Oporu. Wiele akcj i  ulotko­
wych (m.in. 1 3  grudnia po mszy św. w kościele św. Rocha rozprowadziły prasę 
niezależną oraz ulotki w formie nekrologu z nazwiskami poległych z rąk władzy 
ludowej w latach 1 9 8 1 - 1 988), licme napisy na murach transparenty na murach w 
centrum miasta świadczyły o zaangażowaniu ich członków. To dzięki nim popra­
wiła się informacj a  o tym, iż NSZZ „Solidarność" żyje i działa. Jednak w tym cza­
sie taka formuła oporu Uako działania n iezależnego) już się powoli wyczerpywała. 
Członkowie B GO dobrze zakonspirowani nie docierali jednak do środowisk mło­
dzieżowych czy też studenckich. Nie zmieniali więc systemu w sposób czynny, a 
tylko takie działania miały szansę na sukces.37 

Na fali tworzenia nowych organizacj i  młodzieżowych także w B iałymstoku 
zaczęły legalizować swoją działalność organizacje  młodzieżowe. 2 1  grudnia 1 988  
na F i l i i  Uniwersy.tetu Warszawskiego w Białymstoku powstał Międzyśrodowisko­
wy Dyskusyjny Klub Młodej „Solidarności" w składzie: Sławomir Zgrzywa, 
Krzysztof Paliński, Robert Tyszkiewicz, Krzysztof Obiedziński, Bohdan Paszkow­
ski, Krzysztof Bil-Jaruzelski, Artur Szczęsny. Celem Stowarzyszenia były działa­
nia na rzecz pogłębiania demokracj i w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej ,  obrona 
i rozszerzanie praw obywatelskich, rozwijanie kultury politycznej i kształtowanie 
obywatelskich otwartych spotkań dyskusyjnych. Działacze Klubu stwierdzili ko­
nieczność podjęcia działań zmierzających do realizacj i ideałów przemiany poli­
tycmej i społecznej ,  których symbolem była „Solidarność". 16 stycznia 1 9 89 r. 
Wydział S'połecmo-Administracyjny Urzędu Miejskiego odmówił zalegalizowania 
klubu, wskazując na możliwość realizacj i  celów Klubu w istniejących organiza­
cj ach. Podkreślono, iż działalność MDKM „S" może doprowadzić do zagrożenia 
ładu i porządku publicznego oraz wywołania fermentu w środowisku studenckim. 
Od tej decyzj i  Klub złożył odwołanie .38 

4 marca 1989 r. na Politechnice Warszawskiej zebrali się na Ogólnopolskiej 
Konferencji Niezależnych Środowisk Młodzieżowych przedstawiciele około 40 
organizacj i młodzieżowych (m.in. Federacj i  Młodzieży Walczącej ,  NZS). B iało­
stockie środowisko młodzieżowe reprezentowali przedstawiciele B iałostockich 
Grup Oporu i Ruchu Solidarności Młodych. Przedstawil i  oni wspólny dla RSM, 
B GO i Klubów Młodzieży Solidarnej ze Śląska projekt powołania ogólnopolskiej ,  
międzyśrodowiskowej organizacj i młodzieżowej, która miałaby wywalczyć plura­
lizm w środowiskach młodzieżowych i stanowić niezależną alternatywę dla organi­
zacji komunistycznych. Takiej organizacji, która działając w różnych środowiskach 
(w przeciwieństwie do NZS - organizacj i  tylko studenckiej) wypełniłaby wolne pole 
na politycznej mapie kraju. Projekt ten został przedstawiony przez Roberta Tyszkie­
wicza w imieniu RSM i B GO, i Ryszarda Zająca, w imieniu Klubów Młodzieży So­
lidarnej .  Przedstawiciele młodzieżowych środowiskowych z Białegostoku przedsta­
wili także pomysł wydawania ogólnopolskiego pisma młodzieżowego.39 

37 „Nasz Głos", nr 8(64)/1 988. 
38 „Nasz Głos'', nr 1 (65)/ 1 989. 
39 „Nasz Głos", nr 3(67)/J 989. 
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Ruch Solidarności Młodych przedstawił także swój program działania: 
„ 1. Jesteśmy ludźmi, którzy nie mają wiele do stracenia. Żyj emy w państwie nie

zapewniającym nam podstawowych m ożliwości rozwoju, nie dającym szans na nor­
m alne wejście w dorosłe życie. 

W szkołach i na uczelniach usiłuje się nas pozbawić wolności intelektualnej. 
Poznajemy okrojoną historię oraz kulturę narodową. W zamian zmusza się nas do 
uczenia się przedm iotów służących politycznej indoktrynącji. W jeszcze gorszej sy­
tuacji znajdują się młodzi robotnicy, pozbawieni praktycznie kultury nie obciążonej 
komunistyczną ideologią. System organizac.yjny i program owy szkolnictwa działa 
na zasadzie popierania bezmyślnych, ale posłusznych. Podobnie jest w zakładach 
pracy. 

Beznadziejna jest nasza sytuacja materialna. Jesteśmy faktycznie pokoleniem 
ludzi bezdomnych; nie można bowiem uznać za dom hotelu robotniczego. Nie moż­
na też uznać za norm alne gnieżdżenie się w blokowych klitkach wielopokolenio­
wych rodzin. Kilkudziesięcioletnie perspektywy otrzym ania samodzielnego miesz­
kania są nie do przyjęcia. Jesteśmy źle opłacani: młode rodziny żyją w skrajnej 
biedzie, stypendia nie pokrywają kosztów nauki, co dla wielu z nas odbiera prak­
tycznie szansę dalszego kształcenia się. 

2. Wielu z nas nie wierzy już w m ożliwość jakiejkolwiek poprawy swego losu w
Polsce, swojej szansy szuka na Zachodzie. Nie trzeba nikogo za to potępiać. Ten 
wybór, często trudny i skazujący na rolę niechcianego marginesu bogatych społe­
czeństw, wystarczająco jest usprawiedliwiony przez sytuację w naszym kraju. Ci 
j ednak, którzy pozostają - nie ważne, czy z wyboru, czy też z braku m ożliwości -
m uszą podjąć walkę o swoją przyszłość. W przeciwnym razie czeka nas degradacja 
do poziomu rezerwatu innej cywilizacji. 

Dlatego właśnie potrzebne jest nam działanie wspólne, organizujące pojedyn­
czą aktywność w społeczną siłę, zdolną wywierać wpływ na bieg ·wydarzeń. Do­
tychczaso14y system władzy w PRL opierała się na zasadzie atomizacji społeczeń­
stwa, czyli przeciwstawienia samotnej i bezbronnej jednostki potężnej m achinie 
państwowej. Ten stan rzeczy pozwalał władzy na praktycznie dowolne i niekontro­
lowane rządzenie, bez liczenia się ze zdaniem obywateli. Chcąc poprawić nasze 
położenie musimy przezwyciężyć ten stan rozbicia, w którym się znajdujemy i 
przez zorganizowanie się stać się dla władzy partnerem, z którym będzie mitSiała 
się liczyć. 

Z takich założeń wychodziliśmy tworząc w 1985 r. Ruch Solidarności Młodych.
Dziś, gdy poszerzają się m ożliwości autentycznego działania na rzecz prawdziwej 
reformy życia społecznego i politycznego w Polsce, pragniemy otworzyć się bar­
dziej niż dotąd pozwalała nam sytuacja i zaproponować wszystkim niezależnie my­
ślącym współtworzenie Ruchu. 

3. Punktem wyjścia i podstawą działania są dla nas idee i doświadczenie
NSZZ „ Solidarność ". Uważamy, że idea „ Solidarności "  najpełniej Hyraża spo­
łeczne potrzeby i aspiracje Polaków. Oto jak tę ideę rozumiemy. 

Po pierwsze należy odbudować i stworzyć w systemie politycznym miejsce dla 
podmiotowości społeczeństwa. Oznacza to, że nikt inny tylko społeczeństwo, j ego 
wola i dobro, j est celem istnienia państwa. Obywatele muszą mieć prawo 

, 
do 
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swobody zrzeszenia się i wyrażani publicznie swojej opinii, aby móc decydować o 
kształcie życia społecznego. Państwo jest dla społeczeństwa. 

Po drugie należy poszerzyć zasięg wolności, Polacy muszą czuć się ludźm i 
wolnymi w swoim kraju. W sferze kultury oznacza to zniesienie cenzury, w sferze 
gospodarki - wolny rynek, w sferze polityki demokrację, czyli zniesienie indok­
trynacji politycznej i ideologicznej. Państwo niepodległe to państwo ludzi wolnych. 

Po trzecie - życie społeczne powinno opierać się na prawdzie. Tylko obywatel 
znający rzeczywisty kształt problemów państwa może poczuwać się odpowiedzialny 
za jego lo�y. Tylko prawda rodzi współcdpowiedzialność. 

Po czwarte społeczeństwo powinno działać solidarnie w swojej walce o na­
leżne mu prawa. Tylko międzyśrodowiskowa solidarność może nas doprowadzić 
do sukcesu. W naszym pokoleniu oznaczać to powinno współpracę wszystkich mło­
dych: od ucznia i studenta, po robotnika i inteligenta. Podstawowym podziałem 
zachodzącym w naszym kraju jest inny podział: na rządzących i rządzonych. Nie 
przezwyciężymy go bez działania wspólnego. Głównym przesłaniem „ Solidar­
ności" jest właśnie „ Solidarność ". 

Po piąte działamy środkarni pokojowymi. Często władza posługuje się wobec 
nas przemocą. Musimy być rozsądni i nie dopuścić, aby przemoc rodziła przemoc, 
abyśmy przejęli metody władzy. Naszym dążeniem jest pokój. Non violence bez 
przemocy. 

Takie. są nasze idee i zasady działania. Oprócz nich nie głosimy żadnej ideolo­
gii. Jesteśmy w ogóle przeciw ideologiom. Polska, rządzona od Jl wojny światowej 
przez komunistów usiłujących dopasować rzeczywistość do ideologii, nie potrzebu­
je dziś nowej doktryny. Potrzebuje raczej nowego, konkretnego myślenia i działa­
nia opartego o najbardziej powszechne wartości, z powodzeniem zdające egzamin 
w wielkiej części świata. 

4. Chcemy dziś zmienić formułę działania Ruchu Solidarności Młodych. Będzie­
my dążyć do utworzenia na jego bazie jawnej, legalnej niezależnej organizacji mię­
dzyśrodowiskowej młodzieży. Pragniemy, aby była to organizacja konkurencyjna i 
opozycyjna wobec istniejących prokomunistycznych związków młodzieżowych. Aby 
skupiała ludzi wolnych i niezależnie myślących, nie pogodzonych z sytuacją młode­
go pokolenia w Polsce. Naszym podstawowym działaniem na dziś staje się więc 
walka o pluralizm organizacji młodzieżowych. 

W sferze rozwiązań konkretnych proponujemy: 
- walkę o poprawę sytuacji ogólnej młodzieży, m.in. o zwiększenie nakładów 

budżetowych na oświatę i naukę, szeroki dostęp do zastępczej służby wojskowej, 
reformę budownictwa mieszkaniowego, poprawę opieki zdrowotnej; 

walkę o reformę szkoły, m. in. likwidację przedmiotów indoktrynacyjnych jak 
PNOS, PO, zwiększenie uprawnień samorządów uczniowskich, zwiększenie stypen­
diów i odpłatności za praktyki, zwiększenie samodzielności programowej nauczy­
ciela i Rad Pedagogicznych; 

- walkę o reformę uczelni, m. in. o nową ustawę o szkolnictwie wyższym, stałą 
rewaloryzację stypendiów, zwiększenie uprawnień samorządu pracowniczego; 

walkę o poprawę sytuacji młodzieży w zakładach pracy wg postulatów 
NSZZ „ Solidarność", a także: o pełną samorządność w hotelach robotniczych, 
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reprezentację w radach pracowniczych, przestrzeganie okresu stażowego. 
Lista problemów do podjęcia przedstawiona powyżej jest niepełna. Zarysowuje 
jednakże ogólny kierunek, w którym chcemy iść. 

5. Czeka nas trudny okres przejścio>ty. Legalizację organizacji będziemy 
musieli sobie wywalczyć. dziś można zrobić wiele. 

Najlepszą metodą działania wydaje się nam dziś zakładanie w szkołach, na 
uczelniach i w zakładach pracy Klubów Solidarności Młodych, Klubów Młodzieży 
Solidarnej, czy też innych o podobnej nazwie. Szyld nie jest tu najistotniejszy. Waż­
ne, abyśmy działali w oparciu o wspólne zasady, które tu wymieniamy oraz pozo­
stawali w kontakcie organizacyjnym. Każdy członek takiego Klubu będzie przez 
nas traktowany jako uczestnik Ruchu i w razie jakichkolwiek repre�ji zostanie oto­
czony stosowną opieką. 

Ruch nie ma ścisłej struktury organizacyjnej i w okresie przejściowym wydaje 
się nam to wystarczającym rozwiązaniem. Po pewnym czasie zaproponujemy Klu­
bom federację, w >tyniku której powstanie nowa, legalna organizacja. Wówczas też 
zdecyduje się nasz ostateczny program i statut, z którym pójdz1.emy do rejestracji. 

Nie apelujemy o pospolite ruszenie, w apelach specjalizują się dotychczasowe 
,, reglamentowane " organizacje. Zwracamy się do Was tylko o przemyślenie naszej 
propozycji. Sami rozstrzygniecie czy sprawa jest dobra. Przedstawicielami RSM, z 
którymi należało nawiązywać kontakt byli Krzysztof Paliński i Robert Tyszkie­
wicz.40

W kilka tygodni później Niezależny Ruch Solidarności Młodych - jawną i le­
galną organizację międzyśrodowiskową młodzieży postanowili powołać członko­
wie Ruchu Solidarności Młodych i innych organizacj i młodzieżov.'Ych. Utworzono 
Radę Ruchu w składzie: Bernard Banaszuk, Adam Brak, Kazimierz Choj nowski, 
Roman Kozłowski, Woj ciech Malanowski, Krzysztof Obiedziński, Krzysztof Pa­
l iński, Bohdan Paszkowski, Tadeusz Skrętowski, Robert Tyszkiewicz, Janusz Ża­
biuk. Tymczasowa Rada Ruchu miała opracować deklarację programową NRSM i 
przygotować dokumenty do rejestracj i ,  a także przygotować zestawienie najbar­
dziej i stotnych problemów środowisk młodzieży regionu. 

Tymczasowa Rada Niezależnego Ruchu Solidarności Młodych pracowała 15 i 
22 kwietnia. Po długich i zaciętych dyskusjach przyjęto deklarację  programową. 
Ustalono też przebieg kampani i  reklamowej w szkołach, na uczelniach i w zakła­
dach pracy. Największy wysiłek organizacyjny - stwierdzi l i  członkowie Rady -
m iał być obecnie skierowany na budowanie struktury, tak by można było przystą­
pić do realizacji konkretnych postulatów i projektów środowiska młodzieży. Nale­
żało wychodzić do ludzi z różnymi propozycjami, aby nie tworzyć organizacji dla 
organizacj i .  Spośród problemów poruszonych przez środowisko uczniowskie na 
pierwszy plan wysuwały kłopoty z administracją szkolną. W spotkaniu wzięl i  
udział, w charakterze obserwatorów, członkowie Niezależnego Zrzeszenia 
Uczniowskiego. Przyjęto deklarację  programową Niezależnego Ruchu Solidarno­
ści Młodych: 

40 „Nasz Głos", nr 3(67)/ 1 989. 

41 „Nasz Głos", nr 4(68)/1 989. 
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„ Niezależny Ruch Solidarności Młodych jest organizacją skupiającą młodzież 
różnych środowisk: uczniów, studentów, pracowników. Pragniemy bronić intere­
sów całego młodego pokolenia. 

Młodym ludziom w Polsce żyje się coraz gorzej. Ponosimy koszty katastrofalne­
go kryzysu, nie przez nas przecież zawinionego. Odpowiedzialność za ten stan rze­
czy spoczywa w całości na dotychczasowym systemie władzy PRL. Nie wierzymy w 
skuteczność tego systemu i będziemy działać na rzecz jego zmiany. Otrzymaliśmy w 
spadku po komunistach kraj w stanie rozpadu. Mamy prawo naprawiać go po swo­
jemu. Nasza wizja Polski to wizja państwa suwerennego, demokratycznego i pra­
worządnego, z pełnią wolności obywatelskich, zapewniających godny poziom ży­
cia. Dla urzeczywistnienia takiej wizji chcemy pracować. W tym celu utworzyliśmy 
naszą organizację. Niezależność i solidarność - te dwie wartości stanowią podsta­
wę naszego Ruchu. Czerpiemy je z dorobku NSZZ „ Solidarność ", związku zawodo­
wego ale też pierwszego w powojennej historii Polski masowego ruchu na rzecz 
wolności społecznej i politycznej. Niezależność oznacza, że nie jesteśmy podpo­
rządkowani jakiejkolwiek organizacji czy instytucji i sami stanowimy o swoim dzia­
łaniu. Solidarność - że nie akceptujemy podziału spoleczeństwa na klasy, grupy 
czy narodowości i chcemy łączyć dążenia wszystkich środowisk młodzieży. Tylko 
razem stanowimy siłę zdolną wpływać na kształt życia w naszym kraju. 

W obecnej chwili po raz kolejny chce się nas wtłoczyć w schemat pokolenia bez 
przyszłości, które tylko posłuszną pracą może poprawić swoje położenie. To nasz 
kraj - i nikt nie może odebrać nam prawa do współdecydowania o jego losie. Dla 
obrony interesów młodzieży za niezbędne uważamy: 

- odbudowanie podmiotowości społeczeństwa - nikt inny, tylko społeczeństwo, 
jego wola i dobro, jest celem istnienia państwa; 

- poszerzenie zasięgu wolności: musimy czuć się wolnymi we własnym kraju, 
- radykalną poprawę sytuacji materialnej młodzieży; 
- umożliwienie szerokiego dostępu do kultury, zwłaszcza dla młodzieży 

pracującej; 
- zasadnicze przemiany w szkolnictwie zmierzające do samorządności uczniów 

i odkłamywania programów nauczania; 
- ochronę środowiska naturalnego; 
- tworzenie międzyśrodowiskowej solidarności; 
- przyjęcie zasady działania środkami pokojowymi, często władza posługuje się 

wobec nas przemocą, ale nie powinniśmy dopuścić by przemoc rodziła przemoc. 
Takie są nasze idee i zasady działania. Oprócz nich nie głosimy żadnej ideolo­

gii. Polska, od li wojny światowej rządzona była przez ludzi próbujących dopaso­
wać rzeczywistość do myślenia i działania, opartego na ideologii. Dziś potrzebuje 
raczej nowego, konkretnego myślenia i działania, opartego o najbardziej po­
wszechne wartości, z powodzeniem zdające egzamin w wielkiej części świata. Po­
trzebuje nas ". Deklarację  podpisali :  Bernard B anaszuk, Adam Brak, Kazimierz 
Chojnowski, Roman Kozłowski, Wojciech Malanowski, Krzysztof Obiedziński, 
Bohdan Paszkowski, Tadeusz Skrętowski, Robert Tyszkiewicz, Janusz Żabiuk.42 

42 „Nasz Głos", nr 5-6 (69-70)/1989. 
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Członkowie NRSM wspomagali NSZZ „Sol idarność" w czasie akcj i propagan­
dowych przed wyborami do Sejmu i Senatu w 1 989 r.43

Wiosną 1 989 r. Międzyśrodowiskowy Dyskusyjny Klub Młodej Solidarności 
gościł m.in.  Grzegorza Boguta i Jana Kofmana, czyli szef Niezależnej Oficyny 
Wydawniczej oraz redaktora naczelnego kwartalnika politycznego „ Krytyka", któ­
rzy w swych krótkich wystąpieniach przypomnieli historię i rodowód tych instytu­
cj i .  J. Kofman mówił o cenzurze, zaś G. Boguta przedstawił propozycję, która zdo­
minowała przebieg spotkania. Proponował stworzenie konsorcj um Wydawnictw 
Niezależnych - grupujące największe firmy drugiego obiegu. Miało ono na celu 
upowszechnianie nieocenzurowanej książki.44

W czerwcu 1 9 89 r. R. Tyszkiewicz podsumował działalność ruchu młodzieżo­
wego, stwierdzając, iż Niezależny Ruch Solidarności Młodych przekroczył pierw­
szy próg. Miał swoją  deklarację, istniały przyczółki w szkołach, na uczelni (FUW), 
w zakładach pracy. Był dopiero wg R. Tyszkiewicza na początku drogi, jego lide­
rom brakowało doświadczenia, wiele czasu i sił pochłaniał udział w akcj i wybor­
czej „Solidarności", brakowało pieniędzy, pomieszczeń, ludzie też nie garnęl i  s ię 
od razu i entuzjastycznie. Najbardziej angażowała członków Ruchu budowa struk­
tury organizacj i  - nawiązywanie kontaktów, reklama, wprowadzanie nowych osób. 

Ruch młodzieżowy nie narodził się po legalizacj i  „Solidarności". Jego korzenie 
sięgały roku 1 98 1 ,  kiedy to w szkołach i na uczelniach, a także w zakładach pracy 
młodzi ludzie zaczęl i  domagać się, by pozwolono im mówić o własnych sprawach 
własnym głosem, by mogli współdecydować o tym, jak będą rozwiązywane ich 
problemy. Okres słynnych 1 6  miesięcy był jedynie epizodem, a znacznie dłużej 
trwała niezależna walka młodzieży w konspiracj i  po 1 3  grudnia. I właśnie te pod­
ziemne doświadczenia określiły sposób działania w 1 989 r. 

W „okresie podziemnym" uprawiano w środowiskach młodzieży przede 
wszystkim trzy formy działalności: samokształcenie, wydawanie pism i demonstra­
cje. W skład formacj i  samokształceniowej wchodziło przede wszystkim czytelnic­
two książek drugiego obiegu, rzadziej wykłady i spotkania z profesjonalistami róż­
nych dziedzin nauki - głównie historii i l iteratury. W kilka lat później wyglądało to 
nieco „pozytywistycznie", w czasie stanu wojennego za takie rzeczy szło się sie­
dzieć. Jeszcze większym przestępstwem była działalność wydawnicza - lecz bodaj 
czy nie właśnie ona stała się największym sukcesem niezależnych ruchów mło­
dzieżowych lat 1 982- 1 989.  Własne małe pisemko spełniało znakomicie rolę spo­
iwa w sytuacj i ,  gdy nie można było dotrzeć do szerszego grona osób. Pisanie o 
swoich sprawach było ponadto świetną szkołą politycznego myślenia i odpowie­
dzialności, bo nawet pod pseudonimem nie można wypisywać bzdur (choć łatwo 
być szalenie radykalnym), gdyż ludzie tego po prostu nie kupią. H istoria tych trud­
nych lat pokazała, że naj lepiej funkcjonowały środowiska, które posiadały własne 
pisma - nie zerwały kontaktu z otoczeniem, nie stoczyły s ię do poziomu podziem­
nego getta. Wreszcie demonstracje. To przede wszystkim chęć zobaczenia, że mło­
dzież żyje, że jest l iczniej sza niż mogłoby się to wydawać. Do działalności 

43 „Nasz Głos", nr 5-6 (69-70)/1 989. 
44 Tamże. 
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„demonstracyjnej" zaliczył R. Tyszkiewicz również różnego rodzaju akcje ulotko­
we, p lakatowe oraz malowanie haseł na murach. 

Stwierdził także, że jeżeli n iezależny ruch młodzieżowy miał stać się w nowej 
rzeczywistości bardziej powszechny, to kontakty między ludźmi należało uczynić 
bardziej bezpośrednimi. Samokształcenie powinno być raczej formą publicznej 
dyskusj i  niż taj nym kompletem. Pismo - swobodnym środkiem komunikowania 
się, a demonstracj a  - celowym działaniem dla poparcia konkretnego, naj lepiej jed­
nego celu. Ale poza tym należało zastanowić się, czy wśród tych „odziedzi­
czonych" metod działania czegoś istotnego nie brakuje? 

NRSM miał bronić spraw młodzieży poprzez kontakt z administracj ą różnych 
szczebli albo z państwowymi instytucjami.  Należało władzy przedstawić propozy­
cje rozwiązań różnych problemów i potem tworzyć nacisk aby zostały one przyjęte 
do realizacj i. Trzeba brać udział w życiu szkoły, uczelni czy zakładu wszędzie tam, 
gdzie rozpatrywane są sprawy młodych ludzi, gdzie często za nich ktoś decyduje  o 
tym, j ak ma być. Trzeba zbierać postulaty w naszych środowiskach i wciągać 
wszystkich do rozważań o sposobach ich realizacj i .  Jedna mała sprawa rozstrzy­
gnięta z korzyścią dla ucznia, pracownika, studenta potrafi lepiej przekonać niż 
najpiękniejszy artykuł czy najbardziej radykalne hasło. 

Na koniec zaapelował o współpracę wszystkich grup młodzieży, którym etos 
„Solidarności" był bliski, gdyż w przeciwnym razie władza będzie wygrywać rady­
kalizm jednych przeciw drugim. 
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WIECZÓR ,  KTĆRY ZBtTDZt?. 
SIA�YSTOK . 

�oczn icr odzyskani a niepodległości napeł­
nia nadziejl\ i zobowiązuje . Przed ponad 
74 laty l 74 członków "kadrówk i "  J .Piłsudskie­
go p rzekroczyło granicę rosyjską i .,.kroczyło 
do Kongresówki . Ich marzenra o !Hepodległ<aj 
ziściły e lę ; pó l atach · walk 'i rozczarowań , 
w l i s topadzie 191$ r. Tak jak ' naszym dziadom 
udało s i ę  odbudowanie utraconej państwowości , 
tak i my powinniśmy dążyć do dalszego uspo­
łecznienia PRL-u 1 posze rzenia sfery wolności 
jego oby.,,.ateH . To ,program na <lziś• J utro 
- n i epod ległość? Praw i e  wszystko �ęlety od 
nas , od naszeJ sity organizacyjne j ,  

W tym roku obchody $w1ęta Niepodległości 
odbywały slę w jakże zmienionej sytuac j i  
p o l i tyczne j .  Motna chyba powi edzi eć ,  że od 
l 3  XII 81 , gdy l'ozpoczęto znowu brutalnie 
niszczyć polskie aspirac j e  wolnościowe sku­
p ione w ruchu "Solidarność " ,  do chwili obec­
ne j zatoczyli śm;{ wielkie koło . Zno...u znaleź­
l i śmy si ę w podobnej sytuac j i „  jak przed tĄ 
haniebną datą. Nie zale galizowanj , ale de 
!'ac to działaj'( CY o twarc i e ;  mniej liczni , al e  
baNlziej zdeterminowani ; b e z  wi e lk i e j  wiary , 
że "Jak Polak z 1'olak i em " , za to bardz iej 
wyrob ieni politycznie. Problemy są. po<l.obne 
- tylko czasu c oraz mn i e j . 

1 w ł aśnie dlatego w skrytośc i ducha spo­
dz iewałem s 1ę ; że przebieg tego święta bę­
d z i e  bardziej podobny do ' tego z roku 1981 , ni ż  
tych "pogrudniowych" . · Już 10 XI dute akcje u l:otkowe przeprowa­dziły Białostoc k i e  Grupy Oporu , ,  a o god zinie 
19 .oo n a  talach UKF swą p:l:erwszą audyio ję na­
dało Rad i o  "S'' Bia łystok , Nazajutrz llZS FUW 
zorgani zował okol i c znośc i owy wiec na ucze lni . 
J e dnak główne obchody · zaczęły się " Bazylice 
Katedralne j ,  o god z . 1 8 .0o od uroczystej mszy 
św .. • .  koncelebrowanej pod przewodni ctvem k s .  
b p  E . K is i e l a ,  ordynariusza Archidiecezji 
Wileńskie j .  , Homi l i ę  wy1;:tos1ł bp pomocniczy 
E. Ozorowski ,  w której przedstaw1l zmienne 
l osy Polski od c z asów rózbiorowych do dni 
obecnych , podkreślsjl\cC ;prawo, nasr;ego epołe­
czeństwa do sasl>odzi e lnego kształtowania życia · 
w kraju . \li trakc ie mszy został poświęcony 
wieniec , który miał! być zło.tony na Cmentarzu 

nas.ta,.. nastąpił _g.,.ałtowny atak 
mH1cji .  Zatr•yąno vcnad 50 o•ćb. 
ec:zpośntdnio po tych wydanen1-aeh 
grupa ok ,80 c.Sób J>QdJęła ,11.łodMę 
proto•tacyjną PrLY' k•tolłicklej 
kat-edr:e:e- , v cel\l =--olniiania zatr%j'­
tHJ1ych , , i przywróceni.n de pracy 
eórników - uc�eatnik6w sierpnio•ych 
a trajków , \i Gdońo.)<1< donło do u U i:•-• 
nych 6tarć międ•y kilku tys.del>On­
atr"1ltóv a sUard ZOMO. !>o rozbija­
nia ilU!n1futacji -slderowano takł-e 
brygadę uanty0-terrorys:tyc.:in.ą. 

l3 Xl w Gda.ńel<u-'rłrze:s:z.czu ponownie 
<loozło do starć 10lodzieży z miliejq :  

Powstały kolejne l(o"itety Znloiye!e- ' 
lskie NSZ.Z vgu! na FUW .., Bial)'matoku. /ol< .50 os6b/ , w Spółdzielni �nwa li­
dbw 0ttapn:ód" /10 gsilJ'o{ ora:i- w za­
kładzie Cazownic:iym„ W tej chwili 
mamr zatł':m w ' rau:ionie A zakłe.dy1 
" ktćJ:?ICh "S" dzieła 

.
J••mie. 

lO ,XI o godz .13.00 miała odbyt 
się 'W SąCzie �ojewódzkim ro�prawa 
rejes�rccyjna li.O •s• TDbryki Pny­
n:ąd6w i Uchwyt� , Z tej okn%j l 
pr>:<>d , budynl<iem, Słjdu zgromadziło 
się wielu syrr.;pa;�yk-Ó\4 Zwiq�Ku .Widoci-
ni byli Z'-' la.siei.a , czł-onkovie KPN 
:t transpartntcm i�Opiera.Jł\cy111. Soli­
darnoil6i obecni byli tei. prt.cdstO.\rii'i ... 

,ciele •1s11 RQlnikó• lndyW"iduoinyci'l 
oraz RSM.. Z nie\iiei;doi;iy-<..:1 przyczyń 
spr1iliti została :zdjęta i. wokandy� 
KO nie po1 nforrii:H111ano tet o terminie 
nutępnej ro1prowy . · V związku 
� tym <>k. 200 ooób ;o transpar-•n u„ 
»su przedemons,trowało obok f.l*&ehu Kw, ulicą Lipo,.;ą do koł.cioła 6w łRo­
eh;.s.. ,gdzie :i.ostała odprawiona maza bifta. 
Rada l'rŚcownieu f'P!U podjęła uch­
'WAl:ę popierajqc,q starania K01'Sfl v tym Utkł&dzie o reje1traej(' , 

c . d .  na s't.r . 2  ...._ ' 
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dru.Bi . obies . orez Pędzl� , sprey e 1 f1.a­
goww:u.e .W cl.ą&ll ostatnich lat było 
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· 
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się na:A jeón.ęk1b na1n;ell:IU miastu 1 ma chcem,y · poświ('cić tYl:l,którzy za 
b.r�w.a?o ."7��j grapy. �Qluiic;;- 1 1  sprawę Ol?qRU codzienni e ·  tjaJ::: opb-n.e;i .ze;imu .
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Dlaczego NIE1 · 
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nie i · ocenianie k.oi1Ulli�1 Jako .nor­mal.nego e�stalllll społ. -pol�t. ze 
wez;yatkim:.t prz;ynolet.lly11li tell!U syete­
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jednak przypisywanie jej cech 
zwierzcl:l.nictwa państwowego.system 
wpro\fadzoey po 1 945 :roku był. rui.:n obcy 
kulturowo-to truizm.By;t on: zaprze- , 
czeniem jokicbkolwiek obowiqzu�ęcych · 
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goepodarcze i polityczne.In<;tokt.cy­
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liśu:..:r sit' apołe c eńt:rtnm l.udzl ol::c;­
leczoll,j1c4,spc'eczeilstwem reolneco 
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Małgorzata Dolistowska (Białystok) 

Kościół parafialny p.w. św. Trójcy w Rudce. 
Dzieje kościoła i jego architektura 

1 1 3 

Wieś Rudka oddalona o 7 km na południowy zachód od Brańska i 1 7  km na 
północny wschód od Ciechanowca, położona jest przy dawnym trakcie z Warsza­
wy do Wilna, na terytorium h istorycznego pogranicza polsko-rusko-litewskiego. 
Jego zakres wyznaczały puszcze leżące na obrzeżu starego osadnictwa: polskiego 
(Puszcza Kurpiowska i Biała) i ruskiego (Puszcza Białowieska, Bhidowska, Kny­
szyńska). Od północy gran icę stanowiły tereny puszczańskie na ziemiach poj a­
ćwieskich, od południa rzeka B ug. Koniec wojen z Litwą, pokonanie Krzyżaków 
i utrwalenie się władzy politycznej, zapoczątkowały proces kolonizacj i  ziem po­
granicza; mazowieckie osadnictwo drobnoszlacheckie na tym terenie przypada na 
lata 1 3 9 1 - 1 444. 1 

Pierwsza wzmianka o Rudce pochodzi z roku 1 434, gdy nadano ją Pretorowi z 
Korczewa.2 Włość była własnością rodziny Korczewskich do początku XVI wieku,
gdy wraz z ręką Zofii, córki Stanisława Korczewskiego, przeszła w dom Stanisła­
wa H lebowicza, starosty mereckiego, wojewody płockiego. W 1 560 r. właścicielem 
dóbr Rudka został (w drodze zamiany) M ikołaj K iszka wojewoda podlaski, starosta 
drohicki i bielski, właściciel rozległych dóbr podlaskich obejmujących prócz Rudki 
także Ciechanowiec z ośmioma wsiami, Ostrożany i Czartaj ew. Żonaty dwukrotnie -
z Maryną Mścisławską, następnie z Barbarą Chodkiewiczówną - przekazał dobra 
synowi z drugiego małżeństwa, Mikołajowi. Sukcesor i jedyny syn Mikołaja młod­
szego, Piotr Kiszka, starosta drohicki, zmarł bezpotomnie w 1 630 roku. Dobra Rudka 
przeszły wówczas w ręce rodziny Ossolińskich. Ossolińscy byli właścicielami Rudki 
aż do śmierci w 1 860 roku ostatniego (po mieczu) z rodu Wiktora Maksymil iana 
Ossolińskiego. Z fundacj i  Ossolińskich powstały dwie ważne real izacj e  architekto­
niczne: zespół pałacowy i nowy kościół parafialny. 

Data erygowania  parafii i budO\vy kościoła w Rudce jest nieznana; pierwsza 
informacja źródłowa pochodząca z 1 442 roku dotyczy istniej ącej j uż świątyni para­
fialnej .  Na rok ten datowany jest dokument, w którym Skietda Korczewski, pan na 

1 J. Wiśniewski, Rozwój osadnictwa na pograniczu polsko-rusko-litewskim od końca XIV do 
połowy XVII wieku, [w:] A eta Baltico-Siavica, t. I ,  Białystok 1 964, s. 1 16. 

2 Szczegółowa historia stosunków własnościowych dóbr Rudka patrz: M. Dolistowska, Rud­
ka. Kościół parafialny p. w. św. Trójcy. Dokumentacja hist01yczno-architektoniczna, Bia­
łystok I 986, mps PKZ. 
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Korczewie i Rudce oraz matka j ego i dwóch synów, uposażają kościół w Rudce 
w dwie włoki gruntu i ogród. W akcie donacyjnym wymieniony j est ponadto pro­
boszcz - ksiądz Jan z Sochaczewa, zwany Gozdawą.3 K olejne nadania dla kościoła
pochodzą z lat 1 486, 1 5 1 7 i 1 589 .4 Parafia należała wówczas do d iecezj i  łuckiej ,  a 
w j ej skład wchodziły wsie: Rudka, Korycin, Targowisk, Czarna, Olędy, M ałysz­
czyn, Lubieszcze, S iemiony, Szmurły, Wilczochy, Karp5. Po podziale diecezj i  łuc­
kiej n a  dekanaty, dokonanym na synodzie diecezj alnym w 1 589 roku z inicj atywy 
biskupa Bernarda Maciejowskiego, parafia Rudka znalazła początkowo w miel­
nickim okręgu dekanalnym, a następnie od początku XVII wieku w dekanacie 
brańskim.6 

Na temat pierwszego, najprawdopodobniej drewnianego kościoła parafialnego 
w Rudce, k.ióry musiał być zbudowany wraz z erygowaniem parafii, a więc przed 
1 442 rokiem, brak j est j akichkolwiek informacj i  źród!owych. W 1 589 roku Miko­
łaj Kiszka młodszy, syn woj ewody podlaskiego Mikołaja Kiszki i Barbary Chod­
kiewiczówny, wym ieniany jako fundator nowego, także drewnianego kościo­
ła.7 Kościół ten przetrwał aż do połowy XVIII wieku, j akkolwiek był już wówczas
w stan ie zupełnej ruiny, zamkni ęty, z zakazem odprawian ia w n im nabożeństw.8 

W w izytacj i z 1 737 roku kościół określony został j ako „do szczętu opuszczony" 
wszelako posiadaj ący jeszcze w dobrym stanie zakrystię, która stanowi „miejsce 
chwilowe na sprzęty kościelne". We wnętrzu kościoła ustawiony był „ołtarz więk­
szy, stary, z wyobrażeniem św. Trójcy, w którym tabernakulum drewniane z cybo­
rium, mensa drewniana, z podobnym portatylem, w drugiej części [w korpusie na­
wowym - przyp. M.D.] „.ołtarz mniejszy, z przedstawieniem św. Antoniego, po 
drugiej stronie stary [ołtarz] z przedstawieniem św. Bartłomieja . . .  Po tej samej 
stronie chrzcielnica stara i zniszczona ! . ./ na jej miejsce do nowego kościoła już 
nowa urządzona ambona zniszczona, zwyczajnie pomalowana. Chór stary".9 

Od roku 1 727 wieś Rudka j est wymieniana j ako własność Franciszka Maksy­
m i liana Ossolińskiego ( 1 676- 1 756), popskarbiego nadwornego, wielkiego koron­
nego, j ednego z naj bl iższych współpracowników Augusta II, od 1 709 roku sekreta­
rza prywatnego gabinetu króla. 10 Po śmierci p ierwszej żony Katarzyny Miączyń­
skiej (z którą miał dwóch synów Józefa i Tomasza), ożenił się powtórnie w 1 732 z 
Katarzyną Jabłonowską, kuzynką Stani sława Leszczyńskiego; energicznie współ­
działał z Potockimi i Czartoryskimi na rżecz wyboru Leszczyńskiego na króla. 

3 Archiwum Diecezjalne w Łomży (dalej ADL), �ygn. 457; Wizyta Dekanalna Kościoła
Parafialnego Rudzkiego w roku 1 798 odprawiona: Summaryusz Dokumentów Kościoła 
Rudzkiego. 

4 ADL, sygn. 24; Archiwum Diecezjalne w Siedlcach (dalej ADS), sygn. D. 1 59. 
5 A. Jabłonowski, Polska XVI wieku pod względem geograficzno-siatystycznym, t. 6. Źródła 

dziejowe t. XVI!. Podlasie, cz. II, Warszawa 1 909, s. 1 57. 
6 L. Królik, Organizacja dekanalna diecezji łuckiej i brzeskiej w XVJJ i XVIJJ w„ Lublin 

1 89 1 ,  s. 1 0- 1 2. 
7 ADL, sygn. 457. 
8 ADS, sygn . 1 32, Visitatio General is Ecclesiae Parochialis Rudcensis . .. 1 73 7 r. 
9 Ibidem. 
1 0  Polski Słownik Biograficzny, t. 24, s. 39 1 .  
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Po nieudanej elekcj i  zbiegł w 1 734 r. do Królewca za Leszczyńskim i został tam 
przywódcąjego stronnictwa oraz bliskim doradcą. W 1 736 r. złożył na ręce Augu­
sta I I I  rezygnację z urzędu Podskarbiego Wielkiego Koronnego, a w rezultacie 
usilnych zabiegów członków rodziny, udało mu się zachować, poważnie zagrożo­
ne, prawo własności do dóbr w Rzeczpospolitej .  W 1 736 r. wyjechał do Francj i  i 
zamieszkał w Luneville, przy dworze Stanisława Leszczyńskiego, w tym samym 
roku przyjął obywatelstwo francuskie. 

Powyższy ustęp biograficzny jest niezbędny przy próbie wyj aśnienia okolicz­
ności fundacj i  i budowy nowego kościoła parafialnego w Rudce. Jej inicjatorem 
był najpewniej Franciszek Maksymilian, który otrzymawszy w spadku dobra wraz 
ze zrujnowanym kościołem parafialnym, postanowił zbudować tu nową świątynię. 
Potwierdzenie tej h ipotezy stanowić może fakt jednoczesnej fundacj i  kościoła w 
pobliskim Ciechanowcu, którego budowę ukończył syn Tomasz. 1 1  Prace budowla­
ne w Rudce rozpoczął jednak Józef Ossoliński, j ak informują nas wizytacje z 1 785  
i 1 798  r . ,  oraz późniejsze z 1 802 i 1 804 r. 1 2  Józef Kanty Ossoliński ( 1 707- 1 780)
był starszym synem Franciszka Maksymiliana i jego pierwszej żony Katarzyny z 
Miączyńskich, bratem Tomasza13 • W roku 1 738  Franciszek Maksymilian Ossoliń­
ski, od dwóch lat obywatel francuski, mieszkający na stałe w Lotaryngii, zadyspo­
nował swymi dobrami w Polsce; na podstawie aktów sporządzonych 22-24 lutego 
1739  r. w Luneville przekazał synowi Józefowi m.in. dobra tarchomińskie, sando­
mierskie i podlaskie - w tym Rudkę. Nowy właściciel niezwłocznie przystąpił do 
budowy kościoła, który „ . . . przez J .W. Józefa Hrabię z Tęczyna w roku 1 740 mu­
rowac zaczęty, w roku 1 754 ukończony został". 1 4  Stary kościół stał jeszcze w roku
1 750, jednak w stanie znacznej destrukcj i, z dziurawym dachem odsłaniającym 
poddasze i wnętrze nawy. 1 5  Przypuszczalnie został rozebrany po zakończeniu bu­
dowy w 1 754 r. 

Pierwszy znany nam opis nowego kościoła pochodzi z roku 1785  . 16 Czytamy w
nim, że budynek jest murowany, pokryty dachówką, . Pośrodku „wystaje wieżycz-
ka mała, w której zwykła sygnaturka mierna. [ . . . ] Powyżej drzwi dużych wieża du-
ża, elegancko skonstruowana, w której dzwon [ . . .  ] dźwięk którego lud na nabożeń-
stwo zwołuje .  Przy kościele cmentarz dokoła opasany [ . . .  ] z bramką dużą i cztere­
ma małymi". Powyższy, nieco lakoniczny opis uzupełniony został przez następny z 
roku 1 798 .  Kościół miał już wówczas „podłogę marmurową ze wszystkim dobrą. 

11 Z. Piłaszewicz, Ciechanowiec. Studium historyczno-urbanistyczne, Białystok 1 977, mps 
PKZ, s. 1 7 .  

1 2  ADS,  sygn. D 159, ADL sygn. 457, 458, 459. 
13 PSB, t. 24, s. 4 1  O. Na działalnośc fundatorską Józefa Kantego Ossolińskiego miała nieba­

gatelny wpływ osobowość żony, Teresy ze Stadnickich, którą b iografowie określaj ą  jako 
osobę „inteligentną i energiczną". Spowinowacona i zaprzyjaźniona z Mniszchami stała 
się wraz z mężem gorliwą zwolenniczką Sasów. Niezwykle pobożna, surowo przestrze­
gała praktyk religijnych i przeznaczała duże sumy na cele kościelne, wspomagając hojnie 
klasztory, zwłaszcza jezuickie i karmelickie. 

14 ADL, sygn. 457 Wizyta dekanalna . . .  1 798 r.; także: ADS sygn Dl 59, Wizytacja z 1 785 r. 
15 ADS,  sygn 134,  Visitatio . . .  Anno 1 750. 
16 ADS, sygn.D159, Status Ecclesia Parochia/is Rudcensis ... Anno 1 750. 
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Okna wszystkie w ołów oprawne. Drzwi wielkich dwoie n a  zawiasach żelaznych 
dobrych, zewnątrz zamykaiących się drągami drewnianymi i prętami żelaznymi. 
Drzwi mniejszych dwoie, iedne w kruchcie, na zawiasach żelaznych, drągiem we­
wnątrz zawarte, drugie na boku kościoła, także na zawiasach z zamkiem wewnętrz­
nym y Kładką [„} Nad Zakrystyą stancya do której drzwi z Dworu z oknem podob­
nie iak i w samej zakrystii kratą źelazną obwarowanymi. Pod zakrystyą sklepik do 
którego drzwi z dworu, w tych obydwóch Dwór ma swoie schowanie. Ex oppositio 
zakrystyi a cornu Łpistola iest Skarbiec nad którym podobnaż stancyjka iak i nad 
Zakrystyą z oknami krata żelazną obwarowanemi i Drzwiami na zamki ab intra 
kościoła zamykaiące. Pod tym skarbcem sklepik do którego wchod z kościoła [ . .} 
Dzwonnica, czyli wieża nad kruchtą kościoła duża, z kopułą blachą pobitą, na któ­
rej krzyż żelazny niemały. W tey Wieży iest zawieszonych Dzwonów dwa duzych 
pod które wiązania drewniane nowe są dane kosztem Kollatora w Roku 1 796, a tak 
ta wieża razem iest y Dzwonnicą. Wchod do niey ab extra kościoła. Na śrzodku 
wierzchu kościoła iest kopułka blachą zielono malowaną pobita, w której iest za­
wieszona sygnaturka". 1 7  

Opisana powyżej forma architektoniczna kościoła w Rudce pozostała niezmie­
niona do chwi l i  obecnej .  Wysoka, zwarta bryła z dominantą w postaci wysuniętej 
przed l ico fasady wieży, two rzy j ednolitą kompozycj ę  z ogrodzeniem dawnego 
cmentarza przykościelnego. Kościół wybudowany został na rzucie wydłużonego 
prostokąta z kwadratową wieżą, wyodrębnioną, od strony zachodniej ,  flankowaną 
przez parę cylindrycznych aneksów na rzucie ćwiercćolistym, wypełniaj ących na­
roża między w ieżą a ścianą e lewacj i  frontowej kościoła. Jednonawowy, trójprzę­
słowy korpus zakończony j est  prostokątnym prezbiterium, ujętym w dwa aneksy. 
E lewacj a  kościoła, podobnie j ak j ego zwarta bryła, ma wysmukłe proporcje.  Wer­
tykalizm fasady podkreśla dodatkowo wieża, której dodają lekkości zdwoj one p ila­
stry w narożach, portal, optycznie wydłużony przez wysoko nad nadprożem zawie­
szony gzyms i wreszcie - rozbicie płaszczyzny ściany przez dekoracyj ną płycinę. 
Finezyjny kształt j ej profilowania koresponduje z dekoracyjnymi wazonami, zdo­
biącymi słupki bramy wejściowej.  Oba te elementy łagodzą wrażenie ogól nej suro­
wości architektury kościoła, wprowadzając motywy nawiązujące do świeckiej ar­
chitektury pałacowej .  Korpus nawowy świątyni o uderzaj ąco wydłużonych propor­
cjach, z wydzielonym niższym prezbiterium wraz z ujmuj ącymi go aneksami, ma 
ściany rozczłonkowane linearnym, suchym detalem architektonicznym, niezwykle 
oszczędnym, zredukowanym jedynie do płaskiego podziału w porządku toskań­
skim z zastosowaniem pi lastrów. Elewacj ę  zachodnią cechuj ą  proporcj e  bardziej 
wyważone, uzyskane dzięki obniżeniu wysokości prezbiterium w stosunku do na­
wy głównej przy j ednoczesnym poszerzeniu e lewacj i o zakrystię i skarbczyk, wy­
stające nieco poza linię ścian korpusu nawowego. Jednocześnie elewacj a  ta j est 
bardziej plastyczna, mniej l inearna niż pozostałe. Rzeźb iarski, światłocieniowy 
efekt, uzyskany został dzięki zróżnicowaniu wysokości i głębokości poszczegól­
nych części elewacj i oraz rozbiciu jej dolnej płaszczyzny przez hemis feryczną 
wnękę. 

17 ADL, sygn. 457, Wizyta dekanalna „. 1 798 . 
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Ukształtowani e  przestrzenne kościoła parafialnego w Rudce odznacza s ię dale­
ko posuniętą zwartością i symetrią. Jednonawowy, trójprzęsłowy korpus poprze­
dzony jest od zachodu kruchtą, stanowiącą przyziemie wieży,  od wschodu zaś 
węższym prezbiterium, zamkniętym ścianą prosta, flankowanym przez zakrysti ę  i 
dawny skarbczyk. Wnętrze uderza j ednorodnością przestrzenną, uzyskaną dzięki 
równomiernie rozproszonemu oświetleni u  i osiowość kompozycj i, nakierowanej na 
prezbiterium. Dominantę stanowi ołtarz główny, jasno oświetlony padaj ącym z 
trzech stron światłem. Ściany boczne nawy rozczłonkowane są wnękami arkado­
wymi, wspartymi na masywnych, przyściennych filarach. Płynność l in i i, cechuj ąca 
wnętrze kościoła, uzyskana została przez zaokrąglenie narożników wnęk i zastoso­
wanie szerokiego, wydatnego belkowania, zakończonego delikatnie profilowanym 
gzymsem. 

P lan kośc ioła parafialnego w Rudce reprezentuje j eden z naj prostszych warian­
tów murowanej ,  j ednonawowej świątyni .  Zastosowany w kościele system ścienno­
filarowy, ma również długą, s ięgaj ącą gotyku, tradycję.  W konstrukcj i tej ,  we­
wnętrzne arkady przyścienne przejmuj ą  ciężar sklepienia, dzięki czemu szerokość 
nawy nie jest ogran iczona jego rozpiętością, a ściany boczne, pozbawione na ze­
wnątrz przypór konstrukcyj nych, mogą być płaskie i przyj mować dowolny wystrój 
e lewacj i .  Adam Miłobędzki rozróżnia wśród kościołów ściennofilorawych dwie 
odmiany strukturalne. 18  Odmiana p ierwsza, polega na związaniu zespołu filarów ze 
sklepieniem, co daj e  manierystyczny efokt baldachimu ściennofilarowego i wyeli­
m inowanie gładkich ścian bocznych. Odmiana druga, barokowa, występuje w Pol­
sce od 4 dekady XVII stulecia i trwa przez całe stulecie następne. Na p ierwszy 
p lan wysuwa się w niej zespół filarów i ściany, oddzielone wydatnym belkowa­
niem od sfery sklepien ia. Przy zachowanym prymacie osi wzdłużnej, tworzą się 
prostopadłe do niej osie poprzeczne, wyznaczone przez wnęki ołtarzowe, l ub (przy 
bardziej masywnych i rozbudowanych filarach) kapl ice. Kierunkowość wnętrza 
wydaj e  s ię mniej wyrazista lecz przestrzeń zyskuje na statyce a ściana tęczowa nie 
wydziela ostro granicy nawy - stanowi tylko przewężenie jednolitego wnętrza. Ko­
ściół parafialny w Rudce należy w całości do tej drugiej odmiany kościołów o kon­
strukcj i  ściennofi larowej i ma swój odpowiednik w innych real izacj ach tego nurtu, 
do których zal iczają się m. in .  kościoły reformatów w M iedniewicach ( 1 73 1 -48), 
Bockach ( I  726-39), S iennicy ( 1 749-54), parafialny w Drohiczynie ( 1 790), a prze­
de wszystkim kości ół bernardynów w Górze Kalwarii ( 1 755). 19 

Kościół w Górze Kalwar i i  zbudowany przez Jakuba Fontanę w 1 75 5  roku, za­
łożony został na rzucie dwóch prostokątów, z których wi ększy stanowi korpus na-

18 A. Miłobędzki, Kościoły ściermofilarowe. Z problematyki budownictwa Polski centralnej 
w wieku XVJJI, [w :] Rokoko. Studia nad sztuką I połowy XVJJI wieku, Warszawa 1970, 
s. 96. 

19 Do grupy kościołów ściennofilarowych, b liskich kościołowi parafialnemu w Rudce, nale­
ży zaliczyć także kościół podominikański w Choroszczy ( 1 753- 1 756), którego jednoprze­
strzenne wnętrze z płytkimi wnękami arkadowymi zostało zniekształcone przez dobudo­
wę naw bocznych w 1 9 1 8  r. i przebicie w związku z tym wnęk ołtarzowych na otwarte 
arkady międzynawowe. 
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wowy, mniej szy mieści krótkie prezbiterium z zaokrąglonymi narożami oraz kwa­
dratową kaplicę nad którą usytuowano chór zakonny.20 Wnętrze podzielone jest na
trzy przęsła, za pomocą opilastrowanych filarów, między którymi powstały wnęki 
ołtarzowe. Korpus nawowy i prezbiterium przykrywa sklepienie kolebkowe na 
gurtach. Ogólna dyspozycja wnętrza j est analogiczna do wnętrza kościoła parafial­
nego w Rudce zwłaszcza rozczłonkowanie ścian za pomocą toskańskich p ila­
strów podtrzymujących biegnące dokoła belkowanie o gładkim fryzie i wydatnym, 
profilowanym gzymsie. Tę podstawową zasadę artykulacj i  przestrzeni Fontana 
wzbogacił w kościele w Górze Kalwarii przez rozbudowaną formę gzymsu, wygi­
nającego się półkoliście we wnękach międzyfilarowych i wprowadzenie do za­
chodniego przęsła lóż-empor, otwieraj ących się do nawy głównej . Mimo różnic, 
analogia między ukształtowaniem wnętrza obydwu kościołów jest wyraźna i pole­
ga, oprócz zastosowania tej samej zasady konstrukcj i ,  na wspólnym „duchu epo­
ki" (stosując określenie A ldony Bartczakowej) wyrażonym w proporcjach wnętrza, 
jego organizacj i przestrzennej a także w jednakim traktowaniu detalu architekto­
nicznego drobnych profilach gzymsów i miękko zaokrąglonych narożach wnęk 
arkadowych, linearności toskańskich pilastrów. 

Odrębne zagadnienie stanowi kompozycja bryły i elewacji kościoła. Jednowie­
żowa fasada z wieżą dostawioną na osi prezentuje wariant, według Elżbiety 
G ieysztor, najbardziej popularny w okresie późnego baroku, zwłaszcza na terenie 
północnego Podlasia i Litwy.21 Jako przykłady wymienia kościoły w Choroszczy
( 1 756), Świętajnie ( 1 730), B orkowie (XVII-XVIII w.); można dodać do tej listy 
kościół w Juchnowcu Kościelnym i kościół parafialny w Rudce. W zakresie arty­
kulacj i  elewacj i  i detalu architektonicznego kościół w Rudce należy już do genera­
cj i nowego stylu, który pojawił s ię w latach trzydziestych XVIII wieku, kiedy poja­
wiło się płaszczyznowe, delikatne i linearne traktowanie ścian, które tracąc ma­
sywność pełnego baroku, pozbywały się walorów rzeźbiarskich na rzecz malar­
skich.22 

W tradycj i historii h i storii kościoła w Rudce przekazywana j est niepotwierdzo­
na źródłowo wiadomośc o tym, jakoby świątynię mieli budowac „maj strowie war­
szawscy" .23 Nie wiadomo przy tym, czy określenie „maj strowie" dotyczyć na mu­
ratorów-wykonawców, czy też projektanta dzieła. Projekt powstał prawdopodobnie 
w latach 30-tych XVIII wieku, jeszcze dla Franciszka Maksymiliana Ossolińskie­
go. W tym czasie na  architekturę warszawską miały wpływ dwie nowatorskie ten-
dencje stylowe z j ednej strony klasycyzująca sztuka francuska, z drugiej 

20 A. Bartczakowa, Jakub Fontana, Architekt warszawski XV/Jl wieku, Warszawa 1 970, 

s. 1 49- 1 50.

21 E. Gieysztor, Kościelny ::espół w Kłoczewie. Zagadnienie styku prowincjonalnych i ele­
itarnych nurtów w polskiej sztuce nowożytnej, „Biuletyn Historii Sztuki", 1 975, nr 3 ,  
s. 237.

22 A. Miłobędzki, Zarys dziejów architektury w Polsce, Warszawa 1 978. s. 2 1 2. 

23 Kronika Parafii Rudka, mps w archiwum parafialny. Według dołączonego komentarza 
informacja powstała w oparciu o zaginione dokumenty źródłowe. 
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malowniczy i światłocieniowy barok rzymski.24 Płaskie, rytmiczne rozczłonkowa­
ne l izenami i płycinami elewacje, wprowadzone przez architekta Zachariasza Lon­
guelume, stworzyły swoisty drezdeński klasycyzm - styl ten dotarł także przez 
dwór Augusta I I  do Warszawy. Jego wpływom podlegał, wraz z wieloma innymi, 
także Jan Zygmunt Deybel, związany z dworem Branickich w B iałymstoku, a tak­
że Jakub Fontana, rozpoczynający działalność około połowy stulecia. Jeżeli auto­
rem projektu był rzeczywiście - jak chce tradycja - architekt warszawski - należy 
szukać go w kręgu artystów inspirujących się tą klasycyzującą dworsko-saską od­
mianą baroku. 

Na oddzielną uwagę zasługuje rozbudowanie najbliższego otoczenia świątyni .  
Kościół otoczony jest murowanym ogrodzeniem z bramą na osi wejścia głównego, 
zamkniętą po bokach parą ćwierćkolistych zwieńczeń z wazonami. Narożniki 
ogrodzenia akcentowane są przez kapliczki z półkoliście zamkniętymi wnękami, 
ujętymi przez parę pilastrów toskańskich. Balkon w elewacji  prezbiterium i 
umieszczona pod nim hemisferyczna nisza z krucyfiksem sugeruje, że w ogrodze­
nie kościelne wkomponowane były być może stacje Drogi Krzyżowej , których kul­
minację stanowiła Kalwaria na ścianie prezbiterialnej kościoła. Galeria wkompo­
nowana w tę elewację mogłaby służyć do prezentacj i Najświętszego Sakramentu w 
czasie uroczystości religij nych, odbywających się na zewnątrz, na terenie cmenta­
rza przykościelnego.25 Tego rodzaju sposób organizacj i otoczenia kościoła w Rud­
ce byłby zatem wyrazem tendencj i  sztuki barokowej do teatralizacj i  przestrzeni 
sakralnej i ceremonii liturgicznej .  

2 5  Por. analogiczne, choć stylowo bardziej złożone założenie kościoła w Kłoczewie: 
E. Gieysztor, op.cit., s. 241 .  

24 J .  Lileyko, Zachariasz Longuelune i Gaetano Chiaveri, inspiratorzy późnego baroku w 
architekturze warszawskiej, [w:] Sztuka I połowy XVIII wieku, Warszawa 1981 ,  s. 1 1 5 .  
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Fot. I. Kościół parafialny p. w. św. Trójcy w Rudce. Widok ogólny. (fot. W Hulanicki) 

Fot. 2. Wnętrze kościoła w Rudce. Ołtarz boczny, fragment zwieńczenia. (fol. A. Sadowska) 
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Michał Wróblewski (Białystok) 

Staw w Rybnikach 

H istoria stawu w Rybni kach sięga 3. ćw. XVI w. W Knyszynie odległym o 
1 5  km na północny zachód od dzisiej szej wsi Rybniki znaj dowała się wówczas re­
zydencja króla Zygmunta I l  A ugusta, a okol iczne lasy należały do starostwa kny­
szyńskiego. 

Ważnym elementem szesnastowiecznej gospodarki były stawy. Pełniły rolę 
zbiorni ków spiętrzonej wody do napędu młynów, foluszy i tartaków lub zbiorni­
ków do hodowli  ryb, a n aj częściej obie role jednocześnie. Tereny wokół Knyszyna 
były bardzo dogodne do zakładania stawów bogata sieć strumieni płynących z 
g-lęboko rzeźbionych polodowcowych puszczańskich dol inek na szerokie zaba­
gnione równiny wręcz prowokowała do przegradzania ich systemami grobl i  co po­
zostawało w zgodzie z renesansowym duchem rozumnego podporządkowywani a  
sobie przyrody. 

W starostwie knyszyńskim funkcjonowało wiele stawów (inwentarz z roku 1 5-
69 wym ienia ich 1 1 ), z których największy zwany Augustem utworzony przez oto­
czenie łąk i torfowisk na północny zachód od Knyszyna potężnymi groblami dłu­
gości ok. 9 km, zachowany szczęśl iwie do dzisiaj ,  l iczący przeszło 400 ha po­
wierzchni, był do lat rozbiorów n ajwiększym sztucznym zbiornikiem wodnym w 
kraj u .  W ciągu stu leci tak wpisał się w krajobraz okolicy, że ekolodzy n azywaj ą  go 
J eziorem, a nie  Stawem Zygmunta Augusta. Staw rybnicki powstał w odmi ennych 
warunkach topograficznych, n ależał do grupy stawów, które zakładano w oparciu  o 
szczegól n ie korzystną konfiguracj ę  terenu .  Dolina Krzemianki w górnym b iegu 
szeroka (400-800 m) i mocno zabagn iona ulega w pewnym miej scu dość gwałtow­
nemu zwężeniu do ok. 1 50 m, rzeka wytworzyła tam rodzaj przelomu przez polo­
dowcowe wzgórza wyniesion e  ok. I Om nad poziom doliny. Bezpośrednio przed j ej 
zwężeniem od zachodu wpada do rzeczki półki lometrowy strumień. Do utworzenia 
zalewu wystarczyło tu zbudowanie krótkiej (relatywnie do Augusta czy i nnych sta­
wów zakładanych na terenach generalnie płaskich) grobli  pom iędzy wzgórzami po 
obu stronach Krzemianki, rolę bocznych ścian zbiornika pełniły stoki dol iny. 

Okres powstani a  stawu można uściśl ić w przedziale lat 1 5 52- 1 56 1 .  P ierwsza 
wyznacza rozpoczęcie przez Piotra Chwalczewskiego urzędowania na stanowi sku 
starosty knyszyńskiego. Druga j est datą naj st arszej wzmianki o stawie: 

„ Stmry w Starostwie Knyszytlskim niedawno za dzierżawy P. Chwalczewskiego 
zbudowane, okrom inszych stawów starych na których z dawna młyny są. [„.] 
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Siódmy staw niewielki Rybnik nazwany, ku Dobrzyniewu należący, w którym pstrą­
gi miały by być ". 1 

Czytamy, że pstrągi dopiero miały by być w tym stawie, najprawdopodobniej 
powstał więc krótko przed 1 5 6 1  r„ tak że w momencie sporządzan ia  inwentarza, 
być może, nie doszło jeszcze do zarybienia. 

W późniejszym o osiem lat inwentarzu starostwa knyszyńskiego z 1 659  r. w 
sp isie stawów i młynów staw rybnicki wymieniony jest j ako ostatni, jedenasty, a le 
w porównani u  z lakonicznymi i beznamiętnymi opisami pozostałych dziesięciu 
stawów (charakterystyki ograniczają się przeważnie  do lokalizacj i, wielkości, wy­
stępowania młyna i dochodu z arendy) mamy w jego przypadku dość szczegółową 
informację :  

[ 1 7] [  . . .  ] 
Iedennasti Staw wpusczi Ribnik na kthorim ruda. 
iesth zbudowana a wthim sthawie pstragi są 
skthorei Rudi Rudniczi na kazdi rok placzicz: 
powinny po gs po!: kop 20 
Kthormi Rudnikom za rok Ninieiszi 69 dlia spu:
sczenia sthawu y łowienia pstragow prze Crolia: 
Ie Mcz 163 nierobilo przesz Niedziel 8 odpuszono

zarendi flor polonie 6 ostatek przinich wczalie:
zastawa tho jesthflor 34 
Kthore Pan Starostha theraznieiszi wibracz ma.2

Słowo ruda zostało użyte w znaczeniu prymitywnego zakładu hutniczo­
metalurgicznego, w któ1ym wytapiano i obrabiano żelazo, zwykle polączonego z 
odkrywkową kopalnią rudy. 3 W podstawowym znaczeniu słowo ruda (tu darnio­
wa) oznacza „osadową skałę żelazistą pochodzenia biochemicznego składającą się 
głównie z limonitu powstającą w bagnach, jeziorach i na torfowiskach ' ' 4 będącą 
mało wydajnym surowcem do produkcj i żelaza. Rudniki to wydobywający rudę i 
wytapiający żelazo, górnicy, hutnicy. 5 

N iejasne j est, gdzie się owa ruda, kopalnia i zapewne huta zarazem, znajduje,  
Czy fragment na kthorim ruda iesth zbudowana odnosi się do „pusczi Ribnik " 
(w znaczeni u  okol icy stawu), czy do samego stawu (wówczas na oznaczałoby nad, 
koło lub na grobl i)? A może trzeba to określenie interpretować dosłownie: na sta­
wie istniał budynek związany ze sposobem wydobycia, składowania  czy przetwa­
rzania rudy darniowej albo wszystkich tych procesów j ednocześnie? 

1 Inwentarz starostwa knyszyńskiego 1 561 r. wg A. Chomętowski, Materiały do dziejów 
rolnictwa w Polsce w XVI i XVll w. , s. 262, 263. 

2 Inwentarz starostwa knyszyńskiego I 569 r., AGAD, Zespół Archiwum Skarbu Koronnego, 
dz. LVI, sygn. K. 1 1 ., karta I 7v, nr mikrofilmu 2007 1 9. 

3 Słownik staropolski, t. VllT, Warszawa 1 977, z. 1 ( 48), s. 43. hasło Ruda. 
4 Słownik języka polskiego, t. III, Warszawa 1 98 1 ,  s. 1 43, hasło ruda. 
5 Słownik staropolski, t. VIII, Warszawa I 977, z. 1 (48), s. 43, hasło Rudnik. 
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Między słowa o rudzie i rudnikach wtrącona jest informacj a  o ·występowani u  
pstrągów w stawie, a dalej mowa o spuszczaniu stawu w niniejszym 1 569 r .  w celu 
ich odłowu. Przy odłowie, jak wynika z opisu, król Zygmunt August mógł być oso­
biście obecny. Prace przy spuszczaniu stawu spowodowały, że 1 63 rudników przez 
8 tygodni nie mogło wykonywać właściwych sobie prac, związanych z wydoby­
ciem i obróbką rudy. Ten niezawiniony przestój został z wyrozumiałością potrak­
towany przez królewskich urzędników - zmniejszyli rudnikom tegoroczną opłatę z 
arendy z 40 do 34 florenów. Wydaje się dziwne, by prace przy spuszczaniu  wody 
ze stawu, wybieraniu z niego ryb, i ponownym napełnianiu mogły zająć aż 8 tygo­
dni (staw rybnicki był niewielki ok. ha, Krzemianka prowadzi, a w XVI w. z 
pewnością tym bardziej prowadziła, stosunkowo dużo wody). Prace te trwały za­
pewne krócej, jednak w sumie aż na osiem tygodni unieruchomiły rudników. Suge­
ruje to w jak dużym stopniu proces technologiczny musiał być związany ze sta­
wem. Wydaje się, że staw mógł pełnić rolę separatora rudy darniowej wypłukiwa­
nej z podłoża. Proces pozyskania rudy musiał być wyjątkowo mało efektywny jeśli 
pracowało przy nim tak wielu rudników. Być może praca ich w pierwszym etapie 
procesu technologicznego polegała na "")'dobywaniu osadu rudy darniowej z dna 
stawu i oczyszczaniu j ej poprzez płukanie (ryc. l .  - ta rycina i kolejna to XVI­
wieczne drzeworyty, przedstawiające typowe prace w kuźnicach; można zakładać, 
że podobnie wyglądały one w rybnickiej rudzie). 

Woda oraz podłoże w zatokach strumieni, gdzie nurt jest słaby, w dołach po 
wykrotach, czy nawet kałużach na terenie Puszczy Knyszyńskiej na północ od 
Rybnik, zwłaszcza w rejonie uroczysk Kopane Bagno, Nadziały, Lipowy Grąd i 
Moskal, bardzo często posiada charakterystyczne intensywnie rude zabarwienie. 
Jest ono wynikiem działalności prymitywnych organizmów zwanych bakteriami 
żelazistymi, które wykorzystują rozpuszczone w wodzie żelazo do własnej prze­
miany materii. Zjawisko to jest informacją o występowaniu  w podłożu rudy dar­
niowej .  Na dnie zbiorników wodnych, za sprawą działalności bakterii żelazistych, 
odkłada się czerwony mulisty osad - tlenek żelazowy (Fe203).6 Szesnastowieczni 
ludzie renesansu nie mogli znać mechanizmu tego procesu, natomiast doskonale 
wiedzieli (drogą sumującego s ię doświadczenia i wysiłku wielu pokoleń), że z osa­
du można otrzymać żelazo. Przyjęcie takiej h ipotezy pozwala wyjaśnić długość 
przesfOj� w pracy rudników w I 569 r. Po ponownym napełnieniu stawu wodą po­
trzeba było czasu na odzyskanie „pełnej wydajności" przez bakterie żelaziste. 

N ie wiadomo, czy w XVI w. w okresie funkcjonowania rudy wykorzystywano 
s iłę spadku wody do napędu jakiegoś urządzenia mechanicznego. Inwentarz staro� 
stwa z 1 5 69 r. bardzo szczegółowo wylicza i le kół i na jakim stawie się znajdowało 
oraz napędowi czego służyły. W przypadku stawu rybnickiego nie ma żadnej infor­
macj i o kole wodnym. W procesie wytopu żelaza z rudy energia mechaniczna by­
łaby potrzebna do rozdrobnienia (zmielenia) rudy (pracę tę w perfekcyjny sposób 
wykonały już bakterie), do napędu młota mechanicznego i do poruszania miechów 

6 Wg. Reicholf Josef H., Twórczy impuls, Warszawa 1 996. 
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wobec skąpych informacj i źródłowych trudno powiedzieć, czy i w j akim stopniu  
proces wytopu w rybnickiej rudzie był zmechanizowany. 

Pozostaj e  szereg dalszych wątpl iwości :  osada w której pracowało 1 63 rudni­
ków, mus iała mieć znaczną wie lkość. Tym czasem na mapie Nowych Prus 
Wschodnich z lat 1 795- 1 798 wieś Rybniki jest jedną z mniej szych w okolicy 
(8  domów). Co spowodowało, że w przeciągu 200 lat osada tak się skurczyła? Mo­
że wcześniej n i e  była większa, może l i czba 1 63 rudników nie oznacza stałych 
m ieszkańców osady? Udzielenie odpowiedzi na to i inne pytania, związane z 
p ierwszymi dziesięcioleciami funkcjonowania stawu, wymaga uzupełnienia obra­
zu, wyłaniaj ącego się z szesnastowiecznych dokumentów poprzez dal sze poszuki­
wania źródłowe, prześledzenie dawnych technik metalurgicznych i przeprowadze­
nie szczegółowych badar1 terenowych, geologicznych, archeologicznych (wykona­
nie przekrojów glebowych, pobranie i ana l izę próbek, poszukiwan ia wykrywaczem 
metal i), usta lenie, czy i w jakim stopniu  pstrągi toleruj ą  wysoką zawartość związ­
ków żelaza, itp. 

Informacje o stawie, pochodzące z wieku XV !l, są bardzo lakoniczne i nawet 
nie j est do kor1ca pewne czy dotyczą właśnie stawu rybnickiego. W inwentarzu 
starostwa knyszyr1skiego z roku 1 645 znajdujemy j edynie taką wzmiankę: 

[ „] Flor Gro Ob , 
Z rudy dawano Arędy zyta Krakowek 1 6  po złotych 5 Facit Flo _ 80
Za wolnei !owienie ryb wstawku tamecznym złotych J O. 7 

Fragment ten znajduje s ię w części inwentarza dotyczącej młynów w wójto­
stwie chrabołowskim folwarku knyszyr1skiego. Prawdopodobnie chodzi o staw w 
Rybnikach, gdyż Chraboły były wg inwentarza z 1 645 r. naj b l iższym Rybnik sio­
łem wójtowskim, oraz we wzmiance jest mowa o rudzie, stawie i rybach. I n forma­
cja mogłaby dotyczyć dzisiej szej wsi Ruda, wydaj e  się to jednak mało prawdopo­
dobne z uwagi na fakt użycia małej l itery, a nawet gdyby było to j edynie wyn ikiem 
n iekonsekwencj i  osoby sporządzaj ącej inwentarz, to ówcześnie wieś Ruda należała 
do wójtostwa krypnieńskiego, a nie chrabołows kiego. Wreszci e  we wsi Ruda nie 
było stawu. Jeśl i  założyć, że i stotnie chodzi tu o staw w Rybnikach, widzimy z tej 
krótki ej wzmianki, że ruda huta chyba j eszcze funkcj onuje, dodatkowo wolno 
m ieszkar1com odławiać ryby, za c o  roczna opłata wynosi I O złotych. Wielkość pro­
dukcj i w rudzie, jak się zdaje, znacznie spadła. Wprawdzie opłata za arendę nom i ­
nalnie sięga już 80 złotych, ale uwzględniaj ąc niemałą w tamtych czasach inflacj ę, 
faktycznie znaczyło to dużo mniej niż w połowie XVI wieku dwadzieścia kop gro­
szy polskich. Dodatkowo opłata z arendy wnoszona j est, jak czytamy, w formie 
Krakowek zyta, a nie na przykład soszników - podstawowego wyrobu szesnasto­
wiecznych rud.  M oże więc produkcja metalurgiczna w ogóle j uż ustała, nazwa ru­
da utrzymała się j eszcze zwyczajowo, a faktyczna produkcj a, była produkcją rolną. 
Produkcja żelaza wymagała bardzo dużych i lości drewna, tak do samego wytopu, 

7 Inwentarz starostwa knyszy/1skiego 1 645 r„ AGAD, Zespół Archiwum Skarbu Koronnego, 
dz. LVI, sygn. K. 11, karta 73v, nr mikrofilmu 2007 1 9. 
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gdzie w piecu um ieszczano mieszankę rudy i wcześniej przygotowanego węgla 
drzewnego, j ak i do wcześniej szego wstępnego przepalania rudy oraz przy później­
szej ,  kowalskiej już obróbce wytopionej surówki. Od czasu założenia rudy przy 
rybnickim stawie leśna polana wokół niego systematyczni e  powiększała na sku­
tek karczunku. Musiało dojść do rnon1entu, w którym z jednej strony wycięto już 
bardzo duży obszar lasu, z drugiej - dotychczasowa technologia \vytopu przesta­
wała być opłacalna, wówczas osada na rybnickiej polanie przekształciła s ię  w wieś 
rolniczą. Proces ten m iał raczej charakter powolnej ewolucj i ,  i jeszcze bardzo dłu­
go staw i istniej ący z związku z n im stopieil wodny były użytkowane, choć już nie 
do produkcji metalurgicznej .  

Kolejne p rzekazy dotyczące s tawu w Rybnikach pochodzą z I I  poł. XVI I I  w .  i 
wylania z nich zupełnie  inny obraz: 

„ Sta wów w parafii dobrzyniewskiej d1;va [ . . .  ] Drugi we wsi Rybniku, w puszczy, 
z małych o mile Krynic* zbierający dostatnią wodę na tartak i folusz w jednej bu­
dowli porządnie wystawionej ". 8 

W przytoczonym fragmencie opisu parafii dobrzyn iewskiej z 1 784 r. nie ma 
mowy ani o p strągach, ani o rudnikach. Pojawiają się natom iast tartak i folusz. Mu­
s i  więc także istnieć koło wodne (co najmniej j edno). 

Trudno ocenić, kiedy dokładn ie powstał tartak i fol usz, natomiast bez wątpienia  
tartak funkcjonował z dużym powodzen iem przez znaczną część XVI II w. Przecie­
rano tam rn. in. drzewo na potrzeby przebudów i rozbudów zespołu pałacowego 
Jana Klem en sa Branickiego w Białymstoku oraz na potrzeby l i cznych wsi  w dob­
rach hetmana. Zachowały się i nformacj e  na ten temat w korespondencj i gospodar­
czej dworu Branickiego: 

„Takoż odebrałem list od J pana miecznika, w którym wyraża, że obmyślił spo­
sób do starostwa sprowadzenia tarcic tartaku rybnickiego, żądając, bym opisał 
trakt do tegoż tartaku, Jakoż dwojaki opisawszy, posłałem jeden trakt dla podwód z 
starostwa, a drugi dla podwód z leśnictwa. Takowy przewóz tarcic listownie jest 
umówiony z J. Panem miecznikiem. Wiele Płoski potrzebować będą, resztę do Lady 
ma dysponmvać odwieźć, jako też, że takowe tarcice z tartaku za dokumentami J. 
Pana miecznika wydawane będą; a dla pewności dowozu na miejsce determinio­
wane. Gdy powracać będą z tartaku przez Wólkę, którą ominąć nie mogą, zaleci­
łem Kalinowskiemu aby wyraźnie dawał kartki wiele podwód wiele tarcic wiozą, 
podlóg których na miejscu odbierać będą. Tarcic kóp 18tą razą wyznaczyłem na 
wspomniany dowóz, gdyż to docierać będą. Usilnie staram się Rybników nakłonić, 
aby dowieźli co możność do Białegostoku".9

* Z sensu zdania wynika, że słowo Krynice jest użyte w znaczeniu źródeł, licznie \\-)'Stępu­
jących w okolicy Rybnik i istotnie zasiląjących staw, a nie w znaczeniu nazwy miejscowo­
ści Krynice (która także należała do ówczesnej parafii dobrzyniewskiej).

8 Opisy parafii wileńskiej z roku 1 784, dekanat augustowski, parafia dobrzyniewska 
[k. 23], [w:] Studia podlaskie, t. 3, s. 1 83.

9 List 2 .  Kapitana S .  Sękowskiego architekta do P. Piramowicza, sekretarza Izabeli Branic­
kiej ,  Białystok 25.1 . 1 773 r., Teki Glinki t. 3 l 5(b) s .  309. ODZ Warszawa.
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Trakt, o którym mowa, przebiegał z B iałegostoku przez Was i l ków, Wólkę, 
Chudki (Hutki? !  - od h uty?) do Krasnego (nazwa n.b. związana z rudą darniową), 
za którym 2 km rozgałęział się na północ do Korycina i na północny wschód do 
Janowa. Od samych Ryb nik przebiegał w odległości ok. pół k i lometra na wschód. 
Do wsi i tartaku prowadziło od traktu ki lka odgałęzień dróg, zbiegaj ących się na 
grobl i .  Trakt ten był wówczas j edynym prowadzącym na północ przez tę 
Puszczy Knyszyńskiej i choć został w XIX w. zdublowany i stopniowo zdegrado­
wany przez gośc iniec biegnący z Białegostoku przez Jurowce i Katrynkę, i omij a­
jący Rybniki  od zachodu oraz przecięty l inią Kolei Warszawsko-Petersburskiej 
m iędzy Was i l kowem a Wólką, to do dziś zachował wyraźny przebieg, zwłaszcza 
na obszarach leśnych. 

W cytowanym fragmencie l istu zawarta jest też informacja ciekawa z punktu 
widzenia h i storii socjopatologi i .  Z treści zdani a  zaczynaj ącego się od słów: Gdy 
powracać będą z tartaku przez Wólkę . . . wynika, że m ieszkańcy Wólki c ieszy l i  s ię  
w xvm w. wątpliwą sławą złodziei drevma. 

Interesujące są dalsze szczegóły z korespondencj i gospodarczej i lustrujące z 
j ak i m i  problemami technicznymi i jakościowym i borykała s ię  w XVI I I w. obsługa 
tartaku: 

„Przed kilku niedziel sprowadzono z Warszawy do dwóch tartaków pił dwie. Z 
tych jedna w tartaku p ilnickim jest nienajlepsza, ale w rybnickim waale niedobra i 
używać jej nie można, kiedy po razy dwa zęby odnawiane zawsze się kruszą. Musi 
dawniejszą ostrożnie piłować, która i cali 3 nie jest szeroka. Obawiam że i ta w 
tych dniach pęknie i tartak próżno stać będzie musiał. O czym obliguję W M.  Pana, 
abyś doniósł J. O. Pani, aby J. O. Pani niezwłocznie i w prętce kazala z Warszmry 
dla zapasu sprowadzić pił dwie z zarekomendowaniem J. panu oberszt. Szuszkow­
skiemu, aby kogo znającego się na żelazie użył do obrania takowych pił... 

" 10 

D l a  uzupeh1ienia obrazu tamtej epoki warto j eszcze dodać, że mimo dosyć in­
tensywnej ,  j ak by nie było przemysłowej, działalności prowadzonej w Rybnikach, 
otaczające osadę lasy były peme dzikiej zwierzyny: 

„Nasi polowali pod Rybnikiem, gdzie niewielkiego, ale pięknego ubili niedźwie­
dzia, skąd pan łowczy do Trzciannego na dziki pojechal". 1 1 

Na mapie rosyj skiej z 1912 r. staw nie jest j uż tak wyraźnie  zaznaczony jak na 
mapach Nowych Prus Wschodnich z końca XVI I I  w. Jeśl i  w ogóle nie zn iknął, to 
w każdym razie zmniejszył s ię  znacznie.  Linia na mapie, która miałaby oznaczać 
pólnocno-zachodni brzeg stawu, może być i nterpretowana j ako warstwica terenu, 
zwłaszcza, że przekraczają ją poziome równoległe kreskowania oznaczaj ące grunt 
podmokły. Dodatkowo przem awiają za tym m iękko pofalowane l in ie  koryta rzeki 
Krzemianki i zasi l aj ącego ją strumienia spotykające razem przy mosc1e na gro­
b l i .  Natomiast za grobl ą  wyraźnie widniej e  symbol koła młyńskiego. Prawdopo-

1 0  Tamże, list 9, Białystok 1 8.X. 1 773, t. 3 1 5(b), s. 3 1 1. 1 1  List 1 4. Adama Bujakowskiego, kierownika robót budowlanych w Białymstoku, do 
Gieszkowskiego, komisarza dóbr podlaskich J. K. Branickiego, B iałystok 2.III. 1 758, Teki 
Glinki, t. 397, s. 26. 
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dobni e  w ięc nadal funkcj onował tartak lub, być może, młyn wykorzystujący istnie­
j ący próg wodny mimo zaniku stawu. 

Obecnie  w terenie prawie n i e  ma j uż śladów po stawie. Krzem ianka i j ej do­
pływ zostały przekopane i uregulowane na odcinku do mostu, przy którym istni ał 
tartak i folusz. Na łące zauważyć można płytkie zagłębienia - relikty koryta Krze­
mianki sprzed regulacj i  - na wiosnę wypełnione. Najważniej szym świadectwem 
istnienia n i egdyś stawu pozostała mocna i wysoka grobla o zapewne j eszcze szes­
nastowiecznej metryce. W j ej masywnych proporcj ach można się dopatrzeć pew­
nych podobieństw z potężnymi groblami w Czechowiźnie.  Tak jak na mapie z koń­
ca XVIl l w. omij aj ąc wschodnie wzgórze przełomu Krzemianki zbiegaj ą  się przy 
gro b l i  odgałęzienia starego traktu. Wystające p ionowo z dna Krzemianki pokaź­
nych przekroj ów dyle drewniane przy moście po połudn iowej stronie grobl i  są być 
może pozostałościami po tartaku i fol uszu, a co naj mn iej po starym drewnianym 
moście (obecny j est żelbetowy). W czasie wiosennych roztopów płaski rozległy 
łąkowy taras przed groblą j est zalewany wodą występującą z Krzemian ki, dając 
częściowe wyobrażeni e  o dawnym wyglądzie stawu. 

Wydaj e  się, że wątek stawu w h istorii wsi Rybniki,  leżący przecież u j ej genezy 
i dający j ej nazwę (rybni k  = staw), przez k ilka stuleci będący podstawą j ej gospo­
darczej egzystencj i ,  a w wym iarze kulturowym, poprzez bezpośredni związek z 
osobami króla Zygmunta Augusta i hetmana Jana K lemensa Branickiego stanowią­
cy także o tożsamości tego m i ejsca, nie powinien zostać bezpowrotni e  zamknięty. 
Autor postuluje rozważenie realności odtworzenia stawu i funkcjonalnego zago­
spodarowan ia go, stosownie do wymaga6 czasów obecnych. Po pierwsze staw 
mógłby pełnić rolę niewielkiego zbiornika retencyjnego, stabi l izującego stosunki 
wodne w okol icy, naruszone dawniej szymi mel ioracjami,  i obecnymi zupełnie n ie­
zrozumiałymi wyrębami starych drzewostanów w rej onach źródl isk, co na lata (do 
czasu odtworzenia s ię  dojrzałego drzewostanu) przesusza strefę źródliskową i osła­
bia wydaj ność źródeł. Po drugie - możliwy do uzyskania spadek stopnia wodnego 
pod mostem rzędu 1 ,5 m mógłby być wykorzystany do napędu n iewielkiego gene­
ratora energ i i  e lektrycznej ,  którego moc wystarczyłaby na oświetleni e  u l ic we wsi. 
Po trzecie i naj ważniejsze - odtworzenie stawu znacznie podniosłoby turystyczną, 
rekreacyjną i mieszkaniową atrakcyj ność m i ej scowości, która obecnie, podobnie 
jak cały szereg wsi na Białostocczyźnie, w skutek braku opłacalnośc i  produkcj i 
zatraca rol niczy charakter. N i e  bez znaczenia jest też sąsiedztwo neolitycznych 
kopal n i  krzemienia sprzed 3 500 lat, zlokal izowanych na polodowcowych stokach 
w górnym biegu Krzem ianki ok. 1 ,5 km na północny zachód od wsi .  Zrekonstru­
owany staw stworzyłby razem z kopal nią swoistą klamrę, zamykającą rozwój cy­
wi l izacj i na tych terenach od epoki kam i enia łupanego (śc i ś lej neol itu) po trwającą 
do dziś epokę żelaza, oraz stałby się cennym uzupełnieniem kraj obrazu kulturowe­
go zachodniej części Puszczy K nyszy6skiej. 
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Ryc. I Drzeworyt Bazylego We/ringa ;; XVI w. przedstawiający płukanie rudy. Źródło: A. 
Mączak, H. Samsonowicz, B.  Zientara, Z dziejów rzem iosła w Polsce, Warszawa 1954, s .  89. 
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Ryc. 2 Fragment arkusza mapy Nowych Prus Wscflodnich z ląt 1 795-1 798. Wyraźnie wi­
doczny staw oraz układ otaczających go wzniesień. Na zac

.
hodnim wzniesieniu rozlokowana 

wieś Rybniki. Wzniesienie wschodnie oplatają drogi łączące wieś i tartak z traktem do Białe­
gostoku (oryginał w skali /:33 333) 



artykuły 

Teren dawnego stawu w Rybnikach. Po lewej widoczna skarpa pod wschodnim wzgó­
rzem prze/omu Krzemia11ki. Na skarpie biegnie jedna z dróg-odgałęzień łączących 
groblę z dawnym traktem. W głębi, po prawej, grobla i most. (fot. M. Wróblewski) 

Widok na teren dawnego stawu w Rybnikach ze wschodniego wzgórza przełomu 
Krzemianki. W głębi grobla, 1w pierwszym planie odgałęzienie dawnego traktu. 
(fot. M. Wróblewski) 
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Wojciech Załęski (Supraśl) 

Pokut' 

Puszczańskie s iedliska „lesunów", złożone z kilku do kilkunastu chałup, po­
wstawały na swobodniej szych i bardziej tradycyjnych zasadach niż duże, pańsz­
czyźniane wsie „zapolników" 1 •  

Dogorywa „odaczony" Królowy Most, Międzyrzecze, Lipowy Most, Dwo­
rzysk, Woronicze, Ciel iczanka. Pod Zapieczkami powstał letniskowy moloch, 
wielka wypoczynkowa dzielnica Białegostoku. 

Wraz z kończącym się XX wiekiem, j edna po drugiej, zaczęły wymierać śród­
leśne osady. Nie ma już Krzemiennego, po którym zostały fundamenty i dziczejące 
jabłonie, Ponurego, Konnego„. z pięknych siedlisk, małego raju na ziemi wolno 
przemieniaj ą  się w dziczejące uroczyska albo „kulturowe grillowiszcza". 

Świeżo upieczeni białostoccy mieszczanie, zmęczeni miastem, wracaj ą  do na­
tury„. na dacze.„ ale nie do chaty ojców. Wstydząc się swego pochodzenia szybko 
przekształcaj ą  wiejskie otoczenie na miejski obraz i podobieństwo. 

Wystarczy udać s ię do Lipowego Mostu i zobaczyć, co architekci uczyni l i  z 
estetyczną przestrzenią, pięknego do niedawna, „zapiecka Pana Boga". Zniszcze­
niu uległa nie tylko przestrzeń kultury materialnej puszczańskiej wsi, ale i j ej sfera 
duchowa„. nieznana przybyszom i zupełnie im niepotrzebna. 

Przypominając o pokutiu tak ważnej sakralnej przestrzeni w wiejskiej cha­
cie - chcę uchronić choć szczątek pamięci o lesunach żyjących tu, zanim wymy­
ślono dacze i nim rozpalono pierwszego gri lla. Owszem, żyli biednie .. . ale pięknie, 
bo rozumnie i zgodnie z prawem boskim i naturą śladem za dziadem jak ma­
wiała Maria Bułatewicz z Lipowego Mostu.2 

' zapole tak mieszkańcy puszczy określają tereny przyległe do lasu. Żyj ących „w zapolu" 
nazywaj ą  „zapalnikami", a siebie „lesunami". Nazwa „zapalnik" i .,lesun" wskazuje nie 
tylko miej sce zamieszkania, ale oznacza inny styl życia czy stopień zachowania tradycj i .  
Do puszczańskich osad wolniej docierały nowinki z dworu, z miasta, „ze świata'', stąd w 
życiu „lesuna" zachowało się o wiele więcej archaizmów niż u „zapalnika". 

2 Informacje, którymi posługuję się w tekście, uzyskałem od mieszkańców wsi położonych 
na obszarze Puszczy Knyszyńskiej w l atach 1 972- 1 976. Oznaczyłem je monogramami -
(SB) Stefan Borowik z Łaźniska w chwili wywiadu miał 90 l at, (AS) Antoni Sikorki z 
Brzozowego Mostka, 93 l ata, (JK) Julia Koronkiewicz z Łaźniska, 95 l at, (AP) Aleksander 
Puciłowski z Talkowszczyzny 74, (MB) Maria Bułatewicz z Lipowego Mostu 80, (JaK) 
Jan Kiszkiel z Lipowego Mostu 72, (AF) Aleksandra Fiłonowicz z Łaźn iska 82, (MH) 
Maria Himik ze Studzianek, (ES) Eugenia Szymczuk z Wierzchłesia, (WP) Weronika 
Prawdzik z Wierzchlesia, (JS) Józefa Stankiewicza z Międzyrzecza, 75 lat, (MC) Marcela 
Chocha z Plebanowców. 
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Opi sane zwyczaj e  trwały j eszcze żywe. w okresie m iędzywoj ennym . Dziś pozo­
stały już tylko w świadomości ki lku starych ludzi . . .  

Śladem za dziadem 
Przed rozpoczęc iem budowy domu w Woroniczu, oj ciec A leksandra W ilczyń­

skiego, też Aleksander, wyprowadził na przyszłe s iedlisko stado owiec, aby zoba­
czyć gdzie się ułożą na noc. Nazajuh·z w tym m iej scu czterema palikam i „ohtyczy! 
chate", wyznaczaj ąc przestrzeń pod przyszły dom. (JK) Pal ik najbl iższy wschodo­
wi słońca wbił obuchem siek iery w ziemię tak, aż cały ukrył się w darn i .  

A kurat u sąs i ada w sadku zakwitły wiśnie . . .  Aleksander ściął obsypaną kwie­
c iem gałązkę i położył na wbitym w ziemię  pal iku„. teraz, dzięki wzmocnionej 
kwitnącym kwiatem owocowego drzewa płodności kobiet, ród będzie s i ę  rozrastał, 
a rodząca ziemia i domowa zwierzyna pomnoży j ego maj ątek. (A W) 

Z oj cem wydobyli  z Woroniczanki biały kamie/13 przez lata oczyszczany, ob­
mywany wodą ruczaju, i położyli j ako p ierwszy węgłowy na wbitym pal i ku i bia­
łych kwiatach wiśni.  

M ierząc od wschodniego węgła, po sporym głazie ułożyli  na pozostałych ro­
gach przyszłej chaty. 

Wypohomowali węgły i uzupełn i l i  fu ndament kamieniami, tworząc zamknięty 
prostokąt. (A W) W ten sposób Aleksander z ogromnego obszaru ziemi i z całej 
n ieskończoności wykroił sobie i swemu rodowi przestrzeń, zamknięty krąg, mają­
cy ich zabezpieczyć przed złem całego świata . . .  bo dom ma chronić nie tyl ko od 
chłodu i słoty, ale i od zJego losu. 

Podwalina 
Po zaciosaniu węglowych zamków w belkach podwal iny, maj ster zamknął wie­

niec... drugi krąg. 
Rodzina W ilczyńskich z majstrem, pomocni kami i sąsiadami uklękła przy 

wschodnim węgle, zmówiła modl itwę i s iedli  wszyscy do poczęstunku. W ten 
dzień pracy nie było, było święto. 

Maj ster widząc idącą do dunaju kaczkę z kaczakam i, chwycił topór, zaciął pod­
walinę i lewą ręką pokazuj ąc kaczą rodzinę, zawołał: - Hak' Niechaj w toj chaci 
budzie tak' (JK) 

Aleksander spojrza na maj stra z wdzięcznością i nalał kolej kę wódki. - Mog 
zarubat' podwał na licho dole. Za Swisłoczo, jak stawili kastioł majster pomyliłsia i 
kazał � Hak! Niechaj Budzia tak: co niedzie!u mrec co miesiac wieniec. I usia wio­
ska wymiorła. (JK) 

Po poczęstunku maj ster pomiędzy podwalinę a biały kamień wsunął siekierę, 
podważył. . .  a oj ciec A leksandra włożył tam srebrnego rubla. Przez cały czas budo-

3 biały kamień w kulturze ludowej Podlasia występuje w opowieściach i pieśniach. W we­
selnej ,,szczebiotała jaskółka czy, c::y, czy na bieleńkim kamieniu siedziaczy". W pieśni o 
czarowaniu - ,.nakopała karenia spod biełolw kamienia". W balladzie - „>la Podolu biały 
kamień p odolanka siedzi na nim". W Kulturze ludowej Słowian K. Moszczyński (t. II.,  cz. 
I.. s. 24, 26) p isząc o kosmologii słowiańskiej biały kamieł1 umieszcza pod stożarem, pa­
lem podtrzymującym sklepienie niebieskie. 
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wy maj ster sprawdzał, czy jakiemuś szurgancowi nie przyszło do głowy rubla wy­
dobyć. Każdy c ieśla wiedział, że sięgnięcie po rubla, po „zakład", może spowodo­
waś śmierć albo ślepotę, i choć solidnie uprzedzał swoich pomocników, nie dowie­
rzał im . . .  - z młodziakami nigdy nie wiadomo? (A W). 

Budowa chaty trwa sezon 
Zaczyna się zimą szykowaniem budulca: wyrąbem, zwózką i traczką drewna. 

Kończy się j esienią kryciem dachu. Tak też kończył budowę Aleksander 
Wilczyński, kryjąc jesienią dach słomą z „nowego plonu". (A W) 

Następnego dnia sprosił sąsiadów na poczęstunek, bo w takiej małej osadzie 
każdy pomagał, j ak nie przy zwózce, traczce, to przy innych pracach wymagają­
cych zbiorowego wysiłku. 

Sierść - bogactwo, pierze - nędza 

Po to, aby wyczyścić dom ze wszelkiego zła, jakie przeniknęło do środka w 
czasie budowy, Aleksander na noc przed wchodzinami zamknął w chacie kota. Zło 
chciwe i łase na bogactwo, którego symbolem jest futro, włazi w sierść. Rano kot, 
wygnany na podwórko, wyniósł wszelkie zło na zewnątrz, oczyszczając w ten spo­
sób chatę. Mógł być pies, owca, wszystko co kudłate i ma na sobie sierść. 

Gdyby w chacie noc spędziła kura, gołąb, wróbel albo „inna ptaszka'', sprowa­
dziłoby to na dom nieszczęście, nic by się w gospodarstwie nie udawało, cały ma­
jątek rozpierzył by się j ak pierze, jak puch. (SB) 

Nazajutrz rano do pustego jeszcze domu Aleksander wniósł kupiony na odpu­
ście w Sokółce krucyfiks. Dobrze, j eśl i  w nowej chacie jest krzyż nowy, zrobiony 
przez gospodarza albo kupiony. Nie należy wnosić starego, bo przez całe życie ro­
dzina będzie dźwigała cudzy krzyż, cudze kłopoty. (Pieczurki) 

Podobnie mnożyło n ieszczęścia pobudowanie się na fundamentach zniszczone­
go albo spalonego domu . . .  bo nakładał się los starej chaty na przyszłość nowej .  
(AK) 

Tu się chleb je, tu się święte obrazy wiesza (MB) 
Aleksander w kącie opartym na białym kamieniu, srebrnej rublówce i białych 

kwiatach wiśni umocował trójkątną półeczkę i postawił na n iej krucyfiks. W ten 
sposób zaznaczył w chacie święte miej sce, święty kąt - światy} kut - pokut'. (WP) 

W następnej kolejności do chaty Wilczyńscy wnieśli stół i chleb. Stół ustawil i  
na pokutiu pod oknem, tak żeby w kącie zmieściła się ława. Na stole żona Alek­
sandra rozesłała połówkę ręcznika zrobionego ze swojczyka4, położyła na n im
chleb i przykryła go drugą połówką. 

Aleksander w siewieńce przyniósł ziarno i sypnął na dostatek po garści w każ­
dy kąt, poczynając od pokutia. 

Około południ a  z Szudziałowa przyjechał ksiądz, poświęcił nową chatę, rodzi­
nę, chleb i święty kąt. Przełamano się chlebem, wniesiono ławy, skrzynię posażną 
żony Aleksandra, komodę, szafę, na końcu ślabanek i łóżka. Gdyby jako p ierwsze 
wnieść łóżko, w rodzinie wiecznie będzie ktoś chorował. (MB) 

4 swojczyk - lniane płótno, tkane na wąskich wiejskich krosnach, z którego szyto pościel, 
bieliznę, ręczniki. W dawnych czasach stanowiło odniesienie wartości przy handlu wy­
miennym. Miało duże znaczenie w obrzędowości ludowej Podlasia. 
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Nazaj utrz żona Aleksandra wyściel iła półeezkę papierem, którego brzeg powy­
c inała w ozdobne ząbki. 

To tymczasem, na Boże Narodzenie wyhaftuje specjalną serwetkę. 
Po jednej stronie krucyfiksu ustawiła figurkę św. Antoniego trzymającego na 

ręce małego Jezusa, a po drugiej Matkę Bożą. 
U stóp świętej grupy klękły gipsowe aniołki, a w głębi, za krzyżem, ukrył się 

gipsowy baranek z czerwoną chorągiewką i cierpliwie czeka nadejścia Wielkanocy 
i Zmartwychwstania. 

Pod ścianą żona Aleksandra położyła dwie książeczki do nabożeństwa„. swoją 
i zmarłej teściowej z zaczytanymi na okrągło rogami .  

N a  czarnych okładkach książeczek pysznił się turkusowymi koralikami róża­
niec i mały druczek z modlitwą do św. Antoniego„. jak się co zgubi.

Wilczyńska za figurę zatknęła palmy z Niedziel i  Palmowej,  wianki z oktawy 
Bożego Ciała, położyła na półeczce święconą kredą, węgielek, chleb św. Agaty, 
świeconą wodę we flaszeczce z kropidełkiem, dwie gromnice i postawiła dwa 
świeczniczki„. -jakby kto, nie daj Boże, umarł. 

Potem jeszcze trzeba pokut' przyozdobić sztucznymi kwiatami i suszkami. Mu­
szą się tam jeszcze zmieścić wszelkie rodzinne i urzędowe papiery, pieniądze„. bo 
gdzie najbezpieczniej „ .  „za figurą'', „za obrazem". (MH) 

Od tej chwili pokut' stał się miej scem najważniejszym w chacie, gdzie zawsze 
będzie s ię gromadzić rodzina Wilczyńskich na modlitwę, do spożywania posiłków, 
podejmowania gości, do obchodzenia świąt, narad rodzinnych i wyprawiania w 
ostatnią drogę zmarłych. 

Tam bedą pokutować niesforni chłopcy, k lęcząc na rozsypanym przez ojca gro­
chu, tam grzesznik kajać się będzie przed Bogiem, żałując za popełnione grzechy. 
(MB) 

Tam będzie posadzony każdy znaczniejszy gość, gdy wejdzie w progi chaty. „  -
bo sąsiad, co zaszed pogadać, siądnie se na stołku pod pieczko. (JaK) 

A gdy nadejdzie czas wesela, przed wyjazdem do kościoła, matka młodej za­
ściela ławę na pokutiu dywanem5, specjalnie na ten dzień zamówionym córce u
wiejskiej tkaczki na prezent ślubny. 

Na lawie siądą rodzice młodej i będą błogosławil i  nowożeńcom wyjeżdżającym 
do ślubu. Podadzą im do ucałowania zdj ęty z pokutia krucyfiks, a u unitów obraz. 
(MB) 

W rodzinach prawosławnych, na pokutiu przed obrazem przybranym tak jak u 
unitów ręcznikiem, zawieszano wieczną lampkę (łampadę). Czasem tych ikon jest 
po k ilka. 

5 dywan (dwuosnowówka) - dekoracyjna tkanina wełniana o dwu płótnach, której wzór po­
wstaje z przenikania warstw. Technika trudna, znana tylko na Podlasiu, Mazurach, 
Grodzieńszczyźnie, Litwie, Szwecji i w Meksyku. Używana jako nakrycie łóżka, kozła na 
furze, a gdy się wysłuży zostaj e  końską derką albo chodnikiem. Najważniejszą rolę pełni 
jako dywan weselny. Wzorowana na kilimie polskim, posiada tak jak i on cechy oriental­
ne, co zaznacza w bogatej bordiurze, ramie okalającej środek o jednym powtarzającym 
się motywie. W prawym, dolnym rogu tkaczka umieszczała niegdyś rząd postaci -· koro­
wód weselny - oraz datę ślubu. Dziś te elementy to duża rzadkość. 
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Im dalej na wschód, tym ich wieszano więcej ,  rozciągając zasięg świętego kąta 
(u Rosjan krasn}j kut), czasem na pół krótszej ściany. 

Błogosławieństwa młodym udzielają rodzice podając do ucałowania parę ikon 
weselnych przedstawiających Chrystusa i Matkę Bożą. (WP) 

Z czasem obrazy zawieszać zaczęto bez szanowania zasad w każdym pomiesz­
czeniu, umniejszając w ten sposób rangę świętego kąta. Wieszanie obrazu z pochy­
leniem (z nakłonem) po wsiach podlaskich uznano za obyczaj obcy, ruski. 

W domach katolickich pokut' zastępuje często forma ołtarzyka zbudowanego 
na komodzie czy etażerce stawianej w kątku „paradnego pokoju". 

Po przyjeździe z kościoła ojciec młodej kładł na ziemi kożuch wełną do góry, 
na którym stawała młoda i po rozesłanym od fury do drzwi, przez próg, po białym 
swoj czyku szła młoda prowadzona przez męża aż na pokut'. 

- To ichni biały dzień„ . jedyny na całe życie i on się dla ich już więc nie powró-
ci. (AF) 

Jeśli ktoś z młodzieży tam przysiadł, był przepędzany przez starszych słowa­
mi a dozwolili tobie szurgańcu na pokuti sią�'ć co znaczy na honorowym miej­
scu. Podobnie mówiono, gdy ktoś w życiu sięgał po nie należne mu zaszczyty. 
(SB) 

Narodziny potomka, to wielki dzień 
Po szczęśliwym porodzie w domu babka6 z odebranym dzieckiem wychodziła

do ojca siedzącego na pokutiu i trzymającego na kolanach barani kożuch wełną do 
góry. Podawała ojcu noworodka, ten brał go delikatnie w ręce i golutkiego kładł na 
kożuchu. (MH) 

Tym gestem, jako głowa rodziny, akceptował wobec obecnych nowego członka 
rodu. Echem tego obyczaju są w rodzinnych albumach liczne fotografie bobasów 
w baraszkujących na futrze. 

Chałtury - śpiewy żałobne 
Dywan weselny pojawia się znowu na pokutiu z chwilą śmierci kogoś z do­

mowników. Zaścieła się n im dwie złączone ławy, na n ich ustawia trumnę, orientu­
j ąc głowę zmarłego na pokut', gdzie płoną gromnice. Dookoła pod ścianami zasia­
dają 7..ałobnicy na śpiewy żałobne, trwające całą noc chałtury 7. (MH) 

6 chałtury całonocne śpiewy żałobne przy trumnie zmarłego. Zazwyczaj jest to we wsi
grupa kobiet stale i z rutyną śpiewaj ąca przy zmarłych żale. M aj ą  swoje śpiewniki z pie­
śniami żałobnymi po trzydzieści i więcej zwrotek. Kiedy już się zmęczą, podrzemują i 
śpiewaj ą  byle j ak. Wtedy ktoś z domowników zarządza poczęstunek, wypijaj ą  po kieliszku 
wódki i odzyskują werwę. Stąd byle jak wykonywana praca nazwana jest chałturą. 

7 babka - wiejska akuszerka, samouk - łapiąca dzieciaki społecznie. Zapłatę odbierała w 
czasie chrzcin.  Przynosiła kaszę (o składzie kutii) i każdy, kto po nią sięgnął, musiał na 
talerzyk, przykrywający miskę z potrawą, położyć j akiś pieni ądz. Początkiem babkowania 
był zazwyczaj przypadek.„ musiała odebrać poród.„ gdy sobie z tym poradziła, zgłaszały 
się do niej następne kobiety„ j ako do mającej lekką rękę. Do obowiązku babki należy 
opieka nad dzieckiem i położnicą aż do wywodów. (MC) 
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W dniu wyprowadzenia zmarłego, nad trumną, odbywa się tament 8• Przed za­
mknięciem trumny ktoś najbliższy zmarłemu, popadając w rozpacz, zaczyna gło­
śno wypowiadać swój ból. 

Naj pierw cicho mówi o żalu, jaki odczuwa, i bezradności. . . bo kto się teraz zaj­
mie pracami w gospodarstwie, które stanowiły obowiązek zmarłego? Napięcie 
wol no wzrasta aż do momentu, w którym lamentujący traci nad sobą kontrolę i wy­
powiada bezładne słowa. Po jakimś czasie słowa ponownie układaj ą  się w myśl i  
składne o niespotykanej ekspresji ,  zawieraj ące wspomnienia przechodzące w pre­
tensje do zmarłego, że zostawił tu . . .  porzucił rodzinę. 

W odpowiednim czasie ktoś z rodziny powinien przerwać lament, gdyż może 
trwać do zupełnego wyczerpania. (WT) 

Gość w dom, Bóg w dom 
Pokut' związany jest również z zaj ęciami i zwyczajami gospodarskimi. Przywy­

kliśmy mówić - Bóg w dom, gość w dom - w odniesieniu do odwiedzaj ących nas 
gości .  A to powiedzenie dotyczy zupełnie innego gościa, który w żniwa nawiedza 
dom. 

Aleksander, zaczynaj ąc żniwa, przed świtem wychodził w pole i sierpem ścinał 
krótko, na szerokość dłoni pod kłosami, garść zboża. Wiązał w pęczek trawę i wra­
cał do chaty. Tam czekała gotowa do wyjścia rodzina. A leksander kładł gościa, 
(tak nazywa się ta pierwsza garść zboża) na pokut' i mówi: 

- Gość w dom, Bóg w dom. Idziemy żąć. 
W imię Boże odpowiadali zebrani .  

- Amen - kończył powitanie gospodarz. Rodzina s iadała do szybkiego posiłku, 
aby zdążyć na pole równo ze slonkiem. 

W niektórych stronach, czekajo aż rosa obeschnie, ale to hultajskie strony. 
(WA) 

Pokut' siewny i żniwny 
Gdy dożynano plon, z ostatniej garści zboża najszybsza żniwiarka - postacian­

ka ucinała pęczek słomy długości 30 cm i wiązała krajka rozdzielając od dołu 
źdźbła na trzy części, tak aby mógł stać. Nazywa się to wianek albo równianka. 

Wianek postacianka niosła do domu gospodarza i otrzymywała zań dodatkową 
opłatę. Przez całą drogę przez wieś chłopcy oblewali j ą  i pozostałych żniwiarzy 
wodą, aby w przyszłym roku nie było suszy. 

W ianek poświęcony w kościele, gospodarz kładł na pokutiu. A kiedy z pola 
zwieziono pierwsze snopy, gospodarz z pokutia zdejmował gościa, niósł do stodo­
ły, tam kładł go do sąsieka i dopiero na nim układano przywiezione snopy. Co mia­
ło c hronić plony przed pleśnią, myszami i złodziej em. (AP) 

Tymczasem na pokutiu wianek czekał do dnia s iewu i gdy nadchodzi ten czas 
Aleksander kładł lniany ręcznik na stole i wycierał nań z kłosów wianka ziarno. Z 
ziarnem tym szedł do dziecka w kolebce„ .  aby przez garść malca przesypać zeszło­
roczne ziarna, co wzmacnia siłę kiełkowania. Jeśli w domu nie ma rocznego dzie­
ciaka, trzeba się udać do sąsiada. 

8 lament - taki lament słyszałem w Supraślu w 1 976 roku, wykrzyczany przez Józefa Stan­
kiewicza z Międzyrzecza nad trumną żony Antoniny. 
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Można też obłamać pączki z drzew i wraz z ziarnem z wianka dodać do pierw­
szej płachty wysiewanego zboża, co również skuteczn ie  m iało wzmacniać s iłę k ieł­
kowania. (SB) 

Gromnica mająca swoje miejsce na pokutiu, w rodzinie peh1i niezwykle waż­
ną, bo zabezpieczającą rolę. Chroni przed pożarem, gromem, watahą zgłodni ałych 
w lutym wilków. Gromnicę daje się do ręki konaj ącego, by ułatwiła m u  zgon. 

Aleksander poświęcił ją w dniu Matki Boskiej Gromnicznej i przyniósł do do­
mu. Na nadprożu chaty, stajn i  i obory końcem płomienia świecy narysował krzyż, 
który teraz będzie chronił dom i zabudowania gospodarcze od wszelkich n ie­
szczęść . Tak zabezp ieczonego progu nie pokona żaden zły duch. 

Potem każdemu domownikowi z czterech stron głowy przysmalił kosmyk wło­
sów, co zabezpieczało go od wszelkich chorób i zadanych czarów. Równoramien­
ny krzyż Aleksander wyrysował gron'm icą na tram ie i na pokuciu. Jest to szczegól­
ne skuteczne zabezpi eczenie domu przed pożarem od pioruna. (SB) 

Kutia na pokutiu 
Najwięcej jednak na pokutiu dzieje  s ię w święta Bożego Narodzenia. Zaczyna 

się od gruntownego porządkowania, odświeżania. Drugie takie p orządki robi go­
spodyn i na Wielkanoc. (MB) 

Aleksander ze stodoły przynosi snop zboża, specjalnie j eszcze w żniwa uszyko­
wany i stawia za ławą na pokutiu, dzieciaki zdobią go suchymi kwiatami .  Żona z 
jedliny, widłaku, mchów i suszek wyplata wianek i zawiesza nad stołem u pułapu.  
W środku wieńca na j ednej nitce wiruje papierowy ptak, symbol Ś więtego Ducha. 
Jeś li w domu był ktoś majstrowaty, strugał ptaka z drewna. (MB) 

U lesunów nie stawiano choinek. Obyczaj ten przywędrował z N iemiec i na 
dobre zakorzenił się tu dopiero po ostatniej woj nie. 

Zamiast choinki w świętym kącie, na ławie zasłanej ręcznikiem, gospodyni sta­
wia makotrę z kutią9. Jedną częścią ręcznika przykrywa ławę, drugą kutię. Na 
wierzchu kladzie kijankę - pralnik. Pod ręcznik prószy s iano na wróżbę bogactwa. 

Z czasem zwyczaj przeniósł się na stół, a sianko zaczęło symbolizować betle­
jemski żłóbek. 

Naganne j est wróżenie z wyciąganych spod obrusa źdźbeł o długości życia  czy 
też zamążpój ściu.  (MH) 

Wigilijne dziady 
Związek kuti i z pokutiem czytelny j est j uż w samej nazwie. Kutia, archaiczna 

obrzędowa potrawa, wiąże się z kultem przodków, jako że noc wigi l ij na j est i m  
jest poświęcona. 

Wolne miej sce przy stole to n ie  żadne krzesło dla wędrowca, to talerz d la ostat­
niego zmarłego z rodu. W czasie woj ny i okupacj i, na pustych talerzach polskich 
wigi l ij nych stołów ustawiano zdj ęcia nieobecnych, zaginionych i zmarłych. Ostatni 
zmarli z rodu pełnią rolę przewodników, prowadzą na wieczerzę c ienie przodków, 
w czasi e  gdy domownicy udaj ą  się po wieczerzy na Pasterkę lub spoczynek. 

9 kutia - wigilijna potrawa kasza na słodko. Kutię robi się z pęcaku, jęczmienia obtłuczo­
nego w stępie. Do ugotowanej kaszy należy dodać miód, posiekane orzeehy laskowe i 
utarty w makutrze mak. 



1 3 8  artykuły 

Dlatego każda gospodyni pamięta aby ze stołu nie sprzątać potraw, bo to jest 
czas dziadów, noc dziadów. (WT) 

Nie należy też potraw zjadać do końca, na każdym talerzu trzeba zostawić tro­
szeczkę, zwłaszcza kutii i kisielu z owsa. 

Pod koniec wigil i i  gospodyni ustawia na pokutiu na podłodze miseczkę z kutią, 
albo niesie ją do stajni  i umieszcza na wbitym w ziemię niziutkim słupku d la opie­
kuna domu, znanego gdzie niegdzie jeszcze po wsiach puszczańskich pod linie­
niem Domowika10•

Po wieczerzy troszeczkę kuti i  gospodyni wsypuje  do karmy zwierzętom, pomi­
ja  tylko konia -jako że jego nie było w stajence w betlejemskiej. (MB) 

Być może obyczaj ten jest tak stary, że sięga aż czasów, gdy mieszkając w stre­
fie leśnej nie znaliśmy jeszcze udomowionego konia. 

Zbeszczeszczenie pokutia 

Jeśli złoś liwy sąsiad pod strzechą na pokutiu powiesi - na licho dole - gałązkę 
czarnego bzu, świerczyny, osiki czy czartapałoch, dom opuści szczęście. Powie­
szenie tam i zasuszonej żaby może doprowadzić do śmierci kogoś z domowników. 
Jeśli pod pokutiem zakopał martwo urodzony płód, odbierze się kobietom z rodu 
siłę rodzenia. (AF) 

Wprowadzenie do chaty nieszczęścia może odbyć się przez zakopanie pod pro­
gowym kamieniem kociej ,  psiej ,  ptasiej padliny, albo j ajka, nad którym wypowie­
dziano zamowę na zadanie śmierci .  (AS) 

Dlaczego pomijany? 

Dlaczego pokut', pełniący ważną rolę w obrzędowości i życiu rodziny był baga­
tel izowany przez etnografów i badaczy kultur ludowych? Trudno na to pytanie od- · 
powiedzieć. 

N ie zajął się nim Oskar Kolberg, Michał Fedrowski, Kazimierz Moszczyński w 
swojej Encyklopedii wiedzy o kulturze Słowian, ani Aleksander Bri.ickner, który w 
Słowniku etymologicznym wspomina o pokutiu pod hasłem kąt - „małoruskie, po­
kutje - miejsce honorowe w izbie; Pokucie; od kąta nazwana i kącina 
(,, gontyna " naszych modernistów) - izba bożnica''. 

Najobszerniej o pokutiu i kutii pisze Zygmunt G loger w Roku Polskim na str. 
65:  „Kucyę od rana stawiają na cały dzień z garnkiem na ławie w rogu izby za sto­
łem, czyli na tak zwanym „pokąciu "jako miejscu najdostojniejszym, od którego też 

; o  domowik - opiekun domu, mający stały kontakt z gospodynią i tylko przez nią widywany. 
Jest z materii przezroczystej ,  szarawej,  wysokości około pół metra. Jeśli rano gospodarz 
zobaczy u żony siniaka na ramieniu i spyta, żona mu odpowiada - a hela„ . damawik 
uszczypnuł. Domowik dba o zwierzęta w stajni i oborze. Każdą kupioną sztukę musi zaak­
ceptować - wtedy się dobrze chowa, gdy jej nie polubi, mimo troski gospodarza - zmar­
nieje. Jeśli rano koń jest pokryty pianą, to znaczy, że domowik gdzieś jeździł albo pozwo­
lił jeździć chochlikowi. Czasem widziano jak przez wieś leci płonąca głownia i wpada w 
jakiś komin. To domowik niósł swoim gospodarzom pieniądze. Ulubione jego miejsce jest 
w śmieciach pod piecem albo na pokutiu, gdzie odpoczywa. Dlatego nie wolno śmieci po 
zmierzchu wyrzucać z domu, bo można wynieść i obrazić domowika. Gdy zasiedlają  no­
wy dom, gospodyni zbiera śmieci na szufelkę mówiąc - Chadzi damawik na nowu chatu, 
tu nikto ni astaniesia - i wysypuje śmieci pod nowy piec. (AF) 
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wzięła swoją nazwę. Kisiel z m isą stawiają bądź obok kucyi, bądź na tramie 
(siestrzanie) pod powalą 

Jak kucyję uważają za potrawę gospodyni, tak kisiel za potrawę gospodarza. 
Bez kucyi nie było w Polsce uczty wigilijnej ani u kmiecia .. ani u magnata, lubo na­
zwa powyższa była tylko powszechną na Litwie, Rusi i Podlasiu." 

Opis pokutia zamieści ł  Czesław P ietkiewicz w książce Kultura duchowa Pole­
sia Rzeczyckiego na str. 1 7 1 . : „W samym kącie (na kutie) wieszają malowany na 
desce obraz samego Boga, Chrystusa w różnych postaciach, Matki Boskiej lub św. 
Mikołaja, a niekiedy innych. Pod obrazem robią półkę trójkątną, na której mieści 
się kilka świętości: proskurka - bułeczka pszenna wielkości kajzerki - hostia we­
dług obrządku Kościoła wschodniego; woskowa święcona świeczka w prymityw­
nym lichtarzyku z gliny, z kartofli lub w bułce (świeczkę tę zapalają podczas bu­
rzy); m irra (ładan), a niekiedy i dożynkowy wianek żyta. Jeśli obrazy rozi.vieszono 
tak, iż pomiędzy nimi są puste przestrzenie, w takim razie na ramkach każdego z 
nich wieszają mały wyszywany ręcznik; jeżeli umieszczono szczelnie obok siebie, 
co zwykle bywa w pierwszym od sufitu szeregu, vdedy dla wszystkich służy jeden 
większy wspólny ręcznik ozdobny. W chatach gospodarzy zasobniejszych przewa­
żają obrazy malowane na deskach o wiele droższe, a zamożni w kątach mają obra­
zy (świaciejszyje) w srebrnych szatach (u wablaczeńni), zamknięte w głębokich ra­
mach". 



kronika iycia naukowego 

Wielkie Księstwo Litewskie. Kultura i gospodarka, 

wiek XVI - I połowa XIX w. 

Po raz dziewiąty w Sali Kościuszkowskiej Instytutu H istorii PAN w Warsza­
wie, w dniach 20-27 września 2000 r. odbyła się konferencja Komisj i  Lituanistycz­
nej ,  działającej przy Komitecie Nauk Historycznych PAN. Obradom przewodni­
czył prof. Henryk Wisner. H istorycy polscy i l itewscy wygłosi l i  w sumie osiem 
referatów. Po każdym z nich następowała dyskusja. 

Dr Inge Lukfaite ( Instytut H istorii Litwy, Wilno) wygłosiła referat: Historyk 
kultury Prusów Matthaeus Praetorius (ok. 1 63 5-J 704/ J 707) .  U źródeł przemilcze­
nia spufrizny. Referentka omówiła koleje życia Praetoriusa. Mówiła o j ego stu­
diach w Królewcu i w Rostocku, jego działalności duszpasterskiej w parafii lute­
rańskiej w Niebudziu (niedaleko Kłajpedy), konwersj i na katolicyzm i pracy dusz­
pasterskiej w parafiach katolickich w Brodnicy, Stargardzie Gdańskim i w Wej he­
rowie. Skupila się j ednak na j ego pracy naukowej i popularyzatorskiej . Praetorius 
prowadził badania nad dziejami dawnych Prusów, zbierał informacje  na temat ich 
j ęzyka i obyczaj ów. Jako h istoriograf króla Jana 1lJ Sobieskiego napisał Orbis 
Gothicum ( 1 688) i Mars Gothicus ( 1 69 1 ), w których wywodził pochodzenie Pola­
ków od Gotów. W tym też czasie pracował nad swoim głównym dziełem Syllabus 
materiarum operis: Deliciae antique Prussiae (niem. Preussische Schaubiihne) 
nigdy nie wydanym w calości. Dzieło o charakterze wybitnie etnograficznym za­
wiera informacje  o florze, faunie, budynkach, świątyniach, zamkach, grodach, bi­
twach. Naród Prusów został tam ukazany jako część Wielkiego Królestwa N ie­
mieckiego. Praca Praetoriusa spotkała się z bardzo krytycznym przyjęciem j emu 
współczesnych i stąd też kłopoty z wydaniem tekstu drukiem, o czym w końcowej 
części swojego wystąpienia mówiła referentka. Dopiero teraz, dzięki Inge 
Luksaite, dzieło Praetoriusa zaczyna ukazywać się w wersj i drukowanej . W ubie­
głym roku ukazało się jego Deliciae Prusicae, oder Preussische Schaubiihne. Ers­
ter band. Syllabus Deliciarum Prussicarum. 1 Buch. Onomasia Prussiae, Vilnius, 
Pradai 1 999. W pracy nad kolejnym tomem Lukśaite wspomagają Vil ija  Gerula­
itiene i Eugenija Ulcinaite. 

Prof. Urszula Augustyniak (Uniwersytet Warszawski, Instytut Historyczny) 
wygłosiła referat: Specyfika patronatu magnackiego w WKLit. w XVJJ w. Problemy 
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badawcze. Zdaniem referentki wiele problemów z dziej ó w  szlachty l itewskiej w 
czasach nowożytnych nie zostało dotąd rozstrzygniętych, stąd też wymagaj ą, j ej 
zdaniem, dalszych badań. Swoj e  wątpliwości ujęła w kilku punktach: 1 .  W jakim 
stopniu stan posiadania szlachty świadczył o j ej obywatelstwie a tym samym wply­
wał na j ej udział w życiu politycznym. Jakie miej sce w tym systemie przypadło 
szlachcie - gołocie? 2. Jaka była skala patronatu grupowego (klientelizm przeży­
ciowy) i j aką rolę w tym systemie pełniła szlachta zależna? 3 .  Pojęcie i specyfika 
patronatu magnackiego w WKLit. Czy klientela to zawsze ludzie wolni? 4. Spra­
wa „komendacj i "  (tzw. fałszywy klientel izm). Czy patronat wobec szlachty zależ­
nej był wymuszony? A jaki był wobec szlachty powiatowej? 5 .  J akie były konse­
kwencj e  odrębności szlachty l itewskiej w życiu publicznym, j ak wyglądała j ej od­
powiedzialność przed sądem (czy też może przed panem)? 6. W jakim stopniu sys­
tem arend uzależniał szlachtę od magnaterii i na ile w konsekwencj i podporządko­
wywał magnatom sej m iki? Czy zatem związki ekonom iczne uzależnialy politycz- · 
nie? 7. Jaka była rola wojska w życiu publicznym WKLit.? 8 .  W jakim stopniu 
możemy mówić o wchodzeniu magnatów w kompetencje władców w WKLit? 
9. Odrębność interesów politycznych i racji stanu w WKLit. (tzw. śeparatyzm ma­
gnacki). Na ile racj a stanu WKLit. pokrywała się z racją Korony, a na ile była od­
mienna? 

Ks. prof. Stanisław Obirek (Wydział Filozoficzny Towarzystwa Jezusowego w 
Krakowie) wygłosił referat: Piotr Skarga i Jan z Wiszni. czyli teologia w służbie 
idei. Referent przedstawił polemikę między Piotrem Skargą, nadwornym kazno­
dzieją Zygmunta I I I  Wazy, a J anem z Wiszni, omawiaj ąc racj e  i poglądy obu stron. 
Poza tym potraktował spór dwóch intelektualistów z epoki kontrreformacj i j ako 
miejsce do dyskusj i  na temat współczesnych problemów kościoła, m . in .  kontro­
wersyj nej deklaracji Dominus Jezus. 

Mgr Marzena Liedke (Uniwersytet w Białymstoku, Instytut Historii) wygłosiła 
referat: Szlachta ruska wobec Reformacji. Wiek XVI początek XVJJ. Referentka 
przedstawiła kwestionariusz pytań pomocnych w opracowaniu tego tematu. Nale­
żały do nich między innym i: I .  Jakie byly przyczyny przyj mowania nowinek refor­
macyj nych przez szlachtę ruską? 2. Jaka była wielkość tego zj awiska? 3 .  Jakie 
okoliczności wpływaly na dokonywanie przez szlachtę konwersji? 4.  Jak długo 
rodziny szlacheckie bądź ich przedstawiciele pozostawali w nowo przyjętej wie­
rze? 5. Jaka była przynależność stanowa (magnateria, szlachta, boj arzy). Ważne jej 
zdaniem j est również ustalenie nazwisk dokonującej konwersj i  szlachty. 

Dr S igidas Narbutas (I nstytut Literatury i Folkloru Litewskiego, Wilno) wygło­
sił referat: Nieznane zespoły archiwum nieświeskiego. Scharakteryzował on rękopi­
sy pochodzące z archiwum Radziwiłłów nieświeskich przechowywanych w Mu­
zeum Kultury Litewskiej Balzeka w Chicago. Muzeum stworzone zostało po dru­
giej woj ni e  św iatowej przez Litwina Stanislavasa Balzekasa. Kupił on również wy­
wiezione do Ameryki, omawiane przez Narbutasa rękopisy Radziwiłłów n ieświe­
skich. Pierwszy z nich to tzw. Wielka księga, w której znajdują przywilej e  dla 
Radziwiłłów z XV-XVIII w. (m. in. przywilej ks. Witolda z 1 406 r.). W drugim 
z rękop isów znaj dują się wyrysy genealogii radziwiłłowskich, między innymi wy­
konanych przez Salomona Rysińskiego. Kserokopie tych rękopisów znaj dują się 
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dzięki Giedriusowi Subaciusowi w Instytucie Literatury i Folkloru Litewskiego w 
Wilnie. 

Prof. Maria Teresa Lizisowa (WSP Kraków) wygłosiła referat: Przekłady Sta­
tutów litewskich, w których dokonała analizy języka polskiego w przekładach sta­
tutów l itewskich. Jej zdaniem język polski mógł mieć wpływ na pierwotny tekst 
statutów pisanych w ruskim języku kancelaryjnym. 

Dr hab. Tamara Bairasauskaite (Instytut Historii Litwy, Wilno) wygłosiła refe­
rat: Mowy sejmikowe. Przyczynek do dziejów sejmików litewskich I połowy XIX w. 
Dokonała ona analizy merytorycznej i prawnej treści mów wygłaszanych przez 
marszałków i deputatów szlacheckich na sejmikach guberni litewskich w I połowie 
XIX w. Treść tych mów jest o tyle interesująca dla historyka, że przekazują  one 
nastroje społeczeństwa, postawy polityczne i przemiany zachodzące w świadomo­
ści szlachty l itewskiej .  

Dr Zita Medifauskiene (Instytut H i storii Litwy, Wilno) wygłosiła referat: Ob­
raz przeszłości Litwy w świadomości społeczeństwa litewskiego połowy XIX w. 
Omówiła ewolucję  znaczenia pojęcia terytorium Litwy w świadomości społeczeń­
stwa połowy XIX w. Jej zdaniem społeczeństwo to dwojako rozumiało pojęcie te­
rytorium. Pierwsze z nich to pojęcie tradycyjne - historyczne (dotyczyło byłych 
ziem WKLit.), drugie zaś, używane wówczas coraz częściej to pojęcie terytorium 
etnicznego Litwy, obok etnicznej Żmudzi . Pojęcie Litwy etnicznej dominowało 
wśród szlachty l itewskiej mówiącej po polsku. Przedstawiciele piśmiennictwa l i­
tewskiego z tego okresu choć zdawal i  sobie sprawę z ciągle żywej tradycji Litwy 
historycznej w sensie terytorium, to jednak w swych pracach niej ako lansowali, ich 
zdaniem bardziej właściwe, pojęcie Litwy etnicznej .  W ich pojęciu Litwa etniczna 
obejmowała ówczesną gubernię wi leńską, kowieńską, augustowską oraz ziemie 
Prus Wschodnich, gdzie mieszkali po litewsku mówiący chłopi. W środowisku 
chłopskim właśnie od połowy XIX w. propagowano pojęcie Litwy etnicznej .  
Szlachta l itewska zaś aż d o  końca wieku pozostawała przy pojęciu Litwy histo­
rycznej .  

Elżbieta Bagińska 
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Problem państwowości białoruskiej 

na początku XX w. 

Białoruskie Towarzystwo H istoryczne zorgan izowało w Bi ałymstoku w dniach 
20-2 1 października 2000 r. konferencję poświęconą białoruskiej państwowości w 
XX w. - Walka o p aństwowość białoruską w XX w. W ciągu dwóch dni  przedsta­
w iono 3 1  referatów omawiaj ących różne aspekty białoruskiej państwowości po­
czynaj ąc od początku XX w. i kończąc na roku 2000. W pierwszym dniu przedsta­
wiono cykl referatów omawiaj ących uwarunkowania ekonomiczne, społeczno­
polityczne rozwoj u państwowości białoruskiej na początku XX w., koncepcj e  b ia­
łoruskich działaczy narodowych na temat państwowej przynależności ziem biało­
ruskich i ich statusu polityczno-prawnego w ramach imperium rosyj skiego oraz w 
latach I woj ny światowej .  Andrej Kisztymau z M ińska w referaci e  Problem rozwo­

ju ekonomicznego Białorusi i białoruski ruch narodowy przedstawił stan rozwoj u  
gospodarczego ziem białoruskich oraz brak zainteresowania ówczesnych przedsię­
biorców kwestią białoruską, a j ednocześnie n ikły stan posiadania b iałoruskich ide­
ologów narodowych, co w punkcie wyj ścia osłabiało ruch białoruski. A leś S malan­
czuk z Grodna i Stanisław Rudowicz z M ińska wygłosi l i  referaty dotyczące dwóch 
prądów ideologicznych w białoruskim ruchu narodowym na początku wieku (do 
zakończenia I wojny światowej) :  myśl i  kraj owców (Białoruski ruch narodowy i 
myśl krajowa) i „zapadnarusizmu" (,, Zapadnorusizm " w warunkach rewolucji 
1 9 1 7 r. : mięcl7)1 imperializmem a myślą białoruską). Te dwie dominujące w ruchu 
białoruskim ideologie okreś lały dwie odrębne koncepcj e  budowy państwowości 
białoruskiej :  nawiązuj ącej do tradycj i Wielkiego K s ięstwa Litewskiego i proponu­
j ącej rozwiązanie b iałoruskiej kwestii państwowej w oparc i u  o Rosję.  

Walka o niepodległą B i ałoruś w końcu I wojny światowej została przed­
stawiona w referatach :  W itala Skałabana z Mińska (Pierwszy ogólnobiałoruski 
Zjazd), Uładzimira Kałatkowa z M ińska (Marynarze białoruscy Floty Bałtyckiej w 
białoruskim ruchu narodowym w latach 1 9 1 7- 1 9 1 8), A leksandra Cichamirawa 
(Białoruś w polityce państw zachodnich), Uładzimiera Ładysiewa z M ińska 
(Problem tworzenia państwowości białoruskiej w warunkach radzieckich), Ryhora 
Łaźko z Homla (Próby sojuszu polsko-białoruskiego w I 9 I 9 r. ), M ikałaja Miazh i z 
Homla (Aspekt międzynarodowy walki o państwowo.§ć białoruską na początku 
lat 20). Na podstawie konkretnych przykładów referenci pokazali, jak białoruska 
ideologia przekładała się na ówczesną rzeczywistość, jakie miała szanse na real iza­
cj ę w obl iczu wydarzeń r wojny światowej i rewolucj i  w Rosj i oraz 
w warunkach kształtowania s ię  państwowości polskiej ,  l itewskiej i rosyjskiej 
(radzieckiej) w czasie rozmów pokoj O\\'YCh w Rydze. 
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Kilka referatów poświęcono Białoruskiej ·Republice Ludowej ,  powstałej 25  
marca 1 9 1 8  r .  Analizie poddano kwestie jej statusu polityczno-prawnego 
(Walancin Maziec z M ińska Oby>mtelstwo i granice BRL), statusu międzynaro­
dowego B RL (Tatiana Pauława z M ińska - - Działalność międzynarodowa rządu 
ERL, Walancina Lebiedziewa z Homla - Działalność delegacji Sekretariatu Ludo­
wego ERL w dziedzinie współpracy z Ukrainą) oraz polityce wewnętrznej BRL 
(Uładzimir Lachouski z M ińska - Struktura BRL i białoruskie organizacje poza­
rządowe w czasie wojny polsko-radzieckiej 1 919-1920). Ina Hierasimawa z M ińska 
zwróciła uwagę na ideę żydowskiej autonomii kulturalno-narodowościowej w rzą­
dzie BRL. 

W drugim dniu konferencj i  przedstawiono idee i formy białoruskiej państwo­
wości oraz walkę o nią w okresie 1 92'1-2000. Aleksander Wabiszczewicz z Brze­
ścia omówił stosunek białoruskich partii politycznych w II Rzeczypospolitej do 
radzieckiej państ\vowości białoruskiej w latach 1 9 1 9- 1 939.  S iarhiej Tokć z Grod­
na na przykładzie gminy Berszty powiatu grodzieńskiego przedstawił stosunek do 
idei państwa białoruskiego ludności wiejskiej i działaczy struktur lokalnych 
B WRH i TSzB w latach 1 92 1-1 939.  Eduard Maźko z Grodna skoncentrował s ię w 
swoim referacie na koncepcji niepodległości Białorusi formułowanej w okresie 
międzywojennym przez białoruską chadecję .  Anatol Miaśnikou z Mińska przedsta­
wił politykę białorusizacji w BSRR, j ej realizację oraz konsekwen�je .  O tragicz­
nych losach autorów i realizatorów polityki białorusizacj i  w BSRR mówił Ihar 
Kuźniacou z Mińska. 

Problematyce budowy białoruskiej państwowości w czasie II wojny światowej 
poświęcono dwa referaty: Aleha Hardzijenki z M ińska (Białoruska Samopomoc 
Ludowa: próby tworzenia państwa białoruskiego 1941-1943) i Kuźmy Kozaka 
(Problem państwowości białoruskiej w czasie okupacji niemieckie/ 1 941-1944 
aspekt narodowy). 

Powstała po II wojnie światowej BSRR jako republika ZSRR, j ej status pań­
stwo\\')' stał się tematem dwóch wystąpień: Siarhieja Snopa z Grodna ( Odno­
wienie radzieckich organów sądowniczych i ochrony prawa na terenie Białorusi 
Zachodniej w okresie 1 944- 1953) i Anatola Wialikaha z M ińska (BSRR w składzie 
ZSRR: stosunki wzajemne między KPZR a KPB jako wyznacznik narodowo­
pm1stwowego budownictwa Białorusi w latach 1945- 1989 - na priykładzie ewolu­
cji systemu nomenklatury). Walce o białoruską niepodległość na przełomie lat 80 .  
i 90.  poświęcono następuj ące referaty: Pawła Mażejki z Grodna Działalność nie­
podległościowa m łodzieży białoruskiej w połowie lat 80., Wiktora Astrohi z M iń­
ska Białoruski ruch wojskowy w końcu lat 80. - początku lat 90. jako przejaw na­
rodowo-państwowego odrodzenia Białorusi. 

O statusie polityczno-prawnym Republiki B iałoruś, przemianach j ej systemu · 
społeczno-pol i tycznego oraz polityce kulturalnej RB rozważal i  w swoich refera­
tach Siarhiej P iwawarczyk z Grodna (Białoruska socjaldemokracja - stan i per­
spektywy), Emanuił Iofe z M ińska (Suwerenność pańsm;owa Bialąrusi w latach 
90. : aspekty społeczno-polityczne) i Dmitry Krywaszej z Haradziei (Polityka kultu­
ralna na Białorusi w latach l 991-2000). 
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Uładzimir Snapkouski z M ińska w referacie Dyplomacja białoruska w .XX w. w 
sposób syntetyczny przedstawił kwestię państwowości białoruskiej w minionym 
stuleciu z międzynarodowego punktu widzenia i udziału białoruskiej dyplomacj i  w 
kreowan iu  wizj i  B iałorusi na arenie międzynarodowej . 

Konferencj i  towarzyszyła burzliwa dyskusja nad poszczególnymi referatam i .  
Warto podkreślić,  że była t o  p ierwsza konferencja poświęcona kwestii białoruskiej 
państwowości w Polsce. Nie było też dotychczas takiej konferencj i  na Białorusi, 
stąd duże zainteresowan ie i ożywiona dyskusja. 

Helena Głogowska 



recenzje i omówienia 

Radziecka agresja 1 7  września 1939 r. 
i jej skutki dla mieszkańców ziem pół­

nocno-wsc!wdnic/1 II Rzeczypospolitej. 
Studia i materiały pod redakcją Mi­
chała Gnatowskiego, Białystok 2000, 
Instytut Historii Uniwersytetu w Bia­

łymstoku, ss. 280. 

Publikacja przedstawia zbiór mate­
riałów z międzynarodowej konferencji 
zorganizowanej przez Instytut Historii 
Uniwersytetu w Białymstoku, która od­
była się w dniach 22 i 23 października 
1 999 r .  Referentami na konferencj i byli 
zarówno h istorycy polscy, jak i białoru­
scy. 

Materiały zawierają kilka zestawów 
tematycznych . 

Pierwszy zestaw dotyczy międzyna­
rodowych uwarunkowań agresj i 1 7  
września I 939 r. Prezentują  je artykuły 
pracowników Instytutu H istorii Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, S. Dębskie­
ho i M. Kornata. 

Drugi zestaw zawiera oceny wyda­
rzeń, które nastąpiły od 1 7  września 
1 939 r .  Prezentują je artykuły - biało­
stockiego historyka, M .  Gnatowskiego, 
oraz W. Ładysiewa z Uniwersytetu w 
Mińsku. Oceny obu historyków różnią 
się między sobą. 

Trzeci zestaw obejmuje problemy 
historiograficzne dotyczące historii Za­
chodniej B iałorus i  lat 1 92 1 - 1 94 1 .  
Przedstawiają  je artykuły: W.  Kusznie­
ra i G. Wasiuka z Białorusi oraz J .J. 
Milewskiego. 

Następna grupa zagadnień dotyczy 
ostatecznego ustalenia granicy radziec­
ko-niemieckiej w 1 939 r. oraz radziec­
kich umocnień granicznych. Prezentują 
je artykuły M. Wieliczki i A .  Malysza z 
Uniwersytetu M .  Curie-Skłodowskiej 
oraz T. Wesołowskiego z Uniwersytetu 
w Białymstoku. 

Ostatni zestaw tematyczny dotyczy 
pol ityki władz radzieckich na terenie 
Zachodniej Białorusi w latach 1 939-
1 94 1 .  W nim znajdują  się artykuły po­
święcone obszarom obecnego woje­
wództwa podlaskiego: T. Kabot z Uni­
wersytetu Brzeskiego - Polityka władz 
sowieckich w regionie białostockim w 
latach 1 939-1941 (na przykładzie klesz­
czelskiego rejonu) oraz W. Śleszyńskie­
go z Uniwersytetu w Białymstoku -
Prasa sowiecka w obwodzie białostoc­
kim w latach 1 939- 1941 .  W sumie pu­
blikacja zawiera ciekawe materiały 
wzbogacające naszą wiedzę przede 
wszystkim o historii ziem północno­
wschodnich II Rzeczypospolitej ,  w tym 
również Białostocczyzny w latach 
1 939- 1 94 1 .  

Referaty publikowane są w języ­
kach: polskim, białoruskim i rosyjskim. 
Redakcja staranna. Nie dotyczy to arty­
kułu W. Śleszyńskiego, gdzie w wielu 
przypadkach występuje nieprawidłowa 
transliteracja nazw białoruskich i rosyj­
skich oraz niepoprawne tłumaczenie na  
język polski nazw rejonów obwodu bia­
łostockiego. 

Henryk Majecki 
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„Białoruskie Zeszyty HiYtoryczne ", 

nr 13, Białystok 2000, Białoruskie To­

warzystwo llistoryczne, ss. 248. 

W odróżnieniu od poprzednich nu­
merów periodyku nr 1 3  jest w zasadzie 
monotematyczny. Stwierdzenie to doty­
czy dwóch głównych działów p isma: 
Artykuły oraz Komunikaty, obejmuj ą­
cych 80 procent rozmiaru omawianego 
numeru. 

Zgromadzone tam materiały obej­
mują lata 1 939- 1 94 1  i dotyczą obszaru 
Zachodn iej B iałorusi . Problematyka 
występuj ąca w omawianym numerze 
jest wielotematyczna. 

Uładzimir Sakałouski oraz Krystyna 
Gomółka prezentuj ą  sytuacj ę  w b iałoru­
skim ruchu narodowym w przededniu 
wybuchu I I  wojny świ atowej oraz lat 
1 939- 1 94 1 .  Ryhor Łaźko i Jerzy Pro­
chwicz p i szą o działaniach wojennych 
na obszarze Zachodn iej B i ałorusi we 
wrześniu l 939. Tematem artykułów 
Wasila Kuszniera oraz W. A. Ostrohi  są 
problemy histori i  Zachodniej B i ałorusi 
lat 1 93 9- 1 94 l przedstawione w białoru­
skiej h istoriografii .  Woj ci  ech Śleszyń­
ski p i sze o białostockim środowisku 
literatów radzieckich w okresie 1 93 9-
1 94 1 .  

Przedmiotem zainteresowań Elna­
nu iła Joffe oraz Jewhenija Rozenbłata 
jest sytuacja ludności żydowskiej w 
omawianym okresie, zarówno miejsco­
wej, jak i uchodźców. Natomiast pozo­
stali autorzy koncentrują swoj ą  uwagę 
na polityce władz radzieckich na obsza­
rze Zachodniej B i ałorusi w omawianym 
okresi e  oraz n a j ej efektach .  

W sumie materiały t e  stanowią ca­
łość i poważnie wzbogacaj ą  wiedzę na 
temat histori i  Zachodniej Białorusi lat 
1 939- 1 94 1 .  Dodaj my, że oparte są na 
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nie udostępnianych dotąd źródłach ar­
chiwalnych . 

W dziale Afateriały biograficzne 
prezentowane są sylwetki: M ikoły Jar­
mołowicza ( 1 92 1 -2000) oraz A leksego 
Hrycuka ( 1 9 1 0- 1 97 6).

W dziale: Materiały źródłowe He­
nadź S iemianczuk kontynuuje temat z 
dwóch poprzednich numerów pisma: 
Prawosławne monastery Podlasia 
1 786- 1 789. Prezentowane źródła doty­
czą k lasztoru w Jabłecznej .  

W dziale: Recenzje są omówione 
publ ikacje, które dotyczą spraw b iało­
ruskich, a ukazały s ię  w Polsce lub na 
B iałorus i  w latach 1 998-1 999. 

W sumie numer jest ciekawy. Zgro­
madzone tam materiały wzbogacaj ą  
także wiedzę o h istor i i  B iałostocczyzny 
lat 1 939- 1 94 1 .  Fragmentowi tej h istori i 
poś>yi ęcony jest w całości  artykuł 
W. Sleszyńskiego, a częściowo artyku­
ły p ozostałych autorów. 

Henryk Majecki 

„ Biuletyn Historii Pogranicza ", 
nr I, Białystok 2000, Polskie Towarzy­
stwo lliYtoryczne. Oddział w Białym­
stoku, ss. 336. 

Ukazało s ię  nowe czasop ismo h isto­
ryczne w B iałymstoku, którego wydaw­
cą jest białostocki oddział Polskiego 
Towarzystwa H istorycznego. Charakter 
tego p isma określa słowo wstępne od 
Redakcj i :  W „ Biuletynie Historii Po­
granicza " podejmowana będzie proble­
matyka dotycząca dziejów ziem Wiel­
kiego Księstwa Litewskiego (łącznie z 
Podlasiem) i jego dziedzictwa aż po 
czasy współczesne. Pogranicze łl'.YSlę­
pujące w tytule, to pogranicze polsko­
litewsko-białoruskie, ale zamieszkałe 
też przez inne narody. 
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Redaktorem naczelnym pisma jest 
dr Jan Jerzy Milewski, a wśród człon­
ków Redakcj i  oraz jej współpracowni­
ków znajdują się przedstawiciele biało­
stockiego środowiska naukowego a tak­
że badacze z Wilna (R. M ilenys, A .  
Kasperavicius), Grodna (A. Krauce­
wicz, D. Karew, A. Nieczuchryn), Miń­
ska (W. Kusznier, P .  Łojko) i Brześcia 
(W. Nikitienkow). 

Idea wydawania tego pisma jest 
słuszna i choć problematykę wspomnia­
nego pogranicza podejmują również 
inne czasopisma wychodzące w B ia­
łymstoku („Studia Podlaskie", „Biało­
ruskie Zeszyty H i storyczne", „Białos­
tocczyzna"), to jest miejsce również 
miejsce dla nowego periodyku. Będzie 
ono stymulatorem do podejmowania 
nowych tematów badawczych, oraz are­
ną współpracy historyków Podlasia, 
Litwy i Białorusi. 

W numerze 1 .  czasopisma znajdują 
się c iekawe, choć rozproszone tema­
tycznie materiały. Łączy je obszar po­
granicza oraz chronologia, bowiem nie­
mal wszystkie  dotyczą I I  połowy 
XIX w. oraz XX w. 

Na uwagę zasługują szczególnie 
artykuły dotyczące wspólnych proble­
mów historii Polski, Litwy i Białorusi .  

J .  Kiturka z Grodna podj ął temat 
problematyki białoruskiej w pracach R. 
Dmowskiego. Chociaż problematyka ta 
znajduje w pracach l idera endecj i  mar­
ginalne miejsce, to jednak problem ten 
zasługuje  na uwagę. Uwagi krytyczne 
do artykułu zgłosił J. Turonek i moim 
zdan iem są one w pełni uzasadnione 
(s. 1 9).  

Artykuł R. Rimantasa Miknysa -
Problem kształtowania się nowoczesne­
go narodu Polaków litewskich w pierw­
szej połowie XX w. ma charakter nowa­
torski. W oparciu o szczegółową anali-
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zę b'ogatej literatury dotyczącej stosun­
ków narodowościowych na ziemiach 
dawnego Wielkiego Księstwa Litew­
skiego w Il połowie XIX i na początku 
XX w autor przedstawia tezę o procesie 
przekształcania się Polaków mieszkaj ą� 
cych na tym obszarze w nowoczesny 
naród Polaków litewskich. Zebrany ma­
teriał jest niezmiernie ciekawy, a j ego 
analiza bardzo wnikliwa, lecz problem 
wydaje  s ię złożony i wymaga dalszych 
dyskusj i .  Nacjonalizm jest ideologią 
każdego tworzącego się narodu. On też 
określał programy większości tworzą­
cych się l itewskich partii politycznych. 
U źródeł poczucia odrębności Litwinów 
leżały n ie tylko różnice językowe, ale 
również społeczne. Baza społeczna 
kształtującego się narodu l itewskiego -
to ludność wiejska, a roję stymulatora 
tych procesów spełniali inteligenci i 
drobnomieszczaństwo, wywodzące się 
z tej klasy. Stąd też nie ty,lko na Litwie, 
ale również na Ukrainie, Łotwie, Esto­
nii, a także na ziemiach b. monarchii 
austro-węgierskiej u po\:lłoża ruchów 
narodowych leżał czynnik społeczny. 
Dlatego więc idea stworzen ia trójet­
nicznego nowoczesnego narodu litew­
skiego lansowana przez „krajowców" 
okazała się utopią. W jej realizacj i  nie 
byli bowiem zainteresowani ani Litwi­
ni, ani Białorusini .  Sprawę z tego zda­
wała sobie większość działaczy pol­
skich na Litwie. Uznała interesy Pola­
ków na Litwie za zagrożone i ratunek 
widziała w ścisłym związku państwo­
wym z Polską. „Kra-jowcy" przegrali, i 
to zdecydowanie, w wyoorach do Sej­
mu Litwy Środkowej w 1 920 r. Jeszcze 
większą klęskę ponieśli w wyborach do 
Sejmu RP w 1 922 r., � następnie w 
ogóle zniknęli ze sceny życia politycz­
nego Wi leńszczyzny. 

Niewątpliwie można mówić o pro-
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cesie kształtowania się nowoczesnego 
narodu Polaków l itewskich, lecz proces 
ten nigdy s ię nie zakończył. Na prze­
szkodzie stanęły bowiem n ie tylko wy­
darzenia lat 1 9 1 8- 1 920. Od samego po­
czątku, występowały w nim sprzeczne 
tendencje. Sądzę, że podniesiony przez 
R. M iknysa problem bardzo cieka­
wy i wart dalszych wymian poglądów. 

Równie ważny problem, a mianowi­
cie przynależności państwowej Wilna i 
Wileńszczyzny w świadomości Litwi­
nów porusza A. Kasperavićius w na­
stępnym artykule zamieszczonym w 
„Biuletynie". Kilka tekstów (M. Moroz, 
A. Bobowik, J. Snopko, J . J .  M ilewski) 
dotyczy okresu międzywojennego. 

Okresu okupacj i śowieckiej dotyczy 
artykuł W. Ś leszyńskiego pt. Kształto­
wanie się sowieckiego szkolnictwa wyż­
szego na Białostocczyźnie w latach 
1939-1941. Instytut Pedagogiczny w 
Białymstoku i Instytut Nauczycielski w 
Grodnie. 

Natomiast J. Rozenbłat z B rześcia 
poświęca swój artykuł hitlerowskiej 
polityce zagłady Żydów w zachodn ich 
obwodach Białorusi w latach 1 94 1 -
1 944. 

W „Biu letynie" występuje również 
dział recenzj i  oraz kronika życia nauko­
wego. 

Całość jest starannie zredagowana. 
Teksty drukowane są w języku orygina­
łu, a streszczenia, podane w języku pol­
skim lub białoruskim. Czekamy na dal­
sze numery „Biuletynu". 

Henryk Majecki 
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Aniela Katkowicz, Weranika Kat­

kowicz-Klentak, Uspaminy. Białystok 
1999, Wyd. Białoruskie Towarzystwo 
Historycvre, ss. 142. 

Spośród ostatnich wydawnictw B ia­
łoruskiego Towarzystwa Historycznego 
na szczególną uwagę zasługują Uspa­
miny Anieli Kotkowicz i Weroniki Kot­
kowicz-Klentak. To już kolejne zapisa­
ne losy białoruskich patriotów pokole­
nia urodzonego w przededniu lub w 
czasie trwania pierwszej wojny świato­
wej . 1 Wspomnienia są o tyle ciekawe,
że pisane kobiecą dłonią, toteż z inną 
wrażliwością mówią o życiu w grani­
cach Il Rzeczypospolitej ,  o tragicznych 
latach wojny, o koszmarze sowieckich 
łagrów. Wszystkie bowiem te etapy 
historii przeszły i opisały autorki, świa­
dome białoruskie patriotki, pochodzące 
z B udsławia w powiecie wilejskim, sio­
stry Kotkowiczanki. 

Aniela Kotkowicz swoje bogate 
życie, pełne bolesnych a jednocześnie 
wartościowych doświadczeń, postano­
wiła zapisać u jego kresu. Maje uspa· 
miny miały służyć przede wszystkim 
młodszemu pokoleniu jako dobra rada 
jak przetrwać ciężkie, krytyczne chwile 
życia, nie tracąc radości ducha, nadziei 
i wiary. To także w zamierzeniu autorki 
wskazówka, jaką wybrać drogę, i le 
trzeba włożyć pracy i wysiłku, aby 
osiągnąć zamierzony cel. Pisane piękną 
białoruszczyzną wspomnienia Anieli 
Kotkowicz sięgają jej dzieciństwa. Z 
wielką radością przekazuje zachowany 
w pamięci obraz swojego historycznego 
miasteczka, B udsławia. Czytając, moż-

1 Los adnaho pakalennia, Bielastok 1 996. 
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na ujrzeć j ak na fotografi i rodzinny 
dom autorki, jego otoczenie, można 
odczuć jego ciepłą, przyjazną atmo­
sferę. N iestety ten sielankowy obraz 
zniknął ze wspomnień wraz ze śmiercią 
rodzi-ców, naj pierw ojca, potem po 
c iężkiej chorobie matki. Kolej ny etap 
opisany przez Anielę, to czas wileński. 
Dzięki pomocy życzli w ych l udzi, a 
przede wszystkim Edwardow i  B udźko, 
Aniela mogła wyj echać do W ilna. 
Opisany czas nauki w W i leńskim 
B i ałoruskim Gimnazj u m  i studiów na 
Uniwersytecie Stefana B atorego jest 
doskonałym materiałem do poznania 
życia białoruskiej i nteligencj i  w mię­
dzywojniu.  We wspomnieniach gim­
nazjalnych Anieli przewijaj ą  się różne 
postacie, a wśród nich nauczyciele 
W ineent Żu k-Hryszkiewicz,  Anton 
Łuckiewicz, Mikoła i Chwiedar Il ia­
szewicz, którzy niewątpl i wie mieli og­
romny wpływ na kształtowanie się 
osobowości i świadomości młodych 
B i ałorusinów. Ta „kuźnia" białoruskiej 
i nteligencj i  czasów międzywojennych 
wydała wielu wartościowych ludzi, 
którzy zaczerpn ięte tam tradycj e  i 
zwyczaj e  przenosil i  do gmachu Uni­
wersytetu Stefana Batorego. Aniela z 
wielkim przej ęciem mówi o dzia­
łalności B iałoruskiego Związku Studen­
ckiego, o swoich przyj aciołach, jak 
Witaut Tumasz, Bernard Stepowicz, 
Mitrafan Repkau-Smarszczok i innych, 
zgrupowanych przy ulicy Zawalnej w 
W ilnie, o licznych spotkaniach, wspól­
nym śpiewaniu,  wyjazdach, święto­
wan i u  25 marca, i ntegracji z młodzieżą 
innych środowisk. Nie pomija i naz­
wisk swoich uniwersyteckich profeso­
rów, którzy wskazywali drogę młode­
mu pokoleni u  w czasach n iespo­
koj nych, w warunkach ciągłego zagro­
żenia.  Jak w yn i ka ze wspomnień, 
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Aniela zdążyła tylko zakończyć studia, 
a j ej ostatnie studenckie  wakacje 
przerwała woj na. Wybrała powrót do 
rodzinnego B udsławia. Jak pisze, z 
wielkim zaangażowaniem podj ęła pracę 
w szkole jako nauczycielka j ęzyka b i a­
łoruskiego i niemieckiego. W momen­
cie, kiedy sprawdziła się j ako pedagog, 
kiedy mogła pochwalić się osiągnię­
ciami, wkroczyli Niemcy. Znó w musia­
ła uciekać. Tym razem osiadła w Miń­
sku wraz z siostrą Werą i bratem 
Frankiem. Wspomnienia, mimo strasz­
nego obrazu wojennego M ińska, przy­
noszą ś w i adomość istnienia życia 
artystycznego białoruskiej i nteligencj i .  
Aniela wspomina s woich dawnych 
przyj aciół, z którymi spotkała się w 
stolicy B i ałorusi,  wspomina i nowych 
znajomych, których poznała, a którzy 
pomogli przetrwać jej straszny czas. 
Wkroczenie woj sk sowieckich oznacza­
ło rozstanie z Mińskiem. Stąd zaczyna 
się długa, n iebezpieczna droga przez 
Alpy do N iemiec. Tak więc kolejne 
karty wspomnień są poświęcone wielu 
doświadczeniom na nieznanej ziemi. 
Opowiada o c iężkich dniach bombar­
dowań, ucieczek, rozstań, rozczarowań 
na szlaku od Trop przez Pitnice, Desau, 
Wasserstadt po Berlin i pracę w Pols­
kiej Misji Repatriacyjnej .  Okazuje się, 
że koniec wojny nie oznaczał zakończe­
nia wszystkich tragedi i .  Dopiero teraz 
zaczęło się naj gorsze. Ostatnie rozdzia­
ły Aniela poświęca tym koszmarnym 
latom od momentu aresz to w a n i a, 
poprzez długi etap ciągłych więzień aż 
po wywóz do sowieckich łagrów. W jej 
wspomnieniach poj awia się tragiczny, 
wzruszaj ąc y  o braz obozu w okręgu 
irkuckim. Pisze o c iężkiej ,  ponad siły, 
pracy, o poniżaj ących człowieka wa­
runkach bytu, o międzyludzkich relac­
j ach, o śmierci jej bliskich, wreszcie o 
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swojej ciężkiej chorobie. Wspomnienia 
Anieli  kończą się wraz z jej powrotem 
do rodzinnego Budsławia, gdzie spo­
tyka swoj ą  siostrę Werę i braci,  Franka 
i Piotra. We wspomnieniach umieszcza 
jeszcze jedną i nformację - do Polski 
wyj eżdża na zaproszenie stryjecznego 
brata. 

Druga część tej publikacj i  to Uspa­
miny s iostry Aniel i,  Weroniki Kotko­
wicz-Klentak. W swoich wspomnie­
n iach mówi o trudym dzieciństwie bez 
rodziców, o swoim wychowani u  u sio­
stry oj ca, Heleny Hołowacz, potem u 
kuzynki, Janiny Wójcik.  Dalej pojawia 
się informacja o nauce w średniej szko­
le krawieckiej w Łunińcu, o pracy na 
poczcie za sowietów i powrocie do ro­
dzinnego Budsławia za Niemców. Po­
tem razem z si ostrą wyj echała do M il'l­
ska, gdzie u czyła w szkole medycz­
nej i aktywnie  uczestniczyła w Związku 
Młodzieży Bialoruskiej .  Z wielkim 
optymizmem opisuj e  swoją działalność 
społeczną na białoruskiej n iwie na 
rzecz przede wszystkim naj młodszych. 
Jak większość działaczy społecznych 
ucieka przed bolszewikami do Niemiec. 
Podobnie jak siostra wspomina, drogę 
do Alp, stamtąd do obozu w Saksoni i ,  
gdzie zajęła s i ę  ofiarną pracą na rzecz 
białoruskich dzieci .  Z s iostrą, po latach 
tułaczki, spotkała s ię w Berl in ie w pol­
skiej misj i  woj skowej,  po czym wróciła 
do Polski, do Wrocławia, gdzie poślubi­
ła swoją dawną sympatię, Stacha Klen­
taka. Wydawało się, że dalej życie po­
toczy s ię  normalnym rytmem. Niestety, 
Weronika bardzo krótko mogła się cie­
szyć. Zaczął się bowiem w jej życiu  
prawdziwy koszmar. Tym tragicznym 
latom, wydawałoby się n ieustaj ących 
aresztowań, l icznych etapów więzienia, 
aż po wywóz do sowieckiego łagru w 
Kingirze, poświęca autorka najwięcej 
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miejsca w swoich wspomnien iach. Są 
one wstrząsaj ącym dokumentem so­
wieckich prześladowal'l, brutalnych za­
chowal'l wobec człowieka. Relacja au­
torki jest o tyle bolesna, że tragiczny 
los obozowej rzeczywistości dzieliła ze 
swoim synkiem, Sławikiem, urodzo­
nym j ako więzień. Niestety, prześlado­
wania dla wszystkich były j ednakowo 
brutalne. Toteż największym jej bólem 
była strata dziecka. Relacja  dotyczy 
także buntu, j aki  podn ieśli  więźniowie 
j uż po śmierci Stalina. Po tragediach 
łagrów Weronika najpierw pojechała do 
rodzinnego Budsławia, potem do męża. 
J ak pisze, n ie  była pewna, czy po s ied­
m iu latach rozłąki ktoś może na nią 
czekać. Po powrocie do męża wreszcie 
mogła zająć się dziećmi i pracować. Jej 
wspomn ien i a  kończy przej m uj ący 
wiersz Żeni Szostak o j ej synku Sławi­
ku. 

Starannie  zapisane wspomnienia 
tych poczciwych kobiet są bardzo boga­
tym materiałem, dotyczących · strasz­
nych chwi l białoruskich patriotek, które 
poprzez swoj ą  świadomą działalność na 
rzecz ojczyzny musiały przecierpieć 
ogromną tragedię. Wspomn ienia tych 
kobiet mówią niemal o tym samym cza­
sie, ich losy nieraz nakładaj ą  się. Oby­
dwie w określonych miejscach, w okre­
ślonym czasie zapisuj ą  wzajemnie o 
sobie wieści. Dlatego też we wspo­
mnieniach są i nformacje, które się po­
krywaj ą, co tylko podkreśla ich wiary­
godność. Są one n iesamowicie ważnym 
elementem białoruskiej b ibl iografii .  To 
wartośc iowy dokument opisujący życie 
od początku pierwszej wojny światowej 
aż po lata pięćdziesiąte naszego stule­
cia. Są one ważnym świadectwem życia 
Biaforusinów pokolenia pierwszej woj­
ny światowej . Pokazuj ą ogromną świa­
domość przynależności narodowej po-
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czynaj ąc od wychowania przez dom 
rodzinny, przez łata nauki ze szczegól­
nym uwzględnieniem na szlachetną ich 
działalność w Białoruskim Związku 
Studenckim i Związku Młodzieży Bia­
łoruskiej ,  poprzez działalność w czasie 
sowieckiej i niemieckiej okupacj i aż po 
ciężkie chwile łagrowej grozy. Są do­
skonałym materiałem przekonywują­
cym o bestialskiej postawie sowietów w 
rzeczywistości  powoj ennej .  Napisane 
p i ękną taraszkiewicą wspomn i e n i a  
Anieli  i Weroniki Kotkowiczanek s ą  
bogatym materiałem chcącym poznać 
losy białorusk ich patriotów, bowiem to 
za sprawą autorek można poznać sytu­
ację wielu innych ludzi tej epoki, sku­
pionych wokół białoruskiej sprawy. 

Gdyby jed nak nie redaktorzy nauko­
wi tych wspomnień, Helena Głogowska 
i Wiesław Choruży, n i e  ujrzałyby one­
światła dziennego. To dzięki nim i za­
pewne i nnym, którzy wnieś l i  swój 
wkład w powstanie tego materiału, no­
we pokolenie może poznać część b iało­
ruskiej przeszłości .  Do zasług redakto­
rów należy niewątpl iwie precyzyj ne 
opracowani e  licznych przyp isów oso­
bowych. Ich autorzy zadali  wiele trudu, 
aby odszukać dane biograficzne, doty­
czące poszczególnych, wymienionych 
przez autorki, osób. Są one \Vażnym i 
n iezbędnym dopełn ieniem relacj i z 
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przeszłości .  H .  Głogowska i W. Choru­
ży trafn ie wykorzystal i  zebrany mate­
riał fotograficzny, co niewątpl iwie 
wzbogaca zawartość tej pracy. Za­
mieszczone są tu zdjęcia, zarówno bo­
haterek, j ak i ich przyj aciół, od 1 9 1 4  aż
po 1 999 rok. N ie bez znaczenia pozo­
staje tu wstęp Heleny Głogowskiej,  któ­
ry wprowadza informacje o autorkach, 
ramy czasowe ich wspomnień, a także 
informacj ę  o wcześniejszych, również 
emigracyjnych wydaniach tego typu 
l iteratury. Dużą wartością tej publ ikacj i  
jest umieszczen ie artykułu Janki Ża­
mojcina, współautora wspomnień Los
adnaho pakalennia, człowieka tej samej 
epok i ,  przyj ac i e l a  Kotkowiczanek, 
którego nazwisko n ieraz poj awia się na 
kartach ich wspomnień. 

Poj awiła się więc kolejna książka, 
będąca bogatym dokumentem minionej,  
jednym nieznanej ,  a tak zakorzenionej 
w świadomości innych, epoki .  Niech ta 
wartościowa publikacj a będzie dobrą 
lekcj ą wszystkim. Nie ważne bowiem 
są czasy, nastroje pol ityczne, rządy, 
ważne jest by w każdych \Varunkach 
zachować swą przynależność narodo­
wą, czego przykładem są autorki tych, 
omawianych wspomnień, siostry Kot­
kowiczanki.  

Grażyna Charytoniuk 
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1 1 . tekst w j ęzyku polskim (kościół sw. Jana Regisa m. Błoń, pow. Ihumeński) 
12 .  tekst w j ęzyku rosyjskim (kościół św. Stefana m. Radaszkowicze, pow. Wilejski) 
1 3. tekst lokowany w dolnej części pieczęci (kościół św. św. Piotra i Pawła m. Wisz­

niew, pow. oszmianski) 
14. Element chronologiczne 20 Mai 1 8 1 2  (data wyrobu) (kościół Wniebowzięcia

Panny Maryi, m. Mińsk)
1 5. 1 707 (data wyrobu) (kościół Podwyszenia Św. Krzyża m. Chołopienicze 

(Krzyżepole), pow. borysowski) 
1 6. 1 7  .„ . . (dla napisania roku w którym cisniena pieczęć) (kościół Protekcyj i Panny 

Maryi m. Koroleszczewicze, pow. ihumenski) 
1 7 . Matryca Owalna forma (kościół sw. Antoniehgo z Padwy, m. Serafin 

(Maciej ewicze), pow. Ihurnenski) 
1 8. okrągła forma (kościół Wniebowzięcia Panny Maryi, m. Berezyna, pow. Ihumen­

ski) 
1 9. wizerunek wyciskany (kościół Podwyszenia Sw. Krzyża, m. Ihumen) 
20. wypukła rycina (kościół św. Franciszka z Asyżu, m. Dukora, pow. ihumeński)
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